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w twórczości Z. Krasińskiego.
/

I.

Pierwszym objawem twórczości Krasińskiego był niewątpli­
wie romans, który posiadałogólne cechy tego rodzaju i pociągał 
wyobraźnię poety niepospolicie. Był więc wyrazem osobowości 
twórcy, jak w ogóle romans romantyczny, a nie obserwacyi ze­
wnętrznej, znajomości życia i charakterów. W szystko w nim 
było wymyślone; sam bohater stanowił zaś w tem, co czuł, myślał, 
pragnął, odbicie nastroju epoki, która, w każdej literaturze, oka­
zywała typy podobne.

Życie wewnętrzne stanowiło o wszystkiem nawet wtedy, 
gdy romans przybierał charakter historyczny, odpowiadało bo­
wiem ogólnemu wzrostowi uczuciowości, do której odmian i na­
strojów stosował się romans ulegle. Uczuciowość zwracała się 
zaś chętnie do przeszłości, by tylko uciec od życia, stroić się 
w szaty nieznane współczesnym, grać role zadowalające tajemne 
pragnienia. Romantyk żył snem, od płaskości bytu przenosił się 
w krainę ułudy. Kochał nadzwyczajność, przepadał za cudownem, 
szukał postaci nadludzkich. W uczuciach cenił ostateczność i sil­
ne wzruszenia, gardził życiem, w którem przeważa przeciętność. 
Wszystko w jego  rękach nabierało pozorów prawdy.

A przecież wyobraźnia nadawała pozorom tyle uroku, że za­
pominało się o fałszywości dekoracyi, sztuczności języka, niepraw­
dopodobieństwie osób i osnowy. Niekiedy bohater stanowił zu­
pełny fałsz historyczny, a jednak miał powodzenie niesłychane. 
Najgorzej działo się jednak, gdy romans, gardząc pospolitością,
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210 EPOKA ROMANSU.

tracił wszelki związek z liistoryą. W tedy miało się do czynienia 
tylko z imionami i strojami historycznymi. Romans zmieniał się 
w  widzenie, nad którem wisiała w dodatku fatalność. Romanso- 
pisarz dogadzał wtedy tylko smakowi tłumu, który, od poprzed­
niego wieku, łączył z pożądaniem posiedzeń mesmerowskicli, w i­
dzeń swedenborgiańskich, cudów cagliostrowycli, także opowiada­
nia o zbrodniach, podziemiach, widziadłach. Romans tego rodza­
ju szedł o lepsze z melodramatem, który kojarzył nadzwyczajność 
wypadków z jaskrawym kolorytem miejscowym.

A  jednak ludzie współcześni widzieli rewolucyę francuską, 
a przynajmniej słyszeli o je j okropnościach. I oni właśnie drżeli
0 losy sentymentalnych dam, szlachetnych hrabiów, przewrotnych 
mnichów, zbrodniczych a jednak nieszczęśliwych rycerzy. Nie 
nużyła nikogo patetyczność pani Redcliffe, krańcowość pomysłów 
Huga lub de V igny ’ego. Pochłaniano historyę krwawej mniszki 
Louisa, dzieje dyabła, który żył w Sabaudyi pod postacią szlach­
cica Mathurina, wreszcie przypadek studenta, który ze zwłok 
ludzkich stworzył potwora, ożywionego prądem elektrycznym. 
Ten ostatni przypadek opisała .pani Shelley, co nie przeszkodziło 
bynajmniej, że nosiła nazwisko największego, obok Byrona, poety 
czasu.

Różniło się to zresztą tak niezwykle od tego, co dawali 
pseudoklasycy, że wybaczano romansopisarzom nawet okropności
1 nieprawdopodobieństwa. Nikt nie zwracał uwagi, że osoby, de- 
koracya, styl są poza rzeczywistością, skoro romantyzm musiał 
mieć też swe przesądy, konwenanse, teorye. Nowy smak zastę­
pował stary, by odrzucać zamiłowanie trzeźwości, miary, prosto­
ty osnowy i formy. Nowi bohaterowie godzili się mało z na­
strojem starych, żyli wyłącznie uczuciem. Czerpali z wrażeń bez­
pośrednich, wahali się nieustannie między entuzyazmem a zwąt­
pieniem. Poezya, wyrosła z uczucia, odsuwała do reszty wszelki 
zmysł rzeczywistości, wnosiła do dusz instynkty obce starzejące­
mu się pokoleniu, a niemożliwe do urzeczywistnienia. Porzucenie 
dogmatyzmu estetycznego szło w parze z pragnieniem tego, co 
jest poza rzeczywistością zmysłową, z ukochaniem natchnień oso­
bistych, z hasłem wolności w  sztuce. Nawet Niemcewicz, choć 
oddzielał się niejednokrotnie od Potockiego lub Śniadeckiego, 
musiał wydać się mdłym i bezbarwnym w porównaniu z tem, co 
czytano u obcych.

Troska o świat inny, niedostępny zmysłom, pędzący inartwTą 
bryłę świata do ruchu, objawiła się także zwątpieniem, dotyczą- 
cem dogmatu. Za wzór do naśladowania podawano oczywiście
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Walter-Scotta, gdy Mickiewicz wskazywał jeszcze potrzebę myśli 
filozoficznej, którą znajdował u Byrona. Określał typ twórcy, 
który ma zapal nadziemski, sięga wzrokiem tam, gdzie wzrok 
nie sięga, wieści świat ducha wschodzący nad martwotą i nocą. 
Twórczość poczęła opierać się na doświadczeniu wewnętrznem, 
odwracała się od świata zmysłów i zewnętrzności bytu. Ze zmia­
ną nastroju, zmieniła się i literatura, by w Wilnie czerpać, za 
wskazówką Chodakowskiego, w motywach ludowych, w Warsza­
wie, iść za tem, co pisano nad Sekwaną lub Tamizą. Romans 
wypełnił czasopisma, obudził zamiłowanie nadzwyczajności, zw ró­
cił do natury, nauczył czytania w przeszłości.

Rozwinął też w synu generała napoleońskiego, który uro­
dził się z krwi rozlanej po całej ziemi. Takie dzieci musiały 
mieć chyba piękne sny, skoro ojcow ie icli widzieli słońce Piramid 
lub śniegi Moskwy. Miały w głow ie cały świat, przez który 
przeszła burza. Gruntem, na którym stały, były ruiny, z któ­
rych wionęły smutek, niepewność, rozpacz. W ięc na icli ustach 
nie osiadał uśmiech wolteryański, ale ból miissetowski, ból dzie­
cięcia wieku, ból pokolenia, które kochało ideał, choć w niego 
czasem nie wierzyło. To pokolenie uginało się pod ciężarem my­
śli, uczuciem tonęło chętnie w lekturze wojennej, która odwracała 
od rzeczywistości. Homer był dla niego najmilszym, ze starożyt­
nych, skoro u niego znajdowano sceny wojenne, narady burzliwe, 
epizody cudowne. Akcya, w której bogowie byli podobni do lu­
dzi, a ludzie do bogów, przemawiała do instynktów, rozwijała 
w sercu odwagę, miłość walki, pragnienie sławy. I pierwsi lu­
dzie młodziutkiego romansopisarza będą rządzić się, jak u H o­
mera, pobudkami silnemi. mówić mało, mieć pewien rys domi­
nujący.

II.

Te przymioty wyniosą i cli nad pospolitość, stworzą z nich 
rasę dostojną wśród tłumu. Romans ich życia wyjdzie z książki, 
choć nie braknie mu też punktów stycznych z życiem istotnem. 
Będzie i ślad wpływów pseudoklasycznycli, który zaznaczy się 
choćby w formie pierwszych pomysłów, które luźnie zwiążą się 
tylko z romansem. Znaczenie ich jednak dla rozwoju indywidual­
ności Krasińskiego jest niepospolite. Okazują one, jak ta indy­
widualność szuka dopiero wyrazu, gdy treść rysuje się na wstę­
pie, zaznacza się bez osłun, ujawnia się wyraźnie. Poeta, w któ­



rym zamknie się pewien pogląd polityczny, okazuje się już teraz 
z podstawami właściwego sobie myślenia, które dziedziczy po 
ojcu, choć i odbiega od niego niejednokrotnie.

Czy nie okazuje tego myślenia już „Rozmowa 1824 z 1825 
rokiem" (1826)? »Syn generała napoleońskiego interesuje się ży ­
wo tem, co dzieje się w sferze polityki. Obchodzi go powstanie 
greckie, które uświetnia śmierć Byrona. Wszakże ten poeta był 
niejako sztandarem romantyków, hasłem do walki z reakcyą, bo­
haterem zapasów ze światem, z którego uciekła wolność. Pocią­
gał wyobraźnię tysięcy, zachwycał poetów, którzy przysięgali, 
że pójdą jego  śladem. W ięc i przyszły wieszcz palił mu pierw­
szą ofiarę na ołtarzu sztuki, co wskazywało, że jego  natchnienie 
nie będzie banalnem, nie zamknie się w rozważaniu własnych 
przejść, nie ograniczy do sfery przeżyć osobistych.

I „Rozm owa duchów Napoleona i Aleksandra 1“ (1826) wska­
zuje, że wypadki współczesne wstrząsały też duszą chłopięcą. 
Wyrażała ona swą sympatyę dla zmarłego monarchy, któremu 
społeczeństwo zawdzięczało swój byt polityczny, swe uczucie nie­
pewności wobec nowego panującego, który, wbrew prawu dzie­
dzictwa, wstąpił na tron. Tu już rozmowa dotknęła wyraźnie 
spraw narodowych, choć je j autor zwracał się też z widoczną 
sympatyą do Grecyi. Syn Botzarisa, który wydobywa się szczęś­
liwie z więzienia stambulskiego i wraca w okolice Termopil, Wal- 
las, który woli zginąć w otoczonej morzem płomieni wieży, niż 
poddać się Anglikom, zniszczenie Ipsary, wreszcie bohaterska po­
stać Joanny d’Arc, przesuwają się kolejno w jego  opowiadaniach, 
przepojonych uczuciem miłości, dalekiej od pierwszych ukochań 
Słowackiego. Nic w tem nie było zresztą dziwnego, skoro imio­
na bohaterów greckich były na ustach wszystkich, by w yw oły­
wać pragnienia podobnych im czynów.

Prócz formy rozmowy, którą przejął romansopisarz od Kra­
sickiego, rozwija się u niego, odziedziczona może po Woroniczu, 
forma widzenia. Takiem widzeniem jest, „Polska" (1826), nad 
która, płaczą córy gór karpackich. Orzeł biały nie ma już bo­
wiem schronienia, północny wiatr smutku i spustoszenia mrozi 
dziś bowiem wolny oddech w kraju. Na domiar złego, pali ten 
kraj skryty ogień, co oznacza niewątpliwie niemiłe generałowi 
Krasińskiemu spiski. 1 syn musi podzielać pojęcia ojca, choć nie 
wątpi, że dzień wyzwolenia nadejdzie. Marzy o walce, choć i wpa­
da w zwątpienie. Jest przecież mussetowskiem dziecięciem wie­
ku, w którem instynkty bojowe nikną tak prędko, jak powstały. 
„D o broni, do broni!— woła. Za miecze, za dzidy! Na koń, bra­
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cia, na koń! Śmierć, rzeź, spustoszenie. Zagłada wrogów ...41 A  po­
tem znów ton minorowy, upadek ducha, świadomość niewoli. Ta­
kiego tonu nie było w wileńskim filomatyzmie, gdzie górowała 
wiara w organizacyę spiskową i możność stworzenia przez nią 
nowego świata.

Ale myśl o ojczyźnie towarzyszy też młodziutkiemu byro- 
niście. Uniwersytet warszawski, do którego zwrócił się po w yż­
szą wiedzę, nie mógł mu dać, jak wileński Filomatom, swobodne­
go rozwoju indywidualności. Panował tu duch Nowosilcowa 
i Szaniawskiego, by skłaniać młodzież do pracy w tajnych orga- 
nizacyach. Tylko wyjątkowi profesorowie, jak Brodziński, mieli 
wyższy cel na oku, zresztą szerzyła się reakcya, której dziećmi 
byli ludzie typu Maciejowskiego. Atmosfera domowa dawała 
zaś błyskotliwą kulturę, której okazem był motylkujący po wszyst- 
kiem generał Krasiński. W prasie zabierał głos już Mochnacki, 
by piętnować czasy mechanicznego tworzenia i sławić twórczość, 
mającą filozofię za mistrzynię. Rewolucya była niejako w po­
wietrzu, kryła się pod larwą pomysłów literackich, kłębiła w taj­
nych klubach, których tajemnic nie mogło przeniknąć oko nowo- 
silcowowskich inspektorów. W  takiej chwili przystępował i Kra­
siński do kompozycyi na większą skalę i o charakterze bardziej 
wybitnym od dotychczasowych.

III.

Taką kompozycyą jest „Pan trzech pagórków" (1828). Wiersz 
wstępny stanowi rodzaj apoteozy generała, który całun, kryjący 
ojczyznę, w zwycięski sztandar zamienił. Powstał on przed słyn­
nym sądem sejmowym, by sławić przeszłość ojca w chwili dla 
niego krytycznej. Spełniało się teraz bowiem to, co przeczuwa­
ły widzenia poprzednie. Z północy wiał wiatr coraz chłodniejszy, 
przedstawicielstwo narodu uwalniało zaś spiskowych, czem po­
chwalało niejako dążenia do odbudowania niepodległości. Ze 
rząd zniósł wolność druku, nietykalność osobistą, swobodę nau­
czania, jawność obrad sejmowych, nie dbał generał Krasiński. 
Z łożył przysięgę, która uwalniała go od wierności konstytucyi; 
jako magnat, nie potrzebował też dbać o opinię ogółu. Odwagę 
posiadał zapewne, skoro był generałem; była to jednak odwaga 
Targowiczan, którzy dzieło majowe nazwali robotą jakobińską 
i zerwali z ideą niepodległości. Była to odwaga komendanta
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gwardyi wielkiego księcia,, który śpieszył po rozkazy do naczel­
nika kraju po każdem posiedzeniu senatu, odwaga człowieka dum­
nego, ambitnego, oddzielonego od społeczeństwa, odwaga żołnie­
rza, ale nie senatora, obywatela, Polaka.

Większą była odwaga Bielińskiego, gdy oparł się żądaniu 
skazania oskarżonych. W yrażała bowiem tylko opinię ogółu, któ­
ry potępił Polaków, wyrzekających się myśli niepodległości. 
Jakkolwiek było, szesnastoletni młodzieniec apoteozował ojca, 
który szedł przeciw ogółowi, choć chwalił też wolność zmuszoną 
do tajenia się w sercach. Był ten śpiew czemś biegunowo od- 
rębnem od męskiego tonu poezyi filomackiej, od rewolucyjnych 
tworów Goszczyńskiego. Był ten śpiew odbiciem nastroju musse- 
towskiego dziecięcia wieku, które miało instynkty rycerskie bez 
rycerskiej woli, liartu, tęgości. Obojętnie czyta się tedy dzieje 
srogiego władcy Dzierżan Opina, który gardzi ludźmi i mści się 
za krzywdy doznane. Samotny, ponury sceptyk przypomina mo­
cno Larę, Korsarza, Manfreda, choć żyje w czasach przedhisto­
rycznych. Żyje wogóle w wojnie ze społeczeństwem, niema tylko 
daru podbijania kobiet. Pożąda jednak wdzięków Zulisławy, któ­
ra ucieka z jego  namiotu, gdy on pada na placu boju. Jest ma­
łomówny, jak wogóle bohaterowie byronowi, góruje jednak nie­
wątpliwie nad resztą, pozbawioną wyrazistości i charakteru.

Całość ma być próbą romansu historycznego, jak dowodzi 
nawet opis uczty, która u Wałter-Scotta stanowi niezbędny mo­
tyw  utworu. Ten rodzaj dogadzał bowiem upodobaniom marzy­
ciela, pozwalał poruszać się swobodnie wyobraźni, dawał sposob­
ność uciekania od otaczającego życia. Było to życie coraz smut­
niejsze, skoro do nieszczęść narodowych dołączały się też oso­
biste. Wszakże pozostanie na wykładzie w czasie pogrzebu Bie­
lińskiego, stanowiło wypadek poważny. W yrwało bowiem mło­
dzieńca z otaczającego go społeczeństwa, zaszczepiło w nim 
przekonanie, że dokonano na nim niesprawiedliwości, gwałtu, bez­
prawia. Jeżeli ten stan ducha dał poezyi Lambra, nie mógł po­
zostać bez wpływu u Krasińskiego. I istotnie to, co tworzy on 
do jesieni r. 1829 w Warszawie i Opinogórze, a [totem w Gene­
wie, zionie pesymizmem bez granic. Niema tu jeszcze wzniesie­
nia nad ziemskość, ludzkość, marność, pospolitość. Filomatyzin 
nie zaszczepił bowiem w duszy twórcy kultu obowiązku, żądzy 
czynu, świadomości zadania. Marzeniem jego  nie jest Wallenrod, 
który szczęścia w domu nie znalazł, bo go nie było w ojczyźnie, 
ale Opin, Alan, Zbigniew, którzy Wallenrodowi nie dorośli do 
kolan.



Co się tyczy pomysłu „Grobu rodziny Reiclistalów“ (1828), 
to trudno mu się dziwić w latach powodzenia romansów Huga. 
Nas uderza najwięcej to, co stanowi odbicie osobowości roman- 
sopisarza. Uroczyście przemawiający astrolog Reichstal, szarpa­
ny namiętnościami Wallenstein, czuła Minna są pojęci konwen- 
cyonalnie. A jednak historya astrologa, który przywozi z sobą, 
ze Wschodu żonę, muzułmankę Fatymę, zbliża się nieco do dzie­
jó w  Lary, -który, po zagadkowych przygodach poza krajem, od­
dziela się również od świata i zajmuje się czytaniem ksiąg. Je­
go paź jest także kobietą pochodzenia wschodniego. Tu opuszcza 
nas ponętna opowieść Byrona. Jednakże u Krasińskiego boha­
terowie działają, jak gdyby ich czynami rządziła fatalność, gar­
dzą ludźmi, jak gdyby czytali poematy Byrona. Szczególnie po­
sępny i mściwy Alan nie odbiegł daleko od Lary. Zna tylko 
osobiste rachunki, nie ma wielkości, nie ma idei. Odtrąca chłodem, 
razi ostrością wystąpień. Nie zjednywa sympatyi, jak Opin, na­
leży do nieskończonej galeryi typów, którym podobnych było 
wtedy u nas legion. Przepełniali oni teatr, roili się w roman­
sach, które zaczytywała publiczność. Przeszłość poczynała cie­
szyć się wyjątkową popularnością, skoro i samotnik opinogórski 
zwracał się do niej coraz czulej, by obrazować w szeregu widzeń 
losy Elżbiety Pileckiej. Tonął też coraz namiętniej w lekturze 
Byrona, który umiał owiać poezyą nawet występek Paryzyny. 
Wyraz, ton, odcienia uczuć stanowiły prawdziwe objawienie dla 
artysty, który stawiał dopiero pierwsze kroki i rozkoszował się 
plastyką, uderzającą zmysły nawet mniej wrażliwe.

Zaprawiał się do niej tłómaczeniein, by stworzyć wreszcie 
„W ładysława Hermana i dwór je g o “ (1829). Jest on niezawod­
nie dokumentem psychologicznym, choć Zbigniew przypomina 
znów Opina i Alana gwałtownością uczuć, wyniosłością, sarkaz­
mem. .Jest typem byrońskim, który szuka niebezpieczeństw i gar­
dzi ludźmi, choć ma też iskrę cnoty w sercu. Nie budzi wstrętu, 
jak tamci, gdyż nie kocha zdrady, potrafi kochać. Przyćmiewa 
zupełnie tytułowego bohatera, który całuje obrazy, przemawia 
słabym głosem, płacze, gdy trzeba okazać królewską energię. 
Nie lepiej od W ładysława Hermana rysuje się Hanna, która jed ­
noczy słodycz z poczuciem godności, by nie zwracać na siebie 
długo uwagi. Natomiast Zbigniew rośnie w  miarę rozwoju ak- 
cyi. I-on, jak poprzednicy, odniósł na ziemi rany i bóle, więc 
mści się wszędzie i na wszystkich. Są w jego  życiu tajemnice, 
choć on ich nie wypowiada. Widocznie nie lubi wyznań, których 
nie szczędzono wtedy bynajmniej. On przecież nadaje całości
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charakter raczej psychologiczny na tle historycznem. Jeden ży­
w ioł kłóci się tu zresztą z drugim, co w ówczesnych romansach 
zdarzało się najczęściej.

Umie Zbigniew podbijać także serca pięknych kobiet, czego 
brakło Opinowri. Stanowi przeciwieństwo z prostym ale i mdłym 
Mieczysławem, którego roinansopisarz krzywdzi niewątpliwie. Na 
czem polega wogóle wina Zbigniewa? Porwał przecież Hannę 
nie wbrew je j woli, mógłby, jednem słowem, zmienić bieg w y­
padków. Nie okazałby jednak dumy, nie dotrwałby na stano­
wisku, które każe mu walczyć, choćby z siłami natury, nie ule­
gać nikomu, wyzywać świat przeciw sobie. Może i przejął nieco 
tej dumy od studenta, którego obrazili brutalnie koledzy, gdyż 
był posłuszny woli ojca. Zbigniew nie daje się też ubłagać ni- 
czem. Z założonemi rękoma na piersiach, wyzywający wszyst­
kich z oblężonego zamku, ma gest manfredowy, gdy nie dba o lu­
dzi, nie dba o klęski ogólne i własne, duma bardziej nad prze­
szłością, niż nad tem, co dzieje się w około. Nie może zrzec się 
dumy, nie może odstąpić od tego, co niezłomnie postanowił. I dla­
tego wralka o Hannę wlecze się bez końca, gdyż roinansopisarz, 
wzorem współczesnych, nie szczędzi też opisów. Drobiazgowo 
opisuje scenę, na której odbywają się epizody akcyi, gdyż tak 
czynił Walter-Scott. Skromna siedziba piastowska w Płocku, 
którą otaczał zapewne wał ziemny z palisadami, a stanowiła bu­
dowa z grubych bloków drewnianych i oparta też na słupach 
drewnianych, jak to było do czasów Łokietka na Wawelu, zmie­
nia się tu w pałac godny kazimierzowskiego. Marmurowe ko­
lumny i stopnie, alabastrowe lampy u pułapu wydają się zbyt 
anachronizmem, by potrzeba na niego zwracać uwagę.

Nie zważano na to jednak, skoro sam widok białego orła, 
który wieje nad tronem, rozrzewniał czytelników. Nie zważali 
oni, że dusza bohatera jest- późniejszą o sześć wieków od zbroi, 
że osoby historyczne nie mają właściwej fizyonomii, że wszystko 
jest nieautentycznem z wyjątkiem imion. Siedemnastoletni twór­
ca postępował wogóle ze świadomą siebie rutyną. Opowiadał 
z powagą przebieg walk, kazał przemawiać z trójnoga swym lu­
dziom, którzy zdawali się wprost wyjęci z tragedyi Wężyka lub 
Felińskiego, zawieszał opowiadanie w miejscu interesującem. Bra­
kło całości tylko pierwiastku nadnaturalnego, który zjawia się 
jednak w końcu. Pierwej Zbigniew musi ścierać się z Siecie­
chem, chorować z ran, spędzać w rozpaczy noce, byle nie wydać 
tajemnicy, że Hannę poślubił. A tymczasem Mestwin wprowadza 
nieszczęsną w pułapkę. 1 oto mniemana zdrada żony każe Zbi­



gniewowi gardzić jeszcze bardziej ludźmi, znać tylko cierpienie, 
cieszyć się, jak Arab Słowackiego, cierpieniem innych. Taki stan 
duszy opisał też Byron w poemacie o Giaurze. I jeg o  polski 
wielbiciel dał raz pierwszy rozbiór uczuć, które wskazują na bu­
dzący się talent. Rozpaczający Zbigniew  jest poetycznym, ma 
pozory prawdy, jest może śladem istotnego przeżycia.

Pozostaje nim zresztą do końca, gdy udaje się do samotne­
go zamku pomorskiego, by żyć w samotności po zawodzie mi­
łosnym. Teraz zjawia się i duch Hanny, choć nie sprawia wra­
żenia. Widocznie romansopisarz ,jest zbyt blizkim epoki raoyo- 
nalizmu, by umiał nadać mu pozory rzeczywistości. Niepodobna 
tu nie zaznaczyć, że Mestwin, którego Zbigniew darzy tak długo 
ślepem zaufaniem, jest też rodzajem byrońskiego bohatera, gdyż 
mści się na innych za własną zbrodnię. I romans zamyka się 
opisom zgonu zbrodniarza, w którym nie brak cienia litości dla 
ponurej ofiary życia. Ożywia go postać Zbigniewa, ożywiają go 
krajobrazy zaczerpnięte zapewne z obserwacyi. Okolice Płocka 
były poniekąd rodzinnemi stronami byronisty. Odnosił się tedy 
do nich z pewnym pietyzmem, malował z lubością słoneezność 
mazowieckich płaszczyzn, zieloność murawy, jasność nieba. Książ­
ka przeważa tu jednak nad życiem, poszukiwanie nadzwyczajno­
ści razić musi do końca. Już teraz widać wyraźnie, że w dziele 
przyszłego poety chodzić będzie nie o świat przeciętny, ale o w yż­
szy, że postępuje 011 nie drogą obserwacyi, ale intuicyjnej syntezy.
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IV .

Raz pierwszy urzeczywistnił Krasiński swój typ człowieka. 
Dał mu krańcowość uczuć, otoczył nadzwyczajnymi wypadkami, 
zawiesił nad nim fatalizm, który sprowadził katastrofę. Umiło­
wanie przeszłości, pesymizm w poglądzie na życie, sztuczność 
intrygi, ton uroczysty i chłodny powtarza się odtąd niejednokrot­
nie, choć w Genewie, dokąd udał się w jesieni r. 1829, otoczą 
byronistę: inna natura, inni ludzie, inna atmosfera umysłowa. 
Nadmiar wrażeń podniecił teraz wyobraźnię, która nie czerpała 
odtąd tylko z książek. Podróżnik żył bowiem oczyma, tłómaczył 
zjawiska natury niezależniej, by dać wrażeniu bezpośredniemu 
pewne miejsce. Literacki komunał przetworzył się w bezpośredni 
wyraz natury, idea związała się z warunkami fizycznymi.



Byrona rozumiał roinansopisarz lepiej, skoro czytał go już 
w oryginale. I  Szekspira czytał uważniej, najwięcej studyował 
jednak naturę. Objawiało się to w listach do ojca lub fragmen­
tach rzucanych na papier. Jezioro genewskie przedstawiało mu 
się jak masa nieprzeliczonych dyamentów, fale jak sploty ogniste­
go węża. Z rozkoszą chwytał każdy szczegół zboczy alpejskich, 
wchłaniał wprost grę barw na obłokach. W yw oływ ał wrażenia 
wzrokowe najpierw dla ćwiczenia, potem rozdzielał je  w tworach 
wyobraźni. Szkice z natury rosły szybko, nimi tłóinaczyła się 
świetność kolorystyki utworów, które powstaną w latach najbliż­
szych.

„Myśli Polaka przy górze Mont-Blanc“ (1880) tchną jakiemś 
przeczuciem nieskończoności. Marzyciel zazdrości w nich pło­
miennemu w godzinie wieczorowej szczytowi, że widzi bezmiar, 
tonący jeszcze w  blaskach zachodzącego słońca. W ten sposób 
powstaje impresya, odzew duszy, skupienie uczuć w pejzażu, któ­
ry jest wspaniałym kontrastem światła i ciemności. Jezioro prze- 
dzierzga się w marzeniu w niezmierzony ocean, który burzy się
i wstrząsa znikomą łodzią uciekającego od świata wędrowca. 
Zewsząd kłębią się chmury, nacierają bałwany, wre walka nieba 
z ziemią, by nie zniszczyć jednak pożądającego śmierci. Przy­
pominał on sobie igraszki dziecinne, posępne miasto, przejścia 
smutne i tonął w bezbrzeżnym pesymizmie w poczuciu nicości 
bytu. Ciężar wspomnień zdusił go pierwej, nim zaczął żyć, cię­
żar wspomnień przygasił w wędrowcu iskierkę nadziei.

Więc fragment „Onu (1830) stanowi też iinpresyę duszy, dla 
której droga życia ginęła w topielach rozpaczy. W chodziła ona 
do rodziny dotkniętych chorobą wieku, poddawała się chorobie, 
bez zastrzeżeń. W ierzyła w Boga, w Polskę, w ojca, choć nie 
odczuwała pragnienia działania. Roiła o zniszczeniu ziemskiej 
powłoki, choć znała program pokolenia, które wiódł Mickiewicz. 
W pływ genialnego Filomaty nie mijał i na niej bez śladu, choć 
nie umiał wznieść jej nad osobiste pragnienia. Przeciwnie, pesy­
mista widział przed sobą ciągle swe przeznaczenie. Miało ono 
wzrok ponury, wyraz sarkazmu na ustach, nieszczęście w duszy. 
W ięc jego  ofiara tęskniła do miejsca bez nazwy, do przestrzeni 
dalekich, do bezmiaru, który określi kierunek wszystkich dążeń 
na ziemi.

Z takiej wyżyny widział Krasiński także swą przyszłą poe- 
zyę. Obejmowała ona świat wyższy, horyzonty nieskończone, 
tragedye wieków. Przed oczyma wizyonera przesuwał się na- 
przykład walący się świat, wśród którego widział siebie, otoczo­
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nego ogniem piekielnym, ale uratowanego łzą spadłą na czoło 
z oczu kochanki niebieskiej. Poznana w Genewie Henryetta Wil- 
lan stawała się bowiem przedmiotem jego  marzeń; stosunek do 
niej rozpraszał czarne mgły melancholii. Nie przestawał jednak 
zapytywać, czem jest wogóle życie. I odpowiedź brzmiała, że 
niema w niem teraźniejszości, że szczęście jest tylko chwilką, 
że doświadczenie każe zerwać z nadzieją. Wtedy twórczość z ro­
mansowej poczęła przemieniać się w refleksyjną i skupioną w my­
śli. W tem, co powstawało teraz, było jednak jeszcze za wiele 
obrazów, dekoracyi, wykrzyków, deklamacyjności. Stara maniera 
romansowa była wyraźną jeszcze w każdym fragmencie, który 
znamionuje wszędzie romantyka.

Lubi 011, jak dawniej, sceny straszne, kataklizmy natury, tło 
nadzwyczajne dla uczuć krańcowych i wyjątkowych. Zdaje się 
smakować w cierpieniach, podniecać je  nawet, by bardziej cieszyć 
się ich rozmiarem. Chce być innym od reszty, szuka też indywi­
dualności wyższych nad ogół. W ciela się w duszę Mojżesza na 
górze Nebo, Napoleona na wyspie św. Heleny. Jest idealistą bez 
wierzeń, marzycielem bez marzeń, metafizykiem bez systemu. Jest 
młodzieńcem bez młodości, choć poza ma tu też swe znaczenie. 
Pesymizm romantyka podniecał się lekturą, stanowił dopiero za­
czyn tworzenia. Straszliwe widzenia były zaś u romantyków 
rzeczą zwyczajną. Korzystali oni z każdej sposobności, by je  
roztaczać dla efektu.

Zycie Krasińskiego miało bowiem i strony jasne. Czy nie 
była taką, choćby przyjaźń z Reevem? Wszakże ona natchnęła 
go wiarą w geniusz, wyraziła się też w wezwaniu do czynu, któ­
re zwrócił do pesymisty angielski przyjaciel. „Courbe toi 1111 

moment— mówił 011—pour ramasser l ’epee qui a glisse de tes mains 
et releve toi alors, terrible et foudroyant. Les reflets de ton 
glaive peuvent eteindre 1’eclat du Sceptre de roppresseur. Agis 
au lieu de languir.u Razem z Reeyem przeżywał romantyk wie­
le, utożsamiał się z nim niejako. I przychodził do wniosku, że 
samotność i zadumanie wznoszą dusze ku ideom nieskończonym. 
Wszystkie ich myśli, powtarzał za Lainartinem, źmieniają się 
w entuzyazm, cały ich byt jest hymnem; stworzenie, które je 
otacza, stanowi stopnie wiodące do Boga, który zmusza je, by 
objawiły się Jemu. Niewyraźny panteizin rysował się w myślach, 
do których wiódł już byroński pesymizm. Tajemnica ludzkiego 
przeznaczenia była bowiem także jego  tematem.

Począł teraz wierzyć romantyk, zgodnie z platonizującą poe- 
zyą czasu, że byt widzialny jest słabem odbiciem zaświatów. La-



godniał jego  pesymizm, dokonywało się zbliżenie z myślą idealis­
tów niemieckich. W ięc tonął w rozmyślaniach nad bytem, nad 
zagadnieniami społecznemi, nad przeznaczeniem poezyi. Widział 
ją  dopiero w Mickiewiczu, u którego wyczuł tchnienie nieskoń­
czoności. „W szystko w tym świecie — pisał — jest związane 
z wszechświatem; stąd pochodzi nieskończoność węzłów, które 
wynikają z każdego przedmiotu, i wiążą się z całością otaczają­
cą; to są właśnie związki, które Mickiewicz umie odkryć i w y­
razić." Wallenroda zaliczał do największych poematów wieku, 
z jego  twórcą zetknął się na gruncie szwajcarskim.

I zapomniał przy nim o Byronie. Zyskał nawet jego  po­
chwały, poszedł za jeg o  radą, by szukać odtąd tylko myśli, uni­
kać zewnętrzności, objawiać dojrzale obmyślaną treść po prostu
i bez szuinności. Byronizm przesilał się w duszy mimowolnego 
wygnańca, by ustępować miejsca nowej treści i nowemu stylowi. 
A jednak, i teraz lubił 011 straszne opowieści, jak świadczy hi- 
storya o Joannie z Gozdawy, która myje się krwią dziewic dla 
podobania się Masławowi, opowiadanie o królu korsykańskich bo­
rów, Teodorze. W szystko to jednak jest tylko przeżytkiem zasu­
wającej się w cień epoki romansu.

V.

Ze ta epoka miała się istotnie ku końcowi, świadczą dzieje 
następnych lat trzech. Znalazł się Krasiński z woli ojca późną 
jesienią r. 1830 we Włoszech. Otoczyła go przeszłość, której 
w pomoc szły jeszcze religijne wrażenia rzymskie. U stóp krzy­
ża w Koloseum odzyskiwał wędrowiec pewien spokój ducha, zry­
wał ze zwątpieniem, które Lamennais uważał za chorobę wieku. 
Poczynał wierzyć, że objawienie jest początkiem prawdy, że jego 
szczątki dadzą się odnaleźć nawet u pisarzy pogańskich. 1 zwie­
rzał się Reeve’owi, że widzi przepaść pod nogami. Broni od niej 
chrześcijaństwo, które jest systemem określonym, nie znoszącym 
odstępstw ani kompromisów. Dziś religia, moralność, honor, obo­
wiązek są w niebezpieczeństwie, gdyż duch ludzki spodlał wsku­
tek poddania się ciału i dąży do pogaństwa.

Dlatego należy wrócić do duchowości, katolicyzmu, władzy 
duchowej, które zniszczyło zmartwychwstałe pogaństwo. Zato­
pionego w tych myślach doszła wieść o powstaniu listopadowem. 
Obawa o ojca, niewiara w przyszłość powstania, przeważały oczy­
wiście w wędrowcu, który był synem generała Krasińskiego. Ale
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Reeve tłómaczjrł mu, że powinien zbliżyć się do granic Polski. 
Usłuchał go, by udać się do Genewy, pisał do ojca, że sprawa 
narodowa stoi wyżej od rodowej solidarności. Ale ten ojciec za­
sługiwał przecież na litość, skoro, wyjechawszy do Petersburga, 
wyczekiwał z trwogą postanowienia syna. I syn postawił sprawę 
narodową po posłuszeństwie wobec ojca, uległ jego  prośbom, by 
spełnić ofiarę mało zrozumiałą ludziom przeciętnym. Pewne za­
sępienie duszy uwidoczniło się jednak w tein, co wychodziło 
z pod pióra przyszłego poety-filozofa.

Jeżeli treść „Adama szaleńca'* (1830) zakrawa na fantazyę, 
nie są nią osoby. Lord Gram jest fizycznie i duchowo portretem 
Reeve’a. Jego spokój zewnętrzny, dusza marzycielska i harmo­
nijna, stanowią przeciwieństwo z nastrojem szaleńca, w którym 
ścierają się sprzeczne dążenia. Pamiętał 011 o przysiędze, danej 
kiedyś ojcu, że pomści ofiarę ludów, nie miał jednak woli, by 
zniszczyć przeszkody i złączyć się ze sprawą, której obrońcy nie 
jechali do Petersburga. Wstyd było 11111 popełnić samobójstwo 
dla własnego spokoju, więc przychylał się do myśli ofiary. „Ach, 
myśli me się mącą znów— pisał w swym pamiętniku szaleniec— by 
wyróść w jedną, olbrzymią, niezmierną, straszliwą, dla której niema 
zgoła innego słowa w ludzkim języku, jak wstyd, a jednak tysiąc 
słów byłoby jeszcze za mało, by wyrazić ją  całą.“ W  istocie odkry­
wała się przed wędrowcem droga pełna wstydu, którą znał Słowa­
cki w marzeniach Lambra, w rozmyślaniach w grobie Agamemnona.

Prawda dyktowała jednak wyznania, wyraz tych wyznań 
celował prostotą i małomównością. Romans nie był już tylko 
owocem naśladowania, stanowił odbicie indywidualności twórcy.
I indywidualność twórcy zaznaczyła się niezależnie i wyraźnie. 
Jest ona bezwątpienia silnie uczuciową, skłonną do krańcowości. 
Nie brak jej egoizmu, nie brak też pragnienia kochania. Umiała 
ona też malować swe nastroje barwnie i sug-gestywnie. „Słońce 
skłania się ku zachodowi — powiada szaleniec. — Niebo jest tak 
czyste, iż zda się, nigdy żaden nie musnął go obłok. Ruiny 
uwieńczone girlandami bluszczu, okryte jedwabnymi płaszczami 
pajęczyn, lśnią purpurą. Dźwięk dzwonów dobiega z miasta; 
płynie ponad grobami przeszłości, jak hołd pogrzebowy. Nigdzie 
drzewa, ni krzaku; stoi natomiast piramida, którą odarto z resztek 
piękności lub amfiteatr, gdzie pokrzywy rosną na zatartych śla­
dach lwów i słoni; dalej świątynia, z której wyszli bogowie, by 
gnić u progu, połyskując tu i owdzie marmurową piersią wśród 
resztek darni; wreszcie w'ieża, która nie mogła obronić Rzymu, 
ale służy do przechowania jego  wspomnienia. Nad tem wszyst- 
kiem zachód słońca lśni coraz żywiej w miarę zbliżania się nocy.



Jest w tym opisie impresya, w której artysta stanął twarz 
w twarz z naturą i potrafił ująć odrębną piękność krajobrazu. 
W takim opisie ruin Rzymu jest tchnienie nieskończoności, któ­
remu brakło tylko podstawy filozoficznej. Oznacza ona głębsze 
studya, przedsiębrane już w Genewie, gdzie romansopisarz pozo­
stał do wiosny r. 1832, i w Petersburgu. Wokoło wrzało tym­
czasem, rewolucya lipcowa wprowadziła w stałe drżenie europej­
skie społeczeństwa. Lamennais zalecał Rzymowi, by wziął w rę­
ce sprawę ludów, jeżeli nie chce odosobnić się od ruchu ogólne­
go, czyli demokracyi. Nienawidził ultramontanizmu, pragnął ka­
tolicyzmu demokratycznego i pogodzonego z republikanizmem. 
Jednocześnie saintsimoniści starali się przygotować nadejście no­
wej epoki. I oni chcieli władzy duchowej, która była rodzajem 
intellektualnego arystokratyzmu.

Opierali się jednak na wiedzy, gdy, u Lamennais’go, wiara 
przeważała niezaprzeczenie. Żądali reform społecznych, które 
zmuszałyby do świadczenia powszechności. W ięc rosła sympatya 
dla saintsimonizmu w warstwach drobnego mieszczaństwa, gdy 
w warstwie doszłej do władzy wzmagał się wstręt do wszelkich 
reform i naprawy krzywd społecznych. I Krasiński brał stronę 
tej ostatniej. Nie byłby przecież tradycyonalistą, którego pesy­
mizm usposabiał źle dla wszelkich myśli demokratycznych i re­
wolucyjnych. Jednocześnie gardził twórczością w duchu indywi­
dualistycznym, pragnął, by twórca był przedstawicielem ludzkości. 
Cała literatura wieku szła bowiem w tym kierunku, dążyła do życia 
zagadnień ogólnych. I dawny byronista poczynał sobie na podo­
bieństwo filozofa natury ze szkoły schellingiańskiej. W tem, 
z czem zwierzał się przyjacielowi, był już przebłysk teoryi abso­
lutu, wedle której nieskończona substancya rozwinęła się w dwóch 
kierunkach.

Duch i natura są je j równoległemi einanacyami, natura jest 
zaś przypowieścią świata duchów. A jednocześnie sądził, że nad­
chodzi wiek przełomu. Przeszłość zginąć nie może, gdyż idea 
nie ginie, obecne pokolenie żałuje tego, co było. Tak rozumo­
wał, jako platonik i tradycyonalista, z uczucia i lektury. Plato- 
nizm stawał się bowiem modny, dzięki działalności Cousina, 
który przekładał dyalog za dyalogiem; tradycyonalizm tkwił zaś 
w skłonnościach arystokraty i romantyka. Ten arystokrata po­
tępił saintsimonizm, potępił też i powstanie, które wywołały tajne 
kluby. W ydało mu się, że powstanie nie miało charakteru naro­
dowego, gdyż wynikło z podszeptów spiskowców, którymi gardził 
potomek wojowników. W ielbił bój otwarty, choć do niego nie 
śpieszył wcale, w powstaniu widział tylko rewolucyę pierwiastków
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niższych przeciw wyższym. W  istocie był tylko narzędziem w rę­
ku ojca, który nie umiał zachować godności Polaka w chwili sta­
nowczej. W  dniach śmiertelnych zapasów nad Wisłą siedział 
w Petersburgu, by pociągnąć tam niebawem i syna.

Tradycyonalizm zwyciężał tedy w duszy przyszłego wieszcza. 
Wiązał mu ręce, otaczał atmosferą, która nie dozwalała widzieć 
jasno spraw wieku. Popychał do potępienia obrońców wolności, 
do nazwania uczestników powstania klubem szewców, krawców, 
przechrztów, którzy dbali o zysk, a nie znali przeszłości. „Oni— 
pisał do Reeve’a 14 lipca 1832 r.—nazywają to arystokracyą, ale 
wierz mi, i wiedz, że poza arystokracyą nie ma w Polsce nic: 
ani talentów, ani światła, ani poświęcenia. Nasz stan trzeci jest 
głupstwem; nasi chłopi są machiną. My tylko jesteśmy Polską.“

Stojąc na stanowisku, które odbiegało biegunowo od demo- 
kratyzmu Mickiewicza i -Słowackiego, sądził, J e  ta właśnie Pol­
ska zginie zgnieciona radykalizmem klubowców warszawskich
i paryskich. Pogląd ojcowski zwyciężał w  nim, by przygoto­
w ywać poetę do roli obrońcy przeszłości w tragedyi hrabiego 
Henryka.

Żegnał się w ięc z romansem, którego ostatnim wykończo­
nym płodem jest najbardziej popularny „Agaj-H an“ (1831). Uczu­
cie śledzi w nim z zajęciem losy Mniszchównej, która imponuje 
dumą, nieugiętością, żądzą panowania. Te cechy znamionują ją 
do końca, nadają postaci pewną jednolitość i wyrazistość. Bo­
hater stoi przecież niżej od Zbigniewa, nie pociąga niczem, w y­
gląda konwencyonalniej od prostego a dzielnego Zaruckiego. N ie­
które sceny, jak pogrzeb carewicza, są rysowane wcale ponętnie. 
Pozostają w wyobraźni, czego nie można powiedzieć o scenach 
romansów dawniejszych. Natura zjawia się tu w kształtach nie­
co fantastycznych. Stanowi, naprzykład w opisie skał, gdzie chro­
nią się zbiegowie, zapewne odbicie wrażeń szwajcarskich, celuje 
rozmaitością barw i oświetleń. Można o niej powtórzyć to, co 
mówiło się o opisach w romansie o Zbigniewie. Jest w niej od­
czucie krajobrazu, wyższe niewątpliwie od poprzedniego, odczucie 
romantyka, który dbał troskliwie o koloryt miejscowy. Lubował 
się w grze barw, zatapiał swe obrazy w powodzi światła, sympa­
tyzował ze swym snem, któremu dac może życie pozorne, ale peł­
ne wewnętrznego czaru i niewątpliwej a rzadkiej dotąd poezyi. 
Z łożył dań modnemu wtedy oryentalizinowi, którego był obja­
wem wcale niepospolitym i godnym uwagi.

T a d e u s z  G r atsow skt .
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II.

Przed Bożem Narodzeniem zameldowałem się do raportu
o 8-dniowy urlop na święta- Kapitan Zwoneti udzielił mi go i w y­
dał z mych pieniędzy 5 zlr. na drogę. Oprócz tego pozwolił mi 
wziąć nowy uniform, więc spodnie i frak do miary zrobione. 
Wziąłem płaszcz wiatrem podszyty, bagneczajkę, tornister na ple­
cy z bułkami i kiełbasą na drogę no i czako blank. Tak wystro­
jony puściłem się piechotą dwadzieścia kilka mil do Oleszyc (za 
Lubaczowem w Żółkiewskim cyrkule), gdzie mój ojciec był sędzią. 
Mróz był siarczysty, ze Stryja wyszedłem o 6-ej rano. Po drodze 
czasem spotykałem fury chłopskie i tak częścią furami, częścią 
pieszo dotarłem na południc; do Mikołajowa. Posiliwszy się po­
szedłem dalej, przenocowałem w jakiejś wsi u chłopa. R anoolO -tej 
stanąłem we Lwowie w jakimś bajzlu żydowskim. Oczyściłem 
obuwie i ubranie, puściłem się na przechadzkę po Lwowie, nie- 
spotkawszy nikogo ze znajomych. Około 12-tej poszedłem od­
wiedzić mego profesora gimnazyalnego pana Majera. Profeso­
rowie jak i ich 4 córki przyjęli mnie z serdeczną radością, bo­
wiem nasze rodziny wiązały więcej niż przyjacielskie stosunki. 
Siostra moja, uczęszczając do pensyonatu pani Tchorzewskiej, sta­
ła na stancyi u państwa Majerów, a panny zawsze na wakacye 
przyjeżdżały do nas do Dobrostan. Przypomniałem sobie o pa- 
tryotycznej karze, godnej wzmianki, a urządzonej pani Tchorzew­
skiej w roku 184(i. M ianowicie: z powodu rzezi, kraj cały przy­
brał żałobę. Niewolno było urządzać ani publicznych balów, ani 
prywatnych tańcujących zabaw. Pani Tchorzewska czy to z włas­



nej inicyat.ywy, czy też z namowy drugich, dosyć, że mając kil­
kanaście panienek w internacie, urządziła dla nich tak zwany 
„Kinderbal". Zebrało się sporo rodzin młodzieży i puszczono się 
przy muzyce w tany. To też gdy się już na dobre roztańczono, 
wpada do salonu kamień owinięty w papier z napisem:

„Tym co dają kinderbale 
Na którym tańczą drągale,
I ie  dzieci co ju ż  miały dzieci,
Zn to im kamień w okno leci !..

Wracam do dalszego opowiadania. Po serdecznem przyję­
ciu i spożyciu obiadu, cale poobiedzie przeszło na opowiadaniach 
moich od wzięcia mnie do więzienia, aż do dnia urlopu. Wieczorem 
zaprosiłem profesora do miasta na libacyę, trochę przebrał staro­
wina miarkę, odwiozłem go fjakrem do domu i pożegnałem tę 
zacną polską rodzinę, choć profesor Majer dawniej jako kawaler 
przybył do szkół galicyjskich w roli „kulturtragera“ ożenił się 
z Polką, sam przerobił się na Polaka i bardzo patryotycznie w y­
chowywał swoje dzieci.

Traktament profesora, jak  i nocleg w bajzlu, znacznie nad­
szarpnęły moją pięcio-guldenową kasę. Drugiego dnia maszeru­
ją c  powoli, dotarłem do Żółkw i, a choć jeszcze wcześnie było 
czułem się bardzo zmęczony. Niemając już noclegu czem zapła­
cić, poszedłem do koszar i uprosiłem jakiegoś kaprala, by mi po­
zwolił przespać się na łóżku żołnierza, będącego na warcie, co 
uzyskałem, legitymując się kartą urlopową. Do Oleszyc miałem 
jeszcze 12 sporych mil i co gorsza, drogą prywatną wcale mi nie­
znaną. Pieniądze wyszły, a tu dzień W igilijny, Boże czy ja  zdą­
żę? Wyszedłem z koszar o 4-tej zrana, przy mrozie i ostrym 
wietrze. Rozpytawszy się z wieczora o drogę i wsie, przez które 
miałem przechodzić, westchnąwszy do Matki Boskiej, puściłem się 
raźnym krokiem w dalszą drogę. Jakoś B óg prowadził szczęśli­
wie, trochę pieszo, więcej jazdą na spotkanych furach, a około 
5-tej dotarłem pod Lubaczów 3Ai mili od Oleszyc. Przechodząc 
przez staw, którego okrążając musiałbym był znacznie drogi na­
łożyć, by dojść raźniej do wioski, leżącej po tamtej stronie sta­
wu, widząc ślady kołowe i piesze przez środek stawu, bez na­
mysłu wybrałem tę krótszą drogę. Doszedłszy już do brzegu, 
nie uważałem, bo już było ciemno, że wyrąbana była długa płon­
ka dla pojenia bydła— z wierzchu trochę przemarznięta i śnie­
giem przepruszona. Wstąpiwszy na nią wpadłem po kolana w w o­
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dę, szczęściem, że tylko parę kroków miałem do brzegu. Nim do­
szedłem do wsi wszystko zamarzło na lód, w ięc tak dalej iść nie 
mogłem. Wszedłem do jednej porządniejszej zagrody, a powi­
tawszy gospodarzy „Pochwalony Jezus Chrystus'", opowiedzia­
łem wypadek wpadnięcia do wody, i że dążę na wilię do Oleszyc. 
Gospodarz znając mego ojca, oświadczył, że zaraz po spożyciu 
wilii, postara się o konie i odwiezie mnie do domu, a żonie po­
lecił wysuszyć moje mokre rzeczy na przypiecku.

Poczciwi ludziska obsuszyłi i nakarmili mnie, a następnie 
ruszyliśmy wozem przez miasto Lubaczów do Oleszyc. Nie mo­
głem inaczej podziękować tym poczciwym chłopkom, jak tylko 
słowami B óg zapłać, i że ojciec mój was wynadgrodzi.

Do Oleszyc zajechaliśmy przed ratusz bardzo późno. Rodzi­
ce zajmowali w ratuszu całe pierwsze piętro na mieszkanie i kan- 
celaryę. Kazałem gospodarzowi zaczekać, sam poszedłem na górę. 
W sieniach zastaję ojca, gdy pyta przez okno na dół, kto to przy­
jechał? Niewiem jaką otrzymał odpowiedź. Chcąc wejść do po­
koju, gdzie cała rodzina siedziała jeszcze przy wigilijnym sto­
le z miejscowym księdzem kanonikiem proboszczem, przybli­
żyłem się do ojca i wziąwszy go za rękę, ucałowałem. Ojciec 
niepoznawszy mnie, pyta „co wojak chce?“ To ja, Karol, mój 
tatusiu!.. W pokoju jeden okrzyk przestrachu, radości, podziwu! 
Zarzucają mnie pytaniami, siostry starają się odczepić mi torni­
ster z pleców, rozbierają, a ja  po serdecznem przywitaniu się po­
wiadam, że dobrze, i wszystko opowiem, ale pierwej dajcie mi 
jeść i gospodarzowi, który mnie przywiózł, a tatko mu za drogę 
zapłaci, bo gdyby nie 011, byłbym dopiero jutro do domu przy­
szedł.

Zastawiono stół rybami i wigilijneini potrawmni, jadłem za 
czterech i opowiadałem moje przygody od aresztowania aż do 

obecnej ch w i/i. Już prawie świtało, gdy położyliśm y się spać. 
Nazajutrz, w dzień Bożego Narodzenia, czułem wszystkie członki 
tak obite, że ruszyć się nie mogłem, a że nadto miałem szalony 
ból głow y, pozostałem w łóżku. Cały dzień choroba się wzma­
gała, pod wieczór silna gorączka. Zaproszono miejscowego leka­
rza—narazie niemógł stwierdzić choroby, dopiero w kilka dni 
skonstatował tyfus brzuszny, dodając, że choroba przewlecze się 
długo. W obec końca 8-dniowego urlopu, ojciec pojechał do Lu­
baczowa, gdzie stał pułk huzarów, i przywiózł z sobą lekarza 
pułkowego. I ten znalazł u innie tyfus, wystawił legalne świa­
dectwo choroby, podając że choroba potrwa 2 do 3 miesięcy. 
Świadectwo, potwierdzone przez pułkownika huzarów, ojciec po­
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słał do Stryja z prośbą przedłużenia urlopu aż do wyzdrowienia, 
co też otrzymaliśmy, ja  pozostałem w domu, a tymczasem ojciec 
rozpoczął kroki o całkowite moje uwolnienie z wojska, na pod­
stawie mej małoletności i że miałem lat IG gdy mnie asentero- 
wano, dalej że jestem szlachcicem, bez żadnych skaz politycz­
nych.

Komenda pułku mego nie powoływała mnie do służby; ja  
zdałem prywatnie wstępny egzamin do piątej gimnazyalnej klasy 
w Przemyślu.

Nadszedł rok 1848. Rewolucya, konstytucya, gwardya naro­
dowa—dostateczne podniety dla młodzieży polskiej! Skupialiśmy 
się w kluby i radzili nad tem, że teraz z pewnością uda się osw o­
bodzenie ojczyzny z pod jarzma zaborców. Rewolucya w W ie­
dniu, początkowo zwycięstwa Mierosławskiego w Poznańskiem, 
powstanie na Węgrzech, wszystko to kotłowało nam w głowach 
jak w ulu, aż przyszły gromy jeden po drugim, które zdruzgo­
tały nadzieje naszej młodzieży. Rewolucya w Wiedniu zgniecio­
na, Mierosławski pobity, bombardowanie Lwowa, zniesienie gwar- 
dyi narodowej, wskutek czego z obawy więzienia, młodzież za­
częła opuszczać szkolne ławki, przekradając się do Węgier. I ja  
też nieinyślałem pozostać w kraju, z obawy, że z rozpoczęciem 
wojny Austryi z Węgrami, pułk powoła mnie do szeregu. Myślę, 
że przeciw W ęgrom bić się niebędę, zwłaszcza że już głoszono, 
iż na W ęgrzech formują się legiony polskie, przeciw którym w y­
stępować uważałbym za bratobójstwo i zdradę kraju. ł)la  poro­
zumienia się z rodzicami i otrzymania błogosławieństwa, udałem 
się pieszo z Przemyśla do Oleszyc.

*

* *

Rodzice, a szczególnie ojciec, sprzeciwiali się wyjściu memu 
do Węgier, oświadczając, iż ma pewne dane, że z wojska uwol­
niony zostanę, będę mógł szkoły skończyć i stać się pożytecz­
nym członkiem społeczeństwa, a nie awanturować się po W ę­
grzech. Rewolucyę węgierską Austrya niechybnie zgniecie, cie­
bie złapią i jako dezertera podczas wojny rozstrzelają, albo mo­
żesz paść od kuli, więc czy tak, czy owak żadnej korzyści dla 
Ojczyzny poświęceniem twojem nie osiągniesz, natomiast gdy
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ukończysz szkoły możesz być wielce pożytecznym członkiem spo­
łeczeństwa i dla Ojczyzny pracować znamiennie. Racya była, lecz 
mnie gorąco kąpanemu, do tego już wyrobionemu żołnierzykowi, 
perswazye ojca nie mogły przypaść do gustu. Narazie musiałem 
przemilczeć i pozornie poddać się wyrokowi ojca, ale plan ucieczki 
do W ęgier kiełkował mi ciągle w głowie. Nadchodząca zima 
1848/9 r. wstrzymała mnie od natychmiastowego spełnienia me­
go zamiaru, ostatecznie oczekiwałem i z lubelskiego wychodźców, 
którzy przez Cewków, Dzików, Oleszyce na Jarosław ciągnęli do 
tworzenia legionów. Niestety zima przeszkodziła wychodźcom 
i ja  musiałem przesiedzieć częścią w Oleszycach u ojca i polując 
w Miłkowie, którą to wieś o milę oddaloną od Oleszyc, matka 
dzierżawiła od ks. Leona Sapiehy. W dzień wigilijny przyjechali 
do nas, J. O. książęta Leon i Adam Sapiehowie, hrabia Zam oy­
ski z W ysocka i wielu okolicznej .szlachty na polowanie z nagan­
ką. O 9-tej zrana po spożyciu śniadania w naszym domku przez 
matkę zastawionego, ruszyliśmy w lasy. Obława brała miot za 
miotem, niestety z rezultatem do południa nader lichym, bo tyl­
ko zabiciem jednego zająca, którego ja  zabiłem. W Miłkowie 
u matki bawiłem do kwietnia 1849. W niedzielę i w święta w y­
jeżdżaliśmy z matką do Oleszyc na mszę św., bawiąc cały dzień 
u ojca. Przy końcu kwietnia 1849 roku jedna z takich wizyt 
zdecydowała i przyspieszyła mój wymarsz do W ęgier, a przyczy­
na ku temu była następująca: Po mszy św. poszedłem z aktu- 
ryuszami ojca do Zyda na przekąskę z winem. Przy sąsiednim 
stoliku siedział nadstrażnik od cła i ciągle na mnie patrzał, pod­
słuchując naszą rozmowę. Raptem przybliżył się do mnie i po­
wiada: „Pan, austryacki żołnierz na urlopie, jakiem prawem śmiesz 
nosić rewolucyjną odznakę w krawatce ?“ Wstałem z krzesła 
i chciałem mu odpowiedzieć, gdy on sięgnął do krawatki, wyrwał 
z niej szpilkę z orłem polskim, złamał i rzucił na ziemię. Ja obu­
rzony za znieważenie najświętszego mego godła, nienamyślając 
się palnąłem go w twarz, a drugim ciosem kułakiem w piersi po­
waliłem go na ziemię, sam nie czekając dalszej awantury, w y­
biegłem bez czapki tylnemi drzwiami ze szynku, zaułkami do­
stałem się do starych Oleszyc, stamtąd polami do Miłkowskich 
lasów i do domu. Ukochana matka leżała w łóżku chora na fe­
brę. Opowiedziałem wypadek w Oleszycach z financwachem i mó­
wiłem, matko wybiła chwila; dłużej wahać mi się niewolno, mię­
dzy obowiązkiem narzuconym żołnierza austryackiego a obowiąz­
kiem syna Polaka wybieram ostatnie i idę walczyć w szeregi 
polskie na W ęgrzech! „Mój synu! rzecze matka, przeczuwało ino-
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je  serce, iż niezawiodę się na tobie, gdyż niedarmo z siedmiorga 
dziatwy ty jeden mą piersią karmiony byłeś; widzieć Ojczyznę 
wolną, a ciebie w rzędzie je j wybawców, to jedno czego pragnę 
doczekać, nie troszcz się o ojca, który musi być przeciwny tym 
zamiarom i nietroszcz się o chorą matkę; Ojczyzna, wolność to 
pierwsze. Ja cię błogosław ię1*! Ukląkłem przy łóżku i gdy matka 
krzyżem błogosławiła mnie i zdjąwszy medalionik Matki Boskiej 
zawiesiła na mych piersiach, ja  tonąc we łzach całowałem ręce, 
nogi tej ukochanej matki, tej zacnej Polki, tej wielkiej patryotki.

Zaopatrzywszy się cokolwiek w wiktuały i monetę na drogę, 
opuściłem dom rodzicielski i pieszo puściłem się przez pole w las, 
dotarłszy krytym sztychem po za wieś Miłków. Wiedząc, że po­
szukiwać mnie będą i do Miłkowa rewizya nadejść może, uży­
łem tej skrytej ucieczki z folwarku matki, by mnie ani służba 
folwarczna, ani nikt z chłopów Miłkowskich nie widział, i w któ­
rą stronę się udałem, zdradzić nie mógł. Drugiego dnia, po prze­
spaniu nocy w lasach Sieniawskich, dotarłem pod Jarosław, prze­
czekawszy w polu aż do zmierzchu, dla ostrożności, by nie ścią­
gnąć na siebie podejrzeń. Koło 10-tej wieczorem wszedłem do 
miasta wprost do mieszkania moich kuzynów. Przyjęty serdecz­
nie, opowiedziałem moje przygody i postanowienie przedrzeć się 
do Węgier. W  Jarosławiu był komitet, trudniący się ekspedyo- 
waniem do W ęgier przybyłych kongresowiaków’ i galicyjskiej 
młodzieży. Mój wój skomunikował się z komitetem, ciotka ku­
piła mi trochę bielizny i ubranie, gdyż moje było zniszczone 
i nieodpowiednie do prezentowania się po dworach, do których 
mnie odsyłano. Wyspowiadałem się i podczas mszy odprawio­
nej na moją iutencyę, przyjąłem św. komunię. Gdy miałem już 
wszystkie sprawunki załatwione, legitymacyę komitetu dla oby­
wateli, którzy mieli się moją ekspedycyą zajmować, dano m ipod- 
wodę i piątego dnia opuściłem Jarosław i dom moich kuzynów. 
Jechałem pocztą obywatelską, odsyłany do pewnych komitetowi 
z patryotyzinu znanych obywateli, przyjmowany i serdecznie w i­
tany, i goszczony po dworach. Nazwy wiosek jak i zacnych oby­
wateli nie pamiętam. Dopiero z Liska, gdzie komitet tamtejszy 
miał ustalony już szlak dla wychodźców przez Karpaty, jeden 
z panów odwiózł mnie do Zagórza do obywatela i właściciela tej 
wsi Emila Rylskiego. Przyjęty byłem jak zwykle z całą ser­
decznością. Pan Rylski pyta mnie, z których Kalitów pochodzę? 
Z ojca Jana i matki Barbary z Komorowskich. Na to pan Emil 
zaczął mnie ściskać i całować, oświadczając swej rodzinie, że je ­
stem potomkiem najserdeczniejszych jego  przyjaciół, zarazem jego
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chrzestnym synem, gdyż trzymał mnie z panią Cimirską do chrztu 
w  Komarnie! Uciechy z obu stron było pełno; podziwialiśmy 
wyroki Boskie, że po 17-tu latach zjawia się pod dachem gospo­
darza niewidziany dotąd jego  syn chrzestny, idący walczyć za w ol­
ność. Parę dni musiałem pozostać u państwa Rylskich, opowia­
dając im o moich rodzicach, rodzeństwie i moich przygodach. 
Choć w domu ojca chrzestnego było mi jak w raju, jednak pilno 
mi było do dalszego marszu. Pan Emil, nie mogąc się dłużej mym 
życzeniom opierać, kazał zaprządz konie i obaj udaliśmy się do 
Płonnego do dworu pp. Truskulaskich. Nadmienić tu muszę, iż 
po wszystkich wsiach podkarpackich były posterunki żandarm- 
skie i straży nadgranicznej oraz warty chłopskie, dla łowienia 
uciekinierów do Węgier.

U pp. Truskulaskich zastaliśmy kilkanaście osób, między któ- 
reini kilku młodych mężczyzn elegancko ubranych, szarmantują- 
cych się koło panien przy fortepianie. Pan Emil przedstawił mnie 
towarzystwu; zauważyłem na twarzach jakąś obojętność, lekce­
ważenie mej osoby, nikt się mną nie interesował i siedziałem 
długi czas odosobniony, dopiero gdy p. Emil wyszedł z p. Tru- 
skulaskim z salonu, po godzinie lokaj poprosił mnie na dziedzi­
niec i na gumno, gdzie w stodole zastałem obu panów. P. Tru- 
skulaski przemówił do mnie, że z powodu silnych straży we wsi, 
i niepewności swej służby niechciał mnie przyjąć do dalszej eks- 
pedycyi, dowiedziawszy się atoli od p. Emila, że jestem dezer­
terem radby mnie bezpiecznie przez granicę przeprawić, lecz te­
raz muszę z p. Emilem natychmiast z Płonny wyjechać do Za­
górza., by warta chłopska i moja służba, znając p. Rylskiego, w i­
dzieli was wyjeżdżających ze wsi. Natomiast jutro w nocy p. R y l­
ski da ci, młodzieńcze, swego leśniczego, który znając te lasy, 
przeprowadzi cię do mojej zawalonej karczmy, tam o 12-tej w no­
cy będzie już kilku młodych ludzi z przewodnikiem i stamtąd ru­
szycie wszyscy przez granicę do Węgier. Po wydaniu tej instruk- 
cyi, wsiedliśmy z p. Emilem do powozu i powrócili do Zagórza. 
W następną noc zaopatrzony w prowianty, z leśniczym udaliśmy 
się w pochód lasami ku oznaczonej karczmie. Leśniczy był to już 
stary człowiek, osłabiony, bo szedł żółwim, krokiem, mimo to 
zdążyliśmy przed oznaczoną karczmę, która stała na małej po­
lance, okolona lasami. Na brzegu krzaków leśniczy pokazał mi 
karczmę, powiedział że stoi pustką, bym poszedł sam do karczmy 
zobaczyć czy ekspedycya się zebrała. Ja tu w krzakach na pana 
zaczekam, bo niemogę się przewodnikowi pokazać. W dobrej my­
śli wyszedłem z krzaków na polankę, ledwie parę kroków ku
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karczmie podszedłem, gdy jakiś człowiek dźwignął się z ziemi 
z zapytaniem kto idzie? dałem umówione od p. Truskulaskiego 
hasło, na to człowiek pobiegł na róg karczmy i słyszałem jak 
krzyknął „Pane, paue Polaki idut“ , jednocześnie w ybiegło kilku 
ludzi z poza karczmy z karabinami, dążących ku mnie, bez na­
mysłu rzuciłem się cwałem nazad w krzaki i na łeb na szyję le ­
ciałem z pagórka na dół w las i gąszcze potykając się i padając 
na ziemię. Padło za mną dwa strzały, lecz dzięki ciemnościom 
nocnym i krzakom wyszedłem z tej zasadzki bez szwanku. Co ży ­
wo ze strachu leśniczy jeszcze przedeinną "czmychnął, bogi w ie­
dzą w którą stronę lasu. Ja biegłem nieustannie w jednym kie­
runku aż wpadłem w jakiś głęboki wąwóz z płynącym strumy­
kiem. Czując upadek sił i kłucie w piersiach, padłem u wybrze­
ży strumyka pod krzak, oddychając ciężko i przemyśliwając nad 
tą zdradą i co teraz zrobię, znajdując się w głębi nieznanych 
mi lasów, bez przewodnika, w którą stronę się udać, gdzie Za­
górz? gdzie Płonne? w ciągłej obawie spotkania chłopa, któryby 
mnie do najbliższej straży odstawił. W tym wypadku miałem 
ułożoną gadkę, że ponieważ mój pułk austryacki już walczy na 
Węgrzech, ojciec mój sprzeciwiał się bym legalną drogą to jest 
transportem udał się do pułku, przeto uciekłem z domu i pokry- 
jomu chciałem się przedrzeć przez Karpaty i tym sposobem do­
stać się do pułku, a gdyby rzeczywiście taki pech innie spotkał, 
to postanowiłem przy pierwszej lepszej okazyi lub bitwie przejść 
na stronę Węgrów.

Myśląc tak nad moją smutną niebezpieczną sytuacyą, sły­
szę, że coś po rzeczce chlapie, jakby kto po wodzie stąpał, wzią­
łem kij w obie ręce przygotowany bronić się do upadłego, krzy­
knąłem kto to? cień chlapnął w wodę, wstaję z pod krzaka, wcho­
dzę w wodę z kijem do ciosu wrazie wroga, przybliżywszy się 
poznaję leśniczego, uradowany podniosłem go, drżał ze strachu. 
Chwała Bogu żeśmy się znaleźli i mnie pan wyprowadzi z tych 
lasów nazad do pana Rylskiego. Nie wie pan, co to właściwie 
znaczy, że miasto młodzieży z przewodnikiem, w karczmie była 
straż austryacka? Powiada, że to pewnie sani przewodnik zdra­
dził, by z obu stron wziąść zapłatę, bo nasze chłopy to sprze- 
dajne dusze. Panie! byłem w wojnie 31 roku, biłem się w sze­
regach polskich, a niedoznałem nigdy takiego strachu, jak tej no­
cy. Rozpoczęliśmy pochód ku domowi. Zaczęło już szarzeć gdyś­
my stanęli na krawędzi lasu, skąd ukazał nam się dwór p. R y l­
skiego. Leśniczy kazał mi się ukryć w krzaku a sam puścił się 
ku zabudowaniom gospodarczym, by o przebiegu sprawy dać we
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dworze znać, bo może tam za nami poszukiwania będą robić. 
Ukryłem się w krzaku, a zmęczony do upadłego, zasnąłem. Ja­
kieś nawoływania zbudziły mnie, patrzę słonko stoi już na po­
łudnie, a pastucliy pędzą bydło do domu, ze dworu znaku życia 
niema. Zacząłem się chyłkiem zbożami spuszczać na dół ku fol­
warkowi, na gumnie zoczyłem pana Rylskiego, ten zdziwił się, 
nic nie wiedząc co się z nami w nocy stało, bo leśniczy dotąd 
się nie pokazał, poszliśmy do dworu i dopiero opowiedziałem
0 nocnej przygodzie. Panu Emilowi wielce zależało na bezpiecz- 
nem przejściu mojem przez granicę, powiedział, że pod wieczór 
zawiezie mnie do Komańczy, do pana Ludwika M rozowickiego. 
Gdy przybyliśmy tam pod noc, pan Mrozowicki oświadczył, iż ma 
pewnego człowieka, który szwarcuje tytoń z W ęgier i już mnóstwo 
młodzieży całkiem bezpiecznie przez granicę przeprowadził za 
opłatą 10 złr. i niema co zwlekać, tylko następnej nocy należy 
puścić się w  podróż.

Dzień następny mile spędziliśmy w gronie tak zacnej fa­
milii polskiej państwa Mrozowickich. Przyprowadzono górala 
szwrarcownika, który podjął się mnie bezpiecznie przeprowadzić 
za granicę za wynagrodzeniem 10 złr. Zaopatrzono mnie w g ó ­
ralskie ubranie, a moje ubranie, czamarę, żupanik i konfederatkę 
w łożył w rękawy swojej huculskiej bundy. Wieczorem o 9-tej 
przyszedł góral; "byłem już przebrany za górala, długie włosy 
miałem w nieładzie, twarz była usmarowana. Matka pana Mro- 
zowickiego w łożyła do mojej bundy flaszkę doskonałej wódki, 
kiełbasę i chleba, nadto dano mi postoły na nogi dla bezpieczniej­
szego nocnego marszu przez góry i lasy. Uzbrojeni w góralskie 
pałki, a po uściskaniu, ucałowaniu i błogosławieństwie państwa 
Mrozowickich i chrzestnego ojca, ruszyłem z przewodnikiem przez 
gumna i pola w lasy. Maszerowaliśmy całą noc, unikając wioski
1 po górach rozsypanych góralskich chałup, przez co wiele drogi 
nakładaliśmy. W iele razy potykałem się, podrapałem twarz o ga­
łęzie, wszystko to nie zrażało mnie, byle tylko przekroczyć gra­
nicę. Nad ranem stanęliśmy na górze w lesie, góral wskazał mi 
przeciwległą górę, mówiąc, że to granica, a na szczycie góry sto­
ją  strażnicy wespół z chłopami i ciągle od posterunku do poste­
runku przeciągają patrole. Cały dzień musimy tu w krzakach 
przeleżeć, a po północku, gdy warty pousypiają, zejdziemy z na­
szej góry  przez wąwóz na przeciwległe podgórze, pod wierzchoł­
kiem, gdy dam znak, położymy się o 50 kroków jeden od drugie­
go, i tak na brzuchu czołgając się zdążymy aż na wierzchołek 
góry, a stąd przebiegniemy pędem na dół w  lasy. W  lesie odnaj­
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dziemy się na odgłos kukułki. Zabraliśmy się do posiłku, góral 
dał mi flaszkę z wódką, jak  mówiłem powyżej, nieznałem jeszcze 
smaku wódki, ale że miałem pragnienie a wody nigdzie niebyło, 
góral namawiał, że wódka wzmocni mnie do dalszego marszu 
i trudów, przychyliłem flaszkę do ust i piłem jak wodę, aż mi 
góral flaszkę od ust oderwał. Posiliwszy się kiełbasą i chlebem, 
czułem jakieś oszołomienie, rzuciłem się pod krzak i spałem jak 
zabity do wieczora. Góral mnie zbudził gdy się już dobrze ściem­
niało. Zaczęliśmy się spuszczać z góry. W  dolinie, którą trzeba 
było przechodzić, by się na przeciwną górę dostać, było dosyć 
chałup rozrzuconych. By nas psy szczekaniem nie zdradziły, mu­
sieliśmy wiele drogi nałożyć, omijając chałupy. Dotarliśmy blizko 
szczytu góry, na której stały straże. W idząc ich ogniska, prze­
leżeliśmy dłużej na brzuchach, i gdy góral orzekł, iż zacznie nie­
długo świtać, a straże teraz śpią pewnie, kazał mi się na brzu­
chu czołgać aż na szczyt, a stamtąd na dół w nogi do krzaków 
i lasu, sam oddalił się odemnie na kilkadziesiąt kroków. Zaczęło 
się czołganie na brzuchu i czworakach, całą drogę odmawiałem 
„Pod Twoją obronę"! Szczęśliwie dopełzłein na szczyt, nie na­
trafiwszy ani na straż, ani na patrol — i puściłem się cwałem 
w krzaki i las. Góra była łysa w wierzchołku i zobaczyłem na 
kilkadziesiąt kroków w stronie gdzie góral miał przechodzić, 
ognisko ledwie płonące. Nieszczęście chciało, że właśnie w to 
miejsce góral przepełznął, wartownicy zbudzili się, łapiąc za ka­
rabiny. Góral puścił się pędem w krzaki i padły za nim dwa 
strzały, lecz nie celne. Słyszałem jak straż debuszowała w krza­
kach, potem wszystko ucichło. Po jakiej może pół godzinie, usły­
szałem sygnał kukułki, odpowiedziałem, i zaczęliśmy się zbliżać 
do siebie. Złączywszy się powiedział góral: „110 panocku my już 
na Uhrach“ (na W ęgrzech), uściskałem i podziękowałem mu za 
szczęśliwą przeprawę. Szliśmy jeszcze jakiś czas po górach i won- 
dołacli, aż się już dobrze rozwidniało. Stojąc na jednej górze 
widzieliśmy w dolinie wieś, przez którą i po za nią wił się bity 
gościniec. Góral objaśnił mnie, ażebym przybywszy do wsi do­
wiadywał się o „Sołga bira“ (wójta), ten da mi forszpan i odwie­
zie mnie do powiatowego miasta Homenne. Góral ze mną do wsi 
iść nie chciał, mówiąc, że by go złapano i do honwedów oddano. 
Napisałem na karteczce ołówkiem umówione słowo „Zim a“ na 
znak, że p. Mrozowicki może temu góralowi 10 złr. wypłacić. 
Dałem mu jeszcze guldena, by kupił sobie bakunu i serdecznie go 
pożegnałem. Swobodny i wesół spuszczałem się z góry do wsi
o niepainiętnem mi nazwisku. We wsi wszystko jeszcze spało.
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Niemając się kogo spytać o wójta, a widząc z góry jeszcze dru­
gą wieś może o pół mili oddaloną, także położoną przy szosie, 
postanowiłem maszerować dalej. Gdym minął wieś, na skręcie 
traktu przy drodze ujrzałem mały szałasz z kukurudzianycli wiech, 
przed nim ognisko i siedzących dwóch górali słowaków. Prze­
chodząc koło nich, jeden zapytał po słowacku „a skadzi oni“ ? 
z Galicyi, a gdzie oni idą? Do W ęgier, a mają paszport? -la tu 
na W ęgrzech niepotrzebuję paszportu. Panoczkom z Galicyi nie- 
słobodno iść na Uhry, my tu se na straży i zaprowadzim ho do 
finansów, wołali, a zbliżając się do mnie, chcieli mnie zabrać. 
Pierwszego odepchnąłem tak silnie, że stoczył się z drogi do ro­
wu, a drugi narazie zgłupiał. Ja tymczasem nogi za pas, już nie 
szosą, lecz przez rów, kawałek pola i wpadłem w lasy. Słowaki za 
mną, że atoli byłem młody, zwinniejszy i strach mnie gnał przed 
złapaniem, pędziłem jak lokomotywa. Oglądając się widziałem siepa­
czy w znacznem oddaleniu, ale biegnąc tak z dołu na górę i znowu 
na dół— czułem, że słabnę i oddechu brak. Nareszcie wyszedłszy 
na jedną górę zobaczyłem w dole wioskę i zabudowania folwarcz­
ne pańskie, postanowiłem tam wpaść bez względu co mnie tu 
spotka. Wpadam do dworu. W sieniach na prawo były drzwi 
otwarte do kuchni, jakaś kobieta rozpalała ogień, powiadam do 
niej: kobieto ja  przyszedłem do W ęgier! a za mną gonią dwa 
chłopy i chcą mnie złapać. Zrozumiała choć mówiłem po polsku 
— powiada: Pudte sem haw, otworzyła drzwi i wszedłem do spi­
żarni. W rogu zastałem tapczan pokryty wykwintną pościelą, 
kołdrą atłasową, a pod nią śpiącą, cudownej urody młodą pa­
nienkę. Zapomniałem o mojej niepewnej sytuacyi. Dopiero na 
głośne gadania chłopów w kuchni, oprzytomniałem. W ięcej g ło ­
sów w kuchni i teremtetowanie, zbudziło i śpiącą panienkę, któ­
ra widząc mnie w góralskiem ubraniu, z zasmarowaną twarzą, za­
częła po węgiersku krzyczeć. Znalazłem się między młotem i ko­
wadłem. Otworzyły się drzwi i wszedł jakiś pan wysokiego 
wzrostu w starszym wieku,-ubrany w szlafroku i pantoflach, i mó­
wi do mnie— sprechen deutsch? jakomm sic czabata. W  kuchni 
widzę tych moich dwóch prześladowców, zapytał ich po węgier­
sku, czy tego szukacie? A  kiedy odpowiedzieli tak, zawołał 
swoich parobków kazał ich zamknąć do lamusu, mnie wziął na 
drugą stronę, przeprowadził do pokoiku z dwoma łóżkami. Na 
jednem spał jakiś młody mężczyzna, w drugie opróżnione kazał 
mi się położyć; rozebrawszy się z góralskiej sukmany, rzuciłem 
się na łoże i spałem do południa. Przebudziwszy się zastałem 
przybory do mycia i uporządkowania głow y. Wyjąłem z rękawów
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bundy, moje polskie ubranie, przebrawszy się, przemyśliwałem 
jak tu się temu panu madziarowi przedstawić i czy powiedzieć 
mu prawdę, że zamiarem moim jest wstąpić w szeregi legionu 
polskiego, walczącego w obronie wolności węgierskiej, czy że 
udaję się do mego pułku austryackiego. Pierwsza prawda zw y­
ciężyła. Wszedłem do pokoju, gdzie zastałem siedzących przy 
drugieui śniadaniu : gospodarza domu, dwie panienki i młodego 
mężczyznę, który spał w moim pokoju. Gospodarz i młodzian 
ubrani w sute węgierskie atylle. Przedstawiając się zmieniłem 
nazwisko na matczynę jako Komorowski, mówiąc po niemiecku 
cel mego przybycia na W ęgry. W szyscy powstali i gospodarz 
podając mi rękę rzekł: „Ich bin łiew cs Ungar mit Leib und 
Seele, liier meiue Tochter Jozika (Józefa) und Erzikam (Elżbieta) 
hier koinitatsbeamter lierr Kowacz, wollen edler Pole speisen, 
palenka (wódka) speck, brod und ungarn Wein. Za wódkę po­
dziękowałem, ale słoninę paprykowaną jadłem z zapałem, popi­
jając doskonałem winem. Po przekąsce udaliśmy się na dziedzi­
niec, pan Itewcs kazał przyprowadzić moich prześladowców i pan 
koinitatsbeamter, mając do nicli ostrą przemowę po węgiersku, 
że Polaków z Galicyi idących do W ęgier łapać nie śmią, że do 
ich wsi przyśle szwadron huzarów, każe spalić całą wieś, a męż­
czyzn pobrać w rekruty. Za to żeście tego tu pana chcieli ła­
pać i na granicę odstawić dostaniecie po 25 k ijów —co też natych­
miast wykonano. Pod wieczór pan Kowacz odjechał, myśmy po­
zostali, Dowiedziałem się od Erzi (córki młodszej, która spała 
w spiżarni, odstępując swoje łóżko panu Kowaczowi), że pan 
Rewcs był wdowcem, wieś jego  zwała się Smolnik, że miał 3-cli 
synów, którzy walczą za Ojczyznę w szeregach Honwedów, że 
starsza jego  córka Jozika jest nieszczęśliwą i nigdy za mąż nie 
wyjdzie, bo jest głucho-niemą. Na jednem weselu jako cztero­
letnie dziecko stojąc we drzwiach bawialnego pokoju przypatrywa­
ła się tańcom. Jeden z młodzieży podszedłszy z tyłu wziął ją  
pod boki i podniósł tak silnie, że biedne dziecko uderzyło g ło ­
wą o powierzchnię drzwi, zemdlało i ciężko rozchorowało się na 
wstrząśnienie mózgu, a co gorsza straciło mowę i słuch. W ięc 
widzisz edler Pole z pięcioro rosłych dobrych dziatek pozostała 
tylko moja ulubiona Erzikam. Obie panny były bardzo ładne, ale 
na twarzyczce Józi odbijał się wieczny smutek, zaś Erzi, mająca 
nie więcej jak latek IG, dziewczę wspaniałe, majestatycznej posta- 
wy, jak Wenus eteryczna, niosła dumnie swą głowę, okoloną masą 
złocistych włosów, o oczach dużych, koloru modrej wody, chwy­
tających wyrazem dziecięcej niewinności. Dodajmy jeszcze ma­
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lowniczy strój Węgierek. To też patrząc na to dziewczę, czułem jak 
mi fala krwi gorącej bije do głow y. A i ona oka ze mnie nie spusz­
czała, zdawało mi się, iż swemi dużemi oczyma chce przeniknąć 
w głąb mej duszy, w głąb mego serca. Gdy ojciec Rewcs w y­
jeżdżał konno w pola do robotników, biedna Jozika siedziała 
zwykle w swoim pokoiku przy robótce, ja  z Erzi spędzaliśmy 
całe dnie w  altanie ogrodu. Porozumienie było trudne, bo ona 
zwyczajem wszystkich W ęgrów, niecierpiących tycli, jak mówili 
„hundzfot Nemet“ , nie mówiła po niemiecku, ja  zaś ani słowa po 
węgiersku, porozumiewaliśmy się z polska po słowacku. Lecz 
oczy nasze mówiły za nas, że się kochamy, a poznałem z tego, 
że gdy po dwóch dniach wypoczynku prosiłem pana Rewcsa o ko­
nie, że muszę dom opuścić i iść, gdzie mnie obowiązek woła, 
Erzi rozpłakała się i ciągle wołała „nem kel, nem kel“ (nie chcę, 
nie chcę). Na taki wybuch rozpaczy obiecałem jeszcze pozostać. 
Czwartego dnia ojciec kazał osiodłać dwa wierzchowce i zapro­
sił mnie do przejażdżki. Pokazując mi obszary swych pól, win­
nic, lasów, powiedział: „Schau mein Solin, alles das gehort mei- 
ner Erzi, sie liebt dicli, heirathe sie und alles ist deinu ! O myślę 
sobie, ź le ! choć serce rwało się do tego szczęścia, honor i obo­
wiązek niepozwalał mi wyzyskiwać słabości dziewczęcia i zaśle­
pienia w niej ojca. B y jakoś wyjść z krytycznego położenia, 
a nie zrazić serca poczciwych inadziarów, udałem się do kłam­
stwa i tak odpowiedziałem p. Rewcs po niemiecku: „Propozycya 
pańska wielce dla mnie zaszczytna i mogłaby mnie na całe ży­
cie uszczęśliwić, gdyż i ja  od pierwszego ujrzenia panny Erzi 
zakochałem się, lecz obowiązek walczenia za wolność Węgier, 
a B óg da, że z pomocą Waszą i oswobodzenia mojej Ojczyzny 
z pod jarzma zaborców, stoi wyżej nad miłość i każą mi stanąć 
co rychlej w szeregach walczących. Muszę nadto panu oznajmić,
o czem nie wspomniałem przy mem przedstawieniu się, że nie 
jestem simplex Komorowski, ale Graf Komorowski. Rodzice ma­
ją  w Galicyi, w majątku swoim dwa miasteczka i 15 wiosek, mi­
mo to opuściłem kraj, rodzinę i majątek, by spełnić obowiązek 
prawego Polaka". Po tem wybiegu p. Rewcs już więcej nie na­
legał, ażeby przy pożegnaniu nie było scen ze strony biednej 
Erzi, postanowiliśmy, że nazajutrz ze świtem, powozem odeszle 
mnie do Humennego, co też bez pożegnania nastąpiło.



Przyjechawszy do Humennego, w zajezdnym domu zapyta­
łem o magistrat, a wedle otrzymanych wskazówek szedłem ulicą, 
by w magistracie zażądać podwody do dalszej jazdy w stronę 
Miszkolca. Patrzę naprzeciw mnie maszeruje w uniformie au- 
stryackim przy pałaszu respicyent od finansów. Gdyśmy się zbli­
żyli, pan finansie.r stanął, po stroju moim poznał Polaka, ja  chcia­
łem przejść, lecz finansier rzucił mi po polsku pytanie: „Co pan 
tu rob i?“ Ja, czując się już w W ęgrzech, a w ięc wobec jednego 
finansiera bezpiecznym, odpowiedziałem: „A  pan co tu robisz na 
ziemi w ęgierskiej?" Widząc, że jego  pytaniem wcale się nie za­
trwożyłem, odpowiedział: „Ja uciekłem z nadgranicznego poste­
runku i chcę walczyć w szeregach węgierskich przeciw Austryi.“ 
„I ja  uciekłem, by walczyć w szeregach legionów polskich.“ Po­
daliśmy sobie ręce, uściskali się i ucałowali jak bracia, przedsta­
wiając się wzajemnie. On Sklenart, ślązak, żonaty, z dwojgiem 
małoletnich dzieci, częścią z patryotyzmu, częścią z obrzydzenia 
i nienawiści do służby austryackiej, porzucił żonę, dzieci i służbę, 
by walczyć za wolność. Ponieważ Sklenart wyrobił sobie pod- 
wodę, więc ja  z nim przysiadłem i po spożyciu wspólnie śniada­
nia ruszyliśmy w podróż do Miszkolca. W  podróży wzajemne 
opowiadania i przygody stwierdziły, że czuliśmy się obaj prze­
śladowani za uczucia polskie.

Dziwny zbieg okoliczności. W grudniu 1848 r. zmarł w Je­
żowym u wuja ks. Kanonika Komorowskiego dziadek nasz Jan 
Komorowski, przeżywszy 94 lat. Na otrzymaną sztafetę od wuja, 
wybraliśmy się z matką na pogrzeb. Przeprawiając się promem 
przez San, zastaliśmy na promie furę wyładowaną kuframi i tłu- 
mokami, a na niej siedzącą kobietę, jeszcze młodą, lecz bardzo 
zinizerowaną, z jednem dziecięciem otulonem w nędzne ubranie, 
drugie dziecko, niemowlę, było przy piersiach, za wozem przy­
wiązana chuda krowina, po promie przechadzał się mężczyzna 
w uniformie respicienta od finansów'. Matka moja przejęta lito­
ścią nad tą widoczną nędzą, zaczęła rozmawiać z biedną kobie­
ciną. Do rozmowy przyłączył się i respicient, poznawszy z roz­
mowy, że ma prawych Polaków przed sobą, zaczął przed nami 
wywodzić swe żale na rząd austryacki, że służy już 15 lat i był 
stacyonowany na granicy lubelskiej. Nie cierpiany przez przeło­
żonych, że był za mało austryakiem a wyłącznie Polakiem; że 
żył z obywatelstwem w okolicy, że im dużo świadczył dobrego, 
że przeprowadzał emigracyę z lubelskiego dążących do Węgier, 
rozmieszczał po dworach do dalszej wrędrówki i t. d. Za to w  zi­
mie, na takie mrozy, nie zważając na niemowlęta, za karę prze­
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niesiono, go w góry w Sanockie. Otóż ten biedny, prześladowany 
człowiek w podróży do Miszkolca opowiadał mi całe to zdarze­
nie. Wysłuchawszy, przyszedłem do przekonania, że to jest ten 
sam respicient, którego z matką spotkaliśmy na promie Sanu 
i przypomniałem mu owo spotkanie. Zawołał z radością: „Ach, 
przypominam sobie bardzo dobrze i spotkanie -to pozostało na 
zawsze w  mem sercu, bo ta zacna Polka, pańska matka, widząc 
niedostateczną ochronę od zimna mych dziatek przez liche okry­
cie, wręczyła mej żonie 10 złr., by w pierwszem mieście kupiła 
dla dzieci ciepłe okrycie; zaczął mnie nanowo ściskać i całować, 
a na zapytanie, co zrobił z żoną i dziećmi, powiedział, że jak 
w Cieszanowskiem tak i w Sanockiem zaskarbił sobie szacunek, 
uznanie i mir między szlachtą, stąd jedni państwo wzięli jeg o  żonę 
z dziećmi do dworu, powierzając żonie urząd klucznicy i zarząd 
nad krowiarnią, trzodą i drobiem. W obec tego zabezpieczenia 
mogłem spokojnie wykonać myśl zrzucenia nienawistnej obroży 
z karku i iść za popędem serca i obowiązku prawego człowieka 
i Polaka.

Na różnych opowiadaniach mile przeszedł nam czas aż do 
Miszkolca; tu musieliśmy się rozłączyć, 011 udał się w dalszą dro­
gę, gdyż, jak twierdził, dla niego odpowiedniejszą będzie artyle- 
rya. Ja zaś chciałem służyć tylko przy ułanach, a ponieważ wła­
śnie w Miszkolcu formował się trzeci szwadron I-go pułku czer­
wonych ułanów pod porucznikiem Karolem Żmigrodzkim, więc 
też pozostałem w Miszkolcu przyjęty jako szeregowiec do pierw­
szego plutonu. Mimo że byłem dobrym jeźdźcem na koniu, mu­
siałem przejść całą szkołę uczonej jazdy, robienia lancą, pałaszem 
i pieszą mustrę oraz strzelania z pistoletów do tarczy. Instruk­
torem moim w tej nauce był bardzo zacny, poczciwy podoficer 
mego plutonu Stanisław Chojecki (później podporucznik). Szczu­
płe i nieliczne jest już dziś grono kolegów  a towarzyszy broni 
z legionu polskiego na W ęgrzech, walczącego pod narodowym 
znakiem, choć w obcej sprawie, bo za naród węgierski, chcący 
się wybić z ucisku despotycznych rządów austryackich. Młodzież 
polska w części wykolejona smutnymi wypadkami r. 1846, za­
grzana nadziejami wolności w r. 1848 i znowu zawiedziona w swych 
ideałach, śpieszyła do zrewoltowanych W ęgier, w nadziei, że 
z wybiciem się tychże z pod jarzma i z pomocą ich w kroczy do 
Galicyi i dalej. Niestety znowu zawiedzeni zostaliśmy, zamiast 
zwycięstwa okrutny pogrom, zamiast do ojczyzny, smutnym po­
chodem ruszyliśmy na tułacze życie do Turcyi.



Mimo iż pozostawałem przez dwa lata w obroży żołnierza 
w wojsku austryackiem i w tym zawodzie wykształcony o wiele 
wyżej od kolegów  w legionie zajmujących wyższe stopnie, za­
chciawszy służyć przy ułanach, musiałem wstąpić jako szerego­
wiec i jako taki pozostałem aż do końca kampanii, t. j. do 9 sier­
pnia 1849 r., ostatniej bitwy pod Temeszwarem. W  Miszkolcu 
dla skompletowania trzeciego szwadronu zabawiliśmy parą tygod­
ni, gdy wojska węgierskie operowały na Górnych W ęgrzech 
w Preszowie (Presburg). I)o tych korpusów przyłączone były 
małe polskie oddziały, jak Rembowskiego strzelców, Tchórznickie- 
go ułanów, ale z braku koni, pieszych.

Ponieważ przybyłem do W ęgier dopiero w 1849 r. w kwie­
tniu, nie znam więc początkowych organizacyi, lecz powtarzam 
wiadomości czerpane z ust kolegów. I tak, gdy cząstki małe 
Polonii walczyły w różnych korpusach węgierskich, to w począt­
ku major Józef W ysocki (później generał) stał z najsilniejszym 
oddziałem Polaków, bo 800 piechoty w starym Aradzie na pra­
wym brzegu Maroszy, w oblężeniu fortecy Arad na lewym brze­
gu. W ysocki przybył pod Arad 4 grudnia 1848 r. Dowódcą 
W ęgrów i nad Wysockim był pułkownik Maryaszy, jak mówiono 
młody, niedoświadczony, ale waleczny oficer, chciał zdobyć twier­
dzę podejściem, w niczem nie chciał słuchać zdrowych rad W y ­
sockiego. Brak dostatecznych drabin i mostów do przebycia 
głównego rowu, udaremniły zdobycie fortecy podstępnym sposo­
bem. Próżne były usiłowania, chociaż kilkunastu naszych wdra­
pało się na wały. Nakazano odwrót, lecz W ysocki cofać się nie 
chciał, dopiero kiedy Maryaszy nadbiegł, zaklinając oy się cofać, 
bo już wszystko zrejterowało, zaczął i W ysocki z legionem ustę­
pować. Gdy W ęgrzy uciekali z pod murów w największym po­
płochu i nieładzie, spokojność i zimna krew Polaków w boju, wiel­
kie zrobiła na W ęgrach wrażenie i zaraz u wstępu naszego w o­
jennego zawodu na ziemi węgierskiej, postawiła nas wysoko 
w opinii publicznej. Taką zimną krwią, rozwagą i męstwem od­
znaczała się Polonia na wszystkicli punktach walki. Gdy W ęgrzy 
po pierwszych strzałacli uciekali z pola bitwy w największym 
popłochu, Polacy wszędzie, choć liczebnie słabi, ale duchem moc­
ni, wstrzymywali Austryaków, chroniąc korpusy węgierskie od 
sromotnej zagłady. Tak było w bitwie pod górą Koszycką, pod 
wodzem węgierskim, pułkownikiem Pulskim. Za pierwszym strza­
łem, honwedzi pierzchli w nieładzie. Jedna tylko garstka Pola­
ków, ustępując zwolna, zasłaniała odwrót. Dognana przez oddział 
szwoleżerów austryackich pod Barczo 11 grudnia 1848 r. przy­
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puściła icli na kilkanaście kroków i przywitała celnym ogniem 
karabinowym. Kilkunastu jeźdźców  padło, wielu jeńców  i koni 
dostało się w ręce walecznych Polaków. Tym śmiałym czynem 
uratowali Polacy działa i resztę wojska węgierskiego, które jed ­
nym dniem wraz z dowódcą przebyli przestrzeń z Koszyc aż do 
Miszkolca. Utarczka ta pod Barczą Polaków z Tchórznickim na 
czele, stała się rozgłośną.

Już to przyznać muszę, przekonawszy się podczas kilku­
miesięcznej służby, iż w organizacyi legionu polskiego najwięk­
szą zasługę położył generał Józef W ysocki. On był orędowni­
kiem u rządu o stworzenie silnego legionu polskiego, przez złą­
czenie wszystkich rozprószonych oddziałków polskich w jedną 
całość i pod jednym wodzem. Rządowi ciągle przedstawiał, iż 
tak małe oddziały, rozrzucone, nie mogą nigdzie wpłynąć na w y­
padek bitwy, lecz muszą się cofać z innemi, przeciwnie będąc po­
łączeni, więcej nabierają ufności we własne siły i nierównie 
większe oddadzą usługi Węgrom. Odpowiedź prezydenta komi­
tetu obrony krajowej Ludwika Koszuta brzmiała nader pochleb­
nie dla legionu polskiego, że legion rozdzielony został w nagłości 
wypadków i przeznaczono go tam, gdzie niebezpieczeństwo było 
największe. Daje jednak zapewnienie, że przy pierwszej sposob­
ności nastąpi połączenie i przyprowadzi legion polski odpowied­
nio do jeg o  zasług.

Dnia 29 listopada wysłano kapitana Żółtow skiego z 3-cią 
kompanią w 170 ludzi z Pesztu do Miszkolca, a majora Idzikow­
skiego w 30 ludzi do armii Górgeya, chciano bowiem wszędzie 
mieć Polaków. Żółtowski połączył się w Miszkolcu z oddziałami 
Tchórznickiego i Rembowskiego. Z połączenia się tego wyrodzi- 
ły  smutne i gorszące nieporozumienia między dowódcami polskimi, 
tem bardziej gorszące, że wybuchły przed frontem generała Mesaro- 
sza, który objął dowództwo korpusu polskiego. Żeby tamę położyć 
niesnaskom wysłano Tchórznickiego z ułanami i z węgierskim od­
działem do Ujlieli, Rembowskiego z jego  oddziałem pod Foro. 
W  bitwie pod Koszycami 4 stycznia, W ęgrzy mieli większą ilość 
wojska i dział aniżeli nieprzyjaciel, hic to nie pomogło, bo po 
kilku wystrzałach W ęgrzy poszli w rozsypkę i nie oparli się aż 
znowu w Miszkolcu. Polacy w tej bitwie, ratowali honor oręża, 
choć ich dowódca Rembowski opuścił. W  tej rozprawie znajdo­
wał się także pułkownik Bułharyn i jemu oddano dowództwo nad 
tą cząstką Polaków. Po małej utarczce forpoczt pod Santo, gdzie 
się sami tylko bili Polacy, nadszedł korpus generała Klapki, i cof­
nął się pod Tarcal, z dywizyą Bułharyna, gdzie przyszło 22-go
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stycznia do bitwy. Polacy odznaczyli sią w  tej bitwie i można 
powiedzieć, że oni rozstrzygnęli zwycięstwo. Idzikowski na cze­
le malej garstki Polaków, bo zaledwie 250 ludzi, uderza z bagne­
tem w ręku i spędza z góry batalion austryacki. Obskakują tę 
garstkę, ale Polacy przypuszczają icli na kilkanaście kroków i cel­
nymi strzałami jednych z koni zsadzają, resztę zmuszają do uciecz­
ki. Dnia 31-go stycznia w bitwie pod Tokajem, skąd W ęgrzy 
zwycięsko nieprzyjaciela wyparli, Polacy nie brali czynnego 
udziału.

W tym czasie przyjechał do Tokaja nowy wódz naczelny 
wojska węgierskiego, generał Dembiński. W ysocki ze swoją Po­
lonią pozostawał ciągle pod Aradem aż do 4-go lutego i natar­
czywie domagał się od rządu węgierskiego połączenia wszystkich 
rozprószonych oddziałów polskich w jeden legion. I w pojedyń­
czych oddziałach polskich chęć zjednoczenia w legion pod wodzą 
W ysockiego, była tak wielka, że kiedy po bitwie tarcalskiej, 
gdzie się Polacy tak odznaczyli, Klapka zapytał, czemby się mógł 
im w ywdzięczyć? jednogłośnie odpowiedzieli, iż nic nie żądają, 
tylko połączenia legionu, czemu jednak Tchórznicki i Rembowski 
byli przeciwni. Na wszystkie te przedstawienia rząd odpowiadał, 
że to wkrótce nastąpi.

Mimo przybycia korpusu Damianicza, pod Arad, w położe­
niu i chęciach zdobycia twierdzy, nic się nie zmieniło. Dainia- 
nicz mając wojsko dobrze wyćwiczone ze starych austryackich 
pułków, na przedstawienie W ysockiego, postanowił z Wysockim 
złączyć się z generałem Dembińskim, przeciw głównym siłom au- 
strynckim pod Erlau, zostawiając generała Galla do oblegania 
twierdzy. Damianicz z Wysockim 4-go marca przeszli przez Ci­
sę i stanęli nad rankiem pod Solnokiem, który był przez nieprzy­
jaciela zajęty. Rozwinięto szyk bojowy. W ysocki stał z Pola­
kami w pierwszej linii, Austryacy wyszli z miasta i uszykowali 
się prostopadle do rzeki. Rozpoczyna się ogień działowy.

Wiara rwała się do ataku na działa ciągle, ale wstrzymywa­
na była przez generałów węgierskich. Generał W eczaj stał ze 
swoim korpusem po drugiej stronie Cisy i m ógł się złączyć 
z Damianiczein i Wysockim przez zdobycie miasta, lecz wprzódy 
należało być panami mostu. W ysocki porywa pierwszy batalion 
polski i na jego  czele wpada do miasta. Szybkie natarcie zmie­
szało Austryaków, tuż za pierwszym batalionem wpadają inne 
i opanowują miasto, most został już obstawiony, zaś Weczaj ze 
swoim korpusem zaczął na prawym brzegu debuszować. Kiedy 
to się dzieje na prawem skrzydle, rotmistrz Poniński nie mogąc
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wstrzymać swojego szwadronu ułanów, rwących się do ataku na 
działa austryackie, uniósł się zapałem młodzieży, skoczył przed 
front, z podniesioną szablą w górę—krzyknął „bezemnie nie pój­
dziecie11— zakomenderował do ataku broń i poprowadził szwadron 
120 koni na działa. Gdy jeden pluton był odkomenderowany do 
zabrania dział, 3 plutony rzuciły się na asekuracyę dział. R e­
zultat tej szarży był świetny, gdyż zdobyto 5 dział, rozbito dwa 
szwadrony jazdy austryackiej, stojącej w asekuracyi, wzięto do 
niewoli artylerzystów austryackich i z kawaleryi, większą część 
zapędzono do wartkiej i błotnistej Cisy, w której wielu się poto­
piło, a kaski nieprzyjacielskie pływały na powierzchni rzeki. 
Gdym z trzecim szwadronem był w Peszcie, gdzie mnóstwo było 
oficerów austryackich niewolników, pytano ich gdzie fabryka 
tych kask? na odpowiedź że tam a tam, ze śmiechem odpowiada­
ła publiczność: „W ir glaubten das in Solnok11.

Sława tej szarży zupełnie należy się Ponińskiemu. W praw­
dzie drogo ona naszych kosztowała, bo oprócz zabitych miał 
szwadron 33 rannych szablami w głowę, ale młodzi ułani utrzy­
mali sławę dawnych ułanów polskich. Przez furkanie chorągiew­
kami w młynka, konie szwoleżerskie płoszyły się, stając dęba, 
zwalały swych jeźdźców  na ziemię, a pędząc w tył wprowadzały 
zamęt w dalsze szeregi i tem tłómaczy się kolosalna klęska au­
stryackiej kawaleryi, gdyż niepodobna inaczej sobie wytłómaczyć, 
żeby 3 plutony ułanów mogły rozgrom ić 8 plutonów austryackich 
szwoleżerów.

Do legionu W ysockiego przyłączyła się kompania kapitana 
Żółkowskiego i dwie kompanie Rembowskiego, który został od­
dany pod sąd wojenny wskutek zaskarżenia go przez własnych 
jego  oficerów.

W  końcu marca ze wszystkich legionów polskich pozostał 
na linii bojowej oddział W ysockiego, składający się z jednego ba­
talionu piechoty 600 ludzi pod majorem Czernikiem, szwadron 
ułanów Ponińskiego już majora, Toczyski rotmistrz formował 
drugi szwadron w Sobosło, Żmigrodzki trzeci szwadron, Tchórz- 
nicki w  Niredhaze oddział drugiego pułku ułanów (tak zw. bia­
łych, pierwszy pułk czerwoni). Idzikowski formował piechotę 
w Nanaszu.

Ogólne położenie W ęgrów było od stycznia do kwietnia 
1849 r. bardzo rozpaczliwe, jeden tylko Koszut nie tracił nadziei, 
wymową swoją elektryzował naród, pociągał za sobą, zbierał 
ochotników, organizował bataliony honwedów. W  tych krytycz­
nych czasach Polacy oddali ważne usługi W ęgrom. Niewielka



była icli garstka, nie upadali wszakże na duchu, wszędzie służyli 
za przykład walecznością swoją, detenninacyą i nieustraszoną od- 
wagą, a nawet ocalali całe korpusy od zagłady. Nieprzyjaciel 
widząc polskie czerwone konfederatki, zawsze pierwsze w nacie­
raniu, ostatnie w odwrocie, głosił w dziennikach, że legiony pol­
skie wynoszą 10 tysięcy, gdy tymczasem wszystkiego było nas 
1000. Śmiało można rzec, że ta garstka Polaków, rozrzucona 
w różnych punktach, potrafiła utrzymać sławę oręża polskiego, od­
dała ważne przysługi Węgrom i stała się postrachem wrogowi.

W ostatnich dniach marca 1849 r. stoczono bitwę pod Bicz- 
ke. Jeden batalion polski uderzył z bagnetem w ręku na most, 
dzielący od Austryaków. Nieprzyjaciel został odparty i wieś 
Biczke zdobyta. Ułani polscy, patrolując na lewem skrzydle 
w czasie bitwy, zabrali kilkadziesiąt wozów  z bagażami oficer­
skimi i odstawili do głów nego sztabu.

Dn. G-go kwietnia zwycięska bitwa pod Iszasek. Nieprzyja­
ciel cofnął się do Gódollo, nasi krok w krok za nim, a gdy się zbli­
żyli do GiidOllo, ujrzeli już tylko tylną straż, wychodzącą ze wsi, 
cały korpus nieprzyjacielski cofał się w przyśpieszonym tempie 
ku Pesztowi.

Do GódolIO przybył Koszut, przed nim defilada i kiedy przed 
węgierskimi pułkami, witał każdy przechodzący batalion lub 
szwadron, lekko uchylając kapelusza, przed legionem polskim, 
zdjął całkiem kapelusz i stał z odkrytą głową, przez co okazał 
cześć swoją walecznym.

Dn. 10 kwietnia 1849 r. odbyta się walka pod Wacowem 
(Weitzen). Dywizya W ysockiego wpadła pierwsza do miasta 
z bagnetem w ręku i rozstrzygnęła zwycięstwo. W tym boju 
major węgierski Feldwary przybiega przed batalion polski i chce 
porwać jego  chorągiew. Chorąży Dereziński zdziwiony i oburzo­
ny tym postępkiem, odtrącił Feldwarego od siebie i sam z cho­
rągwią naprzód poszedł przez most, a zanim cały batalion. Pod­
czas bitwy pod Nad’-Szarlo 18 kwietnia 1849 r. legion polski 
szczególnie się odznaczył, idąc pierwszy na bagnety. Jenerał 
Damianicz dziękował legionowi za to publicznie, a wszyscy jene­
rałowie węgierscy głośno oddawali hołd walecznej garstce. Armia 
węgierska z legionem polskim posunęła się za Austryakami pod 
Komorn. 26 kwietnia 1849 r. walna bitwa, zakończona ostatecz­
nym odwrotem Austryaków do Raab.

Po bitwie pod Koinornem, gdzie dowodził Gorgey, rozdawa­
no oficerom i żołnierzom krzyże i ordery, lecz o legionie polskim, 
niestety zapomniano. Postępowanie to naczelnej komendy obu­
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rzyło samych że W ęgrów , jenerałowie Damianicz, Klapka i Nad’ 
Szandor zwrócili uwagę Gorgćiya na skutki takiego rozmyślnego 
drażnienia.

W ysocki udał się z jenerałem Klapką do rządu pozostające­
go w Debreczynie, po drodze w Peszcie spotkał już sformowany 
2-gi pułk ułanów pod wodzą pułkownika Tchórznickiego.

W  Debreczynie W ysocki od rządu otrzymał nominacyę na 
generała i naczelnego dowódcę wszystkich oddziałów polskich na 
W ęgrzech z pełnomocnictwem uformowania jednej dywizyi pol­
skiej, przeznaczając Miszkolc dla organizacyi. Minister wojny 
wydał rozkaz do podwładnych mu dowódców korpusów, aby 
żadnemu z Polaków nie wzbraniali przeniesienia się do legionu. 
Dalej wyrobił u rządu W ysocki, że wszelkie nominacyę w legio­
nie będą tylko wydawane na jego  przedstawienie, a gdy pierwsza 
dywizya legionu sformowaną zostanie, przyłączy się do korpusu 
jenerała Dembińskiego, komendanta górnych Węgier. Jenerał 
Dembiński miał wtenczas zamiar z legionem wkroczyć do Galicyi 
przez Duklę, lecz rząd z Koszutem, a najusilniej Gćirgoy, sprzeci­
wiali się temu. z tej racyi, że w tym czasie, z tak słabym w oj­
skiem, byłoby to szkodliwe dla W ęgrów, zarówno jak i dla Po­
laków. Lękano się zbrojnej interwencyi ze strony Rosyi, co i tak 
później nastąpiło.

W  Miszkolcu zebrało się w legionie do 2000 Polonii, odtąd 
i ja  już, względnie mój trzeci szwadron I-go pułku ułanów w y­
stępuje do boju. Nadmienić mi tu wypada, że w początkach re- 
wolucyi węgierskiej, kiedy rząd węgierski z Koszutem znajdował 
się w Preszburgu, a W ysocki pertraktował z rządem o form owa­
nie legionu do siły 20000 i wniosek przyjęty został, zjawił się 
w  Preszburgu generał Bem. Od chwili jeg o  przybycia wszystko 
się zmieniło. Koszut oświadczył Wysockiemu, że nie podpisze 
układów aż w Peszcie po porozumieniu się z innymi członkami 
rządu. W końcu po nowych i silniejszych naleganiach, że mło­
dzież polska niecierpliwi się, rząd oświadczył Wysockiemu, że 
generał Bem sprzeciwia się wszelkim z nami układom, to jest 
formowaniu legionu, że młodzież polska, skompromitowawszy się 
wychodźtwem, będzie zmuszoną wstępować w szeregi węgierskie. 
Podobne postępowanie generała Bema gniewem i rozpaczą napeł­
niło młodzież. Znalazł się nawet zapaleniec Kołodziejski, który 
wpadłszy do mieszkania generała Bema z pistoletem w ręku, 
strzelił do niego, raniąc go lekko w głow ę. Bem rozjątrzony był 
do najwyższego stopnia na demokracyę polską i W ysockiego,
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gdyż sądził, że Kołodziejski z namowy W ysockiego strzelał do 
niego.

Bem otrzymał od rządu dyktaturę w Siedmiogrodzie i zaraz 
wyjechał, za nim pociągnęło dosyć Polonii, rząd zaś węgierski, 
potrzebując żołnierza, po wyjeździe Bema zezwolił Wysockiemu 
na formowanie pierwszych kompanii legionów. Była także legia 
włoska i wiedeńska pod nazwą „Todtenkopfe“ , obie bardzo nie­
liczne. Intrygi i zawiść pomiędzy dowódcami węgierskimi, a tak­
że i polskimi, niepomyślnie wpływały na tok spraw węgierskich 
i w ministeryach i na polu bitew.

Kiedy legion organizował się w Miszkolcu, intrygi Gor- 
geya, który nie znosił nad sobą wyższej władzy wojskowej, do­
konały, że rząd odebrał naczelne dowództwo generałowi Dembiń­
skiemu i nadał je  Górgeyowi. W ysockiego już jako generała 
mianowano komendantem górnych Węgier. Dembińskiemu dano 
dyinisyę, tak samo pułkownik Bułharyn i major Idzikowski usu­
nięci zostali od wszelkiej komendy, których jednak W ysocki, 
obejmując dowództwo po Dembińskim, pozostawił przy komen­
dach.

W tych nader niekorzystnych warunkach dla zwycięskiej akcyi 
W ęgrów, zaczęli Rosyanie przechodzić wąwozami i różnymi prze­
smykami przez Karpaty. Armia górnych W ęgier wynosiła wte­
dy 10000 i to młodego żołnierza, przeciw (50000 wyćwiczonych wojsk 
rosyjskich. W ysocki wezwał z Miszkolca legion polski, jednak 
pod naciskiem wielkich sił nieprzyjaciela, kazał cofać się na ca­
łej linii, zostawiając brygadę Idzikowskiego w aryergardzie. Pod 
Lemieszanaini nasi ułani prosili, by im pozwolono uderzyć na ko­
zaków. Wysocki chętnie zezwolił, celem przekonania się, jakie 
siły rosyjskie znajdują się po za górą. Na ten rekonesans wy­
słano 2 plutony ułanów i jeden szwadron Boczkaj huzarów. Był 
to pierwszy mój chrzest bojow y na ziemi węgierskiej. Skoroś- 
my się z huzarami puścili do szarży, kozacy odstrzeliwając się 
z janczarek, cofnęli się za górę, gdzie zobaczyliśmy dwa pułki 
kawaleryi rosyjskiej. Zmuszeni byliśmy powrócić do obozu, jed ­
nak dzielna szarża ułanów i huzarów zaimponowała przeciwni­
kowi. Przy tym rekonesansie straciliśmy Lucyana Stobieckiego, 
szefa sztabu W ysockiego. W  nocy z pod Lemieszan cofaliśmy 
się ku Miszkolcowi. Giirgey z nadejściem Rosyan, jako naczelnie 
komenderujący, nie słuchał rozkazów rządu, widocznie myślał 
już o zdradzie. W ysocki ze swoim korpusem i legią, wedle 
otrzymanych rozkazów 26 lipca 1849 r. stanął w  Ceglecie, gdzie 
zastaliśmy już generała Percią, który z narady wojennej objął
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dowództwo nad swoim i W ysockiego korpusem. Na tej naradzie 
wystąpiły w całej sile wspólne nienawiści i intrygi pomiądzy ge­
nerałami, tak dalece, że W ysocki zrażony podał się do dymisyi. 
My z całem zaufaniem i miłością przywiązani do generała W y­
sockiego, przyjęliśmy wieść o tym jego  zamiarze z bólem serca 
i prośbami postanowiliśmy niedopuścić do owej dymisyi, przewi­
dując rozprzężenie legionu pod innym dowódcą. Zgodnie z na- 
szemi gorącemi życzeniami, Koszut dymisyi nie przyjął, więc 
W ysocki pozostał nadal na swem stanowisku.

Dnia 20 lipca pomaszerowaliśmy do Abony, celem zrobienia 
w ielkiego rekonesansu, samą tylko polską kawaleryą. Pod lasem 
zobaczyliśmy pojedynczych kozaków na pikietach, kilku z nas 
między nimi i ja, wyjednawszy pozwolenie od pułkownika Poniń- 
skiego, puściliśmy się na ochotnika ku tym kozunioin, którzy nie­
stety zoczywszy nas, czmychnęli z posterunków swoich. Oba puł­
ki dotarły do Turo. Byli to ułani biali i czerwoni pod komendą 
pułkownika Tchórznickiego. Stanęliśmy w czystem polu, na strzał 
armatni przed rozciągniętą pod lasem, do boju przygotowaną ar­
mią rosyjską, przez co narażeni byliśmy na rdzenne strzały dzia­
łowe. Przed nami stał pułk białych, a Tchórznicki o 20 kroków 
ze swym adjutantem przed frontem, za każdym strzałem armat­
nim obracał się do pułku i mówił „bracia, kto się boi, niech się 
schowa za mego siwkau! Działa okropnie w nas prażyły i w prze­
ciągu kwadransa straciliśmy kilkunastu ludzi i dwa razy tyle 
koni, tak, że musieliśmy często fronty zmieniać i o kilkaset kro­
ków cofnąć się w tył. Kule działowe, szrapnele, granaty nad 
głow ą moją przelatywały w tak wielkiej ilości, że przyznać się 
muszę, iż paniczny strach mnie ogarnął. Przeraziłem się jesz­
cze bardziej, gdy stojącemu w pierwszym plutonie w drugim sze­
regu, obok mego podoficera Chojeckiego, sąsiadowi memu (nie- 
pomnę jeg o  nazwiska) kula armatnia wpakowała się w brzuch 
i z impetem przesadziła nieszczęśliwego kolegę z konia na kilka 
kroków w tył na ziemię. Gdym się obrócił, spostrzegłem, że 
biedak leżał nawznak z rozłożonemi rękami, a wnętrzności wszyst­
kie znajdowały się na wierzchu. Taki widok byłby pewnie prze­
raził i najwaleczniejszego żołnierza, a cóż dopiero mnie młodziut­
kiego rekruta, nieotrzaskanego w boju, to też za każdym świstem 
kuli nad głową, schylałem się bezwiednie. Słyszałem wprawdzie 
szemranie w szeregach i wołanie: tchórz, tchórz! ale niewiedzia- 
łein, że to się do mnie odnosi. Dopiero Chojecki zwrócił mi uwa­
gę, mówiąc: Karoleczku nie schylaj głow y, bo ci jako tchórzowi



pierwszy lepszy kolega palnie w łeb! Odtąd już ani razu nie 
drgnąłem, polecając się opiece Matki Boskiej.

Nareszcie otrzymujemy rozkaz spędzenia dział nieprzyjaciel­
skich z pozycyi. Tchórznicki oba pułki zrównawszy w jedną linię, 
zakomenderował „do ataku broń, kłusem marsz“ , z drugiej stro­
ny generał Derzefi wsparł nas swymi huzarami, działa cofnęły 
się, a jazda rosyjska, będąca w asekuracyi, wystąpiła przeciw 
nam, lecz szarża nasza świetnie i z brawurą wykonana, zmieszała 
jazdę rosyjską i w rozsypce nastąpiła haniebna rejterada, i g o ­
nitwa za uciekającymi w pojedynkę. Sygnały trąbki wezwały 
nas do zaprzestania pogoni.

Po tej zwycięskiej szarż}' i we mnie inny duch wstąpił, od­
tąd stałem się już żołnierzem bez trwogi.

Nazajutrz po rozprawie pod Turo wojsko węgierskie cofnę­
ło się znowu pod Abony. Rozłożeni obozem, dwa dni spoczywa­
liśmy. Tu odkomenderowany byłem po raz pierwszy przeciw nie­
przyjacielowi, na forpoczty— a gdym stał konno na pikiecie, oso­
bliwie w nocy, zdawało mi się ciągle, iż ktoś zbliża się do mnie, 
to z przodu to z boku, no ale dzięki Bogu i ten strach przeminął.

Dnia 24 lipca 1849 r. połączone oba korpusy pod komendą 
generała Percią przemaszerowały do Nad’-Keresz, dalej przez 
Keczkemet do Segedynu. Ponieważ naszą polską kawaleryę Per­
ce! zawsze przeznaczał na ariergardę, nie mogliśmy z tego po­
wodu mieć żadnego wypoczynku. Zaledwie bataliony rozłożyły 
się obozem i inenażowały, my ułani z artyleryą polską pełniliśmy 
służbę forpoczt i patroli. Po kilku godzinach zwykle nadciągała 
awangarda nieprzyjacielska. Działa nasze na forpocztach strzela­
ły do nieprzyjaciela, alarmując własny obóz do zwijania i dal­
szego wymarszu.

My pozostawaliśmy dalej w aryergardzie w ciągłych utarcz­
kach z nieprzyjacielską awangardą dopóki obóz cały nie oddalił 
się na znaczną przestrzeń; dopiero później raźno dopędzaliśmy 
naszych. W tych harcach prawie codziennych w rejteradzie do 
Segedyna, kawalerya austryacka w awangardzie, nigdy nam pla­
cu w atakach nie dotrzymywała, bo przy każdem bliższem naszem 
natarciu podawała tył i w  nogi. Szalony też respekt mieli drago­
ni i szwoleżerowie austryaccy przed lancami czerwonych czapek— 
weresz szipka—jak madziarzy nas zwali. Gdy tymi manewrami 
wstrzymywaliśmy nieprzyjaciela, obóz nasz główny miał czas 
przejść duży kawał drogi, rozłożyć się znowu obozem i furażo- 
wać, kiedy my, będąc stale w  aryergardzie, o czemś podobnem 
nawet myśleć nie mogliśmy. Dzień i noc na siodle, głodni, zmęczę-
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ni, bez wypoczynku i snu, spaliśmy podczas marszów na koniach, 
odparzając im grzbiety przez ciągłe kiwania się na siodle. K o­
nie bardzo licho odżywiane, osłabły całkowicie, gdyż czasem 
maszerując przez stepy Keczkemeckie całeini dniami nie były 
nawet pojone.

Podczas tych forsownych marszów, ciągle w aryergardzie, 
jadąc białym gościńcem pomiędzy polami zasianemi kukurydzą, 
nad wieczorem jak zwykle spałem na siodle. Koń zgłodniały w y­
sunął się z szeregu, przeszedł rów, wlazł w kukurydzę i obgry­
zając liście, postępował coraz dalej wgłąb lasu kukurydzianego, 
a ja  ciągle spałem. Jak długo, nie wiem i byłbym tak dalej spał, 
gdyby nie szarpnięcie lancy, zawieszonej na temblaku u prawej 
ręki, tak silnie w tył, że omal nie spadłem z konia. Przebudziw­
szy się z tego kamiennego snu widzę, że jestem sam jeden w le­
sie kukurydzianym i pod drzewem, o którego gałęzie lanca za­
czepiwszy się, mnie zbudziła. Gdzie szwadron m ój? gdzie obóz 
nasz? a gdzie nieprzyjaciel? W tej nad wszelki wyraz przykrej 
sytuacyi, stanąłem na siodle, czy nie wypatrzę co w dali, lub nie 
usłyszę gwaru, lecz na próżno, raz, że już zapadła noc, powtóre, 
że kukurydza na W ęgrzech rośnie do wysokości dwóch ludzi. 
Postanowiłem udać się w stronę, w którą głow a konia mego była 
zwróconą. Jechałem długo, nim wybrnąłem z kraju kukurydzy. 
Przedemną czysty step, a w  dali spostrzegam ogniki, przedstawia­
jące obóz, lecz czy j? węgierski czy austryacki? W obec tej nie­
pewności, musiałem jednak powziąć krok stanowczy i dążyć ku 
ogniskom obozu. Byłem pewny, że zbliżywszy się, pikiety w y ­
stawione, zawołają „stój, kto idzie“? względnie po niemiecku 
„halt, wer da“ ? to będzie obóz austryacki— natenczas ja  zawrócę ko­
nia i o ile siły wystarczą, galopem wrócę do kukurydzy. Gdyby 
z pikiety strzelouo za mną, liczyłem, że z powodu odległości i no­
cy, strzał mnie nie trafi; gdy usłyszę wołanie po madziarsku 
„ai ki w ot“? (kto idzie?) natenczas byłem uratowany. Z modlitwą 
do Boga zbliżałem się ku ogniskom, gdy na pewien dystans, żoł­
nierz stojący na pikiecie, zawołał: „Ai ki w ot“? Duch wstąpił 
we mnie i krzyknąłem po węgiersku: „lengyel baraton“ (polak 
brat). Przepuszczony, długo jeszcze błądziłem po obozie, nim 
odnalazłem stanowisko pierwszego pułku ułanów.

Było to pod miasteczkiem Keczkeinet, gdzieśmy dwa dni od­
poczywali. Tutaj zdarzyły się dwa bardzo niemiłe wypadki. Mło­
dzież nasza, korzystając ze spoczynku, wpadła do miasta, rozsy­
pując się po handelkach i cukierniach. Zakupiono kiełbasy, sło­
ninę wędzoną, wódki do obozu na zapas, jednem słowem wszyst­
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ko dobre do zjedzenia i tak ogołocono sklepy, że kiedy później 
sztab generała Percią przybył do miasta, już nie można było ni­
czego dostać. Stąd ogromne krzyki na Polaków, że nie pilnują 
obozu, tylko pełno ich po kawiarniach i restauracyach, przez co 
dają zły przykład żołnierzom Węgierskim. Te narzekania szta­
bowców węgierskich, doszły do generała Percią, ten zżymał się 
na Polaków, wynurzał gniew i niechęć swoją wobec generała 
W ysockiego i wobec całego legionu polskiego. P izy  raporcie 
W ysocki wraz ze wszystkimi sztabsoficeraini legionu, dał Percio- 
wi uczuć niewłaściwość podobnego dotykania dumy naszej naro­
dowej, poczem Perci był już uważniejszym. Drugi wypadek mo­
gący nieobliczone złe skutki na obóz sprowadzić, był nastę- 
pujący.

Zaraz pierwszej nocy, w której dobiłem się do mego szwa­
dronu, konie były rozsiodłane, łapczywie żerowały ze sakiew 
owies, gdyż tak owsa jak siana w dzień dostarczono do syta. 
Ułani podścieliwszy sobie na leże siana, mając siodła pod głową, 
pozasypiali. Raptem dobrze po północku, zostaliśmy przebudze­
ni strasznym hukiem, jakby trzęsieniem ziemi. Zerwaliśmy się 
z leży na równe nogi, strach nas ogarnął, bo ani jeden koń na 
miejscu nie został, pow yryw ały kołki z ziemi i jak furye prze­
skakując na ziemi leżących ułanów, pognały w pola. Alarm zbu­
dził wszystkich, stanęliśmy z lancami do szeregu, także i piecho­
ta polska stanęła w pogotowiu. Tak staliśmy do świtu, delibe­
rując nad przyczyną tego nadzwyczajnego zdarzenia. Jedni twier­
dzili, że to jakaś zdrada przez puszczenie między konie jakiegoś 
ognistego szmermela, co nie było doprawdy podobne, drudzy tłó- 
maczyli ten ewenement brakiem wody. Zgłodniałe konie obżarł- 
szy się owsem i kukurydzą, uczuły pragnienie, a instynktownie 
przeczuwając w blizkości wodę, pognały je j szukać. Gdy się dzień 
zrobił porozsyłano nas wszystkich małemi patrolami pod osłoną 
bagnetów piechoty polskiej, do okolicznych wsi względnie czaba­
nów i juhasów, (pastuchów trzód i tabunów koni). Do wieczora 
sprowadziliśmy prawie wszystkie konie, a niektóre nawet same 
wróciły do obozu. Wiele koni zabrali nam Węgrzy. Z obydwu 
pułków naszych ułanów brakło kilkanaście koni, między nimi na nie­
szczęście i mego wierzchowca. Nie mogłem odżałować straty, bo 
był to koń ładny, kary, nadzwyczaj łaskawy i w boju spokojny.

•Dano mi z rezerwy jakiegoś wprawdzie silnego, huculskiej rasy, 
myszatego koloru konia, ale ten był niesforny, lękliwy, nieraz 
uparty, nie dający sobą powodować, o czein się w bitwie pod 
Segedynem przekonałem. Dalszy nasz odwrót ku Segedynowi
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odbył się bez przeszkód, z tym dodatkiem, że znowu oba pułki 
ułanów z polską konną artyłeryą, odkomenderowano do aryergar- 
dy. Sporą przestrzeń z Keczketnetu do Segedyna, odbyliśmy 
przez ciągłe stepy, zwane „Keczkemeter puszta". Gdy armia sta­
wała obozem, intendentura rozsyłała naprzód rozkazy o dostar­
czenie żywności dla całej armii, do sąsiednich komitetów, jak 
Bekes, Bicliar, Czongrad i t. d. Prowiant był, ale nie dla nas 
w aryergardzie,— musieliśmy własnym przemysłem o żywność 
starać się po młynach i czardakach juhasów, zabierając owce 
i świnie. Sprawiwszy zwierzynę na miejscu, mięso porozdzielano 
wszystkim po sprawiedliwości, a że dłuższego postoju w aryer­
gardzie nie można było sobie pozwolić, więc mięso surowe każdy 
kładł pod siodło, a po dwugodzinnym marszu, jako sztucznym 
sposobem niby upieczone, spożywał.

Dnia 29-go lipca 1849 r. korpus generała Percią przymasze- 
rował do Segedyna. Koszut zwołał obecnych w mieście genera­
łów  na radę wojenną. Z powodu sporu Percią z Koszutem, pierw­
szy podał się do dymisyi. Nasi sztabowcy, będący na radzie wo­
jennej, zawiadomili nas także, że główny, komenderujący gene­
rał Górgey, przeszedłszy Cisę pod Tokajem, przysłał z pod De- 
breczyna sztafetę do rządu, że wojsko jego  jest zdemoralizowa­
ne i że niepodobna walczyć z tak przemagającemi siłami rosyj- 
skiemi, przeto lepiej wejść z niemi w układy. Już to od począt­
ku kampanii węgierskiej Górgey okazywał przy każdej sposob­
ności swoją niechęć i nielojalność wobec rządu węgierskiego 
względnie jego  prezydenta Koszuta, bowiem sam miał pretensye 
do tej godności i nieznosił nad sobą żadnej władzy wojskowej, 
tem mniej cywilnej. To też, gdy rząd węgierski mianował gene­
rała Dembińskiego wodzem naczelnym, Oorgey protestował, twier­
dząc, iż w wojnie W ęgrów  z Austryą tylko W ęgier może być na­
czelnym wodzem, a nie cudzoziemiec. Tak samo sprzeciwił się, 
gdy siły węgierskie stały przeważnie w górnych W ęgrzech ro­
złożone od Granu do Pressburga, a generał Dembiński podał plan, 
że na czele jednej brygady wkroczy przez Duklę do Galicyi i tu­
taj powstanie rozniecając, znacznie swoje siły wzmocni, że potrafi 
śmiało z dwoma armiami przez Kraków i Podole wkroczyć do 
Polski. Górgey sprzeciwił się i tak knuł intrygi pod Dembiń­
skim, że ten zniechęcony złożył naczelne dowództwo.

Gdy sztafeta Giirgeya, widoczną zdradą tchnąca, do rządu 
w Segedynie nadeszła, rada wojenna na wniosek W ysockiego 
mianowała generała Dembińskiego po raz wtóry naczelnym wo-



dżem, a 9-ty korpus Percią wraz z legionem polskim oddano pod 
komendą generała W ysockiego.

Armia, wkraczając do Segedyuu, była przez mieszkańców 
z ogromnym entuzyazmein przyjmowana, w szczególności, gdy 
legion polski i ułani w swych czerwonych kaskach ukazali się, 
okrzykom „Elien a lengyel, elien a weresz szipka“ końca nie­
było. Obrzucono nas kwiatami, panie siłą, mocą zabierały nas 
na kwatery, to też przez dwa dni opływaliśmy we wszystko, co 
gosposie najlepszego w domu miały.

Z rady wojennej przyszedł rozkaz, by całe wojsko l -go sierp­
nia 184!) r. przeprawiło się na lewy brzeg Cisy. Legion polski 
wedle tego rozkazu miał stanowić straż tylną i most za sobą 
zniszczyć. Generał W ysocki wyprawiwszy 9-ty korpus przez most, 
sam pozostał przy naszym legionie. Przeprawa przez most trwa­
ła dzień cały. Awangarda austryacka zbliżyła się do nas, wi­
dząc czerwone czapki, ale ponieważ nie miała jeszcze dostatecz­
nych sił, nie śmiano na nas nacierać. Nad wieczorem dopiero 
legion polski przeszedł przez most, zniszczył go i połączył się 
z armią pod Sirog. Przypominam sobie, że w tym obozie jeden 
z podoficerów z 1-go pułku ułanów, za popełnioną niesubordyna- 
cyę. przez sąd wojenny skazany został na rozstrzelanie, a wyrok 
generał Dembiński potwierdził. Przyczyny niesubordynacyi, jak 
i nazwiska nieszczęśliwego kolegi, nie przypominam sobie.

Austryacy zaczęli budować most na Cisie, forsując przepra­
wę. Kapitan Jordan z garstką Polonii napróżno bronił jej męż­
nie; wróg pod opieką silnej swej artyleryi dokończył budowy 
mostu i całą nawałą swego wojska, przeszedł na lewy brzeg Ci­
sy i zajął usypane wały.

Batalion polski majora Czernika spędził austryaków, ale 
piechota węgierska cofnęła się i wśród nocy dawała ognia do 
naszych. Nasi musieli się cofnąć, a batalion w tej utarczce stra­
cił kilkudziesięciu ludzi w zabitych i rannych, a kilkudziesięciu 
jeńców  austryackich, zabranych w poprzednich bojach do niewoli 
i wcielonych do batalionów polskich, przeszło do nieprzyjaciela. 
Ciągłe utarczki aż do 5-go sierpnia trwały ze zmiennym w yni­
kiem. Kanonady dzień w dzień były nieustanne, a i w nocy spokoju 
nie mieliśmy. Ten świst tysięcy kul, szrapneli, granatów, z ogo­
nami ogniowych rakiet, już żadnego wrażenia na mnie nie czynił. 
Pułk mój kilka razy dziennie szarżował na działa i austryacką 
kawaleryę, a zawsze ze skutkiem, bo kończyło się ucieczką Au­
stryaków, lub spędzeniem ich dział z pozycyi. W jednej takiej 
szarży uczułem silne uderzenie w łydkę prawej nogi, sądziłem iż
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to draśnięcie ostrogą lub strzemieniem mego prawego sąsiada. 
Kiedy pułk mój przeszedł w drugą linię, poczułem w bucie mo­
kro i zaczęło mi się ciemnic w oczach; zawołałem do podoficera, 
że czuję się niedobrze. Cofnięto mego konia w tył, kolędy znie­
śli mnie prawie z konia, położyli na ziemię, straciłem przytom­
ność. Wezwano pułkowego lekarza. Ten widząc krew sączącą 
z prawego buta, rozerżnął cholewę, z której sporo krwi wylało 
się. Okazało się, iż kawałek żelaza z pękniętego granatu wpa­
kował mi się w  łydkę, nie naruszywszy kości. Doktór z łatwoś­
cią szczerbę wyjął, ranę obmył, sporo waty napełnionej jakimś 
płynem wpakował w ranę, obandażował i gdym przyszedł do sie­
bie, było po wszystkiem, choć kulejąc, mogłem dosiąść konia, 
rozciętą cholewę związawszy sznurkiem.

Koledzy winszowali mi, że z pierwszego krwawego chrztu 
tak szczęśliwie wyszedłem, gdy inni ciężko ranni ginęli na placu 
boju, lub też pozostali kalekami na całe życie. Rana moja po 
dziś dzień pozostała mi jako pamiątka z węgierskiej kompanii. 
Powodem tej rany był mój niesforny, lękliwy, koń myszaty, któ­
rego dostałem w obozie pod Keczkemetein. Przy pierwszych ar­
matnich strzałach, zaczął się trząść na całem ciele, dryptać to na 
prawo, to na lewo, przez co niepokoił sąsiednie konie i rozbijał 
szeregi. Konia tego, jako widome moje nieszczeście, chciałem się 
na wszelki sposób pozbyć i wT tym względzie przełożyłem moją 
prośbę rotmistrzowi Krobickiemu. Mimo, iż koledzy i mój pluto­
nowy podoficer popierali mnie, twierdząc, że koń swoją tremą 
przed strzałami i niesfornością łamie szyki i rozbija szeregi, poz­
byłem się niesfornego konia, niestety dopiero po złączeniu się 
z rezerwami. Prędzej to nastąpiło, niż się spodziewałem, bo za­
raz na drugi dzień po otrzymanej ranie, a w trzecim dniu zacię­
tej bitwy pod Segedynem. Gdy mój pułk, unikając strzałów ar­
matnich, robił zmiany frontów, mój myszaty zaczął waryować, 
kręcąc się na wsze strony, wycofał się z szeregu, gdy tymczasem 
pułk znacznie się od tego miejsca oddalił. W ysilenia moje nic 
niepomogły, bym go skierował do pędu za pułkiem, aż nareszcie 
w owym tańcu karuzelowym, tyłem dotarł do rowu, brzeg pod 
tylnemi kopytami usunął się, koń z grzbietem wraz ze mną prze­
walił się przez rów, tak szczęśliwie, żem z tego upadku wyszedł 
bez szwanku i lanca wisząca na prawej ręce na temblaku, przez 
szarpnięcie, wyszła z tulejki. Koń zerwał się z upadku i pognał 
jak wicher w stronę naszej ustępującej armii, ja  zostałem sam je ­
den w gołem polu, zmykając zbrojny w  lancę i pałasz ku swoim. 
Cały dobytek mój pozostał w tłoinoku (mantelsack) na siodle jak
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i pistolety w olstracli. Tak się skończyła dla innie 4-dniowa bitwa 
pod Segedyneni, niefortunna i dla oręża węgierskiego. Byłaby może 
ona dłużej trwała, lecz 5-go sierpnia szpiegi donieśli, że Rosya- 
nie już są w Mako, 2 mile od nas, z zamiarem zabrania nam ty­
łów, że Giirgey z swoim korpusem pobity przez drugą armię ro­
syjską, stoi pod Yilagos. W obec tych raportów, me chcąc być 
wziętą we dwa ognie, armia nasza otrzymała rozkaz do spieszne­
go odwrotu. Legia polska piesza wymaszerowała wraz z korpu­
sem Galla, 5-go sierpnia o 3-ciej po południu. Zaledwie uszli pół 
mili, dały się słyszeć gęste strzały armatnie. To Austryacy ata­
kowali silnie naszą aryergardę. Ułani z huzarami z początku 
stawiali silny opór, gdy atoli kilka pułków huzarów pomieszało 
się i w nieładzie pierzchli, mimo przykładu męstwa, jakie dawał 
generał Dembiński, będąc ciągle w najsilniejszym ogniu na przo- 
dzie, gdzie zabito pod nim konia i gdzie został rannym od czere­
pu granata w łopatkę, huzarów nic wstrzymać nie mogło, tylko 
nasi ułani z pół bateryą porucznika Bentkowskiego, cofając się 
zwolna i w największym porządku, zasłaniali odwrót do ostat­
niej chwili. Ja dosiadłszy rezerwowego konia, tak w tych jak 
i w dalszych harcach uczestniczyłem. Generał W ysocki, jako cho­
ry, nie był czynny, ani w tej bitwie, ani w ostatniej pod Teme- 
szwarem.

Przez kilka dni armia, nasza ciągle się cofała w kierunku 
Temeszwaru. Ponieważ odwrót odbywał się na płaszczyznach, 
sama więc jazda utrzymywała tylną straż, ucierając się codzień 
z przednią strażą austryacką. Silne starcie nastąpiło pod Czadad. 
Ułani nasi zawsze ostatni na placu w porządku ustępowali pod 
ogniem działowym, bo huzarzy, jak zwykle, opuszczali nas. 
I w tej potyczce generał Dembiński, mimo rany, był ciągle 
w aryergardzie pierwszy w ogniu, ostatni odchodził z placu bo­
ju. Pułkownicy Zamoyski i Bystrzanowski, jako ochotnicy, swem 
męstwem i przytomnością w boju, zachęcali naszych ułanów do 
wytrwania.

Dnia !)-go sierpnia 1849 r. armia nasza przymaszerowała pod 
Temeszwar. Generał Dembiński w tym dniu nie chciał przyjąć 
stanowczej bitwy, gdy w tem nadjechał z Siedmiogrodu generał 
Bem bez wojska i dział, i objął naczelne dowództwo. Przybycie 
jego  na wojsku zrobiło dobre wrażenie, był wszędzie przyjmowa­
ny radosnymi okrzykami. W ydał bitwę.

Około 10-tej godziny rozpoczęto kanonadę. Środek i prawe 
skrzydło Austryaków, atakowane przez generała Kmety, zaczęło 
się cofać, ale po nadejściu znacznych posiłków, szala zwycięstwa
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przechyliła się na stronę Austryaków. Cała piechota, jazda i ar- 
tylerya rzuciły się w las, wszystko się zmieszało. Pomieszane 
komendy, których już nikt nie słuchał, krzyki uciekających, trzask 
gałęzi i krzaków, łamiących się pod wozami, których było mo­
żna na setki liczyć (bo honwedzi, szczególnie oficerowie, w łó­
czyli za sobą na wozach kochanki, których obowiązkiem było 
starać się dla swego pana o prowiant i wygotly). Wszystko to 
zlewało się w przerażającą całość i gdyby nie zapadła noc ciem­
na, zakrywająca przed okiem nieprzyjaciela, pogrom spowodowa­
ny przez własne niedołęstwo i tchórzostwo, mógł by był znisz­
czyć całą armię.

Z tej ostatniej bitwy tylko legion polski wyszedł z honorem. 
Szczególnie? odznaczyli się porucznik Bentkowski ze swoją pół 
bateryą i major Horodyński z 3-cim batalionem legionu, który 
stał w asekuracyi bateryi Bentkowskiego. Z całego batalionu nie 
pozostało nad trzydzieści kilka rot. Ułani, jak zawsze swoją 
odwagą i determinacyą powstrzymywali napór Austryaków, tak­
że z wielkiemi ofiarami, bo ze stratą najdzielniejszych dwóch ofice­
rów z pierwszego pułku ułanów, rotmistrza Krobickiego Wiktora 
i porucznika Horodyńskiego (brata majora).

Po tym pogromie w nocy się wszystko rozpierzchło. Naza­
jutrz nie można było zebrać ani jednego batalionu, ani jednego 
szwadronu; zbłąkani w lesie, kupkami bez oficerów, tłoczyli się 
1'ozbitki, a nie mając wskazanej drogi do odwrotu, szli w stronę, 
którą uważali za najbezpieczniejszą. Jedni poszli ku Aradowi, 
tych Austryacy wyłapali, legion polski najwięcej kupy się trzy­
mający, pociągnął do Lugoszu.

Upadek sprawy węgierskiej był widoczny, nie dla braku sił, 
bo tych było jeszcze poddostatkiem, ale przez upadek ducha 
u W ęgrów i zdradę Górgeya, który całą swą jeszcze liczną armię, 
składającą się ze starych austryacko-madziarskich pułków, pod 
Vilagos poddał Rosyanom, z kilkoma dzielnymi generałami, któ­
rych później austryacki generał Hajnau w Aradzie powywieszał.

Węgrom wojna już się sprzykrzyła i każdy myślał tylko
o układach, a Polaków uważano jako jedyną przeszkodę do zgody 
z Austryakami.

Legion polski skoncentrował się w obozie pod Lugoszem, 
zebrało się także kilka pułków węgierskich i legion włoski. Przy­
był do obozu generał W ysocki i mimo jeszcze trwającej niedys- 
pozycyi, legionu już nie opuścił. W Lugoszu wyczekiwano co 
dalej będzie? Tymczasem po batalionach i szwadronach naszych 
odbywały się narady, co my Polacy, po rozprzężeniu i rozbiciu
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prawie całej armii i po poddaniu się Gijrgeya, mamy z sobą po­
cząć? Na amnestyę austryacką mogli prędzej W ęgrzy rachować, 
ale nie my, walczący nie za naszą sprawę. Postanowiliśmy, 
by oficerowie nasi gremialnie udali się do generała W ysockiego 
i zażądali rozwiązania legionu, lub opuszczenia W ęgier i udania 
się z całym legionem do Turcyi. W ysocki przedstawił nasze żą­
dania generałowi Bemowi, który natychmiast na rozwiązanie 
zezwolił. 12-go sierpnia 184!) r. legion został zawiadomiony o tem 
w chwili, kiedy do naszego obozu przybył Koszut. Legion sta­
nął w pogotowiu na przyjęcie Koszuta, który stawał przed każ­
dym oddziałem, przemawiając do nas potoczną mową, chwaląc 
i dziękując nam za nasze poświęcenie, wytrwałość i męstwo, ale 
że Górgey sprawę zdradził i poddał się Rosyanom, a reszta ar­
mii zdemoralizowana, uważa więc wojnę za skończoną i zostawia 
nam wolność postanowienia, co mamy z sobą począć. Powiedział, 
że sam udaje się do Turcyi, a że skarb wyczerpany, nie może 
nam udzielić pomocy materyalnej, choćby na pierwsze potrzeby. 
Ułanom pozostawił konie na własność.

W ysocki, który się ciągle nami opiekował, zebrał legion 
polski i włoski oraz jeden batalion strzelców węgierskich, który 
dobrowolnie z nami się połączył i tak wyruszyliśmy z Lugosza 
w nocy na 13-go sierpnia 1849 r. do Karanszebesz. Z nami ma­
szerowali: Koszut, pułkownicy: Zamoyski i Bystrzanowski. Ci 
dwaj ostatni wyjechali z Karanszebesz naprzód, celem porozumie­
nia się z Turkami i Serbami co do przejścia naszego przez 
granicę.

Okolica była z wojska ogołocona, tylko w Orsowie miał się 
znajdować nieliczny oddział węgierski, przeto musieliśmy zabez­
pieczyć sobie boczne przejścia i tyły, tembardziej, iż obawiano się 
napadu Raców (austryackich Serbów) od strony Pańczowy. Bez 
dalszych przeszkód przez Mehadie 16-go sierpnia wkraczaliśmy 
do Orsowy, nasi ułani ciągle w aryergardzie. Przed miastem 
w lasku małym, po lewej stronie szosy, stał obóz węgierski w si­
le jednego batalionu, był przy samej szosie, którąśmy kroczyli. 
Na jednem drzewie hyła przybita wielka tablica z wymalowaną 
ręką i palcem wskazującym niby drogowskaz ku Turcyi. Pod te- 
mi wielkiemi literami było po niemiecku napisane „Rennweg der 
Feigen“ (droga ucieczki tchórzów). Ze piechota nasza i legion 
włoski, nie reagując na tę zniewagę, mimo tej tablicy przeszli, 
z podziwu w yjść nie mogliśmy,—gdy nasze szwadrony nadeszły 
i przeczytały tę zniewagę, jeden okrzyk zgrozy i wściekłości nas 
porwał na W ęgrów i chcieliśmy wpaść na Madziarów, rąbać, kłuć
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i zabijać. Pułkownik Poniński jednak powstrzymał zapał, tłu­
macząc, że żołnierz węgierski tu nic nie winien, tylko komenda 
i jego  oficerowie, więc my oficerowie wasi, kompletną wam da­
my satysfakcyę. Stojący na szosie obaj pułkownicy, majorowie, 
rotmistrze zsiedli z koni i udali się do obozu wezwać oficerów 
węgierskich do honorowej rozprawy na śmierć lub życie. W obo­
zie zmiarkowano, że nasz postój przed obozem i narady nic do ­
brego nie wróżą, oficerya węgierska wyniosła się wgłąb lasu, 
a żołnierze mówili, że oficerowie ich bawią w mieście. Na razie 
Poniński kazał natychmiast madziarom tablice zdjąć z drzewa 
porąbać i spalić, oraz zapowiedział, że po obiedzie przyjdzie zno­
wu ze swymi oficerami do obozu, rozmówić sit; z węgierskimi 
oficerami. Niestety, te pyszałki, nazwawszy nas tchórzami, sami 
nimi byli, bo się w obozie więcej nie pokazali. Pułkownik By- 
strzonowski przeprawił się tegoż dnia przez Dunaj na stronę 
serbską, przywiózł nam pomyślną odpowiedź, przyrzekając Pola­
kom i Włochom gościnne przyjęcie i wymagając naturalnie złoże­
nia im broni, na co .zgodzić się musieliśmy.

Przeprawa nasza przez Dunaj zaczęła się 18 sierpnia, jednym 
statkiem przewozowym, bo mostu na Dunaju nie było, przeprawa 
trwała trzy dni. Przez te trzy dni ułani stali ciągle przed mia­
stem na forpocztach. Nie przeszkadzało to jednak, iż oficerya 
nasza i połowa szeregowców przesiadywali w mieście, zająwszy 
wszystkie kawiarnie, restauracye, gdzie na wielką skalę odbywa­
ły się gry hazardowne, w maczka, dyabełka, stosa. Pieniędzy 
mieliśmy niby huk, bo pobierany żołd pozostawał nam w kieszeni, 
a po miastach przyjmowano nas gościnnie, nie biorąc żadnego 
wynagrodzenia. Były to jednak, niestety, same tylko koszuckie 
banknoty, nie przedstawiające już teraz żadnej wartości. Wysłano 
wprawdzie do serbskiego księcia w Belgradzie deputacyę z kilku­
set tysiącami koszutowskich guldenów, z prośbą o wymianę na 
serbskie pieniądze, lecz książę prośbie odmówił i tak każdy otrzy­
mawszy swój dział, miał tę satysfakcyę, że całemi plikami bank­
notów rzucał na karty.

Nareszcie trzeciego dnia cała piechota polska i włoska prze­
prawiła się i my ułani zwolnieni z forpoczt, przeprawiliśmy się 
na drugą stronę. Z legionu polskiego przeszło 800, z włoskiego 
400 ludzi na serbską stronę.

Zanim opuszczę ziemię węgierską, względnie wypadki tamże, 
nadmienić muszę, o czem w stosownem miejscu przepoinniałem, 
że w nieustannych harcach przed bitwą pod Segedynem, w jed ­
nej wiosce, kazano mi obejść wszystkie chałupy, ponieważ tam
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dużo rannych porozmieszczano i dowiedzieć się o rannych Pola­
kach, by im potrzebną opiekę udzielić. Otóż w jednej chałupie, 
wszedłszy do izby, pełnej rannych, zapytałem po polsku w głos, 
czy niema tu rannych Polaków? Głos odezwał się: „Oj, jestem, 
jestem 1*. Zbliżywszy się do wołającego, kogoż poznałem leżącego 
na barłogu słomy?— biednego Sklenarta, z którym w Humennem 
się zjechałem. Służył przy artyleryi i w ostatniej potyczce stra­
cił obie nogi. Pomocy żadnej udzielić nie można było, a co się 
dalej z nim stało? nie wiem!...

Dni kilka obozowaliśmy w Tekii, wiosce serbskiej, naprze­
ciw Orsowy, zanim oczekiwana odpowiedź nadeszła z Belgradu. 
Serbowie uważali się już wtenczas za naród wolny, chociaż po­
zostawali pod zwierzchnictwem rządu tureckiego, jako naród len­
ny. W twierdzy belgradzkiej stała załoga turecka, lecz Turcy 
między Serbami nie zażywali miru, przeciwnie propaganda ro­
syjska tak w Serbii jak i w Bulgaryi już wtenczas wielki wpływ 
wywierała. Każdemu Serbowi wolno było nosić broń i nie spo­
strzegliśmy mężczyzny Serba, któryby nie był uzbrojony w długą 
strzelbę, dwa pistolety za pasem i kindżał. Także i serbskie ko­
biety i dziewoje są bardzo wojowniczo usposobione.

W przemarszu przez Serbię spotykaliśmy całe obozy uzbro­
jonych Serbów. Nas Serbowie przyjęli jako Słowian, wprawdzie 
uprzejmie, ale zawsze jako Polaków, walczących za sprawę W ę­
grów, których za ucisk węgierskich Serbów nie cierpieli. W kil­
ka dni do obozu w Tekii przybył jakiś wyższy dygnitarz serb­
ski z Belgradu, z oświadczeniem, że przybywa umyślnie celem 
dania nam pomocy, w dalszej przeprawie przez Serbię do Turcyi. 
Snać pobratymcy Serbowie chcieli sit; nas, nieproszonych gości, 
pozbyć jaknajprędzej, to też po przybyciu serbskiego dygnitarza, 
na drugi dzień wyruszyła cała piechota polska i włoska z Tekii. 
Pędzono ich pośpiesznie przez trzy dni, dopóki nie stanęli na gra­
nicy turecko-bulgarskiej. Największą trudnością było dostarcze­
nie żywności i furażu dla tak licznego oddziału, bowiem Serbo­
wie, naród ubogi, nie chcieli nic darmo dawać, a że w kasie le­
gionu były znaczne kwoty, ale tylko w banknotach koszutow- 
skich, których Serbowie brać nie chcieli, przeto pułkownik Za­
moyski zaspakajał dostawy z własnej kieszeni, które to sumy 
później rząd serbski zwrócił Zamoyskiemu. Z tytułu trudnego 
zaprowiantowania koni, w okolicach, przez które transportowano 
piechotę, naczelnik serbski wysłał nas ułanów za góry o parę mil 
od piechoty, z jednym tylko tłómaczem, który zarazem był prze­
wodnikiem. Maszerując wesoło i ze śpiewami przez wysoką gó-
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rę, zakrzewioną gęstym lasem, schodząc z niej ku dolinie, okolo­
nej lasami, zobaczyliśmy uzbrojony obóz serbski. Skorośmy się 
tylko z góry na ich dolinę spuścili, nie przeczuwając nic złego, 
z obozu serbskiego padły strzały. Zgraja Serbów cofnęła się 
w las między drzewa i dalej do nas strzelać, krzycząc „pucaj na 
ungura“ (strzelaj na Węgrów). Przypadek ten z pół dzikim na­
rodem, mógł sprowadzić najokropniejsze następstwa. Staliśmy 
w kolumnie bezradni, narażeni na strzały serbskie. Napróżno 
przewodnik woła i tłómaczy po serbsku, by nie strzelali, bo to 
nasi przyjaciele, lecz nie odwTażył się wybiedz naprzód ku nim 
z obawy strzałów. Dopiero rotmistrz Łysakowski, prowadząc na 
czele pierwszy szwadron, zmiarkowawszy jak wielkie nieszczęście 
nam grozi, powziął zamiar wykonać heroiczny czyn, zeskoczył 
z konia i pobiegł z otwartemi rękoma ku gromadzie, gdzie na­
czelnik obozu rozkazy wydawał. Naczelnik, widząc oficera w uni­
formie bez broni, już zdaleka krzyczącego po słowiańska, kazał za­
przestać strzelać; Lecz nie koniec na tem, bo kiedy naczelnik 
wyrozumiawszy o co rzecz idzie, wytłómaczył to swoim żołnie­
rzom, wtedy, ci co go słyszeli, zaczęli na naszą cześć krzyczeć 
„Żyw io Polaki“ i strzelać na wiwat do góry! Oddział ten serbski 
rozsypany był wzdłuż brzegu lasu, więc Serbowie stojący na dru­
gim końcu, wzięli to za znak rozpoczętej bitwy i dali jeszcze raz 
do nas ognia. Szczęściem tak źle strzelali, że tylko dwa konie 
nasze zraniono. W końcu nastąpiło porozumienie na całej bojo­
wej linii serbskiej, my zsiadłszy z koni, kryjąc się przed strzała­
mi, zbliżyliśmy się ku Serbom i wiwatom, radosnym okrzykom, 
uściskom końca nie było. Po tych owacyach i traktamentach, 
ruszyli ułani w dalszy pochód ku granicy bułgarskiej bez żadne­
go już wypadku.

Panowie Zamoyski i Bystrzonowski pośpieszyli naprzód do 
Widynia, dla rozmówienia się z miejscowym paszą, o przyjęcie 
i ulokowanie nas w Widyniu, zanim od sułtana z Konstantyno­
pola dalsze nadejdą rozporządzenia. Sprowadzono nas pod Wi- 
dyń, gdzie cały polski i włoski legion rozłożył się obozem pod 
tureckimi namiotami nad brzegiem Dunaju, obstawiony dokoła 
wartami tureckieirii.

W Widyniu zastaliśmy już Koszuta, generałów Dembińskie­
go, Mesarosza, Percią, później przybyli generałowie- Bem, Stein, 
Kmety i Guyon. Przyprowadzili z sobą 4000 W ęgrów  i 100 Po­
laków z legionu Siedmiogrodzkiego, którzy przyłączyli się do na­
szego legionu.



Ze strony Turków przyjęcie było gościnne, pobieraliśmy 
żywność w naturze, dostarczono nam kotłów i drzewa, a sami 
gotowaliśmy sobie jedzenie; pieczywo dowozili Turcy. Ze wszyst­
kiego najgorsza była woda z Dunaju, tak do gotowania, jak do 
picia nie przydatna. Straszna spiekota panowała w namiotach. 
Z wiktuałów dostawaliśmy tylko ryż i fasolę, z mięsa— baraninę. 
Mnożyły się choroby, przeważnie dyzenterya i szkorbut, to też 
wielu z kolegów tam pod Widyniem grób znalazło. Ułani swe 
konie Turkom posprzedawali, tylko ja  biedak, straciwszy konia 
pod Segedynem, nie miałem.się czem zapomódz, a że i bielizna 
z siodłem przepadła, więc byłem z biednych najbiedniejszy i tyl­
ko miłością i przyjaźnią kolegów  wspierany.

Nadmienić tu muszę, że kiedy w obozie pod Widyniem, od­
bywał się handel końmi, gdzie zwykle znajdowaliśmy się na placu 
targu tuż około obozu, poznałem mego konia myszatego, przypro­
wadzonego na sprzedaż przez podporucznika piechoty K ołodziej­
skiego (tego co strzelał w Peszcie do Bema). Gdym oświadczył, 
że koń jest mój, który mi uciekł w bitwie pod Segedynem, K o ­
łodziejski powiedział, że on tego konia po bitwie pod Temeszwa- 
rem kupił od huzara za 20 złr., i konia nie odda. Odwołanie się 
moje do wyższych przełożonych nie odniosło skutku, bo jego  ko­
ledzy z piechoty poświadczyli, że widzieli jak Kołodziejski płacił 
huzarowi pieniądze za konia. Cały mój majątek składał się 
z 10-ciu cwancygierów, które otrzymałem za sprzedane 200 gul­
denów w banknotach koszuckich. Do zakupu tych bezwartościo- 
wych papierów zjawił się w naszym obozie jakiś węgierski Zy- 
dek i kupował kószuckie banknoty, płacąc za 10 guldenów pół 
cwancygiera austryackiego srebrem. Żyd sądził, że W ęgry z po­
mocą Turków wkroczą ponownie do kraju, a on wTtenczas na tych 
zakupionych banknotach, majątek zrobi. Zawiódł się.

Przybył także pod Widyń statkiem Lysida, austryacki gene­
rał Hauslaub, przywożąc generalny pardon dla wszystkich W ę­
grów i Polaków. Z W ęgrów dosyć wychodźców przyjęło ten par­
don i powróciło tymże statkiem do Węgier. Z polonii zaledwie 
kilkunastu, ja  nie mogłem pardonu przyjąć, jako austryacki de­
zerter i to jeszcze podczas wojny, więc pozostałem.
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Nie tak już dawno —  kilkanaście lat temu — członkowie je ­
dnej z bardziej uduchowionych sekt rosyjskich, mianowicie „Du- 
choborcy“ , zmuszeni byli wyemigrować do Kanady. Po prześla­
dowaniach i udręczeniach życia, jakim podlegali w ojczyźnie włas­
nej, nastał dla nich istny raj na ziemi: nikt tam nie gw ałcił ich 
sumienia, do domów ich wszedł dostatek, do dusz—spokój. W i­
docznie stało się to wszystko dla nich noweni udręczeniem, bo oto, 
po niejakim czasie, opuścili domostwa swoje, wyrzekli się wszel­
kiego mienia (bydło puścili na swobodę, żeby nie przymuszać ża ­
dnego stworzenia, pieniądze oddali itp.), a sami poszli, gdzie 
oczy poniosą, „spotykać Chrystusa", poszukiwać Boga (p. dzieje 
tej sekty w książce P. Biriukowa „Duchoborcy“ , Moskwa 1908 r.).

Dlaczego tak postąpili? Wszak dobrze były im znane sło- 
*wa Ewangelii: „Królestwo Boże jest wewnątrz was“ . Jeśli tak 
jest, to skądże ten szalony, niecierpliwy pęd na zewnątrz ku Chry­
stusowi, to literalne poszukiwanie Boga, jakby go się miało na­
dzieję ująć, fizycznie, w przestrzeni?

Ale cóż się dziwić „Duchoborcoin“ , kiedy ludzie stojący na 
najwyższych szczeblach życia duchowego, świadomości religijnej, 
jak np. L. Tołstoj, w podobny sposób poszukiwali Boga. Czemże 
była w istocie ta tragiczna ucieczka wielkiego starca z własnego 
domu, jak nie tem tizycznem szarpnięciem się duszy — w kierun­
ku Chrystusa, w celu odszukania Boga i zjednoczenia się z nim?

Jest coś niesłychanie zmysłowego i zewnętrznego w dąże­
niach religijnych narodu rosyjskiego, w pragnieniach i potrze­
bach duchowych, zarówno sfer ludowych, jak i jednostek, nale­



żących do wyższych warstw społecznych. I tu i tam, ideał czy­
sto duchowy, urzeczywistnia sią nie w duchu, nie wewnątrz czło­
wieka, ale gdzieś poza nim, w przestrzeni, w świecie wymarzo­
nym, w ludziach nieznanych, niespotykanych. Doktryny religijne, 
jaknajbardziej ogołocone z pierwiastków ziemskich, nauki prze­
niknięte jaknajczystszą treścią ewangeliczną, metafizyka oder­
wana zdawałoby się zupełnie od ziemi, od materyi, wszystko to 
nie chroni od zmysłowości religijnej. Walki duchowe, na tle re- 
ligijnem, noszą cliarakter zapasów niemal fizycznych, doskonale­
nie się wewnętrzne prowadzi do czynów zewnętrznych i wyczer­
puje się nieraz jakimś aktem fizycznym ; „królestwa B ożego1', 
Chrystusa, tu się poszukuje, jakby rzeczy, która jest gdzieś ukry­
ta na zewnątrz, którą można odnaleźć po długich poszukiwaniach 
i błąkaniu się po świecie. Jest coś zmysłowego w pojęciu odno­
wy życia, w oczekiwaniu przerodzenia się duchowego.

Nie jest to właściwie tak zwykły pojęciom religijnym ludu 
naturalizm religijny, który w tej lub innej postaci odnajduje się 
we wszystkich religiach chrześcijańskich, przystosowanych do wie­
rzeń pierwotnych, liczących się z dziedzictwem innych epok cy­
wilizacyjnych. Nie chodzi tu o praktyki i obrzędy, wypływające 
z owego naturalizmu religijnego, tu chodzi o istotę wiary, o naj­
czystsze poczucie religijne, które w duszy rosyjskiej objawia się 
nie duchowo lecz zmysłowo, wywołuje nie prawdziwie wewnętrz­
ny ruch, lecz jakiś systemat działań zewnętrznych, zgrupowanych 
nie dokoła ducha, lecz dokoła ciała. Dążenia duchowe przybie­
rają postać materyalną, potrzeby wewnętrzne zadawalają się środ­
kami zmysłowymi.

Oto np. ktoś rozważa sprawę zbawienia duszy własnej i pra­
gnie odkupić grzechy swoje za pomocą jakiejś ofiary; tyle jest 
dróg wewnętrznych zbawienia, 011 jednak wybiera najzewnętrz- 
niejszą, tu chodzi o ducha, 011 wszakże punkt ciężkości wszyst­
kiego upatruje w ciele, z niego bowiem czyni ofiarę, unicestwia 
je  radykalnie— skazuje na spalenie—w celu odkupienia grzechów 
duszy. Ktoś inny, także oddany rozmyślaniom religijnym, ujrzał 
we śnie Chrystusa, zachwycony podobnem „spotkaniem14 zapytuje 
go : „Panie, co mógłbym ci ofiarować"— „ofiaruj oczy "— odpowie­
dział Chrystus. Przebudziwszy się z tą świadomością wykonywa 
dosłownie życzenie Zbawiciela: zapala lampkę, w płomieniu jej 
wypala oko, które wypływa. Ofiara ducha została spełniona! 
Pakty tego rodzaju, których bardzo wiele może znaleźć czytelnik 
choćby w książce W. Rozanowa „Ciemne oblicze" (metafizyka 
chrześcijaństwa. Petersburg, 1911 r., str. 285), mogą należeć do
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wyjątkowych, wypływających z mrocznego fanatyzmu, z błędne­
go zrozumienia wiary chrześcijańskiej, z dosłownego wykonywa­
nia przepisów ewangelicznych. Niewątpliwie są to chorobliwe 
objawy życia religijnego, psychoza jednostek rozegzaltowanych. 
Co jednak mamy sądzić o bardzo normalnych obrzędach sekty 
„skopców", niewykonywanych w chwili wyjątkowego podniecenia 
rozegzaltowanej religijnie jednostki, lecz na trzeźwo, świadomie 
i obowiązkowo, w  dodatku przez gromadę ludzką, wcale niedo- 
tkniętą jakąś przemijającą psychozą religijną? Po dokonaniu na 
neoficie znanej operacyi, ktoś ze starszych zboru „skopców “ zwra­
ca się do niego ze słowami: „oto żądło szatana—wyrwałeś je  ze 
siebie". W szystko to się robi dla zbawienia duszy, które podług 
wiary „skopców “ można osiągnąć tylko przez odsunięcie jednostki 
ludzkiej od świata, od wszelkich żyw iołów  ziemskich i niebie­
skich. Jestto zagadnienie czysto duchowe, rozwiązuje się ono tu 
jednak w sposób radykalnie fizyczny, reforma wewnętrzna zale­
żna jest w zupełności od zmiany zewnętrznej, cielesnej. „Żądło 
szatana", pierwiastek złego, tkwiący w duchu ludzkim, wyrywa 
się nie z duszy lecz z ciała, skupiony jest w jednym organie jego. 
Obrzędy innej znowuż sekty, mianowicie „chłystów “ , którzy są 
niesłychanie surowi na punkcie indywidualnego „grzechu" płcio­
wego, polegają właśnie na upodobaniu do „grzechu" zbiorowego, 
na chaotycznem uniesieniu płciowem w gromadzie wyznawców. 
Taka ekstaza erotyczna, nie indywidualna lecz masowa, ma lepiej 
sprzyjać sprawie jednania się, każdego z je j uczestników, z du­
chem bożym, co też jest dążeniem religijnem tych sekciarzy. Tc 
wszystkie fakty, których mnóstwo można uzbierać, nie tylko wśród 
wszelkiego rodzaju odszczepieńców i sekciarzy rosyjskich, ale 
i wśród tych, co pozostali w obrębie urzędowego prawosławia,— 
przytaczam dla scharakteryzowania tej znamiennej skłonności do 
zaspakajania wyższych potrzeb duchowych za pomocą środków 
zewnętrznych, oraz rozstrzygania zagadnień religijnych w sposób 
fizyczny, zmysłowy. Że to nie stoi w związku z pierwotnością 
pojęć religijnych i grubością instynktów, mogą świadczyć fakty 
z życia jednostek, stojących na najwyższym poziomie życia zmy­
słowego. Wspomniany wyżej autor książki „Ciemne oblicze", W. 
Rozanow, jeden z najbardziej utalentowanych pisarzy rosyjskich, 
myśliciel religijny niesłychanej odwagi i bezwzględności myśli, 
wielki krytyk urzędowego wyznania i wogóle bardzo nihilistycz- 
nie usposobiony względem najgłówniejszych podstaw wiary chrze­
ścijańskiej,— swoje własne potrzeby religijne, które ma pomimo 
krytycyzm swój i antydogmatyzm, potrafi zaspokajać w spo-
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sól) zupełnie przypominający zmysłowe sposoby jednostek nie­
okrzesanych, zbłąkanych albo ulegających nakazom tradycyi reli­
gijnych sekciarstwa rosyjskiego, bądź wyznania oficyalnego. Opi­
sując swoją wycieczkę do pustelni Sarowskiej, w której żył „osta­
tni św ięty11 rosyjski—jak go nazywa I). Mereżkowskij—niedawno 
kanonizowany św. Serafini, zwierza się Rozanow ze swoich Avra- 
żeń, odebranych u źródła świętego, do którego, na równi z wielo­
ma pątnikami, dążył, w celu „zm ycia11 grzechów własnych.

Patrząc na kogoś, który energiczniej wypluskał się w zim­
nym zdroju, niż on, powiada o tem z uczuciem skruchy i zazdro­
ści: „Oto ten zmył wszystkie grzechy swoje, ja  zaś tylko powierz­
chownie'1. Tak go nawet myśl ta dręczyła, że spróbował powtór­
nej kąpieli, ale już nie doznał uczucia błogości, jak po pierwszej, 
(p. str. 42).

Mamy więc przed sobą szereg różnorodnych czynności o cha­
rakterze zmysłowo-zewnętrznym, dokonywanych w celu osiągnię­
cia jakiegoś wyższego stopnia życia duchowego, w celu oczysz­
czenia się z grzechu, wyzwolenia się z więzów złego, zbawienia 
duszy itp. Ten się spala, tamten wyłupia oko, ów pozbawia się 
organu płciow ego; jedni opuszczają siedziby swoje i idą na spot­
kanie Chrystusa, inni, w poczuciu nędzy świata i w chęci dosta­
nia się do „królestwa B ożego“ zakopują się żywcem, jak owi „ras- 
kolnicy“ nadniestrzańscy; ktoś wreszcie zmywa zesw ego ciała grze­
chy, jakby bród gąbką.

A  wszystko są to ludzie albo głębokiej wiary, opierający się 
na swojem życiu wewnętrznein, gardzący światem i tem co ziem­
skie, albo jednostki wysoko stojące pod względem rozwoju inte­
lektualnego, uświadamiające chyba sobie całą niedostateczność 
środków zewnętrznych tam, gdzie chodzi o jaknajbardziej poufne 
potrzeby życia duchowego. Skąd to wszystko pochodzi? Dlacze­
go ludzie oddani bezwzględnie, aż do zaparcia się samych siebie, 
wielkim sprawom żywota, sprawom ducha,—wciąż się odwołują, 
gdy chodzi o ich rozstrzygnięcie do ciała, wciąż się imają środ­
ków fizycznych, trójwym iarowych—że się tak wyrażę— z pod któ­
rych władzy wymyka się wyższe życie duszy ludzkiej, religijnie 
nastrojonej?

W. Rozanow, zastanawiając się nad niektórymi, jaskrawymi 
objawami religijności ludu rosyjskiego, powiada: „chłop rosyjski 
głęboko pływa11, tłómacząc, między liinemi, tem głębokiem zanu­
rzaniem się w nurt życia wszelkie okropności takie, jak literalne 
wyrywanie z ciała ludzkiego „żądła szatana'*, jak spalanie się, lub 
zagrzebywanie się żywcem, w celu uniknięcia grzechu świata.
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Radykalnie nie znaczy wcale — głęboko, a tu przedewszystkiem 
mamy objawy radykalnego „pływania11, t. j. gwałtownego, fizycz­
nego rozstrzygania zagadnień życia duchowego, które rozcina za­
wiłą sprawę nie mieczem duchowym, lecz mieczem materyalnym. 
W ygląda to nieraz jako szczyt konsekwencyi i szczerości, zgo­
dności życia z ideałem wyznawanym, właściwie jednak ten rady­
kalizm pomija istotę rzeczy, zadawalając się powierzchownym, 
chociaż bardzo jaskrawym, pozorem. Sekciarz rosyjski, dokony­
waj ący na sobie strasznej operacyi, żeby w ten sposób uwolnić 
się od świata i jego  „grzecliuu, w yzw olić się z pod władzy wszel­
kich żywiołów, uprościł do ostateczności zadanie swoje, popłynął 
płytko, gdyż na to, żeby popłynąć głęboko zabrakło mu tchu. 
możności duchowej, trudniej jest bowiem żyć bezgrzesznie nie 
zrywając więzów łączących nas ze światem, niż wówczas, gdy się 
te więzy zrywa, choćby tak jednostronnie, jak to rozumieją „skop- 
cy “ . Jeszcze łatwiej i’ozstrzyga się sprawa uwalniania się od grze­
chu, przez zupełne unicestwienie życia samej jednostki: niema ży­
cia, niema pokusy, niema grzechu. Ale tu już i „pływania11 wcale 
niema, bo pływać, płytko lub głęboko, można tylko w życiu, w y­
zwalać się od grzechu, zwalczać świat i jego  pokusę, doskonalić 
się i jednoczyć się z Bogiem, także tylko w życiu, a skoro się to 
wszystko przeniosło po za nie, w śmierć, to się najważniejszej 
sprawy ducha nie rozwiązało, lecz się ją  pominęło, odsunęło się 
ją  na stronę, ruchem fizycznym. To jest, niewątpliwie, bardzo 
radykalne, ale to niczego nie rozwiązuje, nie sięga głęboko w isto­
tę zagadnienia,— świadczy tylko o zniecierpliwieniu i nieuleczal­
nej niemocy tego ducha, który tak zewnętrznie, tak mechanicznie 
załatwił się z węzłem gordyjskim swego bytu. A to wszystko prze­
konywa, że ci ludzie są pozbawieni daru rozwikływania spraw 
duchowych swego istnienia w sposób prawdziwie wewnętrzny, że 
wskutek tego to, co tylko w duchu i przez ducha może być do­
konane, odbywa się w ich życiu na drogach zewnętrznych i nosi 
piętno zmysłowe.

Ci ludzie gotow i są wszystko uczynić, żeby „spotkać Cliry- 
stusa“ , gotow i są na męki najstraszniejsze, na ofiarę życia swe­
go, żeby tylko uwolnić się od grzechu i zbawić duszę swoją, 
tych stanów wszakże błogości chrześcijańskiej właściwie nigdy 
nie doznają, bo nie mają daru ich osiągania, gdyż w naturze ich, 
w ich składzie duchowym, brak pierwiastku, który umożliwia od ­
czuwanie obecności Boga w sobie samym, jednoczenie się z nim 
w duchu własnym. Gdyby tę zdolność posiadali, gdyby mieli to 
poufne i bezpośrednie poczucie Boga, słowem gdyby boskość mo­
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gli wytwarzać w sobie, własną mocą duszy, to urzeczywistnianie 
przez nich ideału religijnego nie nosiłoby charakteru zewnętrz­
nego, zmysłowego, nie byłoby niespokojnem i rozpaczliwem „po- 
szukiwaniem“ Boga, nie byłoby ustawicznem wychodzeniem du­
szy z własnego obrębu na Jego „spotkanie11. Ich dusze może dla­
tego tak się szarpią i dążą rozpaczliwie na zewnątrz, tyle niepo­
koju fizyologicznego ujawniają, że czują ów brak, tę niezdolność 
swoją do wytwarzania boskości, oczyszczania się z grzechu, od­
nawiania się i przeradzania się wewnętrznego, własnemi siłami. 
Samo pojęcie grzechu urasta w nich, wskutek tego, do rozmia­
rów potwornych; jest to w ich oczach coś tak wielkiego, że dusza 
ludzka osobistym wysiłkiem nie potrafi tego pokonać, życiem włas- 
nein grzechu przezwyciężyć nie zdoła, uwolnić od brzemienia 
własnej grzeszności, oraz grzeszności świata może tylko niebyt, 
śmierć, unicestwienie albo całego życia, albo tego, co jest w jed ­
nostce ludzkiej nnjżywotniejszem. Grzech własny i powszechny 
wyolbrzymiają, siłom zaś duszy nie ufają, żyją więc w bezna­
dziejności, w trwodze, w smutku i bezradości ponurej, światło 
życia zastępują mrokiem śmierci, moc pogodną i twórczą ducha— 
jego  rozterką bezpłodną i udręczeniem śmiertelnem. Ich poczucie 
Boga, świata i życia, świętości i grzechu, ciała i ducha, wogóle 
wszelkie ich przeżycia religijne rozwijają się na powyższem tle, 
utkanem z pierwiastków niemocy własnej i przerażenia się ogro­
mem zlcgo na zewnątrz nich. I tak się rzeczy mają nietylko na 
niższych stopniach świadomości religijnej, lecz i na wyższych. 
Dowodów, niezwykle wymownych, nie trzeba długo poszukiwać: 
przeszłość i współczesność dostarczają ich mnóstwo. Konstanty 
Leontiew, autor głośnego niegdyś dzieła „W schód, Rosya i Sło- 
wiaństwo" — obecnie powtórnie wydanego — przytacza tam fakt 
krwawej ofiary, złożonej przez staroobrzędowca, Michała Kurti- 
na, który zarżnął swego siedmioletniego syna, w przekonaniu, że 
tego chce Zbawiciel. Przed sądem, nieszczęsny, tak się usprawie­
dliw iał: „Kiedyś, w nocy, smutek mój z tego powodu, iż wszyscy 
ludzie giną w grzechu, doszedł do takiego stopnia, że nie mogłem 
zasnąć, i po kilkakroć wstawałem z łóżka, zapalałem świece przed 
ikonami i, padłszy na kolana, modliłem się ze łzami w oczach za 
własne i całej rodziny mojej zbawienie. W tedy to przyszła mi 
do głow y myśl uratowania syna mego od zatracenia wiecznego, 
a ponieważ syn mój Grzegorz, jedyne dziecko, był bardzo wesół, 
rzeźki i, nad wiek swój, pojętny, to ja, w obawie, żeby on po 
mojej śmierci nie znieprawił się w wierze swojej i nie zginął 
w gehennie wiekuistej, postanowiłem go zarżnąć11. Fakt ofiary
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całopalnej, spalenia się na stosie włościanki powiatu peterhof- 
skiego (1902 r.), także dla zbawienia duszy, opisuje W. Rozanow 
w cytowanej wyżej książce. Tu również najpewniej działało nie- 
zwalczone poczucie grzechu, tu także ofiarę poprzedziła gorąca 
modlitwa (uczyniona w Sergiejewskim klasztorze). Najokropniej­
sze jednak światło rzuca, na dusze ludzkie i ich przeżycia reli­
gijne, historya słynnych wypadków zakopywania się żywcem pa­
ru dziesiątków osób, należących do sekty staroobrzędowców, ze 
wsi Ternówki, położonej niedaleko Tyraspola gubernii chersoń- 
skiej. Wypadki te, zaszłe w r. 1896, opisał ze stanowiska psy­
chopatologii prof. Sikorski, znakomite komentarze do zbyt „le­
karskich" poglądów profesora, komentarze sięgające głęboko w isto­
tę religijności tych dusz opanowanych nieuleczalnem poczuciem 
grzechu świata oraz pragnieniem wyrwania się z sieci złego i do­
stąpienia „królestwa Bożego", — dodał W. Rozanow w książce 
„Ciemne Oblicze“ (113— 224 str.). Tutaj skazali siebie na straszną 
powolną śmierć, ludzie znękani ideą grzeszności tego wszystkie­
go co ziemskie, zniechęceni do życia, nie wskutek jego  trosk ma- 
teryalnych i nacisku na ich świadomość wrogich okoliczności, 
lecz wskutek troski duchowej, zrodzonej beznadziejnem przeświad­
czeniem, że od grzechu doczesnego i mąk wiekuistych może ich 
uwolnić tylko śmierć, że nie życie, lecz unicestwienie jego  może 
zbawić ich dusze. Tu zdawano sobie doskonale sprawę z okrop­
ności rodzaju śmierci, mimo to wołano jego  okropność, niż udrę­
czenie świadomością życia i niepewnością istnienia przyszłego. 
„Dwa lub trzy dni mąk— mówił do tych, którzy postanowili zer­
wać więzy życia, lecz jeszcze wahali się w wyborze środków, 
ktoś, co najbardziej był czynny w sprawie zakopania się żyw ­
cem—to nic w porównaniu do mąk wiecznych11. „Pom yśl—prze­
konywał każdego— czy możesz zliczyć kroplo deszczu; a ile w nim 
kropli, tyle lat męki w  piekle; lepszem więc jest dwa lub trzy 
dni w jamie i— królestwo niebieskie".

Skąd ludzie bogobojni, nie krzywdzący bliźnich, łagodni 
i miłujący się wzajemnie—jak o tem świadczy referat prof. Si­
korskiego— których sumienie, słowem, nie mogło być udręczone 
poczuciem grzechu indywidualnego, mogli dojść do tak ogromnie 
beznadziejnego wyobrażenia o grzeszności własnej i wogóle ży ­
cia, że już w śmierci tylko szukali od tej zmory ratunku? W. R o­
zanow stara się wytłómaczyć to wszystko, między inneini, zbyt 
dosłownem pojmowaniem zasad wiary chrześcijańskiej, grunto- 
wnem przeniknięciem się duchem ewangelii, który wszczepia 
w proste i szczere dusze ludzkie pierwiastki pesymizmu, bezra-



dości i smutku z powoda życia, niewiary w jego  dobro, budząc 
tęsknotą zagrobową przez obietnicą „królestwa B ożego14 w życiu 
wiecznem. Niewątpliwie, ich wyobrażenia o życiu doczesnem,
0 grzechu świata i ludzi, o tem, że przez ograniczenie życia, 
wreszcie przez śmierć można tylko uniknąć potępienia wiecznego
1 osiągnąć „królestwo niebieskie11, noszą charakter książkowy, 
są oparte na ewangelii, raczej na zbyt prostolinijnem, niewłaści- 
wem zrozumieniu niektórych je j przepisów. Ale to wszystko nie 
tłómaczy należycie ani ich postąpowania, ani ich religii bezna­
dziejności, żałoby nieuleczalnej duszy i pragnienia nicestwa. Gdzie­
indziej, inni ludzie, o duszy wrącz odmiennego składu, potrafili 
z tychże przepisów i nauk chrześcijańskich w ytworzyć religią ra­
dości i uwielbienia życia, religią czynu nieustannego, w obrąbie 
doczesności, w celu zapewnienia sobie „królestwa niebieskiego11 
po śmierci, której przyjścia nikt nie przyspieszał środkami gw ał­
townymi.

Z takich samych źródeł ewangelii umiano gdzieindziej w y­
nieść nie zniechącenie do życia z powodu jego  grzechu, lecz ży ­
wą cliąć zmniejszenia jeg o  grzeszności, zwiąkszenia słowem war­
tości życiowej.

Czerpano z tych źródeł nietylko wiarą w „królestwo B oże11 
i pragnienie osiągniącia szcząśliwości wiekuistej, lecz i wiarą 
w życie doczesne i żądzą szcząśliwości na ziemi. Sw. Franciszka 
z Assyżu np. i jeg o  wyznawców nikt chyba nie prześcignie pod 
wzglądem ścisłego, dosłownego rozumienia nauki chrześcijańskiej 
i przestrzegania je j przepisów. „Bracia mniejsi11 żadnych kom­
promisów, z tein co jest ziemskie, nie uznają, żyją bezwzględnem 
wyrzeczeniem sią dóbr świata tego, poszukują wciąż nieba i za­
wsze mają Boga przed wzrokiem swoim. („Ci są czyści sercem--- 
powiada św. Franciszek w swoich „Admonitiones“ — którzy gar­
dzą ziemią, poszukują nieba i zawsze mają Boga przed wzrokiem 
swoim "). Ale poszukując nieba i mając wciąż Boga przed wzro­
kiem swoim, poszukują go za sprawą życia, przez życie, me zaś 
przez śmierć i w śmierci— w jej królestwie. Prawdziwą nauką— 
nauką chrześcijańską—jest, podług św. Franciszka, ta, która pro­
wadzi bezpośrednio do czynu. Wiadomo jak rozległą była skala 
czynów, czynności mających życie na wzglądzie, obowiązujących 
„braci mniejszych11 wciąż zapatrzonych w niebo, w życie wiekui­
ste. Czynności te były niczem innem, tylko niezwykle logicz­
nym, całkowitym i konsekwentnym, systeinatem doskonalenia się 
jednostki ludzkiej, zgodnie z ideałem „ubóstwa, posłuszeństwa 
i czystości11, bezwzględnej miłości bliźniego i Chrystusa. Urze­
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czywistniać taki ideał, doskonalić się w ten sposób można tylko 
w życiu, to też „bracia mniejsi1*, poszukujący nieba, wciąż speł­
niają czynności i rozstrzygają zadania czysto życiowe, ziemskie.

Związani są najściślej z życiem, są twórcami w zakresie ży­
cia, natchnienia swoje czerpią z niego, z ziemi, nie zaś z grobu, 
ze śmierci. Żałoby, poczucia beznadziejności, smutku nieprze­
zwyciężonego z powodu życia tu niema, jest tylko radość z jego  
przyczyny, nadzieja, wiara. Tu ludzie nietylko umierają „w  Pa- 
nu“ , lecz żyją i radują się „w  Panu". („Bracia powinni się strzedz, 
w swoich stosunkach zewnętrznych, wyglądu ponurych i ambit­
nych hipokrytów, przeciwnie zawsze powinni wyglądać jak ci, co 
się radują w Panu i, wobec wszystkich, zachowywać wesołość 
oraz uprzejmość11;— z przepisów św. Franciszka). Niezrównana 
życiowość ewangelizmu św. Franciszka i „braci mniejszych11 wyra­
ziła się, między innemi, w ich wspaniałej modlitwie, z której naj- 
znamienniejszy ustęp podaję: „Żebyśmy wszyscy, z całego serca 
i z całej duszy naszej, ze wszystkich sił naszych cielesnych i du- 
chowych, z całego rozumu naszego, ze wszystkich władz naszych, 
całą naszą istotą wewnętrzną kochali pana naszego Boga, który 
nas wszystkich obdarował całem ciałem naszem i całą duszą na­
szą, i całkowitem życiem naszem, który nie przestaje nas tein wszyst- 
kiem darzyć, który nas stworzył i odkupił nas, i teraz jeszcze, 
wiedziony wyłącznie współczuciem, pragnie nas zbawić, przeba­
czając codziennie nędznym, leniwym, niewdzięcznym i złym nic­
poniom, jakimi jesteśm y111).

Kochać w ten sposób, można tylko wówczas, gdy się uznaje 
„całkowite życie nasze11, wszelkie jego- siły „cielesne i duchowe1*, 
gdy się ów  dar z ciała i duszy zachowuje i wen się wierzy, sło­
wem: gdy się żyje i myśli o życiu w weselu i radości duszy, nie 
zaś w udręczeniu, w trwodze serca i żałobie umysłu. Kochać 
Stwórcę, podług tej modlitwy, to znaczy „radować się w Panu“ 
z powodu życia i za życia, nie zaś „smucić się w Panu11 śmier­
telnie i wielbić go, „dogodzić11 mu (po rosyjsku: „ugodnik11 -  ten, 
co dogadza) tylko przez śmierć własną, tylko za pomocą grobu 
i unicestwienia życia.

Otóż teraz możemy zapytać: kto tu głębiej „pływ ał11, czy 
ci braciszkowie franciszkańscy początków X III wieku, czy też ci 
wszyscy chłopi rosyjscy naszych czasów, tacy lub inni sekciarze— 
i nie sekciarze—którzy z powodu smutku, „iż wszyscy ludzie gi-
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ną w grzechu“ , wyrywają z siebie „żądło szatana1', albo skazują 
na śmierć najokropniejszą? Niema wątpliwości, że pierwsi. A  prze­
cież oni, świadomość swoją religijną, wyrabiali w tych samych 
granicach nauki chrześcijańskiej, czerpali z tychże źródeł ewan­
gelii, niemniej gardzili światem i pragnęli wejść do „królestwa 
niebieskiego1*. W jednakowych ramach dwa zupełnie różne obra­
zy : jeden jasny, radośny, drugi—-mroczny, ponury i przerażający. 
Dwie odrębne dusze złożyły tu niejednakową treść swoją, więc 
choć podstawy wiary były te same, cele i aspiracye religijne ana­
logiczne, rezultaty były wręcz odmienne, religie różne. Pierwsza 
zwalczała „grzech11 świata życiem, przez doskonalenie go i ro z ­
wijanie, zapewne jednostronne, raczej przystosowane do ostatecz­
nego celu zbawienia duszy, niemniej rozwój, pełnia jego  w tym 
kierunku wymagała zachowania jednostki ludzkiej, a nie je j uni­
cestwienia, wymagała bytu, nie zaś niebytu. Druga wymagała 
śmierci, żywiła jednostkę ludzką śmiercią, przenosiła je j nadzieję 
uwolnienia się od grzechu w grób, przenośnie — a niekiedy i do­
słownie—zagrzebywała ją  w nim za życia. Kto tu głębiej zanu­
rzał się w nurcie religijnym, sięgnął do dna, miał zupełniejszą 
intuicyę światłości wiekuistej, prawdy żywota, świętości, Boga? 
Oczywiście nie ten, co zgóry powiedział sobie, że tego wszyst­
kiego życiem własnem—i w życiu— nie osiągnie; nie ten co śmier­
ci powierzył życie, kazał je j pracować dla siebie i za siebie, lecz 
ten, który wysiłkiem własnym życia swego chciał wypracować, 
zasłużyć sobie na to wszystko, co umieszczał w  bycie wiekuistym, 
w upragnionein „królestwie Bożem11. Jeden już za życia wcho­
dzi w to królestwo, wśród prywacyi bowiem i żądz ziemskich 
„raduje się w Panu“ , drugi— w ponurości ducha i jego udręcze­
niu, dąży do niego, gdyż niema pewności czy tam nawet zrzuci 
brzemię swoje, jak ów zakopujący się sekciarz, Kowalew, który 
obawiał się, czy uwalniając się, przez śmierć dobrowolną, od grze­
chu, nie przysporzy sobie jeszcze większego.

Z jednej strony mamy żywotność wiary, mamy nieustanny 
czyn religijny, świadczący o mocy duszy ludzkiej, oddanej urze­
czywistnianiu swego celu religijnego ; z drugiej — bierność i nie­
moc, które wiodą duszę ludzką do zniechęcenia i rozpaczy, co naj­
wyżej do takiego radykalizmu religijnego, który chybia celu i drę­
czące zagadnienia bytu rozstrzyga tylko negatywnie. I tu i tam, 
pragnienie osiągania celów religijnych, jednakowo żywe, jeśli 
więc jedni urzeczywistniają je, drudzy zaś wcale nie, albo bardzo 
niezadowalająco, to chyba przyczyną tego jest to, że dusze pierw­
szych, w składzie swoim, znajdują siły niezbędne do urzecz}^-

W POSZUKIWANIU BOGA. 269



wistniania owych celów, posiadają naturalną zdolność, dar ich 
osiągania, dusze zaś drugich tego daru są pozbawione.

Nie wchodzę w dziejowe, rasowe i cywilizacyjne czynniki 
tego zjawiska, że jedne dusze, o aspiracyach religijnych, dar ów 
posiadają, inne zaś dusze, o takich samych dążeniach, ujawniają 
jego  brak,— zaznaczam tylko, że ten fakt psychiczny wybitnie się 
uwidocznia w życiu religijnem rosyjskich „poszukiwaczy B oga“ . 
Może na zbyt jaskrawe postaci tego życia zwróciłem tu uwagę?— 
gdzież jednak mamy szukać istotnych objawień ducha ludzkiego, 
jak nie w tem wszystkiein, co jest jego  najintensywniejszein ży­
ciem, jego  najsilniejszem napięciem, pragnieniem, żądzą, bez w zglę­
du na to, czy to wszystko nosi charakter normalny czy anormal­
ny, zdrowy bądź chorobliwy? Zresztą nie brak faktów mniej ja ­
skrawych, bardziej normalnych, które mogą potwierdzić nasz po­
gląd na przyrodzoną nieudolność duszy rosyjskiej, zaprzątniętej 
poszukiwaniami w sferze religijnej.
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II.

W  ciągu ostatnich kilku wieków aspiracye religijne ludu ro­
syjskiego wyraziły się naprzód w staroobrzędowości, następnie 
w sekciarstwie. Pomijając czysto fonnalno-obrzędowe przyczyny 
powstania pierwszego i rozmaite względy życiowo-inateryalne, 
które niejednokrotnie dawały powód do drugiego, w formy za­
równo staroobrzędowości, jak i sekciarstwa wylały się te głuche 
pragnienia wiary doskonalszej, życia Bożego i jego  prawdy, któ­
re wciąż nurtowały i nurtują w duszy ludu rosyjskiego. Tutaj, 
zwłaszcza w sekciarstwie, najradykalniej i najbardziej swoiście 
poszukiwał on swego Boga, krystalizował swoją wiarę, tutaj naj­
bezwzględniej rozstrzygał nieustannie męczące go zagadnienie: 
jak dostąpić zbawienia, jak  żyć „po bożemu“ ? Niewątpliwie lud 
rosyjski, poszukujący poza murami kościoła panującego zaspoko­
jenia swoich potrzeb religijnych, zaświadczył wymownie w sze­
regu stuleci o ich intensywności, o uporczywem dążeniu duszy 
w kierunku upragnionego „królestwa B ożego11. Tylko ogromny 
upór duszy i je j niezwalczona tęsknota, do wymarzonego świata 
szczęśliwości nieziemskiej, m ogły utrzymywać staroobrzędowców 
i sekciarzy rosyjskich w wierności dla ich wyznania, pomimo te 
wszelkie surowe kary, ograniczenia i prześladowania, jakim pod­
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legali z jego  powodu. W  istocie uporu i niepokoju religijnego, 
tęsknoty i pragnienia, mnóstwo w tych duszach. Są one w cią­
głym  ruchu, wciąż wyruszają na poszukiwanie swego Boga, nie­
ustannie spodziewają się spotkać na drodze Chrystusa, dojść tam, 
gdzie panuje Jego prawda, Jego królestwo. Czynią wszystko, co 
mogą, w  tym celu: znoszą cierpliwie ucisk i ograniczenia, nara­
żają swój byt i mienie doczesne, byle tylko posiąść skarb życia 
wiekuistego. Ten ruch wszakże ustawiczny, ten wysiłek i ofia­
ra, snać nie są poparte siłą prawdziwie twórczą, celu bowiem nie 
osiągają, wątpliwości i niepokoju, żałości i smutku śmiertelnego 
nie rugują z duszy, przymierza pomiędzy nią a Bogiem-, Nim 
a światem nie ustanawiają, nie czynią tak, żeby to, co w ich du­
chu jest wieczyście rozdzielone, nareszcie stało się jednością.

„He wysiłków, walki, cierpień!— powiada jeden ze znawców 
współczesnego życia religijnego w Rosyi, Pankratow '). A wszyst­
ko to dlatego, że w świadomość człowieka rosyjskiego nie wcho­
dzi zasadnicze prawidło ewangeliczne: „Królestwo Boże jest w e­
wnątrz nas“ .

Widzieliśmy wyżej, jak zewnętrznie, przytem dziko i nie­
ludzko, rozstrzygają niekiedy sekciarze rosyjscy wskutek tego 
najbardziej dręczące ich ducha zagadnienia, związane z owem 
„królestwem Bożem“ , należące do najwyższej sfery ich przeżyć 
religijnych, ich świadomości metafizycznej. Nie swobodnym, na­
turalnym wysiłkiem duszy zdobywa się tu poczucie „królestwa 
Bożego" wewnątrz siebie samego; przedsmak jego, nadzieja, ża­
łobna jakaś—bezradośna, osiągnięcia go, jest tu wynikiem gw ał­
tu, jest czemś wymuszonem na duchu ludzkim, wbrew jego in­
stynktom życiowym, czemś, co się staje przez śmierć, przez za­
przeczenie życia. W każdym razie bez rozdarcia, bez rozdziele­
nia pierwiastków bytu i rozbicia jego  jedności, nic tu w duszy 
ludzkiej istotnego nie zachodzi. Albo świat i życie, wówczas trze­
ba wyrzec się „królestwa niebieskiego", zbawienia, Boga; albo 
zbawienie, które wymaga wyrzeczenia się ziemi, ciała,' płci itp. 
Żadnego przymierza, zharmonizowania powyższych pierwiastków 
tu się nie dokonywa Przymierze pomiędzy nimi może nastąpić 
tylko wewnątrz nas, ponieważ, w tym przypadku, warunków na 
to w duszy niema zachodzi zasadnicze ich przeciwstawienie. Du­
sza zmuszona jest wybierać, opowiedzieć się za czemś jednem.

') Autor p ra cy : „Poszukujący B oga“ . (Zarysy współczesnych poszuki­
wań i nastrojów religijnych). Tom ów  dwa. Moskwa. 1911 r.



Gdy się opowie za Bogiem — dokonywa gwałtu na życiu, gdy za 
życiem— wypiera z siebie Boga, gwałci w sobie istotę religijną. 
W szelkie próby złagodzenia przeciwieństw, które były dokony­
wane ostatnimi czasy w obrębie staroobrzędowości bądź sekciar­
stwa, albo usuwały z ich wyznania zasadnicze zagadnienia reli­
gijne, wytwarzając dość niezgrabne systematy moralno-społeczne, 
najczęściej oparte na wzorach zachodnich, albo rozbijały się od- 
razu o niewzruszony mur tradycyi, o upór wyznawców, trzyma­
jących się bezwładnie „prawdziwej41, starej wiary. Staroobrzędo- 
w y biskup, Michał, niegdyś archimandryta prawosławny, głosi 
wśród swoich zasady nowej „ziemskiej" wiary, która, zachowu­
jąc obrzędy i dogmaty starej, zmierza do moralnego zjednoczenia 
ludzi na gruncie wspólnych interesów socyalnych i etycznych.

Jest to t. zw. „swobodne chrześcijaństwo". Oto niektóre je ­
go przykazania: „Nie spoglądaj zbytnio na niebo: patrz — obok 
dla siostry twojej stawiają nowy dom publiczny". „Zniszcz złe 
przykazanie o świętości trudu, dlatego że praca jest to grzech 
i występek: niewolnicza i podła usposabia ona duszę do alko­
holu i rozpusty". To samo mówi się tu o miłosierdziu i cierpli­
wości, które to cnoty są przedstawione jako wynik kompromisu 
nędznego „burżua“ z Bogiem. Wreszcie „swobodne chrześcijań­
stwo" nauczą: „pamiętaj, że chrześcijaństwo może być tylko in- 
stytucyą społeczną. Chrześcijaństwo osobistego zbawienia — jest 
to kłamliwy wymysł tych, którzy w imię Chrystusa stworzyli nie­
wolnictwo. Wstrzymaj się ze zbawieniem duszy własnej: należy 
ona do innych, zbawiając ją —popełniasz kradzież" (p. Pankratow 
„Poszukujący Boga". Tom 1-szy, str. 125).

Jak widzimy, „ziemska" wiara biskupa Michała, dość rady- 
kalnie usiłuje zbliżyć ludzi do świata, dokonywa wszakże tego 
środkami raczej świeckimi, niż religijnymi, odsuwając na stronę 
to wszystko, co stanowi istotę wszelkiej religijności, co dla dusz 
religijnie nastrojonych ma nietylko największy powab, lecz jest 
najdonioślejszym faktem ich świadomości (sprawa zbawienia oso­
bistego itp.). Takie „swobodne chrześcijaństwo" jest sztucznem 
połączeniem „starej" wiary (obrzędów i dogmatów) z „nową", 
która opiera się na popularnych zasadach rewolucyjno-społecznych 
ostatniej doby i dość ubogim racyonalizmie, co wszystko razem 
jaknajmniej odpowiada religijnym przeżyciom i tęsknotom ludu 
rosyjskiego, poszukującego poza wyznaniem panującein zadowo­
lenia swych potrzeb duchowych. To też propaganda biskupa Mi­
chała nieznalazła szerszego oddźwięku wśród mas ludowych. Są 
i inne rodzaje „swobodnego chrześcijaństwa", które zupełnie zry­
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wają z wszelkietni formami „starej" religijności, wcale nie zaprzą­
tają się zagadnieniami, trapiącemi od wieków człowieka religij­
nego, nie zajmują się metafizyką chrześcijaństwa i występują 
w postaci świeckiej nauki moralnej. W yznawcy np. „moskiew­
skiego swobodnego chrześcijaństwa" w ten sposób powiadają: 
„Nie mamy czasu zajmować się pytaniem, czy B óg jest, czy go 
niema, czy Chrystus był Bogiem, czy człowiekiem? Chodzi nam 
tylko o to, żeby żyć po — Bożemu, i w życiu takiem spoczywa 
cała nasza religią" (p. Pankratow „Poszukujący Boga". Tom 1-szy). 
Zasadniczą i jedynie obowiązującą stroną nauki tego „swobodne­
go chrześcijaństwa" jest oparty na miłości bliźniego, stosunek do 
otoczenia. Z ły  stosunek do bliźnich, podług tego wyznania, nie 
da się niczem usprawiedliwić. Jeśli spotykamy ludzi— głoszą je ­
go wyznawcy— którzy żywią względem innych uczucia nienawi­
ści, to w większości wypadków nie oni są winni, lecz te ujemne 
warunki, wśród których wyrośli. Zmiana złych warunków na 
lepsze, zależy całkowicie od samych ludzi. Stosunek wyznawców 
do Ewangelii jest czysto taktyczny: powołują się na je j powagę 
wobec tych, dla których jest ona źródłem ich religijnego poglą­
du na świat, sami zaś, za najwyższy sprawdzian słuszności swe­
go postępowania, przyjmują własne poczucie wewnętrzne.

„Obrzędami i sakramentami naszymi— powiadają—jest pomoc 
bliźnim. Nasze uczucie religijne wywołuje się i rozwija przez 
odczuwanie piękności świata zewnętrznego, oraz duchowych ob­
jaw ów  człowieka. Dni świątecznych nie mamy, albo raczej dla 
nas istnieje codzienne święto, które stworzyliśmy sobie naszym 
pogodnym i jasnym stosunkiem do życia".

Jest jeszcze jedna odmiana „swobodnego chrześcijaństwa" 
(założyciel— Tregubow) podobna do „moskiewskiego", którego za­
sadą jest: „miłość bez przymusu". Członkowie tej gminy w y­
znają: „Celem naszym jest urzeczywistnianie w życiu, podług sił 
naszych, wyznawanej przez nas nauki Jezusa Chrystusa, której 
istotą jest miłość Boga do ludzi i ludzi do Boga, oraz miłość po­
między sobą, niedopuszczająca gwTałtu; pozatem duchowa i cie­
lesna czystość, zgodność z sumieniem, miłość prawdy, życzliwość, 
wszechprzebaczenie, łagodność, swoboda, równość, braterstwo, 
praca i życie gromadzkie, na wzór staro-clirześcijańskiej gminy" 
(p. Pankratow).

W szystkie te rodzaje „swobodnego chrześcijaństwa1' są dość 
niezwykłem zjawiskiem na tle sekciarsko-religijnego życia rosyj­
skiego, między innemi dlatego, że wychodzą z błędnego koła właś­
ciwych mu zagadnień, rozszczepiających świadomość religijną sek-
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ciarzy. N iezwykłość ta wszakże zmniejsza się wobec faktu, że 
nie są to samoistne wytwory życia religijnego ludu rosyjskiego, 
lecz rzeczy przychodzące zzewnątrz, wzorowane na naukach: 
„menonitów“ , „kwakrów“ , „nazareńczyków" itp. rodzajach ra c jo ­
nalistycznego sekciarstwa zachodniego. Dodać przytem trzeba, że 
tu, ów „jasny i pogodny stosunek do życia11 — tak przeciwny 
zresztą przeżyciom religijnym samorzutnego sekciarstwa rosyj­
skiego— osiągnięty został kosztem najbardziej zasadniczych wie­
rzeń i tęsknot religijnego życia rosyjskiego, przez zupełne zrze­
czenie się rozstrzygania palących jego  kwestyi. Niema tu żadnych 
tajemnic, niema pociągających, aczkolwiek dręczących ducha, za­
gadek, niema piekła „grzechu “ ziemskiego, ale też niema obietnicy 
„królestwa niebieskiego", niema nakazów i obowiązków koniecznych, 
bez który cli niemożliwe jest zbawienie, wszystko tu bowiem opiera się 
na sumieniu, napoczuciu indywidualnem i rozpływa się w ewangeli- 
zmie, dość mglistymi i ziemskim gdy chodzi o metafizykę i etykę. 
Słusznie też wyraził się ktoś z wyznawców „moskiewskiego swo­
bodnego chrześcijaństwa1', że należałoby ich raczej nazywać „sw o­
bodnymi ludźmi“ . Wyznania te bowiem schodzą właściwie z grun­
tu religijnego, wychodzą poza wszelką pozytywną religijność, są 
zupełnie świeckimi systematami, mającymi na względzie urządze­
nie życia ludzkiego na zasadach wzajemnej miłości, pomocy bliź­
niemu, zmiany niekorzystnych warunków społecznych itp. W szyst­
ko tu staje na poziomie ziemskim, na nim ma się urzeczywistniać 
„królestwo Boże11, na nim wytwarzać świętość, boskość itp. Są 
to sprawy jaknajmniej jeszcze przemawiające do psychiki i pojęć 
religijnych ludu rosyjskiego, to też nie garnie się on do tych 
nauk i woli trwać w swoich „błędach11 sekciarstwa mniej zmo­
dernizowanego, albo w prawowierności i formalizmie staroobrzę- 
dowym. Wyznanie np. „bezpopow ców “ , wśród grup staroobrzę- 
dowych, ma najwięcej zwolenników, a o niem powiada, badacz 
tych stosunków, A. Pankratow, że skrzepło zupełnie w czczym 
formalizmie i polega na zewnętrznych „poszukiwaniach11 religij­
nych.

Prócz zmodernizowanego, uświecczonego sekciarstwa i pra­
wowierności staroobrzędowej, są jeszcze pośrednie wytwory, te 
jednak również na powodzenie liczyć nie mogą, są bowiem bar­
dzo indywidualną mieszaniną oczywistych bredni sekciarskich i po­
glądów nowożytnych, która potrzebom religijnym szerszych mas, 
żyjących tradycyami sekciarstwa historycznego, bądź wyznania 
panującego; odpowiedzieć nie może.
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Jest np. sekta „adwentystów", na której czele stoi peters­
burski pułkownik Van-Bejningen, która oczekuje drugiego przyj­
ścia na ziemią Jezusa Chrystusa i to w określonym czasie, mia­
nowicie... w 1!)32 r. Przyjście Chrystusa, jak naucza pułkownik 
Van-Bejningen, zostanie poprzedzone szeregiem zdarzeń wszech­
światowego znaczenia, jak np.: powrót Żydów  do Palestyny 
(1912— 1913 r.), upadek papiestwa (1922 — 23 r.), wzniesienie no­
wej świątyni w Jerozolimie (1925—26 r.) itp. Wszystkie te w y­
padki już były przepowiedziane przez Pismo święte. Jak wiado­
mo, podług niego, Antychryst poprzedzi przyjście Chrystusa, Jest 
wielu Antychrystów, największym wszakże był... papież Pius IX , 
dlatego, że ogłosił dogmat nieomylności. Księgi prorocze wszyst­
ko przepowiedziały — nawet Dumę państwową itp. Adwentyści 
nie uznają w człowieku duszy takiej, jaką przyjmuje prawosła­
wie. Dusza, podług nich, jestto tylko sens życia, żadnym więc 
karom piekieł podlegać nie może. Po śmierci człowiek nie umie­
ra, lecz zasypia do drugiego przyjścia. Już z tego można się 
przekonać, ile różnorodnych pierwiastków z rozmaitych epok po­
zbierał adwentyzm, ile w nim jest bredni z przeszłości i sztucz­
ności współczesnej, i na jak nizkim poziomie duchowym wszystko 
to stoi. Dodać trzeba, że nieliczne gminy adwentystów zostały 
zalegalizowane. Do osobliwości obrzędowej adwentyzmu zaliczyć 
trzeba pieśni religijne, na które się składają utwory o charakte­
rze religijnym nowożytnych poetów rosyjskich: Puszkina, Cho- 
miakowa, Nikitina, Mereżkowskiego itp.

Poszukiwania religijne ożyw iły się znacznie wśród ludu ro­
syjskiego w czasie rewolucyi, wzm ógł się ruch sekciarski, wogóle 
poruszyły się dusze, żyjące tradycyjnem utęsknieniem do „króle­
stwa B ożego", wyczekujące spełnienia się przepowiedni Pisma 
Świętego, proroków, ludzi świętych. Na tle tych oczekiwań za­
częły powstawać nowe wyznania, nowe wiary, czerpiące swą treść 
ze źródeł tradycyi oraz ze źródeł życia bieżącego, w którem do­
minowało hasło zmiany, reformy całości bytu w państwie. Życie 
religijne weszło w łożysko ogólnego życia polityczno-społecznego: 
religia splotła się z polityką, polityka nosiła charakter religijny, 
wszyscy bowiem wówczas poszukiwali swego Boga, religia— przyr- 
brała pozór rewolucyjny, protestowała bowiem narówni ze świec­
kimi czynnikami życia, mówiła ze zdwojonym zapałem i nadzie­
ją  o swobodzie, równości, braterstwie. Ożywienia i urozmaice­
nia było niemało w  dziedzinie religijnej; zaognił się odwieczny 
zatarg staroobrzędowości z wyznaniem panującem, nie doprowa­
dził wszakże do odnowienia, kostniejących w formalizmie zewnętrz­
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nym, w pedantyzmie i scholastycznych rozróżnieniach książko­
wych, wyznań staroobrzędowych. Sekciarstwo rozgałęziło się 
jeszcze bardziej, natworzyło mnóstwo „wiar" o charakterze wręcz 
świeckim, społecznym, jak np. wspomniane wyżej rodzaje „sw o­
bodnego chrześcijaństwa1*, niby się pogłębiło i wyzwroliło z w ię­
zów wszelkich zewnętrzności, właściwie jednak w znacznej swo­
je j większości pozostało tem samem, czem było niegdyś. Najprzód 
dlatego, że dokonywane w łonie jego  próby odnowy, nic w isto­
cie nowego nie przynosiły (etyka „swobodnego chrześcijaństwa11 
np. nie mogła wcale zaimponować nauce religijno-moralnej „du- 
ęhoborców1*, „mołokan“ itp. sekt), następnie, że wprowadzone tam 
żyw ioły nowożytnych pojęć religijnych, odsuwały na drugi plan, 
bądź zupełnie rugowały te pierwiastki religijne, które najwięcej 
mają uroku w oczach szerszych mas i bez których niepodobna 
oddziaływać na ich wyobraźnię oraz świadomość religijną. S ło­
wem, najbardziej żarliwe i niezależne poszukiwania religijne, nie 
dały tu wyników zadawalających, nie doprowadziły do takiej syn­
tezy, do takiej formuły, któraby dogadzała religijnym popędom, 
pojęciom, uczuciom i działaniom ludu rosyjskiego, usiłującego bez 
pomocy wskazówek i nakazów kościoła urzędowego, wejść na 
drogę wiodącą do zbawienia, do „królestwa niebieskiego11. Z po­
wyższych poszukiwań można również wyciągnąć wniosek, że 
w składzie dusz rosyjskich brak pierwiastku, umożliwiającego 
prawdziwie płodną twórczość w zakresie religijnym. Znamienną 
bowiem jest rzeczą, że jak tylko jakieś wyznanie, ta lub inna 
„wiara1* przenosiła punkt ciężkości wewnątrz duszy ludzkiej, udu­
chowiała życie religijne, to nie znajdowała żywszego oddźwięku 
w masach ludowych, a przytein sama schodziła ze stanowiska 
prawdziwie religijnego, stawała się świecką doktryną o życiu 
„sprawiedliwem1*, o miłości bez przymusu itp., stawała się w y­
znaniem o charakterze praktycznym, życiowym  — nie sięgającym 
w sferę niepoznawalnego, nie rozstrzygającein najbardziej dokucz­
liwych zagadnień bytu. A  ku nim wciąż się zwraca, tułająca się 
na drogach wiodących do „królestwa B ożego11, dusza ludu rosyj­
skiego, w  błędne koło tych zagadnień jest męczeńsko wpleciona, 
napróżno wyczekując w życiu owego „codziennego święta11—któ- 
rem go obdarza ta lub inna „wiara11 „ziemskau, właśnie dlatego, 
że ziemska niedająca mu tego, czego pragnie, nie rozstrzygająca 
mu zasadniczego pytania: jak żyć „po-bożem u“ , by dostąpić zba­
wienia. Czy gdy się biedzi nad temi zagadnieniami w obrębie 
sekciarstwa, czy też gdy się niepokoi niemi, pozostając w formal­
nej zgodzie z wyznaniem panującem, nie wyrzeka się lud rosyj­
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ski nadziei, że kiedyś natrafi na prawdziwą drogę, prowadzącą do 
„grodu sprawiedliwego", do „królestwa Bożego", że gdzieś jest 
człowiek taki, człowiek święty, który zna tę drogę, zna prawdę 
życia, że słowem gdzieś i ktoś potrafi odpowiedzieć na pytanie, 
którego sens tajemniczy, mistyczny wciąż go gnębi i nieustannie 
pociąga. I dlatego to, tyle zewnętrznego ruchu w poszukiwa­
niach religijnych ludu rosyjskiego, tyle tułaczej bezdomności, 
oglądania się niecierpliwego na strony, rozterki straszliwej i po­
nurego stosunku do życia w jego  dążeniach i czynnościach du­
chowych. Wewnątrz ducha swego zagadnień religijnych nie roz­
strzyga zadawalająco dla siebie, rwie się więc wciąż na zewnątrz, 
w przestrzeń ziemską, bądź zaświatową, mglistą, nieokreśloną, 
fantastyczną. Do świata, do ziemi nie chce się zbliżać, gdyż tu 
panuje „grzech", chyba tylko ofiarą życia dający się odkupić; ale
i do Boga właściwie się nie zbliża, chociaż wciąż dąży ku nie­
mu, dlatego że w świadomość jeg o  z trudem wszczepia się prze­
świadczenie, iż „królestwo Boże jest wewnątrz nasu. W ięc wciąż 
się tuła na rozmaitych drogach, wiecznie poszukuje iia zewnątrz 
Boga i świętości, uwodzi się byle nadzieją, idzie na byle świa­
tełko. A. Pankratow (p. „Poszukujący Boga") opowiada, jak nie­
gdyś na Wołdze, na parostatku, spotkał pielgrzyma, który się 
przed nim użalał: „Gdziem już nie by ł—m ówił— obszedłem, zdaje 
się, wszystkie klasztory, byłem w Jerozolimie i na górze Athos, 
w Starodubie i u staroobrzędowców, jakich sekt niewidziałein, 
z jakimi ludźmi nierozmawiałem, —  i nigdzie nieznalazłem spra­
wiedliwego, Bożego życia. Nie żyją ludzie, lecz kołaczą się". 
Inny znów, należący do sekty „nieśmiertelników", jeździł do Me­
zopotamii i Indyi, żeby odszukać „ludzi wiecznych". Podług tych 
sekciarzy Chrystus, św. Jan i inni święci żyją dotychczas. Ale 
gdzie?— w tem pytanie. Skądciś przyjdzie myśl do g łow y : „może 
w górach Indyi?" — więc iść trzeba tam, gdzie pędzi nadzieja. 
Idą, nie znajdują, powracają zawiedzeni i smutni, gotow i jednak 
do nowych wędrówek, nowych poszukiwań. Tak, kilkadziesiąt 
lat temu, poszukiwali „starcy" staroobrzędowców biskupów „sta­
rożytnego prawosławia", którym pragnęli złożyć władzę nad sobą. 
Przewędrowali cały Wschód azyatycki, prawie wszyscy w drodze 
pomarli, biskupów, oczywiście, nieodszukali.

Powstanie jakaś nowa sekta—idą tam, a nuż okaże się „praw­
dziw ą"; posłyszą o jakimś „bożym " człowieku— śpieszą do niego: 
może powie coś „now egou o prawdzie życia, o życiu Bożem".

I bardzo rzadko, wśród takiego nieustannego tułania się po 
świecie przez życie całe, trafny instynkt im podszepnie, że „kró­
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lestwo niebieskie", którego poszukują za siódmą górą i za siódmą 
rzeką, jest znacznie bliżej, tuż koło nich, w nich. Zdarza sią je ­
dnak i to, ale jest to udziałem wyjątkowych jednostek, jak np. 
owi „chłopi sprostaczeni“ , którzy są przekonani, że prostotą ży­
cia można stworzyć sobie „królestwo niebieskie na ziemi11; (p. Pan­
kratow, tom 2-gi), albo nielicznych sekt (np. N owy-lzrael, nie­
którzy ze „swobodnego chrześcijaństwa11 itp.), propagujących ży­
cie „podług sumienia", dążących przedewszystkiem do podniesie­
nia poziomu moralnego swoich wyznawców, do celów wręczjirak- 
tycznych. Ale to wszystko, skoro staje się rzeczą prostą, ziem­
ską— traci polot religijny, a z nim i urok wobec szerszych mas. 
Te więc wędrują wciąż, tułają się wciąż w duchu z głęboko 
wszczepionem weń przekonaniem, że jak się nie jest „z Bogiem 
przeciw światu", to się jest „ze światem przeciw Bogu". Stoją 
tedy na wieczystem rozdrożu, żyją nieuleczalnem rozdarciem du­
szy, która, zgodnie z własnemi intuicyami życia Bożego i w har­
monii z tem, co mówią ludzie święci, w swoich poszukiwaniach 
Boga przeżywa uczucia, doznaje stanów duchowych, których w y­
razem pojęciowym  mogą być następujące twierdzenia: „Świat jest 
dziedziną innego, tj. księcia wieku tego. Nie uwolniwszy się od 
świata, dusza nie może kochać Boga. Nie można zupełnie wyrzec 
się świata, pozostając w świecie. Żeby uczuć światło Chrystu­
sowe, trzeba oderwać się od przedmiotów widomych, nie mieć 
w sobie żadnych zmysłowych wyobrażeń, schować się jakby w ser­
cu ziemi. Trzeba na wszystko stać się martwym. Innej drogi 
niema“ . (O. Serafini). I w istocie, dla tych, którzy tułaczce swo­
je j chcą kres położyć, co biorą rzeczy na seryo i pragną się usta­
lić,— nie pozostaje innej drogi. Tylko oni nie bawią się w prze­
nośnie, żyją pomimo wszystko zinysłowemi wyobrażeniami, gdy 
więc postanowią uwolnić się od świata, to nietylko chowają się 
rjakby“ w sercu ziemi, lecz, jak to widzieliśmy wyżej, potrafią 
na dobre w niej się zagrzebać.

W  przenośnie bawią się gdzieindziej, mianowicie wśród in- 
teligencyi, w tych je j sferach, które są oddane zagadnieniom re­
ligijnym, pragną wogóle odnowić świadomość religijną społeczeń­
stwa własnego. W  tych sferach, oczywiście, nie zachodzą w y­
padki zakopywania się żywcem, wchodzenia w „serce ziemi“ , ce­
lem osiągnięcia „królestwa niebieskiego". Tu, głównie, rozpra­
wiają na powyższy temat, niekiedy— starają się dopasować życie 
własne do ewangelicznego ideału, urządzić je  także „podług su- 
mienia“ , zgodnie z „poczuciem wewnętrznem“ tego, co jest pra­
wdą Bożą, światłem Chrystusowem.
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Tu również rzadkie jednostki miały należytą intuicyę życia 
podobnego i urzeczywistniały jego  ideał, w sposób świadczący
o tem, że w duchu icli dokonało sią swobodnie, bez gwałtu, przy­
mierze pomiędzy niebem i ziemią, światem i Bogiem.

Zresztą ogół był rozdarty powyższą fatalną przeciwstawnością, 
udręczał się, bez końca i bez wyjścia, je j rozstrzyganiem. Nie bą- 
dą tu opowiadał dziejów Lwa Tołstoja i „tołstoiżm u“ , gdyż są 
one dobrze znane. W yznawcy tej postaci świeckiego ewange- 
lizmu— i sam jego inicyator — nie umieli w'yjść z zasadniczych 
antynomii religijności duszy rosyjskiej, i o ile doktryną „tołsto- 
izinu“ przejąci byli na seryo, nie dla mody, dławili sią w matni 
tych wszelkich sprzeczności, jakiemi ich oplątywała. Ten ruch w y­
dał parą tylko jednostek z inteligencyi— ksiącia D. Chiłkowa, A. 
Bodiańskiego, którzy zresztą na wielu punktach rozchodzili się 
z Tołstojem— o których można powiedzieć, że mieli naturalny dar 
duclia, sprzyjający urzeczywistnianiu ideału ewangelicznego. 
Umieli oni wyrzec sią dóbr ziemskich, słowem „być z Bogiem", 
nie bądąc „przeciw światuu, przeciw życiu. Potrafili słowem, 
nietylko na zewnątrz, lecz i w  duchu swoim, uczynić jedność 
z tego, co w świadomości religijnej rosyjskiej wystąpuje, trady­
cyjnie, w rozdzieleniu. Ale, powtarzam, są to nieliczne wyjątki. 
Poruszyła się w okresie rewolucyjnym i inteligencya „poszukują­
ca B oga“ , dużo nawet rozprawiała w tym czasie o konieczności 
dokonania już nie „reformacyi“ w łonie wyznania panującego, 
lecz całkowitej „rewolucyi11, z tych wszakże rozpraw, dążeń i dzia­
łań, niewiele wynikło rzeczy realnych, prócz, rzecz jasna, paru 
tuzinów studyów i książek, odnoszących się do przedmiotu, kil­
ku głośnych zatargów z władzą kościelną, jak np. znanego du­
chownego, Piętrowa, wreszcie założenia „Towarzystwa religijno- 
filozoficznego", w którem uświadamiano sią na punkcie palących 
zagadnień religijnych, ale skuteczniej o wiele różniono się z ich 
powodu. W  towarzystwie wspomnianem zgromadziło sią sporo 
jednostek, należących niewątpliwie do wyboru inteligencyi rosyj­
skiej; wśród czynnych członków jego  byli, bądź są, tacy utalen­
towani pisarze, jak : D. Mereżkowskij, W. Rozanow, Filosofow, 
Bierdiajew i w. innych. Uczestników zebrań „Towarzystwa reli- 
gijno-filozoficznego", wogóle tych z inteligencyi, którzy są oddani 
świeckiej religijności, wszelkim nowożytnym ewangelizmom, na­
zywają popularnie: „bogoposzukiwaczami" („bogoiskatieli“ ). Nie­
zmiernie trafna to nazwa, w której dźwiączy jednakże, jakby wy­
rok wydany przez losy na tych, co je j używają.
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W  istocie, czy może być coś bardziej bezpłodnego, jak pro- 
fesyonalne poszukiwanie tego, czego niepodobna inaczej odszu­
kać, jak tylko wówczas, gdy się to ma ze sobą, nosi się w sobie. 
Skoro się ma, więc pocóż poszukiwanie? Właśnie dlatego, że to,
o co chodzi, nie jest w  posiadaniu tego rodzaju profesyonistów, że 
oni nie doznają bezpośrednich intuicyi Boga, nie mają w duszach 
daru wyczuwania go wewnątrz siebie, że ich świadomość reli­
gijna nie syntetyzuje, lecz rozszczepia, kopie wciąż przepaść po­
między żywiołami ziemskimi i niebieskimi, pomimo najgorętszej 
potrzeby pojednania ich. Dość przejrzeć rozprawy, pisma tych, 
niekiedy bardzo wybitnych umysłów i dusz głęboko religijnością 
przejętych, żeby się przekonać, że i o nich można to samo po­
wiedzieć, co i o masach ludowych, że w świadomość ich nie we­
szła, albo wchodzi nie tak, jak się należy, zasada ewangeliczna: 
„Królestwo Boże jest wewnątrz nas“ . Praca ich myśli, częstokroć 
świetna, świadcząca o żywości potrzeb duchowych, prowadzi naj­
częściej do jednakowych, co i tam, wyników, do przeciwstawienia 
świata—Bogu, ziemi— niebu, ciała— duchowi. Pod tym względem 
„poszukiwacze B oga“ z inteligencyi, przedłużają, w najlepszej 
wierze, wysiłki „poszukiwaczy B oga“— z ludu.

Kto wie, czy ci ostatni, nie na lepszej stoją drodze, czy nie 
prawdziwsze mają intuicye „prawdy B ożej", „światła Chrystuso­
w ego"— od pierwszych.

W ł. j a b ł o n o w s k i .



W kopalni złota na Syberyi.

III.

Pu kilkudniowej wycieczce nad Wandady, wracamy do cen­
tralnego posterunku kopalni, nad rzeczką Jenaszymo.

Osiadam w przeznaczonem mi już poprzednio mieszkaniu, 
na oddziale dolnym (niżnij stan), gdzie mieszka wspólnie ze mną 
.‘i-cli jeszcze kolegów pracy. Mieszkanie nasze stanowi niewielki 
doinek, tak zwany 5-cio ścienny, tj. mający oprócz 4-cli ścian ze­
wnętrznych, 5-tą środkową, dzielącą go na 2 nierówne części. 
Mniejszy przedział, od wejścia, przeznaczony jest na kuchnię i po­
mieszczenie osobistej służby, większy my zajmujemy. Ponieważ 
żywności i obsługi dostarcza nam Kompania, przeto do niej na­
leży troska, ażebyśmy byli obsłużeni i syci ; a że znów praco­
wnik chory jest ciężarem dla przedsiębiorstwa, a wątły nie po­
doła pracy, zarząd kopalni dba więc o to, ażebyśmy mieli posi­
łek dostateczny i zdrowy. Organizuje więc gospodarstwo nasze 
domowe w ten sposób, że daje nam specyalną kucharkę, która 
wybiera z magazynu wyznaczony dla nas prowiant surowy w na­
turze i prowadzi całe gospodarstwo naszej gromadki. Herbatę i cu­
kier dostajemy osobiście, wprost z magazynu, po ł'/*  funta her­
baty i po 4 funty cukru miesięcznie na osobę.

IV.

Mróz ścina jeszcze ziemię, a lód pokrywa rzeki. Wiosna 
jednak za pasem, i dopóki śnieg na drogach nie rozmięknie, wszel­
kie transporty prowiantów, narzędzi i innych zapasów, oraz trans­
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port. ludzi i koni, musi być ukończony. Przybywają więc coraz 
nowe tabory naładowanych sani; przychodzą i robotnicy.

Przyjrzyjm y się tym setkom ludzi, z którymi przez następne 
miesiące wspólnie pracować będziemy.

Główny ich kontyngens— to ludzie bezdomni, przeważnie ze­
słani na osiedlenie przestępcy i zbrodniarze niższej kategoryi — 
złodzieje, oszuści itp., lub dawni katorżnicy, t. j. zabójcy i pod­
palacze, którzy odbywszy określone wyrokami lata ciężkich ro­
bót, dostali się następnie na dożywotnie osiedlenie w Syberyi. 
Są wszakże między nimi i wolni włościanie, którzy czy to skut­
kiem pijaństwa, czy skutkiem nieszczęścia, podupadli zupełnie
i nie mają z czego żyć. Pomimo bowiem, że zarobki w kopal­
niach są dobre i nęcące, nikt, kto nie jest zmuszony do tego ko­
niecznością, nie kwapi się na nie, bo wie, że praca tutejsza jest 
ciężka,— w mowie potocznej nazywana „wolną katorgą". Pewny 
jednak, i znaczniejszy niż gdzieindziej zarobek, sprowadza tu 
jeszcze różnych ludzi wykolejonych, nie mających się czego chwy­
cić, a chcących rozpocząć nowy, spokojniejszy żywot, i w zarob­
ku tym szukającycli materyalnej podstawy do rozpoczęcia nowe­
go życia. Na ogół przecież są to desperaci, nie mający nic, lub 
bardzo niewiele do stracenia, żyjący dniem dzisiejszym jedynie; 
pracują z musu i pod przymusem tylko, ażeby zapracowany 
grosz przy pierwszej sposobności przepić i przehulać w wesołej 
kompanii.

Robotnik zw ykły w kopalni zarabia w czasie lata, w ciągu 
5 — 6 miesięcy, około 200, czasem 300 rubli. Na siebie niewiele 
wydać z tego potrzebuje, bo jest na stole kompanii — chyba na 
buty i odzież. Przynosi więc do domu 100 — 200 i więcej rubli. 
Ale najczęściej przehula je  w ciągu dni kilku po powrocie do 
najbliższego miasta, i znów jest bez grosza. To też około B o­
żego Narodzenia, gdy większość robotników nie ma już środków 
do życia, zjawiają się werbownicy -  z zadatkami. Rozumie się, 
robotnicy owi jeden przed drugim biegną po te zadatki. Otrzy­
mują je  bez trudności, przyczem podpisują kontrakty z przedsta­
wicielem przedsiębiorstwa; wiarogodność tycli umów poświad­
czają miejscowe urzędy gminne, czy miejskie. Zjednane przez 
przedsiębiorstwa władze miejscowe, czuwają nad tem, ażeby skon- 
traktowany robotnik nie wziął zadatku gdzieindziej jeszcze, i że­
by do kopalni na czas się stawił,—i prowadzą odpowiednią co do 
tego kontrolę.

Bywa często, że skontraktowany przepił nie tylko zadatek, 
ale i odzież własną. Czas transportu do kopalni nadchodzi, na
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świecie mróz jeszcze, a on prawie nagi. W ięc zarząd kopalni 
musi własnym kosztem odziać go na drogę i odziewać w czasie 
trwania robót w kopalniach, słono obliczając koszt tego przy­
odziewku. Rozumie się, że zarobek robotnika przy ostatecznym 
rachunku zredukuje się do jakiejś reszty zaledwie, przyniesie do 
domu niewiele, i chociażby wstrzymał się na ten raz od hulanek, 
nie długo ma żyć z czego. Znów więc łaknie zadatku, a nierzad­
ko i przyodziewku, i tym sposobem pozostaje ciągle w zależności 
od kopalni, pozostaje wiecznie jakby w zaklętem kole zobowią­
zań i musu. Nie przyczynia się to wcale do podniesienia go, do 
zrobienia go chętnym i życzliwym  pracownikiem.

A  praca jest rzeczywiście ciężka i nużąca. Mamy już dru­
gą połowę marca —  dzień więc, wraz ze świtem i szarzyzną wie­
czorną, około 13 godzin. Wstawać jednak trzeba o 3-ej i zanim 
dzień nastanie, przy świetle brzozowego łuczywa kuć zmarzniętą 
ziemię; wykuć tyle, ażeby wyznaczoną ilość ziemi tak zwany 
„urok“ do wieczora odwalić i wywieść. Spracowany w dniu w czo­
rajszym robotnik, ukończywszy roboty około 10-ej wieczorem, 
nie wypoczął dostatecznie,— oczy kleją mu się do snu jeszcze,— 
ale nic nie pomoże; wyganiają go z koszar, stawiają w szeregi,
i odpowiednio do dyspozycyi, wydanej przez dyrektora kopalni, 
rozdzielają ludzi pomiędzy kilku dozorców, którym te lub owe 
roboty wykonywać polecono.

Około godziny G-tej zrana następuje pół godzinny w ypoczy­
nek—i śniadanie,— gorąca herbata i chleb; w południe odpoczy­
nek jednogodzinny i obiad, złożony z dwóch potraw na mięsie
i z mięsem; około 5-ej wieczorem znów półgodzinny wypoczynek
i podwieczorek, — gorąca herbata, ód jąw szy więc te 2 godziny 
wypoczynków, robotnik pracuje w ciągu dnia IG godzin. D ozor­
ca jego  pracuje często i dłużej, bo po skończeniu robót musi 
jeszcze sporządzić sprawozdanie, a nadto odmierzyć roboty na 
dzień następny, ażeby robotnicy, przyprowadzeni na miejsce w y­
znaczonej roboty, nie czekali na wymiar „uroku“ dziennego i nie 
tracili drogiego czasu na oczekiwanie, o co już oni sami upomnieć 
się potrafią.

Świąt— prócz W ielkiejnocy—nie obchodzą w kopalniach wcale. 
Niedziela jest takim samym dniem pracy, jak i dnie powszednie. 
Nie ma więc ani czasu, ani sposobności na krytyki, sądy i narady. 
Znużony pracą, rad każdy dorwać się do posłania i w tej chwili 
zasypia.

Naród rosyjski ma w swej naturze wielkie uznanie dla siły,
i poszanowanie dla władzy, która jest jakby wcieleniem tej siły.
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Przedstawicielem je j żywym w kopalni jest—kozak. Mundur ko­
zacki imponuje masom; słysząc o wielkiej odpowiedzialności za 
opór, lub bodaj nieposłuszeństwo przedstawicielowi władzy, odzia­
nemu w mundur wojskowy, lud ten kornie schyla czoła przed 
rozporządzeniami, których stróżem jest ów  umundurowany repre­
zentant rządu. Ta wrodzona karność narodowa, utrzymuje tu po­
rządek, jakiegoby przy tem zbiorowisku różnych szumowin spo­
łecznych i wszelakich desperatów, gdzieindziej osiągnąć nie było 
można. A  przy tem kozak jest na żołdzie zarządu kopalni; wie
011 nadto, że zarząd ma sposoby zjednania sobie bezpośredniej je ­
go zwierzchności; że niezadowolenie zarządu z niego, może spo­
wodować skargą na niego do tejże jego  władzy i odbić sią na 
nim dotkliwie. Stara sią wiąc przedewszystkiem zadowolić ży­
czenie dyrektora kopalni, jest jego  najpilniejszym sługą i wyko­
nywa ślepo wszelkie jego  żądania, bez roztrząsania czy słuszne 
są, czy niesłuszne.

W stosunkach tamecznych jest to zresztą nieuniknione. Bądź 
co bądź, dyrektor kopalni, wybrany przez je j właścicieli na to sta­
nowisko, jest człowiekiem zaufania, człowiekiem, który uczciwo­
ścią, taktem i inteligencyą wyróżnia sią wśród personelu praco­
wników; a w tych dzikich okolicach musi on posiadać odpowied­
nią powagą, ażeby utrzymać ład i porządek, ażeby wszelkie zajś­
cia, jakieby wyniknąć mogły, na miejscu rozstrzygać. Jeden bo­
wiem, jedyny urzędnik policyjny na cały okrąg górniczy, obej­
mujący około 100,000 wiorst kwadratowych (z prawami równają- 
cemi sią niemal prawom kapitana okrątowego), nie byłby inaczej 
w  stanie dać przedsiębiorstwu należytej opieki i obrony, w razie 
jakiegokolwiek napadu czy buntu.

Tu miałem sposobność ponownego stwierdzenia, jak wielkie 
w duszy narodu rosyjskiego jest uznanie dla siły i impozycyi. 
Lekceważący równych, tyran dla słabszych, staje się kornym i kar­
nym wobec tego, który nim pomiata. Nieświadomi jeszcze tej 
strony charakteru narodowego, przejęci demokratycznemi zasa­
dami równości, chcieliśmy w pracownikach kopalni widzieć i usza­
nować ludzi, a stąd też pragnęliśmy być ze wszystkimi na sto­
pie koleżeńskiej. Podwładni, spostrzegłszy to, zaczęli nas lekce­
ważyć;— koledzy, dozorcy, drwić z naszej naiwności. 1 dopiero 
gdy parotygodniowe doświadczenie przekonało, iż rzeczywiście 
jesteśmy zbyt naiwni, myśląc, że cywilizacyjnemi metodami doj­
dziemy do celu,— radzi nie radzi musieliśmy chwycić się metody 
ogólnej, i każde zaniedbanie, nieposłuszeństwo etc. karcić najwstręt- 
niejszemi obelgami, ze skutkiem zawsze pomyślnym.
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V.

Kopalnia nasza nosi miano Noivo-Mariińskiej. Leży ona w  do­
linie, wijącej się wśród gór, a przerżniętej rzeczką .Tenasimo. 
Di ugość tej kopalni wynosi około 5 wiorst, szerokość 100 — 200 
sążni rosyjskich. Pokład wierzchni jałow y, noszący techniczną 
nazwę „torfów 1*, tworzą namuły ziemi, piasku i drobnych ka­
mieni, miejscami górną warstwę pokrywa jeszcze czarnoziem lub 
rzeczywiste torfy. Dokonane za pomocą szybów badania pokła­
dów wykazały, że warstwa złotonośna leży w głębokości 10—12 
stóp pod powierzchnią. Ażeby się do niej dostać, trzeba albo ko­
pać pod ziemią, albo zdjąć tę kilkunastostopową warstwę zwierzch­
nią, i tym sposobem pokłady złotonośne odsłonić. Tu używają 
tego drugiego sposobu, który technicznie nazywają „odkrywką".

Z łoto, jakie tu leży, jest pomieszane z ziemią, piaskiem i żwi­
rem. Ilość jego jest, stosunkowo do innych składników ziemi, 
tak mała, że ani gołem okiem, ani nawet przez szkło powięk­
szające, dojrzeć go wśród tej ziemi niepodobna. Oddzielić je  
można tylko za pomocą wody, przez odpłukanie. Rozrabiają więc 
ziemię z wodą na rzadkie błoto i przepuszczają to błoto po równi 
pochyłej; woda unosi lżejsze cząstki gliny i piasku; większe ka­
mienie odrzuca się rękami lub odpowiedniemi przyrządami; na 
dnie zaś równi pochyłej osiadają cząsteczki złota, które, jako 
gatunkowo cięższe, opierają się prądowi wody, unoszącemu lżej­
sze ciała. Do wydobywania więc złota pierwszym warunkiem 
jest woda.

Ale obecnie mróz ścina wodę, wydobytą na powierzchnię.
O większych więc robotach przy odpłukiwaniu złota, mowy być 
jeszcze nie może. Czas jednak nagli, ażeby dokonać robót przy­
gotowawczych, co pozwoliłoby, gdy pora ciepła nadejdzie, zwró­
cić całą siłę roboczą do eksploatacyi warstw złotonośnych. 
Trzeba się do nich dokopać. W tym celu należy usunąć 
wierzchnie warstwy jałowe, i pokłady złotodajne t. zw. „piaski“ 
odsłonić.

Jeszcze zeszłej jesieni przekopano przez kopalnię kanał, 
w który zwrócono wody rzeczki Jenaszimo, w  nadziei, że w dnie 
jej, lub pod dnem, znajduje się złoto. Próby, robione w ciągu 
zimy, przekonały, że się nie mylono. Złoto jest w dnie, na parę 
stóp pod mułem jałowym . Ale koryto rzeczki kilkanaście zale­
dwie sążni szerokiej, to dopiero niewielka cząstka doliny, a złoto 
rozsypane jest przez całą je j szerokość. Poziom doliny i brzegi



rzeczki wznoszą się kilkanaście stóp po nad je j dnem; a te także 
zdjąć i wyw ieźć potrzeba, ażeby się dobrać do złota. Jest to za­
daniem robót przygotowawczych w tej porze. Do nich się więc 
zabieramy.

Robotnicy przybywają partyami. Rozdzielają ich pomiędzy 
stacye kopalni. Paruset przybywa na-naszą. Cieśle, stanowiący 
jakby arystokracyę robotniczą, trzymają się oddzielnie; podobnie 
zachowują się inni rzemieślnicy, dla których zarząd przeznacza 
oddzielne koszary. Nie wybrani do tych zajęć, wszyscy pozostali 
robotnicy, idą kopać ziemię.

Cieśle nasi przestawiają teraz jakieś dawne koszary, przy­
wiezione z innego punktu kopalni na nasz punkt, bliżej nowego 
rozkopu. Inna grupa cieśli stawia rusztowanie pod olbrzymią 
budowlę; będzie to maszyna do płukania złota; inni jeszcze w y­
prawiają drzewo na szluzy i wodociągi. Wszystko to przygoto­
wać trzeba, zanim wiosna nastąpi; bo gdy ciepło rozpuści śniegi 
i woda popłynie, wszystkie siły zwrócić się powinny do płukania 
złota przedewszystkiem.

Na nasz punkt, tak zwany „niżnij stan“ (punkt dolny lub 
punkt niższy) wyznaczono około 300 robotników do kopania. Na 
czele robót stoi tu zawiadowca, W asili Wasilewicz, człowiek około 
40-letni, nowogrodzianin ze starego Nowogrodu, przed kilkunastu 
laty dobrowolnie tu przybyły, dobry, wesoły, szczery i otwarty 
Wielkorus, z rasy owych północno-zachodnich Rosyan — blondy­
nów, tak zbliżonych usposobieniem do nas, a tak wyróżniających 
się od południowo-wschodnich smagłych brunetów, nietylko ry- 
samii barwą (pochodzących z domieszki krwi południowej i wschod­
niej), ale i charakterem, że niepodobna ich obu uważać za jeden 
szczep, za jedną rasę. Ma pod swoją komendą .3 nas dozorców, 
wszystkich Polaków-zesłańców,— młodzież z wyższych zakładów 
naukowych. Jest dla nas jakby starszym bratem, informuje nas 
chętnie o wszystkiem, co wiedzieć powinniśmy, ażeby wywiązać 
się z zadania, jakie nas czeka.

Ciemno jeszcze; stróż nocny pukaniem w okno budzi nas. 
Ubieramy się czemprędzej i wychodzimy na plac, oświecony łu­
czywem brzozowem. Stróż nocny oddaje zawiadowcy pakiet — 
w nim znajduje się dyspozycya robót na naszym punkcie na dzień 
dzisiejszy, ułożona przez dyrektora kopalni w  przeddzień w ieczo­
rem, kiedy wszyscy pracownicy kopalni już spali. Z  ustawio­
nych w szeregi robotników, wydzielono partye po kilkunastu, lub 
po kilkudziesięciu ludzi, do wskazanych w dyspozycyi robót i od­
dano pod komendę dozorców. Tu kilkunastu ma rozebrać starą,
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jakąś niepotrzebną szluzę i drzewo z niej zwieść na inne miej­
sce, gdzie cieśle stawiać będą nową szluzę. Partya znów około 60 
robotników, oddana pod moją komendę, ma kopać ziemię, a wyko­
paną odwozić na wyznaczone miejsce.

Kopanie rozpoczynamy od burt ów  koryta rzeczki. Ponieważ 
każdy robotnik obowiązany jest wykopać i wywieść pewną ozna­
czoną ilość kubików ziemi, przeto dozorca, zanim ustawi robo­
tników, powinien wymierzyć kubiczność wyznaczonej dla nich 
dziennej roboty i oznaczyć wyraźnemi znakami granice wyzna­
czonej do wykopania ziemi; z powodu jednak, że robotnicy tw o­
rzą między sobą grupy po 6, i) i więcej ludzi, wspólnie sobie po­
magających w robocie, trzeba przeto dla każdej takiej grupy w y­
dzielić dział je j oddzielnie. Trzeba wyliczyć kubiki, oznaczyć na 
gruncie, i robić spiesznie, bo robotnik czeka, a niecierpliwi się, 
gdy czas traci na czekanie. Dlatego też tylko pierwszego dnia 
robót obliczenia te i oznaczanie na gruncie, robimy zrana; potem 
już dokonywamy tego w przeddzień robót, po skończeniu roboty 
dziennej — codziennie wieczorem, gdy robotnicy pracę ukończą 
i opuszczają plac robót.

Porządek dzienny pracy jest taki: od chwili wstania, do cza­
su ukończenia rozdziału ludzi według dyspozycyi („komenderówki“ ), 
upływa z górą pół godziny; od 4 do 6 zrana kopanie przy św ie­
tle pochodni; o 6 odpoczynek półgodzinny i śniadanie z gorącej 
herbaty i chleba; o 11-ej obiad z półtora godzinnym wypoczyn­
kiem; o 4 popołudniu znów półgodzinny wypoczynek i herbata, 
a po ukończeniu roboty, wieczorem— wieczerza mięsna, podobnie 
jak obiad. Pożywienie posilne; ale że wydziałową robotę nie­
jeden kończy dopiero o 10-ej wieczorem, pozostaje przeto na sen 
mało czasu, i to jest jedną z najcięższych dolegliwości życia pra­
cowników kopalni. Człowiek wprost upada ze znużenia. Ażeby 
nie zasnąć na posterunku, nie może ani stanąć, ani tembardziej 
usiąść, bo powieki machinalnie kleją mu się do snu; następstwa 
zaś takiego zaśnięcia bardzo nie miłe, bo nie tylko napomnienie 
ze strony zarządu kopalni, ale jeszcze drwiny ze strony współto- 
warzyszów i robotników.

Ta kilkonastogodzinna ciągła (bez dni wypoczynkowych) 
praca, na chłodzie i w wilgoci, wywołuje choroby, z których naj­
pospoliciej spotykamy się tu z febrą, tyfusem i skorbutem. Pierw­
sze dwie znane są i u nas; o ostatniej zaś wiedzieliśmy tylko ze 
słyszenia. Tu oglądaliśmy ją  zblizka w różnym stopniu natęże­
nia, i tak pospolitą,' że corocznie kilkanaście odsetek ludzi ją  prze­
chodzi. Rozpoczyna się osłabieniem dziąseł i osady zębów takiem,
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że zęby zaczynają się ruszać, jak klawisze; skóra blednie, potem 
żółknie; występują na niej ciemniejsze plamy orzechowej barwy, 
jak na obitem jabłku; plamy te rozszerzają się, a w miarę postę­
pu choroby, chory traci siły, nogi puchną, nie może nie tylko 
chodzić, ale nawet stanąć. Pod wiosnę szpital zapełnia się tymi 
chorymi.

W  początku choroby pewna troskliwość o chorego i w ypo­
czynek parotygodniowy, przywraca chorego do zdrowia. Zanie­
dbana w początku, jest ciężką i nieraz kończy się śmiercią.

Przyroda tutejsza sprowadzając na ludzi tę ciężką niemoc, 
dała jednocześnie lek odpowiedni. Jest nim roślina górska, ros­
nąca tu dziko na pochyłościach wzgórz, o woni assafetydy; sko­
ro tylko śnieg ginie, a słońce wiosenne rozgrzeje nieco powierzch­
nię, wyrastają prosto z ziemi podłużne listki tej rośliny (przypo­
minające nieco liście piwonii wonnej). Te mają cudowną silę 
leczniczą. K to z chorych doczeka tych liści, jest uratowany naj­
częściej. Na punkty, gdzie rośnie ta dobroczynna roślina — zwa­
na tu „czereinszą“ , wychodzą chorzy; ciężej chorych wyw ożą tu 
na saniach i składają na murawie; pozostawiają im posiłek: chleb 
razowy i kwas — na kilka dni odrazu, i niewiele się już o nich 
troszczą. Chorzy skubią listki czeremszy i zjadają ją  z chlebem, 
lub samą tylko; niektórzy, bardziej chorzy, po wyjedzeniu kępki 
czeremszy nie mogąc przejść na inne miejsce, przetaczają się z bo­
ku na bok w drugie, gdzie dostrzegli nową. T po paru tygo­
dniach takiej kuracyi, biedni ci, wywiezieni na saniach kalecy, 
blizcy już śmierci, o własnych siłach wracają do kopalni.

Jak utrzymują bywalcy tutejsi, tylko świeża czeremsza w y­
wołuje te cudowne skutki. Marynowana lub zasolona w mniej­
szym działa stopniu, jednakże jest używana jako prezerwatywa 
przeciw skorbutowi, lub w początku choroby.

Zdaje się, że głównym powodem choroby owej, jest brak po­
karmu roślinnego. Odżywianie codzienne jest jedno i to samo 
w ciągu całej kampanii: mięso, z wiosną zamrożone, a gdy tego 
już niema, lub psuć się zaczyna, solone; do tego kasza lub mąka 
jedynie; jarzyn świeżych żadnych. Świeży liść czeremszy jest je ­
dynym ich surrogatem.

Pomimo, że my, dozorujący roboty, mniej jesteśmy narażeni 
na zamoczenie; pomimo, że odżywiamy się lepiej, niż robotnicy, 
nie uniknęliśmy tej choroby; zęby wszystkie chwiać się nam za­
częły. Uciec się trzeba było do powszechnego lekarstwa, owej 
czeremszy, którą soloną krajano nam do barszczu, podobnie jak 
u nas używają do niego boćwiny; a chociaż zapach je j wstrętny,
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przypominający assafetydę; chociaż po użyciu je j do pokarmu 
czuje się później jeszcze wstrętną woń w ustach około tygodnia, 
trzeba było przecież całe dwa tygodnie rozkoszować się taką 
boćwiną, ażeby usunąć początki skorbutu i zabezpieczyć się od 
niego nadal. Jakoż wyszliśmy zeń obronną ręką, bo po tych za­
biegach objawy choroby ustąpiły.
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VI.

Za zbliżaniem sią wiosny, ruch w kopalni powiększa się, ro­
botnicy przybywają coraz tłumniej. Zanim drogi psuć się zaczną, 
wszyscy muszą być na miejscu, gdyż inaczej musieliby czekać aż 
do lata; po miejscach lesistych przemiękłe, kilkostopowe śniegi, 
po dolinach wielkie rozlewy wód, wstrzymują wszelką komunika- 
cyę na kilka tygodni.

Tu słońce już przygrzewa; stoki południowo obnażają się ze 
śniegów coraz bardziej i wabią oko świeżą zielonością; na sto­
kach północnych śnieg jeszcze leży; tworzy to malowniczy kon­
trast. Spojrzawszy wzdłuż doliny naszej, idącej w kierunku 
wschodnio-zachodniin, widzimy obramienie je j, z jednej strony 
białe jeszcze, z drugiej uśmiechające się zielenią w najrozmait­
szych a pięknych odcieniach. Na dnie doliny wody wzbierają 
nagle, wypełniając wszystkie je j wklęsłości. Nasze rozkopy, do­
prowadzone do poziomu dawnego dna rzeczki, leżą poniżej po­
ziomu tych mas wodnych, zalewających całą szerokością dolinę. 
Całe też usiłowania muszą być zwrócone, ażeby się tu woda nie 
wdarła i nie naniosła nowych warstw mułu, któryby na nowo ko­
pać i wywozić było potrzeba, a co podniosłoby znacznie koszta 
eksploatacyi. Wezbrane nadto wody unoszą z sobą pozrywane 
gdzieś wyżej mosty, deski, belki, i szturmują tem wszystkiem 
w groble, osłaniające nasze rozkopy.

Czy też oprą się naciskowi? Dozorcy z robotnikami pilnują 
słabszych punktów grobli, a zarazem wyławiają materyał drzew­
ny, który zawsze jest w kopalni pożądany. Rozszerzona w tym 
punkcie dolina daje dostateczne ujście rozlewowi. Nasza kopal­
nia i nasza praca, ocalały. Ale oto już w sąsiedniej kopalni w o­
dy przerwały groblę. Setki robotników i kilkadziesiąt koni, do­
wożących ziemię do zasypania wyrwy i zatamowania potężnego 
napływu wody, nie tylko nic nie poradziły, ale dowożona tu zie­
mia i darń spotęgowały jeszcze szkody zamulenia rozkopu, bo
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oprócz ziemi, naniesionej z grobli, jeszcze i tą świeżo dowożoną 
zasuły powierzchnię rozkopu.

Patrząc później, w  ciągu lata, na spokojne rzeczki tutejsze, 
trudno sobie wyobrazić, jakie przybierają one rozmiary w czasie 
roztopów wiosennych. Sążniowe śniegi wzgórz okolicznych i do­
lin topnieją nagle, a raptownie spływając, napełniają całe doliny 
pędzącą z szumem wodą; wezbrana woda podnosi lody, a te znów 
parte je j prądem, burzą mosty, szluzy i wszelkie budowle nad­
wodne; tramy i belki z zerwanych budowli biją w groble, które 
przerwane i zmyte, zamulają roboty i wykopy, dokonane przed 
wiosną. Słowem, czas roztopów wiosennych jest sądnym dniem 
dla kopalni. W iększość pracowników —  dzień i noc na nogach; 
przez dni kilka z rzędu, przeziębli robotnicy, stojąc na pół w w o­
dzie, pilnują zagrożonych punktów i chwytają szczątki zrujnowa­
nych budowli, zmieniając się tylko kolejno; obecność dozor­
ców  tem pilniejsza, i tem odpowiedzialniejsza, im większe niebez­
pieczeństwo.

Nareszcie wody opadły. W szystko wraca do stanu normal­
nego. Rzeki i strumyki wracają do swych wązkich łożysk. Te­
raz przychodzi czas ujęcia tych wód w zbiorniki i rozprowadze­
nia sztucznemi drewnianemi korytami— według potrzeby.

Z pomocą więc grobli podnosimy wody na kilka, lub kilka­
naście stóp powyżej zwykłego ich poziomu. Przez szluzy, zbudo­
wane z mocnych bali sosnowych, wprowadzamy te wody do w o­
dociągów. Są to olbrzymie koryta z bali, szerokości od 1 — 3 
sążni, głębokie do pół sążnia, a długości— według potrzeby, cza­
sem paro i kilko-wiorstowej, ustawione na kozłach drewnianych 
i doprowadzone do płóczkarni, czyli jak ją  tu nazywają „maszy- 
ny“ , oraz na koła wodne, wprowadzające w ruch pompy.

Pompy te są to najczęściej czworoboczne rury drewniane; 
mocne pasy bez końca, przeprowadzone przez tę czworokątną, 
zbitą z mocnych bali rurę, mają takież łapy— czerpaki, przymoco­
wane do pasa i te ciągną w górę wodę, która wylewa się na ze­
wnątrz rury, ustawionej pochyło, końcem jej górnym. W języku tu­
tejszym nazywają te pompy „wodokaczką“ .

Te już funkcyonują. Płóczki jeszcze nie wykończone, więc 
wstrzymuję się jeszcze od ich opisania. Powńem tylko, że wszyst­
kie te budowle wykonywają prości cieśle, chłopi nadwołżańscy, 
tak zwani „niżegorodcy11, bez wskazówek inżenierów, których tu 
wcale nie spotykamy; a do wyceniania poziomu gruntu nie uży­
wają innego narzędzia niwelacyjnego, tylko zwykłą grundwagę 
ciesielską. Ów „niwielir11, którym mię częstował dyrektor ko­
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palni, chociaż jest w  magazynie, nikt się nim nie posługuje, a za­
rząd kopalni jest tego zdania, że wszelkie tego rodzaju „instru- 
menty“ są potrzebne jedynie dla geometrów.

Dozoruję kopania ziemi i je j wywożenia. Próby—t. j. prze­
mywanie ziemi, odbywają się coraz częściej, gdyż według wska­
zówek, jakie dało badanie gruntu za pomocą szybów, złoto po­
winno być już blizko kopanej warstwy. Bierzemy więc raz po 
raz po kilka łopat ziemi od każdego robotnika i próbujemy na 
płóczkach ręcznych, czy już się dokopaliśmy do warstwy złoto­
nośnej.

Płóczka ręczna czyli „waszgirt" jest to rodzaj wielkiej szu­
flady, lub wielkiej stolnicy, zrobionej z grubych, dobrze zlieblo- 
wanycli desek, mająca szerokości 3—4 stóp, a 8 — 10 stóp długo­
ści, otoczona z trzech stron kilkocalowenii ściankami i ustawiona 
nieco pochyło, w ten sposób, że brzeg bez ścianki jest zwrócony 
ku dołowi. W brzegu górnym umieszczona deseczka reguluje 
prąd wody, puszczony na ową stolnicę, tak, że woda spływa po 
je j dnie wszędzie równo i płasko. Ustawiwszy płóczkę, wyrzu­
camy na pomost kilka łopat wykopanej ziemi i ręcznym rozgar- 
taezem (przypominającym nasze wiejskie kociuby do wygarniania 
węgli z pieca chlebowego) rozgartujemy ją  płasko w górnej czę­
ści dna płóczki. Woda prądem swoim chwyta zaraz drobniejsze 
i lżejsze gatunkowo cząstki tej ziemi i unosi ze sobą; opierają 
się je j większe kawałki głazów i kwarców, drobne cząsteczki że­
laza, a przedewszystkiem złoto, jako gatunkowo najcięższe, rozu­
mie się o tyle, o ile pochyłość dna jest należycie unormowaną. 
Gdy muł nieco się oczyści, odgartujemy większe kamienie rozgar- 
taczem, i po kilkorazowein powtórzeniu tej inanipulacyi, pozosta­
ją  na pomoście jedynie te ciała mineralne, których woda nie 
uniosła jeszcze, mianowicie: drobne cząsteczki żelaza, wyglądają­
ce jak opiłki żelazne, drobne kamyczki granatu, pomiędzy niemi 
zaś błyszczą żółtym matowym blaskiem płaskie okruszyny złota, 
podobne kształtem do plewy z łuskanych jagieł, a czyniące wraże­
nie grubych opiłek mosiężnych.

Ażeby je  oddzielić od otaczających je  cząstek żelaza i ka­
mienia, wzmacnia się teraz prąd w ody; przy odpowiedniein poru­
szeniu osadzonych cząstek małą linijką, woda unosi jeszcze opiłki 
i kamyki, gdy tymczasem złoto opiera się i teraz prądowi wody 
i pozostaje na dnie pomostu. Wtedy tamujemy wodę, zmiatamy 
samo złoto odmyte, zbieramy je  na płaską łyżkę żelazną, przez 
ogrzanie nad płomieniem, odparowujemy przylgniętą do cząste­
czek złota wodę, zsypujemy do opieczętowanych puszek blasza­
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nych, i w  puszkach odwozimy do głów nego kantoru kopalni. Tu 
je  ważą, regestrują i zsypują do odpowiedniej, mocno okutej 
skrzyni, gdzie pozostaje aż do czasu transportu.

Są to przecież dopiero próby, bo jeszcze nie dosięgliśmy 
właściwych pokładów złotonośnych. To też nie zawsze jeszcze 
udaje się odmyć jakieś cząsteczki złota. Widocznem jest prze­
cież, że się do nich zbliżamy, bo od czasu do czasu ukaże się na 
płóczce jakaś jego  odrobinka.

Tymczasem wykończają płóczkę mechaniczną. Jest to kilko- 
piętrowa budowla drewniana, na której szczycie ustawiono wielki 
zbiornik wodny, do którego spływa woda, sprowadzona tu paru- 
wiorstowym (z bali sosnowych) wodociągiem. Woda, spadając ze 
zbiornika, obraca olbrzymie koło wodne, które służyć ma jako 
motor dla właściwych narzędzi płóczki, mianowicie beczek że­
laznych.

Beczki owe są to olbrzymie bezdenki, ukute z grubych o ma­
łych okrągłych otworach płyt żelaznych, zmocowanych ze sobą 
silnemi nitami; puszczone w ruch, obracają się one dokoła swych 
osi, ułożonych poziomo. Oś ich główna ma stóp kilkanaście dłu­
gości, średnica o połowę krótsza, rozszerza się ku wylotowi, co 
nadaje owym bezdenkom kształt olbrzymiego naparstka krawie­
ckiego (otwartego z obu końców). Poniżej beczek układają teraz 
szerokie pomosty; szczelne, szerokościąswą odpowiadające długości 
beczek, o blizko 2 razy dłuższej, od nich równi pochyłej tych po­
mostów, nieco spadzistej, o spadku przecież łagodnym, nie docho­
dzącym 30° nachylenia. Po nad tem wszystkiein szeroki most, 
prowadzący z kopalni na wierzch budowli, dokąd dowożą kopaną 
ziemię i zrzucają do beczek.

Dostajemy się wreszcie do pokładu złotonośnego, czyli tak 
zwanych tu technicznie „piasków". Jest to pokład szarego łupku, 
uwarstwionego ukośnie w cienkie tabliczki; szpary zaś pomiędzy 
temi tabliczkami wypełnia ił, pomięszany z piaskiem gruboziar­
nistym. Robotnicy rąbią ten łupek oskardami, i utworzony w ten 
sposób gruz, dostaje się na płóczkę, na tak zwaną „maszynę*1. 
Na oko obecności złota wT tej warstwie dostrzedz trudno; bo cho­
ciaż się znajduje, co sprawdzono za pomocą przemywania prób­
nego, cząsteczki jego  przecież są tak oblepione mułem, że trudno- 
by się nawet domyślić tu czego innego, prócz iłu i żwiru. R ozpo­
czyna się więc przemywanie złota.

Z  chwilą rozpoczęcia tej roboty zostałem odkomenderowany 
„na m aszynę"; obowiązkiem moim było dozorować przemywania 
złota. Za kolegę dostałem współtowarzysza wygnania, barona
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Ryka (Rick) z Inflant. Było to pochlebiłem dla nas obu w y­
różnieniem, bo dowodem zaufania ze strony zwierzchności ko­
palni. Nadto służba nasza w kopalniach stawała się przez to 
lżejsza, że pozwalała na dłuższy sen i wypoczynek, niż przy do­
zorowaniu kopania ziemi. Zanim bowiem maszyną w ruch pusz­
czono, musieli robotnicy kopalniani nakopać wprzód ziemi, a za­
nim ję li sią do kopania, dozorcy ich musieli ich rozdzielić na 
grupy i powyznaczać odpowiednie działki do kopania, co czyniło, 
że na ogół zaczynaliśmy robotą na maszynie o godziną niemal 
później, niż koledzy nasi w rozkopie.

Na płóczce mechanicznej— owej „maszynie" manipulacya ro­
boty ,jest następująca: Ziemię i kamienie warstwy złotonośnej, 
dowożą dwukołowe wózki na górny pomost budowli i zsypują do 
otworów (koszów), przez które dostaje sią cały ten materyał do 
wnętrza beczki, o której wspominałem powyżej. Beczka _ obraca 
sią na swej osi, poziomo umieszczonej, a woda, przeprowadzona 
wężami, zlewa je j zawartość i zamienia całą masę na rzadkie 
bioto; ruch beczki i prąd wody sprawiają, że kamienie, ocierając 
się jedne o drugie, obmywają się do czysta z nalepionego na nie 
błota, poczetn omyte wylatują szerszym końcem beczki, gdy dro­
bne cząsteczki iłu, piasku itp. przechodzą wraz z wodą pi‘zez 
okrągłe otwory ścian beczki ispływają na pochyłe pomosty, umiesz­
czone pod beczką.

Pomosty owe są to wielkie równie pochyłe, szerokością swą 
zastosowane do rozmiarów długości beczki, a długie na 6—8 sążni, 
obite z boków burtami, ażeby się po za nie nie rozlewało, lub 
żeby wszystko błoto przepłynąć musiało wzdłuż pochyłego po­
mostu. W poprzek pomostu przybite są do dna cienkie szczeble 
na 1 — 1 '/■> cala wysokie, które zatrzymują drobniejsze i cięższe 
gatunkowo stałe cząstki owego błota, gdy lżejszy namuł i błoto 
spływają.

Gdy ruch maszyny ustaje, t. j. o południu, lub wieczorem, 
przy końcu każdej roboty dziennej, płóczkarze („prom ywalszczyki") 
przystępują do dokładniejszego odmycia złota. W ybierają tedy 
osadzony po za szczeblami pomostów namuł i przenoszą go na 
mniejsze warsztaty płuczkowe, t. j. skrzynie 3 — 4 stóp szerokie, 
a 6— 8 stóp długie, owe znane już nam „waszgirty". Woda, do­
prowadzona wężami, spływa po nich płytkim, lecz nieprzerwa­
nym strumieniem. I podobnie, jak podczas przemywania próbne­
go, przy ciągiem przerabianiu mułu czy żwiru przegarniaczem, 
woda unosi lżejsze cząstki stałe: piasek, żwir, drobne kamyki itp.;

W KOPALNI ZŁOTA. 293



a gdy pozostaną jedynie, oprócz złota, w  pomieszaniu z jego  
okruchami, opiłki żelazne (,,szlich“) i najcięższe z kamyków— ama­
rantowe okruchy rubinów, domywa się złoto do czysta za pomo­
cą małej iinijki-rozgartaczki, przegartując cząsteczki złota ku g ó ­
rze i pozwalając spływać z wodą wszystkiemu innemu. Rozumie 
się, że pochyłość samego pomostu i siłę prądu wody trzeba ure­
gulować odpowiednio, bo przy zbyt małej pochyłości, woda nie 
uniesie lżejszych od z łoti cząstek piasku; gdy zaś prąd będzie za 
silny, może porwać lżejsze cząsteczki złota. Doświadczenie i wpra­
wa uczą przeinywacza nastawiania waszgirtu i normowania siły 
prądu wody.

Skoro cząsteczki złota zostają dokładnie oddzielone od ciał 
obcych, zmiata się je  na kawałek żelaznej blachy, a z niej zgar- 
tuje do dużej łyżki żelaznej; ponieważ zaś do okruszyn złota 
przylgnęła woda, przeto trzeba tę wodę odparować nad ogniem. 
Gdy złoto jest już suche zupełnie zsypuje się je  przez mały, za­
bezpieczony jeszcze woreczkiem, otwór do puszki blaszanej, zam­
kniętej na kłódkę i opieczętowanej. Dozorca płóczki, wraz z ko­
zakiem, obecnym w każdej kopalni, odwozi puszkę do kantoru 
kopalni; tam, wobec dyrektora kopalni, buchaltera kantoru, do­
zorcy płóczki i kozaka, otwierają puszkę, wysypują z niej złoto, 
odważają, zapisują ilość złożonego złota do ksiąg sznurowych 
i wszyscy obecni podpisują, poczein, odważone, podobnie jak przy 
próbach, i zapisane złoto, zsypują do skrzyni, gdzie przebywa aż 
do czasu odesłania go do Jenisejska. Formalności te zabezpie­
czają poniekąd przedsiębiorców kopalni od kradzieży złota przez 
podwładnych, a zarazem zabezpieczają skarb państwa (mający mo­
nopol kupna w ydobytego złota) od nadużyć, t. j. od sprzedaży 
złota osobom postronnym i ułatwiają mu kontrolę eksploatacyi 
kopalni.

Dozorca płóczki ma obowiązek baczenia, ażeby płóczkarze 
dokładnie oddzielili złoto od innych, towarzyszących mu ciał, jak 
kwarc, żelazo itp.; ma pilnować, ażeby złoto nie odpływało z w o­
dą (a są tak drobne jeg o  pyłki, że je  woda, źle uregulowana, 
unosi); wreszcie strzedz, ażeby płóczkarze złota nie kradli. Przez 
cały więc czas przemywania ręcznego, dozorca musi wytężać 
wzrok, patrzyć pilnie na ręce płóczkarzy, śledzić każdy ruch tych 
rąk, bo skorzystają z każdej chwili i każdy większy kawałek 
złota w yłowią dla siebie. Jak zaś są w tem rzemiośle w ydo­
skonaleni i jakie mają sposoby chwytania i ukrycia, niech służy 
wypadek, jakiego byłem świadkiem.
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Na naszej płóczkarni było 5 płóczkarzy, których dozorowało 
nas dwóch: Ryk i ja. Obaj pilnowaliśmy sumiennie, ale mając 
na oczach 5 par rąk, musieliśmy z konieczności zwracać oczy na 
więcej rąk, niż jedne. Zdarzało się (bo nie zawsze można się było 
upilnować), że na jednej z płóczek ręcznych, wśród drobnych okru­
chów złota, zajaśniała błyszcząca „samorodka", t. j. kawałek czy­
stego złota, wielkości i kształtu małej fasoli. Uprzedzony o zręcz­
ności i przebiegłości płóczkarzy, nie spuszczani z niej oka, gdy 
naraz znika z płuczkami, niby cudem, bo ani nie uniosła je j w o­
da, ani płóczkarz rąk od płóczki nie podnosił i nie mógł je j pod­
jąć. Co się więc stało? Rzucam się na płóczkarza, rewiduję kie­
szenie, ręce, odzież, obuwie, wreszcie usta, uszy i włosy. Nigdzie 
nie ma. Płóczkarz wmawia we mnie, że samorodka żadnego nie 
było, że to chyba złudzenie wzroku, i wmawia tak przekonywa­
jąco, że w końcu sam zaczynam wątpić, azali nie było to w isto­
cie przywidzeniem.

Trudno! —  W  roku następnym dopiero wyszło na jaw , że 
zręcznym ruchem palców pstyknął ją  sobie do ust, trzymał zrazu 
pod językiem, a kiedy się wziąłem do rewizyi połknął. Takie 
połykanie kawałków złota nie należy tu do osobliw ości; płócz­
karz wie bowiem, że w tem schowaniu nikt złota nie wykryje, 
a w czasie odpowiednim znajdzie się ono — jak połknięta pestka 
wiśni,—byle się tylko dopilnować!

Łakomy widocznie przedmiot— owo złoto, skoro nawet groźba 
ciężkiej kary za kradzież złota—bo roboty przymusowe— nie wstrzy­
mują robotnika od występku. Czatują na owo złoto ukryci w la­
sach szynkarze, którzy wiedzą, że łaknący wódki robotnik odda 
grudkę złota za jej kieliszek; pewni są przytem, że ów robotnik 
dochowa tajemnicy i nie wyda kryjówki szynkarza nikomu, prócz 
wtajemniczonym i pewnym towarzyszom pracy.

Że robotnicy kradną złoto, o tem wiedzą wszyscy; że przed­
siębiorcy zabezpieczają się od tej kradzieży wszelkiemi sposoba­
mi, jest też powszechnie wiadomem. Ale nie wszyscy zapewne 
wiedzą, że sami przedsiębiorcy kradną własne złoto u siebie sa­
mych. Żeby zrozumieć tę pozorną zagadkę, trzeba się wtajemni­
czyć w sposoby i manipulacye tej gałęzi przemysłu. Z tego pow o­
du będzie tu na miejscu parę słów wyjaśnienia.

Skarb, dając przywilej na eksploatacyę kopalni, stawia wa­
runek, że wszystko złoto, dobyte z kopalni, ma być odsyłane do 
mennicy rządowej dla przerobienia na monetę, za które to prze­
robienie, oraz za patronat nad przedsiębiorstwem, liczy sobie w y­
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sokie odsetki. W czasie, gdy działy sią opisywane tu zdarzenia, 
rząd płacił przedsiębiorcom, jak mnie zapewniano, niewiele więcej 
nad 300 rubli za funt złota (podobno około rubli 3 kop. 50 za zo- 
łotnik =  ‘/oo funta) w przecięciu, zależnie od próby, t. j. czysto­
ści złota lub przymieszki doń obcych metalów. Tymczasem, toż 
samo złoto miało wartość handlową znacznie wyższą, a czatujący 
nań wszędzie kontrabandziści chińscy, chętnie płacili do ó rubli 
za zołotnik. W obec tej różnicy cen, nic dziwnego, że ten i ów 
wolał sprzedać złoto Chińczykom niż własnemu rządowi. Patryo- 
tyzm sybirski ofiar takich dla własnego państwa nie uznaje. Ale 
w wielkiej kopalni, z licznym personelem urzędników i oficyali- 
stów, przy skombinowanej inanipulacyi rachunkowej i kontroli, 
trudno ukryć przed władzami skarbowemi jakąś choćby cząstkę 
dobytego w  nich złota; chyba jakieś odrobiny z próbek, doby­
tych czy to w szybach, czy przy odkryciu pokładu złotodajnego, 
na co większe i szanujące się 'Spółki łakomić siej nie będą, nie 
chcąc się kompromitować; służbistość bowiem podwładnych rzad­
ko kiedy posuwa się do takiego oddania się chlebodawcy, ażeby 
chcieli ryzykować los swój cały dla niego; gdyby nawet zdarzył 
się taki, który w nadziei wielkiego zysku zechciałby zaryzyko­
wać wspólnie z chlebodawcą, kazałby sobie niezawodnie za to za­
płacić tak drogo, że zyski przedsiębiorcy zeszłyby do rozmiarów, 
niezachęcających do tej niebezpiecznej spekulacyi. Natomiast jest 
tu niemało kopalni drobnych, gdzie pryncypał, kierownik, buchal­
ter i dozorca płóczki, wszyscy razem w jednej osobie; tam nawet 
stróża-kozaka nie ma stałego; któż w takich warunkach przedsię­
biorcę skontroluje? kto będzie wiedział, ile rzeczy wiście złota w y­
dobył z ziemi, a ile skarbowi oddał? Otóż, jak twierdzą świado 
mi sprawy, pomiędzy takimi poszukiwaczami największa kontra­
banda się odbywa. Oddając, dla pozoru, jakąś część dobytego 
złota skarbowi, resztę, jaką przed kontrolą rządową ukryli, a czę­
sto i od podobnych im kontrabandzistów: robotników i złodziei 
zakupili, niepodejrzewani przez nikogo, wiozą je  dalej jeszcze na 
wschód i tam z zyskiem wielkim zbywają Chińczykom. Mniema­
nie też powszednie oświadczało się za tem, ażeby eksploatacya 
kopalni złota była powierzaną jedynie firmom poważniejszym, 
i odpowiedzialnym, co poniekąd zapobiegłoby ukrywaniu złota 
przed skarbem; ale z drugiej strony zmniejszenie konkurencyi 
w kopalniach m ogłoby się odbić niekorzystnie na liczbie przed­
siębiorstw, a przez to samo na ilości dobywanego corocznie z ło ­
ta. Sądzę też, że skuteczniejszym środkiem byłoby płacenie przez 
skarb wyższych cen nad te, jakie ustala za dobyte z kopalnizłoto;
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cen bliższych rzeczywistej wartości złota. Konkurencya chiń­
ska znacznieby wtedy zmalała, a skarb powiększyłby ilość swe­
go złota.

*

* *

Władzę cywilną i wojskową w kopalniach piastuje urzędnik 
t. zw. „gornyj isprawnik“ , z władzą blizką władzy kapitana na 
okręcie. Subordynacya wojskowa panuje tu we wszystkich sto­
sunkach ; władza czuwa nad tein, ażeby zachowaną była również 
w stosunkach robotników względem ich chlebodawców', lub za­
stępców tychże; inaczej trudno byłoby tu utrzymać w posłuszeń­
stwie i rygorze lud z najgorszych warstw rekrutowany, rekruto­
wany przeważnie z jednostek, nie mających nic do stracenia. J e ­
dynie obawa, ażeby nie byli odesłani „do isprawnika", uśmierza 
zapędy duchów niespokojnych do burd i gwałtów.

Pieczę nad duszami ludności w kopalniach ma paru ducho­
wnych prawosławnych, ludzi familijnych, którzy żyjąc w sferze 
miejscowej arystokracyi górniczej, nabrali nieco poloru towarzys­
kiego i postępowych przekonań. Dobrze im się dzieje, bo podarki, 
składane im przez możniejsze przedsiębiorstwa, stanowią same 
przez się znaczne dochody. Ponadto posiadają oni podobno włas­
ne kopalnie złota, co nie idzie w parze z ewangeliczną przypo­
wieścią o ptaszkach i liliach polnych. Obszerny teren parafii, 
zmusza ich do objeżdżania kopalni, rozrzuconych wśród gór tej 
krain}'; że zaś w czasie lata, kiedy napływ ludności jest tu naj­
większy, dróg kołowych pomiędzy kopalniami nie ma, przejeżdża­
ją  więc od jednej do drugiej konno, wioząc na sobie, lub przy­
troczone do siodła, utensylia cerkiewne.

W każdym okręgu górniczym znajduje się obowiązkowo le­
karz, jeden na parę setek wiorst kwadratowych krainy górzystej, 
poprzegradzanej nieprzebytemi górami i skałami. Nie trudno 
stąd wywnioskować, jaką nieść może on pomoc chorym. To też 
zajęcia jego  ograniczają się raczej do inspekcyi sanitarnej szpi­
tali, które ma każda kopalnia oddzielna, i felczerów, stanowią­
cych jedyny personel lekarski. Pod opieką felczerów tylko po­
zostają chorzy i szpitale dla nich. Pom oc lekarska jest w nich 
bezpłatna, gdyż koszta szpitalne ponosi przedsiębiorca. Za naszej



bytności stosunki te poprawiły się o tyle, że wielu lekarzy na­
szych, zesłanych za udział w ruchu 1863 r., pełniło tu obowiązki 
felczerów po kopalniach; kontyngens ich powiększało jeszcze 
grono młodych medyków, którzy zaskoczeni wypadkami, nie zdą­
żyli ukończyć kursów, lub skończywszy je , złożyć egzaminu przed 
wywiezieniem na wschód daleki.

Brak lekarzy w tym kraju, wobec zamożności klas posiada­
jących, sprawia, że ci lekarze, którzy tam osiadają, dorabiają się 
wkrótce znacznej fortuny. .Jeden z nich dr. O. z Litwy, zrobił 
w lat kilka krociowy majątek. Ale zachciało mu się wtedy po­
większyć jeszcze szybciej ten majątek, na innej drodze: rzucił za­
jęcie lekarskie, nabył kopalnię złota. Nie poszczęściło mu się 
jednak, bo nie tylko stracił tu całe swoje mienie, ale jeszcze za- 
brnął w długi i szamotał się w nich, pracując jedynie dla wie­
rzycieli.

Trzeba bowiem wiedzieć, że eksploatacya złota, jakkolwiek 
zazwyczaj bardzo zyskowna, jest przedsiębiorstwem ryzykownem, 
które można porównać do gry w loteryę na wielką skalę. W cią­
gu kilku miesięcy letnich przedsiębiorca kopalni może zarobić ty­
siąc na sto, lub też dziewięćdziesiąt na sto— stracić bezpowrotnie. 
Zależy to nietylko od trafności wyboru terenu kopalni, ale także 
i od szczęścia. Zazwyczaj złoto znajduje się tu rozsypane równo­
miernie po całej dolinie, w głębokości kilku lub kilkunastu stóp 
pod powierzchnią, i o jego  ilości tamże, t. j. o głębokości złoto­
dajnego pokładu, oraz o obfitości w nim złota, przekonać się 
można za pomocą szybów; jestto oryentacya trafna, na którą się 
zwykle liczy przy rozpoczynaniu eksploatacyi. Tymczasem by­
wają wypadki, że po zdjęciu warstwy wierzchniej, jałow ej, co 
kosztowało dziesiątki tysięcy rubli, okazuje się, że z warstwy 
złotonośnej całe niemal złoto zostało zniesione do kilku zagłę­
bień tej warstwy i ułożyło się, jakby w miseczkach, gniazdami, 
rozrzuconemi tu i owdzie, pośród ja łow ego niemal, leżącego do­
koła nich pokładu ziemi. Jeżeli szyby wypadły na te gniazda 
przeważnie i podług nich obliczano rezultaty, zawód był nieunik­
niony. Jeżeli natomiast wśród pokładu złotodajnego, znajdą się 
nieoczekiwanie gniazda złotego kruszczu jeszcze bogatsze, niż to 
wykazało badanie, lub jeżeli oprócz okruchów złota znajdą się 
jeszcze liczne „samorodki", t. j. całe kawały złota (nierozkruszo- 
nego jeszcze), zyski spodziewane powiększają się znakomicie. 
Jako przykład ostatniego tego wypadku przytoczę, że kopalnie 
pp. R., kierowane szczęśliwą ręką p. Rabcewicza (wygnańca o lat 
dwadzieścia parę wcześniejszego od nas) przy koszcie eksploa-
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tacyi w r. 1807, wynoszącym około 50,000 rubli, dały złota za pół 
miliona rubli.

Te nieprawdopodobne niemal, szalone zyski, pobudzają wielu 
śmielszych mieszkańców Syberyi do ryzykownych przedsiębiorstw; 
wielkie zaś ryzyka z drugiej strony, sprzyjają rozwielmożnie- 
niu się strasznej, niepojętej gdzieindziej lichwy. W  nadziei w iel­
kich zarobków, niejeden ryzykant bierze 4-miesięczną pożyczkę 
na 25%  miesięcznie, w przekonaniu, że zysk jeg o  pokryje ten 
koszt, a drugie tyle wpłynie mu jeszcze do kieszeni. Obaj sta­
wiają na loteryę niby. W ierzyciel wie, że to interes ryzyk ow ny ; 
przewiduje, że ten, który wszystko straci, długu nie odda; więc 
może znajdą się szczęśliwsi, którzy zapłacą i za niego — w po­
staci nadmiernego procentu. Stosunki układają się zgodnie, pro- 
cesa z tego powodu należą do w yjątków ; częściej się zdarza, że 
ci sami aferzyści, którzy wierzytelności swe stracili u zbankru­
towanego przedsiębiorcy, darzą go dalszym kredytem, dając mu 
możność odbicia się w latach następnych. Przykładu tego poza- 
zdrościćby tylko można, tam zwłaszcza, gdzie wierzyciele polują 
na upadek dłużnika, ażeby łupami powiększyć— dorywczo—własne 
korzyści. Nie zawsze i tu przecież tak idealne panują stosunki. 
Znaczna część spółek, zawiązanych dla eksploatacyi kopalni, za­
dłużoną jest haniebnie; gdy popłacą ciężary, dobrze jeszcze, je ­
żeli same otrzymają jakąś dywidendę; niekiedy muszą do kosztów 
tych dołożyć.

VII.

W środku lata, w czasie najgorętszych robót w kopalni, przy­
jechali oczekiwani przez przedsiębiorców i upragnieni miernicy 
rządowi, dla odmierzenia i wydzielenia spółce Grigorowych no­
wych złotodajnych terytoryów. Terytorya te były rozrzucone, 
przy odległości kilkudziesięciu wiorst jedno od drugiego. Dla 
zmierzenia tych gruntów, musieli oni, t. j. miernik (t. zw. „otwod- 
czyk“ ) i jego  pomocnik, odbywać uciążliwe przejazdy i tracić na 
nie czas; że zaś oprócz terytoryów Spółki Grigorowa, mieli jeszcze 
wiele innych do odmierzenia, przeto nie obiecywali naszemu pryn- 
cypałowi dokonania w ciągu tego lata wszystkich żądanych prze­
zeń rozgraniczeń. Na wielkie jego  nalegania zgodzili się, ale 
pod warunkiem, że da im pomoc przy robocie planów, odmierzo­
nych przez nich placów.



I znów dyrektor kopalni upatrzył innie, jakby urodzonego 
niby rysownika do kreślenia planów. Zawezwano mnie pewnego 
dnia z płóczki, zaznajomiono z miernikami i polecono porozumieć 
się z nimi co do zakresu żądanej przez nich pomocy.

Miernikiem urzędowym był p. Taskin, człowiek blizko 50-o 
letni, trochę przyciężki, dobrej tuszy; powagą stanowiska i obec­
nością na miejscu, autoryzował roboty swego pomocnika. Pom oc­
nik ten, 30— 40 letni, w przeciwieństwie do zwierzchnika, szczupły, 
wysoki, wykonywał pomiary, przecinał linie graniczne, sypał 
kopce na załamkach tych linii i notował długość każdej linii, 
oraz rozwartość kątów na załamkach linii, podczas gdy ciężki 
pan Taskin pozostawał na punkcie wyjścia roboty. Ponieważ 
place, obejmujące przyszłe kopalnie, są określane dowolneinj linia­
mi prostemi, tworząc szereg czworoboków wzdłuż doliny, robie­
nie mapy z tych notat jest przeto bardzo łatwem, i nauczenie 
się tej roboty przyszło mi nietrudno. Podczas gdy miernicy ro­
bili pomiary na gruncie, ja  z ich notatek wykonywałem planiki 
wyznaczonych dla kopalni przestrzeni.

To zajęcie, w porównaniu z zajęciami w kopalni i napłócz- 
karni, było o wiele lżejszem, choćby z tego względu, że nie by­
łem skrępowanym godzinami roboty, a nawet miałem niekiedy 
sporo wolnego czasu, bo nie zawsze nadążyli miernicy tyle w y­
mierzyć, ażebym 'miał nieustającą robotę. Czas ten wolny mo­
głem zużytkować na rysowanie widoków kopalni z różnych punk­
tów, co później złożyło się na album pamiątkowe.

Lato miało się ku schyłkowi.
Z początku września zaczęły przepadywać deszcze, coraz 

częściej i po dniach kilku zamieniły się w nieustającą ulewę. Pra­
cujący w kopalniach nie byli wstanie wysuszyć nainokłego odzie­
nia, co przy dniach i nocach coraz chłodniejszych, dawało się we 
znaki. Z deszczem polatuje też śnieg coraz częściej. Spieszą więc 
wszyscy z ukończeniem kampanii, ażeby wcześnie powrócić na 
zimowe leże do miast i wsi, zanim śnieg upadnie i zatamuje 
powrót.

A przebicie się przez świeży i miękki jeszcze śnieg odrazu 
głęboki, kilkostopowej grubości, nie jest łatwem. .Jeden z urzę­
dników kopalni opowiadał mi z tego powodu przygodę, której
o mało sam nie padł ofiarą. Był on wysłany na poszukiwanie 
nowych terenów złotonośnych. Zapuścił się daleko za poszuki­
waniami teini w puszczę i nie zdążył na czas wybrać się w dro­
gę powrotną, kiedy prawo samo nakazuje przerywać roboty w ko­
palni i opuszczać tę dziką krainę najdalej w dniu 10 września
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(starego stylu). Chcąc skrócić drogę, wybrał się, na czele robo­
tników, na przełaj, do najbliższej ziinowli. Tymczasem, gdy byli 
w drodze, spada śnieg, śnieg podbiegunowy, który w ciągu kilku 
godzin pokrywa ziemię warstwą na kilka stóp grubą. Brnąc po 
tym śniegu przez dni kilka, zjadłszy wszystkie wzięte ze sobą za­
pasy, dostają się do owej stacyi, z myślą, że się tu ogrzeją i po­
silą. Zgłodniałych i zmęczonych czekał jednak straszny zawód. 
Zimowlę zastali pustą, bo przedsiębiorca stacyi opuścił ją, wraz 
z ostatnimi, powracającymi z kopalni, przeniósłszy się na czas 
bezdroża, z całą rodziną i dobytkiem, na stacyę sąsiednią, ażeby 
w towarzystwie czas ten weselej przepędzić. Pustka więc zupeł­
na. Szukają jakichkolwiek zapasów, chleba, czy mięsa, nie ma nic 
zupełnie. Pozostaje albo iść dalej, albo umierać z głodu na 
miejscu.

Ale jak iść dalej po tym głębokim śniegu, po którym, przy 
największym wysiłku, nie można przebrnąć więcej nad parę wiorst 
dziennie, czyli do następnej stacyi trzebaby iść dni kilkanaście, 
a tu ani zapasów żywności, ani sił na to nie starczy! Śmierć 
głodowa zagląda wszystkim w oczy. Zrozpaczeni robotnicy mio­
tają przekleństwami na zwierzchnika, który ich tak długo zatrzy­
mał w kopalni, zwalając winę całego nieszczęścia na niego; z po­
mruków przeszło do otwartego buntu i odgróżek, odgróżek zem­
sty; niech własnem życiem on pierwszy zapłaci za śmierć robo­
tników !

„Będąc w tem rozpaczliwem położeniu — opowiadał później 
przewodniczący temu oddziałowi— spojrzałem w kąt jakiś, mimo- 
woli, jakby mię Bóg natchnął; patrzę stoją łyżwy. Doczekałem 
nocy i nic nikomu nie mówiąc, gdy wszyscy posnęli, wykradłem 
się na podwórze z owemi łyżwami, przywiązałem je  do nóg i by ­
wajcie zdrowi! W ciągu dnia dotarłem na łyżwach do stacyi 
następnej, opowiedziałem co zaszło i z zapasami, które ciągnęło 
za mną dwóch jeszcze parobków, również na łyżwach, wróciłem 
do owych nieszczęśliwych opuszczonych11.

„Trudno opisać ich radość. Rzucili mi się do nóg“ — opowia­
da p. Z., nazywając go.sw ym  wybawicielem,— a w wylaniu ser­
deczności wyznali mu zarazem, że postanowili już byli zabić go, 
jako zadośćuczynienie za ciężką icli dolę i śmierć głodową, któ­
rą on im, jak sądzili, zgotował, i że jedynie niespodziana 
ucieczka uratowała nie tylko jeg o  samego, ale ich wszystkich od 
śmierci.

Tę opowieść znają tu wszyscy. Nie czekając więc śniegów 
większych, wszystko, co żyje powraca z kopalni. Jedni, t. j. 1 0 - -
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botnicy— pieszo, urzędnicy i oficyaliści kopalni—konno (konie i tak 
wracają na zimową karmę, w stepowe okolice na południe), a ma- 
todorzy kopalniani na dwukołowych wózkach, tak zwanych tu 
„kabryolet.ach1*. Jest to jakby lektyka konna, mająca siedzenie, 
umieszczone pomiędzy dwoma długiemi drążkami, których końce 
dłuższe tworzą hołoble, a krótsze opierają się o oś jedynej pary 
kół, nieco z tyłu siedzenia idących, tak, że siedzenie leży zdała 
od nich, na uginających się drążkach, niby na resorach drewnia­
nych i łagodzi wstrząśnienia po drodze kamienistej, a tembardziej 
po wyłożonej okrąglakami (co bywa na terenach bagnistych, prze­
cinających drogę).

Cała ta armia robotnicza, którą obliczają tu na 30 tysięcy, 
posuwa się w kierunku Jenisejska kilkoma szlakami, zależnie od 
położenia kopalni.

Równocześnie idą transporty wydobytego w czasie kam­
panii złota, skierowane również wszystkie do Jenisejska. Złoto 
w kształcie, w jakim zostało wydobyte, to jest w drobnych okru­
chach, zaszywa się naprzód w małe, pudowe woreczki skórzane; 
woreczki te zapakowane w potrójne lub poczwórne opieczętowa­
ne sakwy skórzane, owiązane jeszcze w jedną większą skórę, z nią 
razem przytroczone mocnemi powrozami do dwukołowego wózka 
(przez oś), zabezpieczone są od uronienia. Wózek każdy zaprzę­
żony w jednego konia; na każdym wózku zaufany woźnica. Trans­
port idzie pod opieką zaufanego ofićyalisty kopalni, który jedzie 
przodem; za nim postępują wózki ze złotem, za niemi z tyłu, dru­
gi zaufany oficyalista i kozak konno.

Do takiej eskorty zostałem wyznaczony przez dyrektora ko­
palni.

Ponieważ konie jedne i te same idą do samego miasta, od­
bywamy więc tę podróż z popasami. Noclegi odbywamy bądź 
na stacyach (zimowjach), oddalonych jedne od drugich około 30 
wiorst, bądź pod gołein niebem. W tym ostatnim wypadku roz­
palamy ogień, przygotowujem y naprędce odpowiedni posiłek, zło­
żony z herbaty, chleba i mięsa, a wyprzężone konie, spętane, cho­
dzą po trawie. Jeden z oficyalistów lub kozak, naprzemian, i je ­
den z woźniców czuwa noc całą nad tym obozowiskiem.

Robiąc tak codziennie od 30 — (50 wiorst dotarliśmy piątego 
czy szóstego dnia do Jenisejska. Przewodniczący transportu zło­
żył złoto w kantorze głównym kopalni, według liczby. Nasze za­
danie na teraz skończone. Każdy odzyskuje swobodę rozporzą­
dzania swym czasem, stosownie do upodobania. Może bądź prze­
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żywać zarobek swój letni, bądź zużytkować ten czas przy inuem 
jakiem zajęciu, jeżeli szczęśliwie je  znajdzie.

Do miasta napływać zaczynają jednocześnie coraz większe 
tłumy robotników, powracających z kopalni. Biura przedsiębior­
ców kopalnianych otaczają oni, oczekując kolejnego obrachunku 
i wypłaty. Setki tysięcy rubli przechodzą w ciągu dni kilku do 
kieszeni robotników, a od nich wielką, lwią część zabierają szyn- 
karze, domy publiczne i różnego kalibru oszuści. Bywają wypad­
ki, że robotnik, odebrawszy z kasy przedsiębiorstwa 200, czy 300 
rubli, przehula je  w ciągu dni kilku. A. w jaki sposób ? Oto np. 
jakaś „szeroka natura1* częstuje na swój koszt wszystkich obec­
nych, czy to w szynku, czy w  garkuchni i płaci za wszystkich; 
to podpiwszy sobie, kupuje całe sztuki czerwonego perkalu (za­
pału), każe słać je  przed sobą na ulicy, nib^ to, ażeby nie szedł 
po błocie miejskim i ten materyał wprost w błoto wdeptuje; in­
ny jeszcze płaci za swobodę potłuczenia naczyń z wódką, za wol­
ność połamania mebli, za najęcie muzyki, która towarzysząc mu 
dzień i noc bądź na ulicy, bądź gdzieś w domu publicznym, gra 
na koszt takiego melomana, itp. Przez tydzień jeden i drugi, 
miasto rozbrzmiewa muzyką, ludzie się roją po nim; obrót pie­
niężny niesłychany. Zarazem żniwo dla rzezimieszków, korzy­
stających z okazyi okradania pijanych. Nie obejdzie się i bez za­
bójstw, dokonywanych gdzieś w zaułkach, lub po za miastem, ce­
lem grabieży; w nocy wychodzić niebezpiecznie, tem więcej, że 
opinia publiczna pomawia policyę o udział w morderstwach i gra­
bieżach.

Po paru tygodniach tych bachanalii uspakaja się miasto. -Ro­
botnicy opuszczają .Jenisejsk, jużto ażeby zarobionym groszem za­
silić pozostałą w domu rodzinę, jużto ażeby szukać zarobku zi­
mowego przy młocce, rąbaniu sągów itp. zajęciach. Mniej oglę­
dni, przehulawszy wszystko, a z powodu opilstwa trudniej znaj­
dujący zarobek, wyczekują przybycia agentów przedsiębiorców, 
którzyby poratowali ich zadatkami przy umawianiu na nową kam­
panię; zanim zaś ci przyjadą, ratują się kredytem u sklepikarzy, 
zarabiających na tem grube odsetki.

Ponieważ po skończonej kampanii przedsiębiorstwo potrze­
buje tylko niewielkiej liczby robotników i oficyalistów, przeto 
cały kontyngens ich letni, jak to już wspomniałem wyżej, jest na 
zimę uwalniany i żyć musi z tego, co zarobił w kopalniach w cza­
sie lata. Nie zawsze przecież ten zarobek wystarczy do nowej 
kampanii, więc i w tych kołach brak środków do życia daje się 
uczuwać pod koniec zimy. I ci również uciekać się muszą do po­
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mocy zadatków; a wziąwszy naprzód, mniej znów otrzymują przy 
ostatecznym obrachunku jesiennym, i końca z końcem podobnież 
nie zwiążą. W ytwarza się tym sposobem zaczarowane koło za­
leżności ekonomicznej, ściskające potrzebujących zarobku coraz 
ciaśniejszą obręczą. Położenie to bez wyjścia wyzyskują nie tyle 
może sami właściciele kopalni, ile icli pełnomocnicy, współzawo­
dniczący w wykazaniu największych oszczędności i najwyższych 
czystych dochodów z kopalni (jak np. dyrektorowie fabryczni 
u nas), i starają się raczej o zredukowanie wynagrodzenia do mi­
nimum, niż o zabezpieczenie losu pracowników; sami wynagra­
dzani hojnie, powiększając swe pensye dywidendami od czystego 
dochodu, pomocników swych skazują na racye głodowe.

Zesłani Polacy powiększyli zastępy poszukujących pracy. 
Poprzestając na tem, co im ofiarowano, byli pożądanymi przez 
przedsiębiorców, tem więcej, że acz słabiej wynagradzani, stano­
wili wśród urzędników i oficyalistów kopalni żyw ioł uczciwy, 
trzeźwy i pewny. Przy tych warunkach kierownicy kopalni chęt­
nie dawali im posady; nie pochodziło to jednak ze szczególnej do 
nas, lub zasad naszych sympatyi, ale raczej z intęresu.
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*

* *

Gdy jedni powracali do miasta, niektórzy wybrani, obdarze­
ni wybitniejszym zmysłem gospodarskim, wysyłani byli z końmi 
na południe, do okręgu Minusińskiego, graniczącego z Chinami. 
Tam konie te miały przezimować na paszy, jaką znajdowały pod 
nogami („na podnożnom kormu“), pod dozorem koniarzy, nad 
którymi znów miał komendę jeden z oficyalistów kopalni. Ze 
jednak zdarza się niekiedy, że grubo spadły śnieg uniemożliwia 
dostanie się konia do zaschłej trawy i trzeba go karmić z ręki, 
przeto cały ten transport koni musi mieć w zapasie siano, a siano 
to kupić i mądrze gospodarować nim trzeba. Więc wysłany do­
zorca dostaje pieniądze na owo siano, na opłatę koniuchów, w y­
dzierżawienie pastwisk itp., z czego winien zdać rachunek. W ie­
dzą tu przecież z góry, że wszelkie rachunki i kwity, acz po­
świadczone przez władze miejscowe co do autentyczności podpi­
su, są w znacznej mierzp fikcyjne, i godzą się z tem. Sprytny



dozorca zaoszczędza sobie przez zimę jeżeli nie tysiące, to co naj­
mniej setki rubli. Wysłanie też takiego dozorcy jest rodzajem 
wynagrodzenia za dobrą służbę, czy aktem szczególnej łaski dy­
rektora kopalni i technicznie nazywa się tu „daniem okazyi“ , czy 
„sposobności1* zarobku, t. j. robienia tej oszczędności („słuczai 
dajut“ ). Takie okazye dawano i Polakom, którzy, zdaniem peł­
nomocników kopalni, wywiązywali się zawsze z tego zadania 
najucZciwiej, bo chociaż wśród wygnańców zdarzały się i cha­
raktery mniej godne, to jednakże opinia koleżeńska trzymała ich 
na wodzy i nie dozwalała im pozwalać sobie żawiele, dbając, aże­
by imię polskie było tu szanowane.

*

* *

Zapyta zapewne czytelnik, co dzieje się dalej zc złotem, w y­
dobyłem w tych odległych kopalniach. Zaspakajając słuszną jego  
ciekawość dodam, że tutejsi przemysłowcy odsyłają takowe w  ca- 

’ łości do Barnaułu, gdzie się mieści centrum zarządu górniczego 
całej Syberyi. Przewozi je  mąż zaufania, przy eskorcie towarzy­
szącej mu straży, złożonej z paru kozaków miejscowych. W Je- 
nisejsku tym mężem zaufania by ł Polak, p. Płochocki (z Biało­
rusi), który corocznie odwoził setki pudów złota, powierzone mu 
do przewozu przez kilku przedsiębiorców. Gdy ustaliła się san­
na, ładowano złotem sanie, na każde z nich sadzano kozaka, 
a w ostatnie siadał p, Płochocki z jednym kozakiem, lub wybra­
nym przez się służącym i końmi pocztoweini pędząc dniem i nocą, 
przebywał tysiąc wiorstową z górą przestrzeń, dzielącą Jenisejsk 
od Barnaułu, bez wypadku.

Po odebraniu transportu przez urzędników skarbu państwa, 
złoto poddawane jest próbie, dla obliczenia zanieczyszczeń jego  
obcemi ciałami i według tego szacowane przez urząd skarbowy. 
Przeciętną cenę w latach 1860 — 1870, ustanowiono rub. 3 kop. 
50 za zołotnik czystego złota, odtrącając odpowiedni procent za­
nieczyszczenia.

Zanieczyszczenie to bywa bądź z powodu, że w grudki zło­
ta wlepione są cząsteczki kwarcu, bądź przez chemiczne połącze­
nia, które sprawiają, że złoto zmienia niekiedy barwę na białą, 
jak srebro.
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Przedsiębiorcy mogą otrzymać wydobyte złoto w postaci 
impęryałów, za pewnein potrąceniem procentów na rzecz skarbu. 
Zazwyczaj jednak, nie czekając na wybicie tej monety, zadawa­
lali się asygnatami, które na całym obszarze Syberyi miały obieg 
zapewniony, a miały tę wyższość, że nie tylko łatwiejsze były 
do przewiezienia, ale także, że za ich pośrednictwem rachunki ze 
skarbem podlegały szybszej likwidacyi. Przy stosunkach, gdzie nie­
rzadkie były wypadki kredytu na 15—25°/o miesięcznie, nic dzi­
wnego, że wcześniejsza likwidacya nie tylko była cenioną, ale 
nieraz decydowała o wyborze sposobu likwidacyi.
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Z DZIEJÓW POETYCKIEJ PRZYJAŹNI.
^rasińs^i a jNorwid.

v.
„Przez wszystko do mnie przemawiałeś — Panie
Przez ciemność burzy, grom  i przez świtanie;
Przez przyjacielską dłoń w zapasach z światem.

Te słowa własnej „M odlitwy" mógł sobie śmiało Norwid 
przypomnieć, gdy po amerykańskiej podróży powitał ląd starej 
ziemi i „w  zapasach z światem1' zwrócił sią o pomoc do Krasiń­
skiego. „Trzy są istoty — pisał po długiej przerwie 8 kwietnia 
185G r. do Maryi Treinbickiej— które nigdy mię nie raczyły opuś­
cić... pierwsza jest religia, druga jest sztuka, trzecia jest przyjaźń 
p. Maryi Tr...“ „W szystko inne i wszyscy inni, nie wyjmując ni­
kogo i niczego, zapominali mię tyle razy, ile razy podobało się po­
wodzeniu zapomnieć mię lub mnie zapomnieć powodzenie, co mo­
że i równą też ma proporcyę wypadków. Chociaż, na polu kole­
żeństwa, jest jeszcze jeden poeta, który mi wiernym kolegą po­
zostawał, ale to inne pole życia i nie w takich położeniach"... -) 

Nie mamy wprawdzie pewności, czy o Krasińskim myślał 
Norwid, gdy zdawał w ten sposób sprawę Maryi Trembickiej ze

’) Modlitwa, wiersz powstały na schyłku r. 1850. Por. Norwida, Pisma 
zebrane. T. A. s. 311 i 878—9 (Przypisy).

*) Listy do M. Trembickiej... „Chimera11 VIII, s. 384—5.
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swoich stosunków do ludzi od wyjazdu do Ameryki i po powro­
cie z nowego świata; owszem należałoby nawet przypuścić, że 
słowa te stosował może w myśli do Bohdana Zaleskiego. Może­
my-jednak odnieść je  w zupełności do osoby Krasińskiego, gdy 
z historycznego pnnktu widzenia dajemy rys jego  stosunków 
z Norwidem.

Podróż amerykańska Norwida położyła ostateczny kres zła­
manej przyjaźni z Krasińskim, zerwała ostatnia wątle nici ma- 
teryalnej z jego  strony pomocy. Można sądzić, że zerwanie tej 
przyjaźni było jednym ze smutnych czynników w życiu Norwi­
da, których suma wywołała w poecie taki stan ducha, „że dla 
braku ziemi pod stopami poszedł je j poszukać na Zachodzie—za­
chodu, za oceanem, ufny, że Pan nie uczynił planety za szczupłą 
rzeczą dla człow ieka11. ')

Podobnie jak Zaleski, nie miał i Krasiński przez czas dłuż­
szy żadnej wiadomości, co się z Norwidem dzieje. Nazwisko je ­
go ginie zupełnie z listów Krasińskiego i to nie tylko z listów 
do M ałachowskiego; także w korespondencyi z Cieszkowskim
0 Norwidzie ni wzmianki. Ferment, jaki w  listach tych wzbu­
dziła poprzednio osoba Norwida, ucichł zupełnie; z usunięciem 
się sprawcy, odnosimy pozorne wrażenie, że i pamięć o nim zagi­
nęła. I nie może nas to dziw ić; Norwida nie było w Europie, 
jedyną osobą, która miała jakiekolwiek o nim wiadomości, była 
Marya Trembicka, Zaleski listów  nie otrzymywał żadnych, a zresz­
tą stosunek jego  do Krasińskiego był znikomy; nie było człow ie­
ka i objawów jeg o  żywotności, umilkły wszelkie o nim echa. 
A nawet po powrocie z Ameryki odciął się Norwid tak od świa­
ta i ludzi, że, chociaż bawił w Europie, nie wiadomo do dziś, 
gdzie właściwie przebywał od końca r. 1854 do połowy r. 1856. 
Materyały rękopiśmienne po Zaleskim nie przynoszą żadnych da­
nych do omawianych lat życia Norwida, a najwcześniejszy list do 
Trembickiej po podróży jest dopiero z kwietnia 1856 r. Pierw­
szy ślad życia poety, a zarazem pozytywne poniekąd stwierdze­
nie, kiedy mniej więcej powrócił z Ameryki, znajdujemy w liście 
Krasińskiego do Cieszkowskiego z 20 grudnia 1854 r. „C. K . N.— 
pisze Krasiński — odezwał się, prosząc o zapomogę — pytał się
1 o ciebie, gdzie jesteś. Słowa-in nie odpowiedział, tyłkom po­
słał zapomogę. W rócił razem z morza z Marcellim Lubomirskim 
i u niego mieszka. List był podłodumny jak zwrykle“ ... 2)

')  Listy do M. Trembickiej. Chimera VIII. s. 385.
2j Listy do Cieszkowskiego... II. s. 353.
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Ze słów fcycli widać, że żul dojmujący do Norwida by ł im­
peratywem uczuciowym Krasińskiego w chwili, gdy Norwid zbie- 
dzony i znękany zwrócił się do niego po podróży z Ameryki, 
gdzie „znajdował się w położeniach, o jakich romansiści pisują 
tylko, bo żaden z nich nigdy w takich nie był...“ *) Krasiński, 
wierny temu, co ongiś pisał do Koźmiana i Cieszkowskiego, 
wspomógł Norwida inateryalnie, lecz nie odezwał się ani słowem. 
W takich warunkach o odżyciu dawnej przyjaźni nie mogło być 
mowy.

Podobny stan rzeczy trwał przez rok 1855, 1856 i 1857. 
Norwid bawił już w Paryżu, pogrążając się w coraz większe 
odosobnienie, niepewny dnia ni godziny, co się z nim stanie, 
w ciężkich nad wyraz warunkach życia twórcy polskiego wśród 
obcych. Rozpoczął się w jego  życiu ten okres, który postać je ­
go zasnuwać będzie coraz większą mgłą zapomnienia, zacierać 
rysy jego  duchowego profilu, tworząc typ artysty-odludka, nie- 
rozuinianego i niedocenianego, a w nim samym utwierdzać prze­
konanie, że „końcem końców w 33 roku takiego życia skołatany 
jestem i nareszcie choć dla obcych trzeba zostawić realizacyę ty­
lu prac, których mało kto z znanych mi rodaków podejmować 
starał się“ . „Tak to było z innymi— i tak ze mną — nieboszczyk 
Fryderyk Chopin mówił mi to raz: „nie ty pierwszy i nie ty 
ostatni tak cierpisz.u — Nieraz zaprawdę cztery Icrolń i parę ręka­
wiczek wystarczyłoby mi, aby to wszystko odmienić...', za co, że nie 
robię tego, przed Bogiem dziękowałem... Ale kto to oceni — 
okrom tego, który jest w niebiesiecli"... ') Z  Francuzów żył tylko 
z Ary-Schefferem i Pawłem D elaroche.3)

W tym jednak czasie, po powrocie z Ameryki, gdy po chwi­
lowym pobycie w Londynie osiadł Norwid znowu około połowy 
r. 1855 w Paryżu, nastąpiło odnowienie przyjaźni z Cieszkowskim. 
Już poprzednio, z treści listów Krasińskiego można było odnieść 
wrażenie, że, chociaż dotknięty nieporozumieniem z Norwidem, 
Cieszkowski nie potępiał go tak stanowczo i ostro jak Krasiński. 
Obecnie spotkali się znowu w okolicznościach nam bliżej niezna­
nych. Od tej chwili stał się Cieszkowski informatorem Krasiń­
skiego o osobie i pracach N orw id a ;4) drugim—jak przypuszczam —

i ) Przytoczony pow yżej list do Trembickiej z 8 kwietnia 1850 r.
a) Listy do Maryi Trembickiej. 1. c. s. 392— 3, list z 18 lipca 1856 r.
8) Tamże.
ł ) Por. Listy do Cieszkowskiego. II. s. 302 i 373.
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był Ary-Scheffer. Cieszkowski był również w tych latach po­
średnikiem w opiece materyalnej Krasińskiego nad Norwidem. ‘) 

Z  początkiem roku 1857 przyjechał Krasiński do Paryża, 
gdzie zabawił przez kilka miesięcy, poczem w pierwszych dniach 
lipca wyjechał do D rezna .2) Chociaż schorzały na ciele, brał ży­
wy udział w ówczesnych sprawach i wypadkach. Bywał na pre- 
lekcyach Klaczki o Mickiewiczu, wiódł artystyczne rozmowy 
z Ary-Schefferem, konferował z Montaleinbertem, ks. A. Czarto­
ryskim i Władysławem Zamojskim, miewał tajemne rozm owy z ce­
sarzem Napoleonem. Wówczas też poniósł wielkie straty mate- 
ryalne przez bankructwo bankiera Thurneyssena. Nie mamy żad­
nych danych do osądzenia, czy żal do Norwida już w tym czasie 
przygasł i jakby się był w zetknięciu z nim Krasiński zachował. 
Norwid jednak wiedział o pobycie Krasińskiego w Paryżu, spo­
dziewał się jego  odwiedzin, a gdy te nie nastąpiły, dał wyraz ża­
lowi z tego powodu w liście do Zaleskiego: „Był tu Zygmunt 
z pół roku— pisał 16 czerwca 1857 r. N orwid— nie widziałem się 
z nim, był Koźmian Jan, przejeżdżając do Rzymu, niemniej nie 
raczył zapukać do mnie. Pierwszy płakiwał był na ramieniu 
mojem, drugi z ś. p. żoną pod oknem więzienia mego przechadzał 
się. Oto i wszystko11! 3) Ból jakiś przeziera z tych słów, żal za 
czemś, co było w  życiu, a czego niema obecnie. Czujemy, że 
czas uleczył nieprzyjaźń wywołaną wrażeniem chwili lub podnie­
sionym stanem nerwów, a pozostawił gorycz ducha a może i tęskno­
tę za słońcem wśród chmurnego widnokręgu życia. Ze tak było, 
że to pominięcie— słuszne czy niesłuszne— przez Krasińskiego po­
głębiło gorycz poety—to pewne. Bo do tego samego listu doda­
wał Norwid wierszyk drobny, ale pełen piekącego bólu:

„Nim znów  ucieknę, nic nie mając zgoła,
„W  podartym płaszczu, o porze zaw iei—
„Od zm ienionego w salonik kościoła,
,O d zamienionej w karczmę epopei,
„Lub i płaszcz może zostaw ię—acz bywa,
„Że  kto zostawia i płaszcz, na sąd wzywa...11 *)

') Wynika to z przytoczonych listów.
’ ) Mylnie u K rechow ieckiego, O Cypryanie Norwidzie. I. s. 227, że 

Krasiński całą zimę 1856 r. przepędził w Paryżu.
3) Por. Krechowiecki. 1. c., I s. 2:S8.
i ) Tamże.
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Jednak obok smutku życia, obok bólu, tęsknoty i piołuno­
wej goryczy, obok poczucia, że stoi wśród ludzi samotny, w yro­
biła się w tych czasach u Norwida już pewna rezygnacya ducha, 
pewna świadomość, że życie jego  to pasmo cierpienia. Epoka 
zmagań ze światem, by siłą swej osobowości zapanować nad sto­
sunkami, w których musiał żyć, minęła bezpowrotnie; niezdolny 
do uczuć skrajnych, stępiały w dotychczasowych walkach serca 
i ducha, żył Norwid-samotnik, nędzarz dla świata, zapatrzony 
zamglonym wzrokiem we własny, uśpiony świat ideałów, który 
w życiu miał dla niego zawsze tylko snem pozostać. W takich 
chwilach nie można mówić o pogodzie ducha, tylko o jego  rezy- 
gnacyi. „Nie mogę w tym miesiącu pisać do siostry — zwracał 
się w r. 1858 w liście do Karola Krasińskiego, mieszkającego 
w Warszawie— ale gdybym śmiał Cię prosić o to, abyś raczył ją  
widzieć, byłoby to dla umie wielkie dobrodziejstwo, albowiem 
mało kto może je j o mnie powiedzieć, że daję sobie radę i że ani 
wrócić nie godzi mi się, ani też prace moje nie są zupełnie bez­
użyteczne nawet i dla ojczyzny — ktoby je j to powiedzieć miał: 
to jest, że można wiele braków cierpiąc dla celu pięknego, wiele 
też znieść—-i musiałby znać się trochę na powołaniu i na w7alkach 
od onegoż nierozłącznych1'. ') A  dodawał, że pisuje do niej tyl­
ko wtedy, „kiedy może ją  w czem pocieszyć", sam zaś radości 
życia niema, że spokój je j jest mu drogi, „a wymagać nie może, 
aby innym zupełnie życiem żyjąc, uspokajała się tem, co jemu 
tylko wystarcza i jemu tylko jest z r o z u m ia łe 2)

Mimo jednak ogromnego sceptycyzmu życiowego, który staje 
się w tych chwilach stałym rysem Norwidowej psyche, mimo fi­
lozofii życia i wiary, że rządzi nim jakiś fatalizm — był r. 1858 
okresem wzmożonej siły twórczej poety i niósł jaśniejsze prze­
błyski, które m ogły nieco pobudzić osłabłą energię życia. Poemat 
Quidam, „praca paroletnia"—jak go nazywał Norwid w liście do 
Z a lesk iego3)— dojrzały zupełnie czekał nabywcy, prelekcye K lacz­
ki o Mickiewiczu obudziły w Norwidzie myśl „posiedzeń o este­
tyce narodowej za pomocą dwóch arcydzieł dwóch poetów, Sło­
wackiego i L igenzy“ , 4) urzeczywistnionych dopiero w r. 18G0

i) Por. Dwa listy Norwida. Kuryer lw ow ski z 18 kwietnia 1908 r., 
list I. r. 1858.

*) Tamże.
s) C. Norwida, Pisma zebrane... T. A. s. 10G1 (Przypisy do poematu 

.,Quidam“ ).
4) Tamże. s. 1067—8.
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w sześciu lekcyacli o Jul. Słowackim, rodziła się odpowiedź na 
rozprawę Klaczki o sztuce, odpowiedź, na którą zwracał Nor­
wid uwagę Karola Krasińskiego w wspomnianym powyżej liście, 
że jest to „abrys estetyki, o którym żaden pisarz w żadnej lite­
raturze nie pisału. Lecz—co najważniejsze— zanosiło się na kom­
pletne wydanie pism Norwida, o którem w drugiej połowie r. 1858 
pisał poeta do Trembickiej, że „wydawcy, a następnie i przyja­
ciele moi zamyślili, po latach blisko dwudziestu rozrzucania pism 
moich po wszystkich dziennikach ojczystych, zebrać one i wy- 
dać“ , i prosił równocześnie przyjaciółkę „o p.oema pisane na 
oceanie atlantyckim, z pięciu pieśni złożone4* do zamierzonego 
wydania. ') Wydanie to—jak  wiadomo— do skutku nie przyszło 
z przyczyn nam bliżej nieznanych, mimo starań przyjaciół, a g łów ­
nie Antoniego Zaleskiego. W szystko to jednak nie potrafiło obu­
dzić Norwida z obojętności i odrętwienia życiowego, nic potrafi­
ło wzniecić gorączki życia, tak znamiennej w ustroju artysty 
w latach poprzednich. Jakaś beznadziejność i fatalistyczna wia­
ra, oparta na głębokim podkładzie religijnej tkliwości, że życie 
innein już być nie może, jakaś senność życia i zobojętnienie na 
to wszystko, co przedtem było w niein radością lub bólem — oto 
rysunek duszy Norwidowej w tych właśnie chwilach, gdy siła 
tworzenia stała w słońcu, gdy poeta i malarz doszedł swego ze­
nitu zarówno w opanowaniu artystycznych ideałów, jak  też 
w ich konkretnein wcieleniu. „Biedny jestem — pisał w tym ro­
ku 1859 Norwid do Kraszewskiego, który go rok przedtem od­
wiedził w Paryżu— chory, zmęczony — co do wydawnictwa pism 
moich już najzupełniejsze, przelewające się aż dopełnieniem pra­
wo mam nic się tem nie zajmować— zrobiłem albowiem wszyst­
ko. Was także, Szanowny i Kochany Panie, nie dolegam 
tem—u nas powiadają, że tak B óg chce, iż we wszelkie działa­
nie daje się wstęp losowi— otóż i z tem tak samo". •)

W  takiej chwili życiow ej u Norwida, pod koniec r. 1858, 
a na niewiele tygodni przed śmiercią Krasińskiego, nastąpiło 
ostatnie, prawdziwie przedśmiertne odżycie przyjaźni poetów. Co

J) Listy do M. Trembickiej. 1. c. s. 416.
«) Pisma zebrane. 1. c. s. 1069 (uwaga trzecia); por. nadto dwa w spół­

czesne, a—dodajm y—różne zupełnie—świadectwa, jak  się wówczas Norwid 
przedstawiał; jedno to Kraszewskiego Bogusława, Listy z przed pół wieku, 
Kraj, 1904. Życie i sztuka nr. 20, s. 10., drugie J. I. Kraszewskiego, Kartki 
z podróży, 1S5S—1864. Księga II. Warszawa 1874, s. 316— 17, gdzie opisuje 
swe odwiedziny u Norwida w Paryżu w r. 1858.



icli zbliżyło, gdzie po raz pierwszy wyciągnęli ku sobie pogo­
dzone dłonie—nie wiadomo. Jeszcze z początkiem tego roku pi­
sał Norwid dość twardo do Klaczki, gdy ten zwracał mu uwagę, 
że może dobrze by było pomówić z Krasińskim w sprawie za­
mierzonych prelekcyi „o dwóch arcydziełach Słowackiego i Li- 
genzy11, by oświadczył Zygmuntowi „że naprzód pisma Ligenzy 
nic go osobiście nie obchodzą, ani w  niczem nie dotykają... i że 
im mniej mówić z sobą będą w tym przedmiocie, tem więcej oń 
umówili się— a nie pierwszy raz w życiu miał zaszczyt w ten 
sposób porozumiewać śię“ ... ')

Krasiński z małą przerwą, gdy wyjeżdżał do Drezna, cały 
prawie rok 1858 przepędził w Paryżu. Sam zamierający powoli 
przebolał nadto w tym roku śmierć ojca; duch jednak żył i rwał 
się ze znękanego ciała. Do grona najbliższych przyjaciół Z y g ­
munta należał wówczas Klaczko; 011 niezawodnie powiadamiał 
Krasińskiego o sprawach życia Norwida, bo Ary-Scheffera już 
brakło, a Cieszkowskiego w Paryżu nie było. W maju r. 1858 
do zbliżenia jeszcze nie przyszło -); potem nastąpił wyjazd Kra­
sińskiego do Drezna i powrót do Paryża na ostatnie miesiące 
roku—a powiedzmy—i życia. I wtedy, zapewne w  miesiącu li­
stopadzie lub grudniu, zetknęli się ci dwaj ludzie, tak blizcy, 
a zarazem i dalecy sobie, a rolę pośredniczącą mógł w tem ode­
grać—jak  mniemam—Klaczko. Ze przebaczyli sobie zupełnie-— to 
pewne; pierzchły urazy, wróciła pamięć lat dawnych, moment 
poznania ongiś w  Kolizeum, Krasiński był u Norwida, a „przy­
powieść Quidamu stała się przedmiotem rozważań i uwag ze stro­
ny starszego w poetyckiej służbie przyjaciela.

Jedyną wskazówką i śladem, o czem mówili ze sobą po la- 
tąch rozłąki i zerwania, dowodem, że pojednanie było zupełne, 
a serdeczna nuta przyjaźni błysła jakby łuna przedzgonna nad 
dwoma wybrańcami bożymi, z których jeden życiow o zamierał, 
a drugi hyl już oddawna dla życia umarły—jest poetyczna przed­
mowa do poematu „Quidam“ , jakby trzeci list, lecz już Norwida, 
do „poety ruin“ , po listach Słowackiego w „Balladynie11 i „Lilii 
W enedzie11, są wreszcie dwie listowne relacye Norwida o śmier­
ci Krasińskiego. Ostatnie i jedyne to świadki pojednania, okra-

' Z DZIEJÓ W  POETYCKIEJ PRZYJA ŹN I. 313

') Tamże. s. 1070 (uwaga pierwsza).
*) W ynika to z listu do Cieszkowskiego. 1. c. s. 400: „Jeśli przyszlesz 

100 fr., to natychmiast je  poszlę Kamilowi Cypryanowi"...



314 Z DZIEJÓW  POETYCKIEJ PRZYJA ŹN I.

szonego łzami i przyjaźni odnowionej i wolnej zupełnie od wszel­
kiej zaprawy życiowej.

Prowadził więc Norwid z Krasińskim w czasie ostatnich 
spotkań żywą wymianę myśli na temat owej cudownej przypo­
wieści, która krążąc z rąk do rąk (miał ją  Zaleski, Lenartowicz, 
i zapewne Nabielak) miała jeszcze lat kilka (do r. 1863) pocze­
kać na światło dnia. Odmienny był pogląd Krasińskiego na tra­
gizm, czynił więc jakieś zastrzeżenia, doradzał przeróbek, dawał 
nawret poemat do czytania osobie trzeciej (może Klaczce), aż 
śmierć tę wymianę walorów duchowych przecięła, a Norwid 
uwiecznił—jak ongi Słowacki—pamięć przyjaciela i jego  ducho­
wy współudział w rozważaniu pomysłu i dzieła w „W yjątku 
z listu do Z. K .“ , umieszczonym na czele poematu; uwiecznił pa­
mięć Krasińskiego a zarazem tłómaczył i uzasadniał swój punkt 
widzenia, dlaczego za radą nie poszedł i nie dokonał przeróbek. 
„Czytałeś— powiada Norwid— i nawet, czego nie spodziewałem 
się był, dawałeś do czytania ten rękopism przypowieści mojej, 
nazwany Quidam. Uważałeś zapewne, że dziełu temu dałem na­
zwę przypowieści, nie zaś poiuieści, a to z przyczyny, że intrygi 
i węzła dramatycznego, właściwego powieściom, wielce się tu 
wystrzegałem— nie o to mi szło, ale Avłaśnie, że o to raczej g łów ­
nie, co zazwyczaj tylko pobocznie z właściwych powieści wycią­
gamy. Dlatego to i bohater jest tylko ktoś—jakiś tam człowiek— 
quidain. N ic on nie działa, szuka tylko i pragnie dobra i praw­
dy, to jest, jak to mówią, nic właściwie nie robi— cierpi wiele, 
a zabity jest prawie, że przypadkiem i to w jatkach. Jest tam 
i drugi Quidam, któremu to nazwisko przeszło było w imię włas­
ne, ale i ten jest tylko jakiś ogrodnik, jeden z miliona chrześcijan! 
Zali to jest tragiczne? pozwalam ci wątpić, wielki poeto! —  Ale 
Ty, którego ś. p. Juliusz Słowacki nazwał Poetą Ruin i który, 
jak nikt nigdzie, umiałeś świat ruin opiewać, pozwól mi wzainian 
powiedzieć ci, że w przypowieści tej mojej, pomiędzy je j żyweini 
postaciami, lubo niema arków połamanych i rozrzuconych kolumn, 
niemniej smętny, jakkolw iek z właściwego mi punktu oglądany, 
krajobraz ruin się przedstawia. Serce tej Zofii, tak czarującej 
talentami, a tak nerwami i wolą od siebie niezależnej, może właś­
nie całej jednej śiuiątyni-iuiedzy jest ruiną? Cywilizacya, według 
wszelkiego podobieństwa, do dziś jeszcze podobna jest do tego 
kościoła, który za Kapitolem tyle razy przy księżyca śwdetle 
oglądałeś— do tego Kościoła, co w kwadracie kolumn świątyni 
starożytnej, jako gołąb w rozłamanej klatce, przestawaj tak, iż, 
mszy świętej idąc słuchać, przechodzi się owdzie przez Jow iszo­



w y przedsionek. Daruj mi więc, wielki poeto, że z niektórych 
tylko korzystałem uwag twoich co do kształtowania się tej mo­
je j przypowieści, inne za niebyłe uważając. Cywilizacya składa 
się z nabytków wiedzy izraelskiej, greckiej, rzymskiej, a łono je j 
chrześcijańskie, czy myślisz, że w świadomej siebie rzeczywistoś­
ci już tryumfalnie rozbłysło? Mag jest Żyd, Artliemidor i Zofia są 
Grekowie— znajdziesz tam i Rzym, lubo tobie, wielki poeto, ina­
czej i gdzieindziej, nie zaś w mniej plastycznych sferach, ruiny 
oglądać i sławić przystało. Szczęśliwszym byłeś“ ... ')

W  ten sposób uzasadniał Norwid różnicę poetycznych stano­
wisk w pojmowaniu pierwiastków składowych cywilizacyi ludz­
kiej wobec tego, który jak żaden z poetów świata docenił i wchło­
nął w  swą twórczość znaczenie cywilizacyjne Rzymu; wyjaśniał 
Norwid tę różnicę a zarazem składał poetycki hołd poecie, który 
w ogólnej, ideowej koncepcyi przypowieści mógł odnaleźć ducho­
we i bezwątpienia mimowolne oddziaływanie swej wdasnej kon­
cepcyi, również w dziejach cywilizacyi ludzkiej, lecz starożytnej, 
pojętej— mógł wyczuć jakieś nieuchwytne lecz niezaprzeczone, in- 
tellektualne zawiśnięcie nad pomysłem Quida?n’u swego Irydiona 
z jego  trójdzielnością w uchwyceniu tła cywilizacyjnego. Poza 
tem kryła w sobie przedmowa do tej przypowieści pełne odżycie 
rzymskiej nuty w przyjaźni poetów, owych rozmów wiedzionych 
zapewne nieraz wśród gruzów Kolizeuin, w których starszy poeta 
wiecznego miasta był duchowym przewodnikiem młodszego. Mu­
siał też zapewne ten przepyszny, nawskróś poetycki „w yją­
tek z listu“ , a zarazem najlepszy komentarz do zrozumienia idei 
poematu, powstać jeszcze przed śmiercią Krasińskiego.

A ta przyszła, spodziewana przez wszystkich, którzy patrzyli 
na zanikające z dnia na dzień życie w ielkiego Polaka i na jego  
cierpienia, lecz niespodziewana i straszna dla wszystkich, którym 
brakło w jednej chwili jeg o  wielkiego ducha. „Piszę na stoliku— 
oto pierwsza relacya Norwida w  liście do Skrzyneckiego—na któ­
rym opierał się Zygmunt, kiedy nie wiedziałem, że raz ostatni 
mówię z nim, a jednakże tak B óg chciał, iż w tej rozmowie 
wszystko zawarło się, co nieledwie ukoiło mię i ukaja po tej 
ogromnej stracie. Wielki to jest szwank postradać szlachetnie 
różniącego się przyjaciela, w tej epoce zwłaszcza, w  której łatwiej 
może napotkać ludzi zapamiętale się kochających, niż umiejących
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*) Przytaczam na podstawie wydania w Pismach zebranych. T. A. s.
528 — 30.



szlachetnie i z miłością różnić się. A druga jeszcze przytein 
myśl: jak wielkie jest i nieopisane ministerstwo Bożego Miłosier­
dzia, które czyni, iż sumiennie z kim żyjąc, dane bywa, iż śmierć 
sama w pewnej części nie rozłącza, ale, śmiałbym powiedzieć, 
zbliża... To, co najgłębszy filozof, Paweł Apostoł św. mówi, iż: 
Miłość tuk mocną jest jalc śmierć, to właśnie, że jest onej tajemni­
cy odkryciem... Owóż, dał Bóg, iż w ostatniej Zygmunta ze mną 
rozmowie dopełniło się tak wszystko pomiędzy nami, jakby i mnie 
i jemu miało to odkryć, jaka wielka jest ręki Twórczej i rządzą­
cej na wieki miłość...“ ł)

Gdyby Krasiński lńógł był czytać te słowa, rozradowałoby 
się jego  wielkie serce; pomnik pozgonny, wystawiony w nich 
przez Norwida szlachetnej duszy poety, był zarazem największym 
tryumfem zwycięstwa tej idei i myśli, którą twórca „Irydiona" 
wyznawał wiernie przez wszystkie lata przyjaźni z Norwidem. 
Miłość wielka i ewangeliczne ukochanie ludzi, wybaczenie icli 
ułomnościom, jeśli to nie sprzeciwiają się tylko Bogu i ojczyźnie — 
oto imperatyw moralny, który dyktował list Norwida. A  hasła 
te były przecież programem życiowym  i ostatnim wskaźnikiem 
w stosunkach Krasińskiego z ludźmi. Zapanowanie ich obustron­
ne w przyjaźni poetów musiało zrodzić moment, który Norwid 
określa słowami, „że w ostatniej rozmowie zawarło się wszystko 
i dopełniło między nami".

List do Skrzyneckiego pisany był zapewne pod świeżein wra­
żeniem śmierci Krasińskiego i wyjaśniał generałowi, któremu po­
różnienie się przyjaciół nie m ogło być obce, radosny fakt pojed­
nania. Że jednak żałoba, jaką okrył Norwida zgon Krasińskiego, 
sięgała głębin uczuciowych artysty— to pewne. Odczuł go Nor­
wid jednako z całą ówczesną Polską, że zabrakło je j wielkiego 
Polaka. Jeszcze po latach—bo w r. 1870—przesunie się N orwi­
dowi przez myśl wspaniałe wspomnienie pośmiertne pióra Klacz­
ki, jakie w trzy dni po śmierci Krasińskiego przyniosły „W iado­
mości polskie. -) Czytał tu Norwid, że „Polska poniosła jedną 
z tych strat niepowetowanych, której całego ogromu nawet nie 
jest w stanie w pierwszej chwili objąć myśl rozdarta i na duszę 
narodu padł cień żałoby, który się tylko powiększa, im bardziej
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') F. (J. Barański), Z  teki jenerała Skrzyneckiego. Przegląd polski 1880, 
T. 81, s. 569-70.

s) Por. „C. Norwid o genezie swej broszury p. t. „O sztuce“. Pamięt­
nik literacki, 1908. T. VII. s. 191.
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się pamięć usuwa, czytał, że był to „po Adamie Mickiewiczu naj­
wyższy wieszcz narodu, przywódca jego  myśli, kierownik jego  
sumienia..., że się palił wciąż ofiarą na ołtarzu ojczyzny i na­
tchnioną piersią objął wszystkie nadzieje. Anioł-stróż narodo­
wego ducha, jeg o  czystości, świętości, był— Krasiński— zarazem 
lekarzem naszych serc rozszarpanych, naszych rozpadłych umy­
słów, i na wrzody i rany polskiego ciała lał gojące balsamy wia­
ry i miłości. W  nocy naszej niewoli głosił przedświt zmartwych­
wstania, ciosy i klęski przeczuł duchem proroczym i przed niemi 
przestrzegał, upominał, a gdy się ziściły, przez żal i skruchę do­
stąpił tej dobrej woli, która najwyższym jest darem ducha i ją 
przekazał Polsce w najszczytniejszym hymnie naszej mowy, jako 
testament, jako słowo ostatnie i ostatnią wolę...“ •)

W  rok po śmierci Zygmunta dał znów Norwid wyraz swe­
mu głębokiemu żalowi z powodu jeg o  zgonu w liście do Karola 
Krasińskiego. Oświetlenie ostatnich chwil przyjaźni było tu ta­
kie same, jak w liście do Skrzyneckiego. „Zgon w ielkiego poe­
ty i wielkiego świecznika zacnego rodu waszego—pisał Norwid— 
był zarazem dla mnie i ciosem równie wielkim—najrzadszą albo­
wiem dziś straciłem rzecz: to jest szlachetnie różniącego się ze 
mną przyjaciela! Cóż bo dziś, a mianowicie u nas, rzadszego 
jest?, którzy zawsze o niezgodę bywamy pomawiani, a w grun­
cie rzeczy zupełnie, że co innego zbywa nam— to jest, że umiemy 
się tylko kłócić albo kochać; ale nie umiemy się różnić pięknie 
i mocno —  a on tak umiał te rzeczy! ^  i mistrzem był w tym 
względzie nieporównanym. Potem chory byłem, zaziębiwszy się, 
kiedy szlochając od drzwi Zygmunta biegłem do siebie w  nocy— 
a że nie płaczę od lat kilku, płynu tego w ciele nie mając, któ­
ry łzę stanowi, więc skoro mam szlochać cierpię rodzaj spazmu 
konwulsyjnego11... W  dalszym ciągu listu donosił, że chce posłać 
Karolowi Krasińskiemu „egzemplarz jeden medalu ś. p. Zygmun­
ta, który z bronzu zrobił", a który ma być „podobniejszy od foto­
grafów". 2) Ostatnie to, bezpośrednie wynurzenie Norwida o zmar­
łym przyjacielu.

Z ubytkiem człowieka pozostała u Norwida wdzięczna, pie­
tyzmem zawsze otaczana pamięć Zygmunta. Ze żyła jeszcze lata

') „W iadom ości polskie” nr. 9, z dnia 2G lutego 1859, artykuł wstępny, 
ogłoszony bezimiennie, lecz pióra Klaczki.

2) Dwa listy Norwida, Kuryer lwowski z 18 kwietnia 1908, list drugi 
(bez daty, lecz z r. 1800).



długie, owionięta urokiem ostatnich, przedśmiertnych chwil — to 
pewne, a o echu je j w r. 1870 słyszeliśmy powyżej. Na Norwi­
da przyszły najcięższe lata życia, lata prawdziwego udręczenia 
ducha i ciała, niebotycznych tego ducha wzlotów  i rozbicia
0 próżnię społeczeństwa, które zapomniało zupełnie o paryskim 
artyście-sainotniku, a jego  ideały artystyczne określiło mianem 
dziwactwa. Przypomniała go światu śmierć oswobodzicielka 
z wszelkich trosk i męki, przywołuje dziś do życia pośmiertnego 
siła ducha, który okuty w powiciu jak wieczny, niezniszczalny 
ogień przetrwał powłokę popiołu i po latach zapomnienia i osą­
dzenia Norwida, jako poety i artysty, błyska świeżą łuną, okazu­
jąc nam zapomnianego i nieznanego twórcę.

I zaprawdę nieraz w ostatnich, paryskich latach życia, kie­
dy czasem brakło clileba na dzień następny, musiała Norwidowi 
stawać przed oczyma postać przyjaciela, który „umiał różnić się 
pięknie i m ocno11, a nie tylko kochać lub nienawidzieć.

Takie były  dzieje poetyckiej przyjaźni Norwida z Krasiń­
skim, niepozbawionej żadnego rodzaju uczuć ludzkich, lecz silnej
1 pięknej ostatecznein zwycięstwem prawd ducha, które zapano­
wały nad niedomaganiami życia. Uczucia ludzkie, które chwilo­
wo padały jakby cień jaki na tło porywów ducha, minęły i zgi­
nęły, a została silna łączność w krainie ideału, związek dwu dusz 
wybranych. Ten przetrwał i pozostał, znacząc ślady nietylko 
w życiu poetów, których opanował, lecz przekazując pamięć tej 
przyjaźni dziejom polskiego ducha w epoce zamierających haseł 
romantycznych a rodzenia się nowych dążności w poezyi polskiej.

318 Z DZTEJÓW POETYOKIKT PR ZY JA ŹN I.

VI.

Starałem się dać odpowiedź na pytanie, jakie były wzajem­
ne stosunki Krasińskiego z Norwidem, uświęcone związkiem przy­
jaźni, je j rozłąki i powtórnego odżycia. Były to zagadnienia na­
tury czysto życiowej, i—jak  widzieliśmy— linia wspólności u obu 
przyjaciół łączyła się, bądź odchylała, stosownie do tego, jak na 
bieg ich życia wpływały pewne wypadki ogólniejsze lub nawskroś 
osobiste, ulegała pewnemu falowaniu pod wpływem zetknięcia się 
lub rozłączenia obu poetów i ich stanów subjektywnych. To by­
ły  zasadnicze wytyczne w rozwoju tego poetyckiego stosunku. 
Lecz na tło przeżyć padały również zagadnienia ideowe i nie 
pozostawały w pewnych chwilach bez oddziaływania na fonnacyę
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związków osobistych. W pływ różnic ideowych w poglądach na 
pewnych ludzi, jak np. Mickiewicza i w odnoszeniu się do pew­
nych zdarzeń, jak stanowiska Mickiewicza i centralizacyi emigra- 
cyjnej wobec rewolucyi czerwcowej, sięgał nawet tak głęboko, że 
wywołał żywą wymianę myśli, opartą na zupełnej sprzeczności 
zapatrywań. Lecz ta ideowa niezgodność dotykała również w dzie­
jach omawianych stosunków jednego zagadnienia o charakterze 
zasadniczym, zagadnienia tkwiącego w rodzaju twórczości Nor­
wida, jego  poetyckich pomysłów, utworów, ich formy i zawar­
tych w niej problemów treściowych, Było t o — ogólnie biorąc— 
nierozumienie poezyi Norwidowej przez współczesnych, którym 
nie odpowiadał schyłkowy, a po części nowy także tej poezyi 
charakter, wolnej zupełnie od romantycznych drgnień prometeiz­
mu, mistyki mesyanistycznej i romantycznego ubóstwienia idea­
łów, niosącej jednak w sobie nowe hasła pesymizmu życia, ban­
kructwa ideologii życiowej i nieznane walory w ujmowaniu poe­
tyckiej pointy. Temu powszechnemu tonowi w ocenie N orwido­
wej poezyi, który—-jak widzieliśmy— był czynnikiem rozstrzyga­
jącym  w ułożeniu stosunku poety do polskiego społeczeństwa, 
poddał się także Krasiński. Mogliśmy nawet spostrzedz ciekawą 
pod tym względem linię rozwojową, której początkiem znamien­
ne słowa w liście do Koźmiana, jeszcze przed poznaniem Norwi­
da przez Krasińskiego, że ma Norwida „za mistrza w zewnętrz­
nej robocie wiersza", punktem środkowym słowa zachwytu po 
poznaniu w Rzymie, że poetycka dusza Norwida to „tęcza uwi­
ta, rozpostarta na niebie, foremna, rytmiczna, istna przepaska 
niebios", a końcem bezwzględne potępienie w  r. 1851 w liście 
do Cieszkowskiego, że przez Norwida „język polski dochodzi do 
ostatecznego odspołecznienia— wyrazów albowiem spójnią społecz­
ną jest sens, gdzie brak tej ich religii, tam powstaje icli odmęt 
i języka zgon".

Rodzi się jednak pytanie, czy znajomość Norwida z Krasiń­
skim, ujęta w niniejszej pracy jedynie z punktu widzenia je j 
objawów zewnętrznych, życiowych, pozostała zupełnie bez w pły­
wu na zakres duchowego życia Norwida, czy Krasiński nie od­
działał na niego jako poetę i artystę, zaprzęgając go  w rydwan 
własnych pomysłów i zagadnień, bądź też działając nań ogromem 
poetyckiej grawitacyi, która jest tak częstym objawem w stosun­
ku twórców dojrzałych wobec młodych, zdecydowanych w rodza­
ju  twórczości wobec piskląt poetyckich, próbujących siły swych 
skrzydeł. Wszak nawet zdeklarowane już nawskroś indy widualiz-



m y poetyckie nie po tra fią  się obronić wszechstronności tego pra­

wa w zakresie psycholog ii tw orzen ia !

N ie  u lega  w ątp liw ośc i, że silna indyw idua lność poetycka 

N orw ida  b ron iła  go w  pewnej m ierze przed uza leżn ian iem  się od 

twórczości obcej, że poeta od zaran ia  swej tw órczej pracy szu­

k a ł d róg  w łasnych w  każdym  k ierunku , niezaw sze m oże szczęśli­

w ych, lecz w  każdym  razie w łasnych. T rudno jednak  przypuścić, 

by stosunek z K ras ińsk im , k tó ry  m ia ł —  ja k  w iadom o —  szczegól­

n ie jszy  dar podporządkow yw an ia  um ys łów  nieraz bardzo w y b it­

nych sile swej m yśli, m óg ł nie d z ia łać  na sferą twórczości i d u ­

chowego rozw oju  N orw ida . N a  jeden c iekaw y w  tym  w zg lędzie  

ob jaw  zw róc iłem  ju ż  uw agę om aw ia jąc  przedm ow ę do poematu 

„Q u id am “.

N iepodobna dziś, g dy  ca łokszta łt tw órczości N o rw id a  nie 

je s t nam  jeszcze dostępny, podać jak ich ś  pewnych danych, o ile 

i  ja k  dalece s ięga ł w p ły w  K ras ińsk iego  na tę twórczość, jak g łę ­

boko w  n ią  w n ika ł, czy do tyka ł je j fo rm y czy treści; nie by ło  

też to celem rozpraw y, obracającej się ściśle w  zakresie zagad ­

n ień życ iow ych  i n ieod łącznych  od n ich  ideowych. D z iś  ju ż  je d ­

nak da się stw ierdzić , że w p ły w  ten is tn ia ł, chw ilow o w praw dzie , 

lecz n iew ątp liw ie , że by ły  w  twórczości N o rw id a  mom enty, 

w  k tórych  osoba K ras ińsk iego  zna jdow a ła  odd źw ięk  w  jego  poe­

zy i i tw órczośc i m alarskie j i rzeźb iarsk ie j, a myśl u tw orów  K ra ­

sińsk iego i ich form a swe odbicie, zapewne bezw iedne, nieraz 

zaś naw et rozm yślne, w  d z ia ła n iu  poetyckiein. Zaznaczm y to na 

k ilk u  fak tach  d la  pełności obrazu.

J u ż  u tw ór „P ieśn i społecznej cztery stron", w ydany  w  P oz ­

nan iu  w  r. 1849, a pow sta ły  w  R zym ie  w  pierwszych m iesiącach 

r. 1848 ja k o  poetycka rep lika  na  M ick iew iczow sk i Sk ład zasad ’), 

nap isany  w ięc  w  tym  czasie, gdy  p rzy ja źń  obu poetów  oprom ie­

n iona  by ła  n iezachm urzoną niczem  zgodą, a dz ia ła lność rzym ska 

M ick iew icza  zna jdow ała  u obudw u jednak ie  potępienie, okazuje  

znaczną ideow ą i fo rm a lną  zaw isłość od psa lm ów  K ras ińsk iego . 

Ze by ło  to m im ow olne  poddan ie  się dzie łu , k tóre ze w zg lędu  na 

zaw artą  w  sobie dążność społeczną m og ło  być w izerunk iem  ana­

log icznych przekonań N orw ida— nie u lega  w ątp liw ośc i.

O  ile  jednak  N orw ida  z K ras iń sk im  łąc zy ły  zagadn ien ia  n a ­

tu ry  ideowej i  w ierzen iow e j, w spólne obu poetom  w  poglądach 

na  w iele z jaw isk  ogóln ie jszego znaczenia, o ty le  św iatopog ląd

3 2 0  Z DZIEJÓW  POETYCKIEJ PR ZY JA ŹN I.

') Por. Norwida, Pisma zebrane. T. A. s. 790—1 (Przypisy).
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życiow y Norwida był zasadniczo różny od pojmowania życia 
przez Krasińskiego i wogóle twórców epoki romantycznej. Sam 
Norwid uważał się za przeciwstawienie dążnościom poezyi ro­
mantycznej i wypowiadał walkę najbliższej sobie przeszłości, w i­
dząc jakieś zbliżanie się epoki przyszłości, która miała przynieść 
literaturę czynu. Był to w  jego  poezyi jakby spór dwu epok, 
dwu stuleci, wobec których 011 podejmował rewizyę haseł prze­
szłości, a zwiastował stulecie nowe. Nie dziw przeto, że poezya 
„wielkich mistrzów* była dlań wcieleniem programu życiowego 
i narodowego, wobec którego stawał 011 jako wojownik o prawrdy 
inne, wyższe, czysto „duchowe". W  tem leżała przyczyna znacz­
nych różnic ideowych w patrzeniu na życie jednostki i narodu, 
ich powstanie i znaczenie, co odbiło się tak silnie w korespon- 
dencyi z Krasińskim, a widoczne jest we wszystkich znanych nam 
listach Norwida. Zwiastun nowych haseł życiowych i poezyi, 
która je  wcielała w całym zakresie twórczej pracy człowieka, nie 
mógł godzić się na ten je j kierunek, który „klątwę swej wybu- 
ja łości“ zarzucał na ramiona młodego pokolenia. Rodził się stąd 
antagonizm idei poetyckich, przeciwstawienie problematom epoki 
„m istrzów11— nowych walorów ideowych. Problematom tym w y­
powiadał walkę już w pierwszym dyalogu Promethidiona, w „B o­
gumile11, „w  którym jest rzecz o sztuce i stanowisku sztuki11.

„Taka rozmowa była o Chopinie 
(K tóry naczelnym u nas jest artystą):

— Co do mnie, polski ja  w nim zamach cenię 
Nie melancholię romantyezno-mglistą,
1 chociaż małe mam wyobrażenie
O sztuce—przecież wiem, co je st Muzyka,
!  może lepiej wiem od grającego:
Jeśli mi serce bierze i odmyka
Jak ktoś, do domu wchodzący w łasnego...')

Sam zaś „przechadzając się w śnie Prometowym11 tak okre­
ślał swe stanowisko:

„G dzież idę?— Idę sobie do duchowych,
(Co materyalnym zwą mię rzemieślnikiem),
Duch u nich—próżnia—form brak postaciowych,
Nieowładnięcie form y treściownikiem,

’) Pisma zebrane. T. A. s. 135.

21
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Duch u nich miejscem na duch. Potem idę 
D o świeckich, ci mnie w idzą za-ducliowym 
I jak mistyczną goszczą piramidę 
I—tak—przechadzam się w  śnie P rom etow ym 11!... ' )

C zu ł poeta bardzo dobrze, że poezya jogo  i w a lk a  o nowe 

idea ły  artystyczne, to w a lka  z w ia trakam i, bo w  w yn ik u  swym 

bezowocna d la  epoki, w k tóre j ży ł, w a lka  na k ilk a  stron, to 

spory i u ta rczk i nie o form y ducha, ty lko  o jego  treść. Ten cha­

rak ter po lem ik i ideowej w  zakresie sztuk i i opanow ania  życ ia  

m a ją  przedew szystk iem  tro jak iego  rodza ju  dya log i N orw idow sk ie .

Ideo log ii je dnak  i w ybu ja ło śc i rom antyczne j bezpośrednio 

do tk n ą ł N o rw id  w  k ilk u  u tw orach, z k tórych  przedewszystk iem  

trzy  m a ją  d la  nas znaczenie : „N ieskończony. D y a lo g  z porządku  

dw unas ty1', u tw ór p. t. „Epos nasza“ i wiersz, sk ierow any do 

D eo tym y  na w iadom ość o je j im prow izatorsk ich  tryum fach : „R ze ­

czyw istość i m arzen ia11. Z  tych w iersz ostatn i w ym ierzony  jes t 

w ogóle przeciw  „m istrzom  w ieku11, k tórych  poezyi przeciw sta­

w ia ł siebie, „m d łą  dziecinę stu laurow ych o jców 11, w  dwu p ie rw ­

szych uderzy ł N o rw id  w poezyę samego K ras ińsk iego .

„Tej, co się dzisiaj dotknąć strun ośmiela,
Nie powiem  „przestań11, jako niegdyś owi 
Odpychający od stóp Zbawiciela 
Dzieciątka bardzo przyjemne M istrzow i,—
Ale je j pow iem : w trzeźw ej trwaj mierności 
1 chroń się M istrzów wielkich, co dziś nucą,
Bo oni klątwę swej wybujałości 
Na tw oje  młode ramiona zarzucą 
1, zamiast tobie dać błogosławieństwo,
Przytulić słowem i ogrzać wyznaniem,
Oni ci laurów swych dadzą przekleństwo.
Strzeż się ich—ciesz się lepiej urąganiem 
I módl się za te szkielety ogromne,
Białe jak  papier—jak spróchniałość skromne.

Ja może umrę tu—od was daleko 
(A ludzie ciało sprzedadzą praktyczni 
Na eksperyment, wiadomości mleko)
Przeto, co mówię, nie mówię jak  liczni...

>) Promethidion. Bogumił. Pisma zebrane. T. A. r. lii)—■ 50.
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Lecz może mówię już, jak  dzisiaj rzadki 
Ptak i sprzedany, i wsadzon do klatki,
I z wyklutem i dlatego oczyma,
By śpiewał wiosnę, gdy dokoła zima!

O!... strzeż się przeto Mistrzów tego wieku,
Bo pacholęta bose sto tysięcy
Razy więcej, niż oni, wiedzą o człow ieku...')

W ybujałość więc „mistrzów wieku" potępiał Norwid ceniąc 
wyżej prawdę życia i dając „nowej śpiewaczce" to, „czego jemu 
pierwej na drogę nie dano".

Gdy jed n a k — jak zaznaczyłem powyżej polemika ideowa 
była czynnikiem wywoławczym  dla wszystkich dyalogów N orwi­
dowskich, to z ideologią romantyczną i romantycznym światopo­
glądem rozprawił się Norwid przedewszystkiem w dwunastu 
drobnych dyalogach. współcześnie niedrukowanych, z których do­
szedł nas tylko „Nieskończony. Dyalog z porządku dwunasty1*. 
Był 011 „jak gdyby wprost repliką Krasińskiemu" -), co zaświad­
cza także obrany w dyalogu rym „Przedświtu".

Najbardziej jednak znamiennym w odniesieniu do osoby 
Krasińskiego jest utwór „Epos nasza", jeden z najgłębszych li­
rycznych i zarazem najwięcej subjektywnych wierszy Norwida, 
wspaniałe wyzwanie, rzucone „chwałom" narodu, które sięgają 
stropu nieba, przez niego, błędnego rycerza z la Manczy, który 
nie potrafił życiem swem ni poezyą zaprządz się w służbę żadne­
go człowieka lub stronnictwa. Nazwa Don-Kichota poezyi, rzu­
cona zapewne niegdyś niebacznie w oczy, srodze musiała zaboleć 
Norwida :l). Stanął mu więc przed oczyma ów błędny rycerz, 
„z którego dziejów uczył się czytać", o którego „bohaterstwo po­
dzielał trw ogę11, a z przygód czerpał „gorącość i zapał“ , i w pro­
filu jego  „rozlanym na wielu11 odnalazł- siebie samego.

„Czylim cię kochał i czy prawdę piszę,
To wiedz ze wspomnień, które lu skreśliłem,
Bom niepiśmienny ja  i mało grzeszę 
Tw órczością—piszę—śpiewam—tak, jak  żyłem...

') Rzeczywistość i marzenia, Pisma zebrane. T. A. s. 303—4.
Patrz: Pisma zebrane. T. A. s. 82!) (Przypisy).

8) Por. tamże. s. 83G i. n.
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To tak!... w ięc stajesz mi znów  przed oczyma,
Jak ongi, rdzawą osłonięty zbroją,
I smutek budzisz, co się wężem zżyma,
Bo i ja  miałem Dulcyneę moją!...

Obaj walczą „rękami nikłych rozbójników11, „oswobadzając 
zaklętą księżniczkę1* —duszę narodu, obydwu żywiołem i pokar­
mem „ból, spieka, gorycz i marsz krętą drogą*1. A  wielcy narodu?

„A  oni?—Ż6 tak z niskąd niezdradzani 
Po paradyzie latają w promieniach 
Z Beatryksami swemi rozkochani - 
W  purpurze, w wieńcach i w drogich kamieniach,
Co odśmiechują się niebieskim ciałom 
I oczom —i otwartym w strop aż na wskroś Chwałom11! ')

Rzucając więc im wyrazy szczęścia w tycli rajskich lotach, 
sam zostaje z swym Don-Kichotem, „błędny kawaler, bez gienn- 
ka“ , z Dulcyneą „w  swej osobie nigdy nieodsłonioną**, w  wiecz­
nej pogoni za prawdą.

Dość silnie dźwięczały w tym wierszu echa osobistych sto­
sunków Krasińskiego, osłonięte mgłą aluzyi, i kto wie, czy nie 
to było przyczyną, że wiersz ten, przesłany przez Norwida re- 
dakcyi „Gońca polskiego", wzbogacił tylko tekę redakcyjną, nie 
ujrzawszy współcześnie światła dziennego.

Poezya Krasińskiego była jednak nie tylko przedmiotem po­
lemiki ideowej dla Norwida, a twórca Irydiona wcieleniem od­
miennego poglądu na życie, jego  prawdę i stosunek do sztuki, 
nie tylko ideologia „Przedświtu “ i romantyczne ubóstwienie ko­
chanki ulegało załamaniu w cieniu treściowych i formalnych alu­
zyi i dyskretnych przenośni Norwidowych utworów. Sam Nor­
wid stawał również, jako krytyk dzieł Krasińskiego i haseł ży­
ciowych i narodowych, w tych dziełach zawartych. Były to 
zresztą tereny sobie zbyt blizkie, by je  można oddzielić, podob­
nie jak nie możemy w’ żądnym wypadku wyodrębniać całkowicie 
twórcy od jeg o  dzieła.

Wiadomo, że polemika ideowa poczęła się między N orwi­
dem a Krasińskim dość wcześnie i byliśmy świadkami je j stop­
niowego rozwoju. K rytyczny sposób patrzenia i oceny przeko­
nań i duchowego profilu człowieka, wiódł Norwida powoli do

Pisma zebrane. T. A. s. 300—304.



trzeźwego sądu o samej jednostce i je j wyposażeniu. Możemy 
nawet stwierdzić, że ta „krytyczna ocena“ osoby Krasińskiego 
poczęła się u Norwida tworzyć dopiero po zaznaczeniu różnic 
ideowych i przeprowadzonej na ich temat polemice-. Pierwsze la­
ta przyjaźni wolne były zupełnie, przynajmniej ze strony N orwi­
da— u Krasińskiego, jak widzieliśmy, było inaczej — od elementu 
podmiotowego. Nie mamy przynajmniej najmniejszych danych, 
by przypuścić, że Norwid poddawał wówczas analizie Krasińskie­
go jako człowieka i poetę. Stało się to dopiero w okresie wal­
ki ideowej, tej pamiętnej jesieni r. 1850, która na lat kilka miała 
rozstrzygnąć losy poetyckiej przyjaźni. Krasiński bawił w Pary­
żu osłaniając tajemnicą swój pobyt, wiadomy jednak najbliższym. 
Wtedy toczyły się owe rozmowy, wiedzione przez Norwida z Kra­
sińskim i Cieszkowskim, których ostatecznym wynikiem był roz­
łam osobisty na tle różnic ideowych rozmaitych odcieni i treści.
O pobycie Krasińskiego donosił Norwid Zaleskiemu 22 listopada 
t. r. kreśląc portret duchowy przyjaciela w tym rodzaju: „W  du­
chu wyspokojony najobszerniej, ale (do pewnego stopnia) z tej 
przyczyny, że tak niewiele w prawdzie żyje. W  tem dużo roz­
tropności, że tak ogranicza zewnętrzny owóż widnokrąg prakty­
ki ducha swego, ale też i to, że gdyby go rozszerzył, toby może 
za wiele (względem wewnętrznego punktu wyjścia) niepokoju w y­
wołał zewnętrznego, toby może za wiele wziął do walki. Z nie­
zależną przynajmniej pozycyą jego  można tak do czasu nad wi­
dnokręgiem ducha swego panować... .la z nim, jak od czasu kie­
dy z nim. Kocham piękność geniuszu i tę. życzliwość szczegól­
niejszą, którą mi jest blizkim i którą wysoko umiem cenić. 
W myśli często oszczuplonym napotykam i nie taję mu tego, ale 
mówię jak teraz, jak to u ludzi genialnie w szczególnym jakim 
kierunku wystrzelonych prawie zawsze konieczne. W duchu wiel­
kim, w prawdzie skąpo skrzętnym. Tak cenię, bo nie adoruję, 
bom przyjazny— prawdziwie i homo sum“... ')

Ze s łów  tych w idać, że k ry ty ka  duchowych i um ysłow ych  

w łaśc iw ośc i K ras ińsk iego  przez N orw ida  po lega ła  na podkreśla­

n iu  w n im  pewnego kw ie tyzm u  duchowego, rzeczy tak  obcej 

N orw idow i, i „oszczuplenia iny ś li“— rozum ie  się— znów  w  stosun­

ku  do w ybu ja ło śc i m yślow ej tw órcy P rom eth id iona . K ry ty k a  

jednak  u ję ta  by ła  na tle  wysokiego po jęc ia  o K ras ińsk im , czło­

w ieku „ gen ia ln ie1* w  pewnym  k ie runku  „w ystrze lonym ". A  nie
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należy zapominać, że ten duchowy wizerunek Krasińskiego po­
wstał u Norwida w chwili silnie już zaznaczonych różnic ideo­
wych, w momencie rodzenia się dalekich horyzontów architektury 
narodowej i rzucania podstaw pod teoryę narodowej sztuki, co 
się zawarło w  gotowym  już w tym czasie Prometidionie. Plamy 
wizerunku niknęły Avięc zupełnie w słonecznem oświetleniu ge- 
nialności człowieka. Ten zaś „krytyczny14 portret Krasińskiego 
odcina się wyraziście, gdy uprzytomniiny sobie, że na dni kilka 
przed wspomnianym listem do Zaleskiego powstał wiersz N orwi­
da „Aerumnarum plenus11..., a w nim strofa o ludziach:

„W ięc to mi smutno—aż do kości smutno,
I to—że nie wiem, czy ten ludzi stek 
Ma ju ż  tak zostać komedyą okrutną,
I spać, i nucić śpiąc: „to taki w iek“ ! ')

Przyszło  jednak  zerw anie stosunków  z K ras ińsk im ; N orw id

0 przyjacielu milczał. Dopiero w r. 1852, gdy wyszedł utwór 
„Resurrecturis11 zabrał o 111111 głos w liście do Zaleskiego. Utwór 
Krasińskiego był jak wiadomo — ostatnim ogniwem w łańcuchu 
narodowych rozważań poety, od proroctw „Przedświtu11, którym 
zaprzeczyły wypadki r. 1846, aż do sformułowania narodowego 
postulatu w „Psalmie dobrej w oli“ , a powtórzonego w „Resur­
recturis11. Do poglądów na naród i jeg o  przyszłość utwór ten 
nie wnosił zasadniczo nic nowego, nie stawiał żadnej nowej tezy, 
był tylko zsumowaniem poniekąd dotychczasowych wynurzeń 
poety na przyszłość Polski. Wśród emigracyi jednak wywołało 
„Resurrecturis11 objawy zachwytu, a między Zaleskim a Norwi­
dem wywiązała się polemika, zrazu ustna, później listowna, na le­
mat tego ostatecznego skrystalizowania narodowych pojęć Kra­
sińskiego. Norwid nie dzielił zachwytów Zaleskiego; mgliste
1 nieuchwytne swoje wywody starał się ująć końcowo w formie 
pytania retorycznego: „A  jakże ma co zmartwychwstać, co by nie 
umarło"? lecz w liście całym nie porzucił stanowiska negatywne­
go, nie przeciwstawił zapatrywaniom Krasińskiego poglądów 
własnych. z) Niewysokie jednak zapatrywanie na „Resurrectu- 
ris“ jako program dążeń narodowych i kodyfikacyę przyszłości 
przetrwało u Norwida. Znacznie później, bo już w r. 1860 — 
a więc w czasach zupełnie odmiennych — napisze jeszcze w tej

') Por. Pisma zebrane. T. A. s. 310 i 875- 8 (przypisy).
4) List przytoczony u K rechowieckiego. 1. c., I. s 234—36.

326 Z DZIEJÓW  POETYCKIEJ PRZYJA ŹN I.



Z DZIEJÓW  POETYCKIEJ PRZYJA ŹN I. 327

spraw ie do Za lesk iego : „Żeby też Z y g m un t spo jrza ł sobie spo­

ko jn ie  w  p iękny  w iersz „Resurrecturis“ i zapy ta ł się siebie: 

„To —to— to sum ienie narodu"? toby się pow in ien  przestraszyć. 

Bo w ięcej w  hym n ie  tym  iron ii, n iż  w  lekk ich  weneckich pow ieś­

ciach B y rona11! ').

S tanow isko N orw ida  nie zd z iw i nas, gdy  sobie p rzypom n i­

my, że „P rzedśw it11 u w aża ł „za p iękne dzieciństw o"; w  „Czar­

nych kwiatach** bow iem  w spom ina jąc  o S łow ack im  przytacza, że 

m ó w ił z n im  „o N iebosk ie j kom edy i“, k tó rą  wysoko bardzo cenił,

o „Przedświcie**, k tó ry  m ia ł za p iękne dzieciństwo**... 2) A  „Re- 

surrecturis** by ło  przecież w  twórczości K ras ińsk iego  ostatn im  

rzutem  tej ideo log ii h istoryozoficznej, k tóre j koroną b y ł „P rzed­

św it!

O sta tn i raz do oceny K ras ińsk iego , ja k o  poety, pow róc ił N o r­

w id  w swoich „Sześciu pub licznych  posiedzeniach o Ju liu s zu  

Słowackim** w  r. 1860, a zatem  ju ż  po śm ierci K ras ińsk iego . J u ż  

poprzednio wspom niałem , że prelekcye te w y n ik nę ły  z pobudk i 

danej przez K laczkę  w  odczytach o M ick iew iczu , k tóre  w zbudz i­

ły  wśród całej em igracy i ogrom ny entuzyazin . B y w a ł na  nich 

rów n ież N o rw id ; chociaż dość sceptycznie wobec K laczk i uspo­

sobiony, u leg ł i on urokow i słow a n iepospolitego sty listy . R a z ił 

go fak t, że na w yk łady  uczęszczała liczn ie  arystokracya polska 

w P ary żu  (jak  w iem y, byw ał na n ich rów n ie ż K ras ińsk i) , ale 

w samych w yk ładach  n ie jedną odna jdyw a ł p iękność. Ja k b y  p rzy ­

tyk iem  do m ożnego audytoryum  K laczk i, gdy  ten ro zw aża jąc  py­

tan ie : co M ick iew icz da ł czasow i? zestaw ił „Bogarodzicę** z p ieś­

n ią  leg ionów , są słow a N orw ida  w  liście do Za lesk iego  z dn ia 

20 lu tego 1858 r . : „Szczęściem nareszcie pub liczn ie  i po polsku 

„Boga-Rodzicy“ pieśń p rzypom nia ł K laczko  potom kom  w ie lk ich  

m ężów . M am  i ja  m ieć kurs, ale że nie m am  za sobą możnych, 

może nie będę w  możności**. 3) M ia ły  to być w  p ierw otnym  przy ­

na jm n ie j zam yśle N o rw id a — ja k  ju ż  w spom nia łem  — „Posiedzenia

o estetyce narodowej za pomocą dw óch arcydzie ł dwóch poetów , 

S łow ackiego  i Ligenzy**, a w ięc jak ie ś  rów norzędne przec iw sta­

w ienie „dw óch arcydzieł** (zapewne A nhe llego  i Trzech myśli...) 

ze w zg lędu  na ich znaczenie d la  „estetyki narodowej**. P la n  ten, 

współcześnie odroczony— może na przedstaw ienie samego Krasiń-

') List przytoczony u Krechow ieckiego. 1. c., I. s. 237.
*) Czarne kwiaty. Czas. Dodatek miesięczny. R. 1. 1856. s. 657.
3) K rechow iecki. 1. c., II. s. 128.



skiego, bo by ł o a przecież przez całe swe życie „poetą bezim ien­

nym " —  od ży ł w  r. 1860 z tą  zm ianą, że na czoło rozw ażań

o „estetyce narodow e j" w ysuną ł N orw id  S łow ackiego , om aw ia jąc  

zresztą trzy  ty lko  je g o  dzie ła : A nhe llego , Ben iow skiego i K ró la  

D ucha.

N ie  idz ie  nam  o w yjaśn ien ie , ja k ie  było stanow isko N o rw i­

da w ocenie S łow ackiego  i ja k a  w artość poruszonych przez n ie ­

go zagadn ień w twórczości tego poety, ty lko , o ile  z p ierwotne­

go p lanu, w ed ług  k tórego K ras iń sk i m ia ł być om aw iany  na rów ­

n i ze S łow ack im , w szedł K ras ińsk i ja k o  tw órca w  nowe ju ż  

„Prelekcye o Ju liu s z u  S łow ack im ".

Z m iana  wr zarysie w y k ład ów  N orw ida  nie poszła tak  dale ­

ko, by K ras ińsk i m ia ł z n ich zn ikn ąć  zupełn ie . Owszem ; treść 

zam ysłu  p ierwotnego, oraz para le la  estetyczna dw óch poetów  

z narodowego punk tu  w idzen ia  wreszła w prelekcyę czw artą, gdzie  

zna jdu jem y w łaśn ie  przec iw staw ien ie  „A nhe llego  i Trzech m yś li" 

H en ryka  L igenzy , zw anych przez N o rw id a  zupełn ie  dow olnie  

„ W ig il ią  B ożego  N arodzen ia". N ie  sposób dziś p rzyk ładać m ia ­

ry  ob jek tyw nośc i naukow ej do tego w szystk iego , co w  zestaw ie­

n iu  swem pow iedz ia ł N orw id  o K ras ińsk im , .lak  zm iana  ty tu łu , 

by ła  rów n ież in terpretacya samego utw oru  i je go  zasadniczej 

m yśli zupe łn ie  dow olna, nie m ów iąc  ju ż  o tem, że same zesta­

w ienia dw óch dz ie ł tak  różnych , ja k  „A nbe lli"  i „T rzy m yś li" , na 

podk ładzie  tych samych kry te ryów , je s t rzeczą zby t śm ia łą . Zacie­

kaw ia  w ięc nas bardzie j ogólne stanow isko, ja k ie  N orw id  w yzna ­

cza K ras ińsk iem u w  dzie jach  m yśli narodowej. Pod tym  w zg lę ­

dem są „posiedzenia o Ju liu s zu  S łow ack im 11 jednym  w ie lk im  ho ł­

dem d la  zm arłego przy jac ie la , „k tó ry  ponadprzyrodzonych u ży w a ł 

środków  d la  u trzy m an ia  h istorycznego ducha w społeczeństw ie 

b lizk iem  zgm in ie n ia  przez n ieby t po lityczny ", k tórego dzie ło 

(„T rzy m yś li" ) jes t „bu le tyn  ducha  narodow ego", a nie znać go 

je s t „w ystępk iem  przeciw  R zeczypospo lite j" . W ysok ie  m n ie ­

m anie o K ras ińsk im , pow o ływ an ie  się na osobiste z n im  stosun­

k i i na podane przez niego określen ia n iektórych dzie ł S łow ac­

k iego (n. p. „A nhellego" i „K ró la  D ucha"), w ysuw an ie  go przy  

każde j sposobności d la  porów nan ia  z M ick iew iczem  i S łow ack im —  

oto p rzyk łady , ja k  sk łada ł N o rw id  ho łd  pam ięc i przy jacie la . 

Z  daw nych zarzu tów , staw ianych z pow odu „Resijrrecturis", nie 

zna jdu jem y  tu  n i śladu. K ras iń sk i w y łan ia  się z c ien iów  prelek- 

cyi otoczony n im bem  w ie lkości, ja k o  poeta tej m iary , co M ick ie ­

w icz, S łow acki i D ante . „Z ygm un ta  K ras ińsk iego  praw ie  po łow a 

pism  nie z ro zum ia łą  pozostaje, a b y ł s ław ny  i je s t s ław ny“, po­
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dobnie ja k  „dla D an ta  stw orzono osobny w yraz „dantesco“, co 

znaczy zaw ile , ciemno i n iezrozum ia le , a b y ł s ław ny  i je s t sław- 

n y a; ję zy k  zaś K ras ińsk iego  to „sejmowy, senatorski, pub liczny  

słow a m ajestat, ja k b y  za dn i w ie lk ich  R zeczypospo lite j"...

O sta tn i to odb łysk  p rzy ja źn i, k tó ra  prze trw a ła  p ły tę  g robo ­

w ą, pośm iertny oklask poety dla poety, a zarazem  pierwsza p ró ­

ba w yznaczen ia K ras ińsk iem u m iejsca wśród w ie lk ich  poetów  

em igracy jnych  i w zw iązku  z n im i, p róba  w yprzedza jąca  a rty ku ł 

K laczk i, k tó ry  choć zupe łn ie  ró żny  i o całe niebo w yższy  od pra­

cy N orw ida , schodził się z n ią  w ogólnej swej dążności, by okre­

ślić stosunek K ras ińsk iego  do poezyi polsk ie j w. X IX .

N ie pozosta ła  osoba K ras ińsk iego  rów n ież obca malarskie j 

i rzeźb iarsk ie j twórczości N orw ida  i o ile m ożna dziś ju ż  stw ier­

dz ić— cztery razy odb iła  sią w je j rozwoju . N a jw cześn ie jszą je s t 

akw are la  N orw ida , p rzedstaw ia jąca  K ras ińsk iego  w śród ru in  Ko- 

lizeum , pochodząca bezw ątp ien ia  r. z. 1848 '); je j— zdaje s ię— do­

tyczy w zm ianka  w „Żyw ocie  A dam a M ick iew icza1*, że „pewien 

artysta  polski p rzedstaw ia  Z y g m un ta  K ras ińsk iego  zadum anego 

wśród ru in Kolizeuin** *); następnie m am y „rysunek p iórk iem  bez 

daty , mocno podko lo row any“*, bez w yb itn ie jszych  znam ion ; zna­

na je s t dalej g łow a  poety, rob iona p iórk iem , akw are lą  i gwaszem , 

rów n ież bez daty , s) os ta tn ią  wreszcie rzeczą je s t pośm iertny me­

dalion bronzow y z r. 1800, pokry ty  ciemną, praw ie  czarną, g ła d ­

ką patyną, do k tórego sam N o rw id  na jw ięk szą  p rzyw iązyw a ł w a ­

gę, o k tórym  w spom ina ł w liście do K a ro la  K ras ińsk iego  a do 

Leonarda C hodźk i pisał, że je s t to „m edalion ś. p. przy jacie la, 

k tó ry  w łaśn ie  że dla tego, że przy jac ie la , nie rob iłem  przeto w  ce­

lu  sprzedaży i u mnie się go nie nabyw a, a przeto nie k ażdy  go 

m ieć m oże— ma w ięc zaletę rzadkości p rzyna jm n ie j, choć i podob- 

nie jszego nie będzie n iezaw odn ie1*... ')

S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i .

')  Por. przedewszystkiem: Norwida, Pisma zebrane. T. A. s., 1000—1)2 
(Przypisy; dodatki artystyczne); następnie artykuł Adama Łady Cybulskiego, 
Dwa nieznane portrety Krasińskiego. Tyg. Hus. 15)04. I. nr. 20. s. 387— 8, 
gdzie ten i następny portret są reprodukowane.

*) M ickiewicz W ład., Ż yw ot Adama M ickiewicza. T. 1V. s. 5.
Reprodukowana przez Przesm yckiego w Chimerze. VIII. s. 209.

*) Por. reprodukcyę w Pismach zebranych. T. A. s. 529 i objaśnienie 
s. 10U0 (przypisy); następnie: Strzembosz Wład , Nieznany medalion Krasiń­
skiego. Tyg. Hus. 15)04. II. nr. 34. s. 653 i Karczewski W ła d , W  sprawie por­
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Kuch literacki w Hiemczech.

W  krótkim, nie więcej niż jednorocznym przeciągu czasu, 
nadworny cesarski teatr dramatyczny w Wiedniu stracił przez 
śmierć trzech swoich dyrektorów. Ale jeżeli Adolf Wilbrandt 
i Maks Burckhardt na długo, zanim odeszli w  pozagrobowy świat, 
opuścili gabinet kierownika pierwszej bądź co bądź niemieckiej 
sceny, to baron Alfred Berger oderwany został bezpośrednio od 
dyrektorskiej pracy, stąd zgon jego  daleko więcej znaczy w dzie­
jach teatru, tak ściśle związanych z literackim ruchem. W tym 
wypadku łączność obu kulturalnych momentów jest tem ściślej­
sza, że Berger jako kierownik i wiedeńskiego i poprzednio jesz ­
cze hamburskiego teatru główny nacisk kładł zawsze nie tyle na 
aktorską ile na literacką działalność tego kulturalnego posterun­
ku. Syn austryackiego ministra, owianego duchem literackich 
upodobań, sam (ur. w 1853 r.) wcześnie wstąpił na pole tw órczo­
ści literackiej. Mniej znaczą tu jego  poetyckie utwory, więcej 
krytyczno-estetyczne prace. W rażliwością estetyczną i to nie­
zwykłą obdarzony, w posiadaniu płynnego i wytwornego daru 
wymowy, jako profesor uniwersytetu wiedeńskiego gromadził 
wokoło siebie liczne rzesze słuchaczów nietylko z akademickich 
sfer, ale i z najwykwintniejszych kół towarzystwa i z wielu w zglę­
dów nad Dunajem podobne zajmował stanowisko, jak swego cza­
su prof. Tarnowski we wszechnicy krakowskiej.

I 011 do literackich wykładów wprowadzał gorącość swego 
patryotyzmu, rozmiłowanego w dawnych ideałach. U Bergera 
były to oczywiście ideały staro-austryackie. Stąd jego  pierwszą
i najprawdziwszą miłością był Grillparzer, z austryacko-nieiniec- 
kich poetów nietylko najznakomitszy, ale i w duchu starej Au- 
stryi najbardziej typow'y, umiarkowanie liberalny a głęboko mo-



narchistyczny, pielęgnujący własną indywidualność, ale bez chęci
i bez siły narzucania je j innym, zamknięty w sobie, na zewnątrz 
obojętny i bierny, od szarej rzeczywistości trochę z niechęcią
i pogardą, trochę z dąsem i frondą uciekający w świat w izyi po­
etyckich i marzeń, również nie olśniewających jaskrawością barw. 
Dla Grillparzera Berger najwięcej zdziałał, jeg o  dramaty zarówno 
w Wiedniu, jak i wśród hanzeatyckich kupców, największą ota­
czał pieczołowitością, prawie rzec można, że padł przy pracy nad 
inscenizacyą „Safony“ Grillparzera.

Je że li w jego  m iłości i trosce tu ż  obok tego praw dziw ego 

austryackiego poety stał przybrany  syn austryackie j M uzy , F ry ­

deryk H ebbel, będący ju ż  daleko w ięcej sobą, n iż N iem cem  lub 

Austryak iem ,, to tłóm aczy  się rów n ież ow ym  austryack im  patryo- 

tyzm em  Bergera. W szak  au tor „ Ju d y ty "  u rodz ił się w praw dzie  

w  północnych N iemczech, ale ż y ł d ługo  i zm arł w W iedn iu . W ięc 

Berger i jego  n ie jako anek tow ał d la  A us try i, z dum ą partyku- 

larysty  austryackiego p ragnął, by z W iedn ia  rozeszła się po całych 

N iemczech jego  sława, by on zatem  z ty tu łu  „odkryc ia“ bodaj 

uchodz ił za austryackiego poetę.

Określiwszy duchowy charakter Bergera nie wypowiedzie­
liśmy jeszcze najważniejszych refleksyi, jakie budzi jego  zgon. 
.fest bowiem w tej śmierci niezwykły tragizm. Oto ten człowiek 
od dziesiątków lat uważał się i był przez innych uważany za 
predestynowanego dyrektora „Burgtheatru", lecz prawie dzie­
siątki lat nie mógł nim zostać, a wreszcie, gdy nim został, ledwo 
działać począł, już śmierć go z tego zdawna wytęsknionego po­
sterunku odwołała i to nie wśród sławy na zewnątrz a. zadowo­
lenia w własnej duszy, ale wśród surowej nieraz krytyki obcych
i własnego rozgoryczenia.

G dy  w  r. 188!) zm arł nagle dyrektor ces. teatru  w  W iedn iu , 

Forster, k u ltu ra ln a  op in ia  w skazyw ała  na jego  sekretarza, B er­

gera ja k o  na  jego  następcę. A le  byt on w łaśn ie  dopiero co o że ­

n iony  z p. S te llą  Hohenfels, bardzo w y b itn ą  i bardzo łu b ia n ą  ar­

ty s tk ą  te jże sceny. To w ydało  się decydującym  sferom szkopu­

łem  nie do zw a lczen ia : obaw iano się, że dyrektor będzie  zby tn io  

pro tegow ał swą żonę. K ie row n ik iem  „B u rg thea tru “ zosta ł n a j­

przód Burckhard t, potem Schlenthe.r, a k u ltu ra ln a  op in ia  c iąg le  

w skazyw a ła  na Bergera, ja k o  na predestynowanego ich zastęp­

cę czy następcę. Daremnie. B erger poszedł do H am burga  i tu 

kierowrał nowym  teatrem , z n iem ieck ich jednym  z n a jw y b itn ie j­

szych, ale duszą ciągle , a c ia łem  bardzo często by ł w W iedn iu . 

W reszc ie  gdy  i Sch lenther ustępu jąc , na niego i ty lko  na niego,
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jako swego następcę wskazał i gdy kogo innego znaleźć odpo­
wiedniego nie można było, bar. Wilhelm Berger nareszcie został 
dyrektorem nadwornego teatru w Wiedniu (pani Hohenfcls, jego 
żona, występowała odtąd na tej scenie jako „g ość“ ). Sani pow ie­
dział wtedy, że zostaje nim za późno : już starszy, prawie że sta­
rzejący się, już schorowany, już długiem oczekiwaniem zmę­
czony.

Odrazu los go prześladował. Zanim objął swój urząd zmarły 
takie filary personelu jak Lewinsky i Sonnenthal, w pierwszym 
roku jego  dyrekcyi opuścił scenę i świat Rompler, w drugim 
Hartmann, a wreszcie główna, może jedyna już gwiazda „Burg- 
theatru", meteor całej w ogóle nowoczesnej sztuki aktorskiej 
w N iem czech--Józef Kainz! Gdzie znaleźć wypełnienie tych luk, 
gdy z jednej strony w Niemczech, jak obecnie wszędzie, wrielkie 
talenty aktorskie są coraz rzadsze, a z drugiej Wiedeń i „Burg- 
theater“ dzisiaj już pod względem finansowym, a nawet i co do 
zadowolenia ainbicyj nie mogą sprostać berlińskiej, a nawet i mo­
nachijskiej konkurencyi. A do tego trudności w repertuarze: tu 
od tego „predestynowanego11 dyrektora, który nareszcie zasiadł 
na tem krześle, wymaga się nadzwyczajnycli rzeczy i to odrazu, 
od pierwszego sezonu, ba od pierwszego miesiąca. A gdy 011 icli 
nie daje, szepce się, nawet woła głośno: otośmy się zawiedli. On 
zaś tycli „nadzwyczajności“ dać nie może, dlatego właśnie, że jest  
dyrektorem... cesarskiego nadwornego teatru w Wiedniu. Ze 
wszystkich dworskich teatrów na świecie ten jest najbardziej 
skrępowany. I to nietylko finansowo, chociaż i to jest ważna 
trudność, gdy płacąc drogo aktorom musi się oszczędzać na re­
pertuarze t. zn. dawać z nowości przeważnie takie sztuki, które 
mogą się podobać szerokim masom, a zwłaszcza zamożnym ro­
dzinom (dlatego np. Berger musiał jako „najwybitniejszą" no­
wość swego ostatniego sezonu dać marną sztuczkę „Die filnf 
Frankfurter", po naszemu „Pięciu milionerów"). Ale gorsze jest 
skrępowanie estetyczno-inoralne. Wszak wiadomą jest rzeczą, że 
„Różę Berndt" Hauptmauna musiano po drugiem przedstawieniu 
zdjąć z afisza, bo jedna z arcyksiężnych czuła się zgorszoną przed­
stawieniem nielegalnej miłości. 1 Berger był temi wszelakiemi 
więzami skrępowany, a gdy jeszcze otoczenie rzucało mu pod 
n«gi kamienie zjadliwej krytyki, gdy sam był chory, padł wresz­
cie bez sławy.

Kto po nim nastąpi? Bo pytanie to jednak ma znaczenie 
nie tylko dla tej sceny i nietylko dla Wiednia. Chyba nie głośny 
Maks Reinhardt, bo dla tego mistrza czy fanfarona inscenizacyi
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n iem a m iejsca w  nadw ornym  teatrze; i chyba także  nie O tto  

B rahm , bo ten daw ny rew olucyonista rów n ież nie godzi się 

z „cesarsko-królewskim11 charakterem  tej sceny. Zapew ne ja k iś  

w  na jw yższych  sferach dobrze w id z ia ny  c. k. u rzędn ik  ministe- 

rya lny . J)

*

*  *

Berger poszedł na tam ten św ia t nie d ługo  po na js ław n ie j­

szym swym aktorze Jó ze fie  K a in zu . J a k  d ługo  będzie trw ać  pa­

m ięć o dyrektorze, dz is ia j jeszcze przew idzieć nie m o żna ; ale 

zato w ie się ju ż  napewno, że pam ięć o aktorze będzie trw a łą . 

W  prologu do „ W a lle ns te in a“ przeszło sto la t  temu Sch ille r w y ­

rzek ł zdanie , że „potom no.'ć ak torow i nie uw ije  w ieńca“ . Ce­

niąc wysoko dram atyczny  gen iusz tw órcy  „Z b ó jców ;I w olno m ieć 

ju ż  pow ażne w ątp liw ośc i codo uzasadn ien ia  jego  filo zo fii, a zw łasz­

cza tycli je go  m yśli, k tóre sta ły  się u lo tnem i cy tatam i. K a in zo w i 

p rzyna jm n ie j ju ż  teraz „potom ność w ije  w ien iec1'. M a pom nik  na 

publicznein m iejscu w W iedn iu , jedyny  z aktorów , tak iem  w spom ­

nieniem  tam  zaszczycony, a obecnie w ielb ic ie l jego  p. A rtu r 

Eloesser w yda ł (u S. F ischera w Berlin ie ) je go  lis ty  do rodziców  

tak, jak gdyby  K a in z  by ł np. Goethem , a co na jm n ie j ja k im  S ch il­

lerem. S w o ją  d rogą czy ta  się ten dość du ży  tom  z niemałe in za­

jęc iem . P rzedm ow a w ydaw cy n ie jednem u czy te ln ikow i w yda się 

zapewne nastro joną na ton przesadnie panegiryczny . G d y  p. E loes­

ser np. charak te ryzu jąc  istotn ie  n iezw yk le  g ię tk i osobiście po ­

w iedz ia łbym  naw et z odcieniem  pewnej p rzygany : linoskoczko- 

wy organ g łosu K a in za , pisze, że „św iat wydaje się zrabow anym , 

zuboża łym , odkąd  ten głos ju ż  nie brzm i, a to. k ró lew sk ie  oko się 

zam knę ło11— to n iew ątp liw ie  spala zby t w iele kadz id ła . A le  same 

lis ty  roztaczają  barw ny  obraz tryum fów  i zaw odów , radości i roz­

drażn ien ia , patosu i hum oru , ja k im  m łod z iu tk i, jeszcze naw et nie 

dw udziesto le tn i aktor, darzy  swoich poczciwych rodziców , in teresu­

jących  się rów n ie  trosk liw ie  jego  artystyczną karyerą, ja k  i ra­

chunkam i jego  praczki. O czyw iśc ie  dz is ia j jeszcze ro zstrzygnąć 

n iepodobna, czy ju ż  w b lizk ie j przyszłości ta k s ią żk a  zaciekaw iać 

będzie ja k o  zb ió r  lis tów  K a in za  w łaśn ie , czy też czytać się j ą  

będzie ja k o  n ieprzeznaczony p ierw otn ie  do druku, a w ięc tem

') W  ostatniej chwili dowiadujem y się, że dyrektorem  ,,Burgtheatru“ 
został... w  braku innego kandydata, tamtejszy aktor Thimig. (P. aut.)
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w iarygodn ie jszy  au tob iogra ficzny  opis artystycznych  początków  

rozg łośnego aktora  w ogólności: zależeć to będzie od liczby  iroz- 

m iaró.w „w ieńców “, k tóre „potom ność w ić  będzie " K a in zow i. 

W  p ierw szym  w ypadku  ubo lew ać trzeba, że są one zby t dys­

kretne w  tym  w łaśn ie  punkcie, w  k tórym  po żądan ą  b y łaby  w ięk ­

sza rozm ow ność i swoboda. O to  ja k  w iadom o, K a in z  wszedł 

w  bliższe, podobno n ie ty lko  artystyczne stosunki, z n ieszczęśli­

w ym  a tak n iesłychanie c iekaw ym  królem  baw arsk im  L udw ik iem  

I I ,  łączącym  w  siebie i Peryklesa i L u d w ik a  X IV  francusk iego  

i— szaleńca. K a in z  z p ierwszego z n im  spotkan ia  i późn ie jsze j 

w ycieczk i do Szw ajcary i, a raczej rom antyczne j wspólnej p ie l­

g rzym k i po m iejscach uśw ięconych sch illerow skim  „W ilhe lm em  

T ellem 11, posyła w praw dzie  matce listy , ale je s t w  n ich , w prze­

c iw ieństw ie  do innych, m a łom ów nym  i poza k ilkom a datam i co 

do chw ilow ego pobytu , nic w łaśc iw ie  nie m ów i. Potem  zaś lis ty  

te na ok rąg ły  przec iąg  jednego roku u ry w a ją  się, chociaż w łaś ­

nie na ten czas przypada  i najściśle jsze pożycie aktora  z królem

i nag łe  ich zerwanie z sobą. Ja k o  w rażen ia  bezim iennego n ie ­

ja k o  aktora  przynoszą te lis ty  m nóstw o charakterystycznych 

szczegółów  do stosunków  teatra lnych na małych niem ieckich sce­

nach, z chw ilą  zaś, gdy  K a in z  dostaje się do sław nej trupy  ks ię ­

cia M ein ingen , kartk i te s ta ją  się przyczynk iem  do dz ie jów  n a j­

św ietn ie jsze j epoki n iem ieck iego teatru w drug ie j po łow ie  ub ie ­

g łego stulecia.

*

W ym ówiwszy nazwisko Ludwika II bawarskiego przypomi­
namy sobie odrazu także i jego  stosunek do Ryszarda Wagnera, 
dla którego nieszczęśliwy ten książę przez długi czas był jedyną 
ostoją i pomocą. Wagner jako twórca „dramatu muzycznego" 
zawsze z równą słusznością zaliczanym być może zarówno do 
muzyki jak i do literatury, i dlatego i na tem miejscu trzeba 
rozpatrzyć sprawę, roznainiętniającą dzisiaj cały niemiecki świat 
artystyczny i kulturalny i dzielącą go na dwa wrogie obozy. 
Mówimy tu o kwestyi, czy z końcem r. 1918 „Parsifal“ genial­
nego mistrza będzie mógł być przedstawiony przez wszystkie
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teatry czy też będzie nadal zastrzeżony wyłącznie dla świątyni 
sztuki w Bayreuth.

Podstawę zagadnienia stanowią dwa z sobą sprzeczne fakty. 
Po pierwsze Wagner wyraźnie na piśmie oświadczył, że nie ży­
czy sobie, by jego  najznakomitsze dzieło granem było kiedykol­
wiek poza Bayreuthem, na scenach innych, uprawiających, jak 
się wyraził, niejednokrotnie „sw aw olę11; po drugie wiadomo je d ­
nak, że w trzydzieści lat po śmierci twórcy wygasają jego  pra­
wa autorskie, ponieważ zaś Wagner umarł w r. 1883, zatem w r. 
1913 staną się wszystkie jeg o  dzieła, a więc i „Parsifal" dostęp- 
nemi dla każdego. Pomiędzy temi dwoma sprzecznemi faktami 
mógł Wagner swego czasu sam zbudować pomost: poprostu po­
trzebował tylko partyturę „Parsifala" zachować w rękopisie, nie 
ogłaszać je j publicznie, a byłaby ona została własnością w yłącz­
ną jego, względnie jego  rodziny. Nie uczynił tego tylko z ina- 
teryalnych w zględów— mniejsza o to: z konieczności czy z ochoty, 
zatem z tych samych powodów, dla których odstąpił od jednej 
z najkardynalniejszych swoich estetyczno-.społecznych zasad: od 
bezpłatnego wstępu do teatru wzorem klasycznych czasów grec­
kich. W obec tego, że Wagner partytury „Parsifala11 nie zacho­
wał dla siebie wyłącznie, do r. 1913 może tylko Bayreuth to dzie­
ło wystawiać, po r. 1913 musi się już pogodzić z konkurencyą 
innych scen (jak się z nią pogodził np. odnośnie do „Pierścienia 
Nibelungów“ , pierwotnie również tylko dla Bayreuth przezna­
czonego). Taki, smutny czy wesoły, wniosek należałoby przynaj­
mniej wysnuć z faktu istnienia prawa, zabezpieczającego lite­
racką i artystyczną własność dzieła tylko przez trzydzieści lat 
po śmierci twórcy. Smutny to wniosek dla tych, którzy z zupeł­
ną słusznością twierdzą, że tylko w Bayreuth można „Parsifala“ 
przedstawić zupełnie w myśl intencyi Wagnera, a już z mniejszą 
słusznością, a może i całkiem bez niej utrzymują, że „swawola14 
innych teatrów nie pozwoli widzom dostatecznie przejąć się 
wzniosłością tego właśnie dzieła. Pod tym względem nie mają 
słuszności, bo najprzód „swawola11 operowych właśnie teatrów nie 
jest znowu tak wielka, powtóre teatr zasadniczo polega na ela­
styczności nastroju i wykonawców i w idzów: dzisiaj może być 
na scenie np. „W esele Figara", jutro „Parsifal11, ale z tego nie 
wynika, by na jutro pozostały w sali jakieś zaraźliwe bakcyle 
dzisiejszej „swawoli", a ten sam aktor, który wczoraj grał w  ko- 
medyi szekspirowskiej może jutro z największą goduością poda­
wać, jako Melvil, komunię Maryi Stuart, idącej na rusztowanie. 
Ten ostatni przykład wybrałem dlatego, że jest 011 najbardziej



pokrewny owym wzniosłym misteryom „Parsifala11, dla których W a­
gner chciał go wyłącznie dla Bayreuth zastrzedz. Otoż mniemam, 
że tę sprawę załatwić można tylko zasadniczo: albo się sądzi, że 
teatr jako taki jest wogóle nieodpowiedniem miejscem przedsta­
wiania takich świętości i dlatego się mu je  zabrania (jak to jest 
prawie wszędzie ze wspomnianą sceną z „Maryi Stuart11), albo 
też w przedstawieniu teatralnein takich misteryów nie widzi się nic 
zdrożnego, a w takim razie miasto, gdzie dany teatr się znajdu­
je, nie może żadnej odgrywać roli. Wspomniany wniosek z fak­
tycznego stanu rzeczy jest natomiast wesoły dla tych, którzy 
pragną, by to zapewne nie najlepsze, bo już nieco starcze, ale nie­
wątpliwie najwznioślejsze dzieło Wagnera mogli oglądać wszys­
cy, jego wzniosłości spragnieni, a nietylko ci, którym czas, zdro­
wie, a zwłaszcza pieniądze pozwalają na odbycie nużącej i ko­
sztownej podróży do Bayreuth i na dłuższy tam pobyt; jeżeli bo­
wiem mistrz i jego  rodzina teoretycznie postanowili utworzenie 
stypendyów dla niezamożnych pielgrzymów do Bayreuth, to 
w  praktyce znaczenie tych stypendyów jest znikomo małe, a zresz­
tą nie każdy chce znieść upokorzenie przyjmowania zasiłku; fak­
tem zaś jest 1) że właśnie niedawno podwyższono ceny wstępu 
w Bayreuth, 2) że w międzynarodowych tłumach „pielgrzymują­
cych11 do Bayreuth jest dużo i snobów, mniej głęboko zapewne 
wnikających we wzniosłość „Parsifala11 i wreszcie 3) że niejeden 
z bayreuckich wykonawców „Parsifala11 przedtem i potem bierze 
udział w przedstawieniu jakiej „swawolnej11 opery, a mimo to 
zdoła się do tego dzieła nastroić.

Ale smutny czy wesoły, miły czy niemiły taki wniosek wy­
daje się koniecznym. Mimo to obóz pani Kosimy Wagner, Sieg- 
frieda Wagnera i ultra-wagneryanów pogodzić się nie może z tą 
myślą, że od r. 1913 według ogólnego prawa „Parsifal“ będzie 
mógł być grany przez wszystkie sceny, które go zagrać zechcą. 
Na prawo chcą ci wagneryani odpowiedzieć prawem, na ogólne 
prawo wyjątkowem prawem. Niech ogólne prawo mówi, że w trzy­
dzieści lat po śmierci twórcy kończy się literacka własność jego 
spadkobierców, ale niech wyjątkowe prawo postanowi, że powyż­
sza reguła odnosi się wprawdzie do wszystkich dziel literatury
i sztuki, tylko nie do „Parsifala11! W ygląda to na nierozum, 
a jednak jednym z najzagorzalszych popleczników tego projektu 
jest Hermann Bahr, który od czasu, jak jeg o  żona, p. Bahr-Mil- 
deburg śpiewa w Bayreuth, stanął na czele literackiego kultu 
Wagnera. Sprawa wchodzi temsainem na pole niemal-że politycz­
ne, bo przecież wszystkie prawa— ogólne jak i wyjątkowe— uchwa­
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la w państwach konstytucyjnych parlament, a więc w Niemczech 
Sejm Rzeszy. Czy tam znajdzie się większość dla takiej lex Par- 
sifal?  P. Bahr może nawet i o tem myśli, ale p. Bethmann-Holl- 
weg — nie, a o sprawach politycznych w Niemczech decyduje osta­
tecznie nie mąż wagnerowskiej śpiewaczki, lecz kanclerz państwa... 
A le—posiło sed non concesso—przypuśćmy, że lex Parsifal w Niem­
czech zostaje uchwaloną, jaki z tego będzie skutek? Ten, że „Par- 
sifala" w Niemczech przedstawiać będzie mógł tylko Bayreuth, ale 
poza Niemcami każda scena, która tego zapragnie (już zresztą
i tak przedstawiono go w New-Yorku i w Amsterdamie, przed­
stawiono może nieudolnie, lecz bez uszczerbku dla kultu W agne­
ra w ogólności). Bo o tem przecież nawet p. Bahr nie marzy, 
aby wszystkie państwa całego świata przyłączyły się do uchwa­
lonej (?) w Niemczech ustawy wyjątkowej.

A  morał tej całej tragikomedyi? Oto jeszcze raz stwierdzić 
można, że w świecie literacko-artystycznym stosunek publiczno­
ści do twórców i ich dzieł w Niemczech objawia się w  dwóch 
skrajnych ostatecznościach: albo zupełna obojętność, albo fety- 
szyzin. Jak jedni Goethego nie znają, a drudzy mają go za boga, 
jak do niedawna Kleista zupełnie lekceważono, a dzisiaj prze­
sadnie bałwochwalczą mu się cześć oddaje, tak jest i z W agne­
rem, z tą chyba różnicą, że kto sam się wobec niego trzyma pe­
wnej miary, zaraz przez bayreucki obóz zostaje napiętnowanym 
jako barbarzyniec.

W  chwili, gdy nowy sezon teatralny już się rozpoczął, na­
leży przypatrzeć się tak poszczególnym pozycyoin jak i ogólne­
mu bilansowi poprzedniego. Z pierwszych omówiliśmy dotych­
czas w naszych sprawozdaniach tegorocznych kilka zaledwie dra­
matów : Sudermanna „Żebraka syrakuzańskiego", Hauptmanna 
„Ucieczkę Gabryela Schillinga", Dehmla „Michała Michaela", 
Schnitzleia „Obszerną krainę", oraz ciekawą jedynie ze względu 
na związaną z polskiemi dziejami Klinggrafa „B itw ę z Tatarami 
pod Lignicą“ . Z tych kamyczków jeszcze nie można sobie utwo­
rzyć mozaikowego obrazu ubiegłego sezonu teatralnego, nawet 
gdy się doda do nich najpopularniejszą w ostatnim czasie sztu-
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kę, wspomnianych „Pięciu milionerów", na szczęście znanych jużi na­
szym polskim czytelnikom („na szczęście11 nie dla czytelników, 
ale dla podpisanego, który dzięki polskim przedstawieniom tej 
może i miłej, ale napewno pospolitej błahostki, zwolnionym jest 
od omawiania je j na tein miejscu).

Do pełności obrazu potrzeba jeszcze dołączyć kilka nazwisk 
znanych i u nas, a może i niejedno, nieznane w Polsce. Owszem 
te ostatnie będą tym razem nawet niewątpliwie ciekawsze. Ze zna­
nych bowiem najgłośniejsi: Balir, Halbe i Fulda wystąpili w tym 
roku z dramatami, których rozbiór jest wprawdzie tutaj potrzebuj', 
ale nie w oczekiwaniu, jakoby stwierdził ukazanie się nowych 
arcydzieł, lecz w niezawodnej pewności, że odsłonią się przytem 
charakterystyczne cechy aktualnego stanu tak twórczości danych 
autorów jak i całego piśmiennictwa niemieckiego.

A więc najprzód p. Hermann Balir. Jeżeli chodzi o „naj- 
ostatniejszą“ chwilę, to absorbuje go głównie, jak widzieliśmy, 
kampania w sprawie ,,lex Parsifal", ale przedtem, w „ostatnich" 
czasach Balir począł się „zagłębiać" w zagadnienia polityczne, 
a chociaż rozwiązać ich oczywiście nie umie, to jednak nieraz 
przyznać mu trzeba, że poddaje dyskusyi tematy rzeczywiście w aż­
ne i ciekawe. Ale w najnowszym swoim dramacie z tych wyżyn 
poważnej, chociaż paradoksalnej dyskusyi politycznej schodzi do 
nizin dziennikarskich notatek i plotek. Może ten i ów z czytel­
ników przypomina sobie, że berliński dyrektor policyjny, zniena­
widzony przez liberalne tamtejsze koła p. von .fagów, był mimo- 
woli bohaterem przygody quasi miłosnej. Ze o tein pisały dzien­
niki, to jest naturalnem, żen ie pominęły tego skandalu pisma hu­
morystyczne, również nic dziwnego; ale że pisarz tej bądź co bądź 
miary, co Balir, to wydarzenie używa za punkt wyjścia swego 
scenicznego dzieła, to już mniej zrozumiałem musi się wydać. 
A  Balir przywiązuje widocznie pewną wagę do tej „kom edyi“ , nie- 
tylko bowiem wplata w  nią tak poważne motywy, jak przeciwień­
stwo agrarnych i mieszczańskich interesów, ale nawet postarał 
się o to, by premiera odbyła się w przeddzień ostatnich w ybo­
rów do sejmu Rzeszy, przypisując zapewne swemu utworowi sku­
teczność w namiętnie rozwiniętej akcyi przedwyborczej. Chcąc 
jeszcze żywiej przemówić do... serca obywateli berlińskich, autor 
nie zawahał się nawet przed tak wyraźnem zlokalizowaniem „ko- 
medyi“ , że wygląda ono prawie na reklamę pewnych przedsię­
biorstw gospodnych: lokal śniadankowy, w  którym się rozgrywa 
pierwszy akt, to firma Borchardt, hotel, będący miejscem akcyi 
trzeciej odsłony, to „A dlonu.
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W  „Weselu Figara11 śpiewa się o „małym tańcu", na który 
pozwala sobie lir. Altnaviva. Stąd pochodzi nieco dziwaczny ty ­
tuł komedyi Hermana Babra „Das Ttinzchen" (wydana w Berlinie 
u S. Fischera). W łaściciel dóbr Joachim von Biest-Zeser major 
w rezerwie, postawił w poprzedniej kadencyi parlamentu wnio­
sek o uchwalenie prawa przeciw demoralizacyi. Niestety „lex 
Biest“ narazie nie została przyjętą. To jeden powód więcej dla 
wnioskodawcy, by starać się i przy obecnych wyborach usilnie
o mandat dla siebie i dla swoich konserwatywno-agrarnych przy­
jaciół politycznych, jak tajny radca, profesor uniwersytetu, land- 
rat, prałat i wreszcie zięć in spe, asesor rządowy dr. James La- 
vin, z imienia Anglik, z pochodzenia... Żyd. Wezwanie rządu do 
pomocy, wezwanie partyi do agitacyi, propaganda „lex Biest“ , in- 
teresa agrarne: oto program polityczny, który gospodarz rozwija 
wobec swoich gości w winiarni Borchardta. Naturalnie odrazu 
się przewiduje, że Balu- zamierza zdemaskować Biesta na tem po­
lu, na którem człowieka najłatwiej zdemaskować: pan Biest, su­
rowy cenzor moralności, musi być widzom pokazany na manow­
cach moralności, oczywiście erotycznych. Nic łatwiejszego, jak 
wymyśleć jakąś panią Heydt, pozornie nauczycielkę muzyki w do­
mu Biesta; ona będzie tą Dalilą, u której stóp legnie Samson, by 
stracić... nie włosy, bo zapewne błyszczy już łysiną, ale opinię 
nieposzlakowanego Katona, a może i mandat poselski. A  więc 
czuła scena u pani Heydt, pan Biest nieco roznegliżowany i w sta­
nowczej chwili fotograf, który tę scenę uwieczni. W szystko to 
jest 11 Babra, nawet z dodatkiem „pieprznego sosu“ . .Już u Bor­
chardta Biest skarżył się na bezczelne podburzanie wyborców je ­
go okręgu przez rewolwerowe pisemko, redagowane przez nieja­
kiego Pawła Windla, spekulującego tylko na większą liczbę og ło ­
szeń. Otóż niechże rzekoma pani Heydt będzie w rzeczywistości 
panią Windel, żoną Pawła, a on sam niech będzie owym „poli­
tycznym" fotografem. Autor ma teraz bajeczną sposobność skon- 
trastowania właściciela dóbr z agentem od ogłoszeń: „Mój Boże, 
jakim ja  mógłbym być właścicielem dóbr rycerskich!“ woła w eks­
tazie agent od ogłoszeń, ucząc żonę, jak ma „uwodzić" Biesta; 
„nie myśl, Klaro, że ja  nie mam moralnego gruntu! Mam go cały 
zapas! Tylko nie mogę go użyć! Muszę sobie najprzód umożli­
wić zostanie porządnym człowiekiem. A  łatwo to nie przycho­
dzi. Niech tylko stanę pewną nogą, a zobaczysz, jak wyszlachet- 
niejęu. Istotnie trudno jest doprowadzić Biesta do wiadomej po- 
zycyi, dogodnej dla fotografa. Ale wreszcie się to udaje, i W in­
del „staje już pewną nogą" i może rozpocząć proces „szlachetnie­



nia“ . A  więc próba tego, co w języku zwykłych ludzi zwie się 
szantażem: jeżeli Biest nie chce, by fotografia była natychmiast 
w jego  okręgu wyborczym opublikowana, musi zrzec się kandy­
datury i porzucić zamiar wydania córki za Lavina. Oba warun­
ki wymagają objaśnienia, bo w pierwszej chwili nie wiadomo, co 
na tem Windel zyska. A  w ięc: ad 1. W indel zaraz wezwie w swo­
im dzienniczku Biesta, aby się o mandat nie ubiegał; Biest po­
słucha tego wezwania, kandydaturę cofnie, a Windel urośnie do 
rozmiarów potęgi politycznej, dzięki czemu pisemko będzie miało 
co najmniej o dwie stronice więcej ogłoszeń niż dotychczas; ad 2. 
otóż to trudniej wytłómaczyć, chyba przypuszczając, że Windel 
istotnie „szlachetnieje11, a ponieważ Klara, nauczycielka panny 
Biest, powiedziała mu, że panna nie kocha swego narzeczonego, 
więc Windel łącząc utile cum dulci za jednym zamachem opieku­
je  się i ogłoszeniami swego pisemka i czułem sercem panny Biest. 
Jej ojciec oczywiście nolens vohns warunki Windla przyjmuje. 
Wtem zjawia się u niego stary Lavin, ojciec niedoszłego zięcia, 
fabrykant bajecznego środka na porost włośów, rozgłośnego „la- 
vinolu“ . 1 on w  dłuższej rozmowie przekonywa Biesta, że na­
wet na wypadek opublikowania wiadomej fotografii przez Windla, 
nie ma się czego obawiać, nie skompromituje się, nie będzie wca­
le zmuszony do wycofania swej kandydatury, przeciwnie okaże 
tylko, że „homo sum“ etc., i ujawnieniem ludzkiej słabości zbli­
ży się raczej do swoich wyborców ; owszem będzie nawet mógł 
skorzystać z napaści Windla, wskazać na to, jak źle się dzieje 
w społeczeństwie, skoro najzasłużeńszy patryota nie może sobie 
pozwolić na chwilkę swobodnej pogawędki z piękną kobietą. 
Biest jest zupełnie przekonany. Inaczej jest może z czytelni­
kiem, ale o to mniejsza, bo ostatecznie wcale nie nadchodzi chwila, 
kiedy możnaby stwierdzić słuszność lub niesłuszność argumenta- 
cyi Lavina: Windel bowiem zrzeka się wszelkiej akcyi przeciw' 
Biestowi, gdyż Lavin angażuje go za wysoką płacą, jako agenta 
od „lavinolu“ .

To końcowa pointe’a sztuki, która w książce zwie się pre- 
tensyonalnie „koinedyą“ , a na afiszu teatralnym nosiła podobno 
skromniejsze miano farsy. Dowcip ani nie przedniej jakości, ani 
nie obfity, werwa satyryczna bardzo słaba, charakterystyka osób 
płytka, sytuacye niezbyt zręczne i pospolite, wszystko razem nie 
bardzo godne nazwiska autora, którego przecież przywykło się 
w idzieć w pierwszym szeregu niemieckich pisarzów dramatycz­
nych. I dlatego, jako dowód dekadencyi rozgłośnego i u nas 
autora, rzecz znalazła tutaj dokładniejszą ocenę.
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Obok Hermana Babra stanął i w tym sezonie teatralnym 
Ludwik Fulda, który jednak, pominąwszy krótką wycieczkę w kie­
runku dramatu naturalistycznego (w „N iew olnicy11) pozostał sobie 
wiernym i ze szczególnem upodobaniem umieszcza swoje sztuki 
na tle renesansu. Pojmuje go zapewne powierzchownie: w yłącz­
nie jako sposobność do pokazania barwnych kostyumów, popisa­
nia się wierszowaną formą i usprawiedliwienia wielu nieprawdo­
podobieństw, niemniej wszakże do dziś dnia jest jednym z naj­
wybitniejszych, a właściwie jednym z nielicznych przedstawicieli 
niemieckiej komedyi sytuacyjnej. I  tym razem widzowie jego  
„Korsarza" („Der Seerauber11), niewątpliwie bodaj chwilami bardzo 
wesoło się bawili.

Gdzieś w Hiszpanii, oczywiście w Andaluzyi, bo tam są naj­
bardziej malownicze kostyumy ludowe, żyje sobie w małein mia­
steczku spokojny, aż nadto spokojny obywatel, Pedro Yargas 
z młodą żoną, Manuelą. Jemu jest dobrze, chociaż astma go mę­
czy, żonie już gorzej, bo pan mąż jest nazbyt poważny i najdro­
bniejszą wesołość uważa za obrazę boską i głupstwo. Zdradźmy 
odrazu tajemniczą przyczynę tej nadmiernej powagi Pedra: jest 
to nawrócenie starego grzesznika, bo Vargas był do niedawna 
korsarzem, zwał się Kstornudo, był postrachem całej Hiszpanii, 
opiewanym przez pieśni ludowe; korzystając z tego, że raz jego  
okręt uległ rozbiciu i rozeszła się wieść o śmierci rozbójnika, 
korsarz, zabrawszy schowane w ukryciu pieniądze, stał się jakby 
powiedział nowoczesny socyalista— „burżujem11, osiadł w miastecz­
ku, ożenił .się, nie wyznając nawet przed żoną ani swego nazwi­
ska, ani swej przeszłości. Pomysł Fuldy jest bardzo zabawny
i ostatecznie w krotochwili dopuszczalny. Ze pani Manuela przy 
takim nadmiernie porządnym mężu trochę się nudzi, to także jest 
wcale prawdopodobne; mniej już sposób, w jaki zechce się roz­
bawić. Do miasteczka przybywa wędrowny kuglarz, wielki bie­
dak, bo w jego  budzie zawsze jakoś jest pusto. Nie wiedzie się 
Serafinowi i teraz, aż wpada na pomysł, by znęcić widzów przy­
braniem nazwiska jakiego sławnego człowieka, zwłaszcza jak ie­
goś romantycznego bandyty, ot np. najsławniejszego z nich: 
Estornuda. To już jest dziwny zbieg okoliczności, ale w kroto­
chwili podobne zewnętrznie tylko nieprawdopodobne wydarzenia, 
są dozwolone. Wieść, niby to pocichu rozsiewana, że do mias­
teczka przybył w przebraniu kuglarza głośny korsarz, dochodzi
i do Manueli, która nietylko wraz z innymi chce go zobaczyć
i spieszy do jego  budy, ale nawet oddaje mu się w zupełności
i chce z nim uciekać, naturalnie nie zapomniawszy o zabraniu ma­
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jątku męża. Te romantyczne ainory Marnieli są już gorszeni, ho 
psychologicznem nieprawdopodobieństwem, wzbronionem nawet 
krotocliwili. W  „Les Roinanesques“ Rostanda dzieje się podo­
bnie, ale nieco odmiennie: tam są dzieci, tam niema dorosłej 
mieszczki; dzieci dają się brygantom porwać, dorosłe zamężne 
mieszczki nie uwodzą korsarzów. Co po tem następuje, to sze­
reg zabawnych awantur, u których kresu Pedro i Serafin zrzu­
cają z siebie maskę: pierwszy w}rjawia, że był niegdyś rozbójni­
kiem, drugi spowiada się, że nim nigdy nie był. Zakończenie, 
jak na krotochwilę jest trochę za poważne, bo najprzód Pedro za 
swą przeszłość dostaje się do więzienia, a powtóre Manuela, mi­
mo że się przekonała o kłamstwie kuglarza, zostaje przy nim. 
Ten ostatni zwrot zdolny jest nawet zachwiać zasadniczemi pod­
stawami krotocliwili. bo ostatecznie okazuje się, że Manuela nie 
zamieniła poważnego męża na romantycznego bohatera, ale tylko 
astmatyka na młodego i zdrowego. Uczuciem niesmaku kończy się 
w ięc „Korsarz“ Fuldy, chociaż przedtem dał czytelnikom i widzom 
kilka szczerze zabawnych scen.

Gdy Maks Halbe ogłosił niedawno powieść „Czyn Dietricha 
Stobausa“ (omawianą przez nas w jednem z poprzednich sprawo­
zdań); panowało powszechne mniemanie, że oznacza ona stanow­
czy i trwały zwrot autora od twórczości dramatycznej do po- 
wieściopisarstwa, sądzono, że znużony już i zniechęcony tyloma 
klęskami w teatrze, zaprzestanie zupełnie dalszych prób scenicz­
nych. Można było tak przypuszczać, zwłaszcza dlatego, że ro­
mans pozyskał zarówno surowych krytyków, jak i mniej wyma­
gającą publiczność. Tymczasem stało się inaczej. Halbe pokusił 
się znowu o laury poety dramatycznego, a z wrodzoną przekorą 
dał tym razem nie dramat współczesny, do czego bardziej zda­
wał się być uprawnionym, ale sztukę historyczną. Czasy wojny 
trzydziestoletniej i kończącego ją  wreszcie pokoju westfalskiego 
występują tutaj zapewne nie ze wszystkieini, ale z kilkoma naj- 
charakterystyczniejszemi swemi cechami: a więc generałowie, po­
chodzący z nizin społecznych, a własną dzielnością i faworem 
fortuny wznoszący się w górę, dzikość spustoszenia z gwałtami 
na bezbronnej ludności, zwłaszcza na kobietach, średniowieczne 
zabobony, szczególnie wiara w rozmaite talizmany, które posia­
dacza czynią nietykalnym dla kul (wszak sam „bóg wojny" Wal- 
lenstein miał tę cudowną właściwość posiadać), a jeśli jako prze­
ciwwaga tych ponurych obrazów pokazany jest wesoły świat ku­
glarzy i wędrownych komedyantów, to i w  tem niema bynajmniej 
zaprzeczenia historycznej prawdzie.
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W  dramacie Halbego p. t. „Pierścień kuglarza" („Der Ring 
des Gauklers", wydane w Monachium u A. Langena) generał 
Henning Schwartz jest taką typową postacią z czasów wojny 
trzydziestoletniej: syn zanikowego strażnika bił się i hulał z mo­
cą i brutalnością. Teraz na stare lata, po skończonej wojnie 
wraca w rodzinne strony, w okolice frankońskiego zamku Eldrin- 
gen. Jego panią jest wdowa Zuzanna. I ona nie urodziła się 
w magnackiej kołysce. Dziewczyną dostała się w ręce żołdaków, 
przechodziła od jednego do drugiego, była i Schwartza własno­
ścią, aż wreszcie wziął ją  pan zamku Eldringen, by uczynić z niej 
swą żonę. Teraz spotyka się ona przypadkowo z generałem. 
Smutny on i niespokojny, bo boleje nad stratą drogocennego przed­
miotu, który niegdyś posiadał. Oto w czasie wojny ukazał mu 
się raz w obozie szatan w swej własnej postaci i ofiarował mu 
na sprzedaż cudowny pierścień, który czynił go bezpiecznym przed 
pociskami kul. Schwartz kupił ten pierścień za drogie pieniądze 
i droższą jeszcze cenę zapisania swej duszy dyabłu. Dotąd je ­
steśmy zupełnie zgodni z epoką; że to był oczywiście nie sza­
tan, ale zręczny kuglarz, to „stylu" oczywiście nie psuje, bo na­
turalnie i w X V II stuleciu nie brakowało sprytnych oszustów, 
którzy korzystali z ludzkiej łatwowierności, ale było równocześ­
nie wielu takich, którzy te szalbierstwa brali na seryo. Lecz 
Hal be w dalszym ciągu tłómaczy ten „pierścień kuglarza" racyo- 
nalistycznie i nowocześnie: oznacza 011 symbol, jest talizmanem 
wiary w siebie, we własne siły, w gwiazdę swego szczęścia. D o­
póki generał ten pierścień posiadał, dobrze mu się wiodło, bo 
wierzył w siebie—utraciwszy pierścień stracił tamtą wiarę; chcąc 
ją  odzyskać, musi odszukać zagubiony pierścień. I w tej symbo­
lice jest sfałszowanie ducha epoki, jest główna^ a mojem zdaniem, 
i jedyna ważna wada udatnego zresztą dramatu. Schwartz opo­
wiada Zuzannie o stracie pierścienia; ona, kochając go, chce mu 
dopomódz, a ponieważ ma na swoim zamku niejakiego Hiiffa, 
nawpół uczonego, nawpół czarnoksiężnika, żąda od niego, by z po­
mocą czarnej magii odnalazł pierścień. Hiiff, lubieżnie pożąda­
jący  Zuzanny, godzi się spełnić je j żądanie, jeżeli ona wzainian 
za to odda mu się na całe życie; ona chociaż ze wstrętem, przyj­
muje ten warunek, byle uratować kochanka. I tego momentu nie 
można nazwać szczęśliwym; można go oceniać z poważnej strony, 
a wtedy Zuzanna jest zbyt już poważną i doświadczoną osobą, 
aby na wzór naiwnych zastraszonych panienek padać ofiarą lu­
bieżnika; można też cyniczniej się na tę sprawę zapatrywać, 
a wtedy Zuzanna, która przecież już przez tyle rąk przeszła, nie



potrzebuje znowu staczać takiej straszliwej walki wewnętrznej, 
zanim jeszcze jednego mężczyznę swemi, trochę zresztą już prze- 
kwitająceini wdziękami, uszczęśliwi. AV końcu następuje jednak 
zdemaskowanie oszusta: w ychodzi na jawr, że owym szatanem 
z przed laty był właśnie Hiiff, który takie pierścienie „en rnasse** 
fabrykował; a zresztą Schwartz, dowiedziawszy się, jaką cenę 
ma Zuzanna za ten talizman zapłacić, odrzuca go precz, bo i tak już 
odzyskał wiarę w siebie.

W  streszczeniu nie uwzględniło się bogatej epizodycznej fa­
buły sztuki, chociaż jest ona rzeczywiście charakterystyczną i da­
je  barwny obraz epoki. Ale wspomnieć trzeba o tem, że autor 
i tutaj, zresztą zupełnie „mai a propos*4 daje upust swojej zna­
nej zresztą niemal ze wszystkich poprzednich utworów, nienawi­
ści i wzgardy dla Polaków. W  epizodycznej scenie ulicznej w y­
stępują dwaj żebracy, z których jeden „mówi polskim akcentem** 
i od swego towarzysza otrzymuje wykwintne przezwisko „drecki- 
ger Pollack“ . Ten... nasz rodak opowiada, że jest polskim szlach­
cicem, walczył za ojczyznę przeciw Rosyanom, Turkom i Szwe­
dom, stracił prawe ramię, zamek, pieniądze i żonę, „piękną żo- 
nę“ , i prosi teraz „szlachetnych Niemców** o jałmużnę, chociaż 
przed chwilą złorzeczył losowi, że żebrać musi „bei verfluchte 
Niemiec1*. Z polskiego stanowiska można wzruszyć ramionami na 
ten nowy dowód złośliwości autora, z ogólniejszego nie podobna 
w uporczywein powtarzaniu tych złośliwości nie widzieć jakiegoś 
patologicznego zboczenia.

Te trzy dramaty Babra, Euldy i Halbego, łącznie z omó- 
wionemi już dawniej sztukami Delunela, Hauptmanna, Schnitzlera 
i Sudennauna składają się na obraz twórczości starszej genera- 
cyi autorów dramatycznych niemieckich. Aczkolwiek nie brak 
wśród nich zapewne objawów szczerego, czasem nawet wybitne­
go talentu, to jednak zrozumiałem się wyda, że krytyka literac­
ka tamtejsza poczyna się coraz niespokojniej rozglądać na wszyst­
kie strony, czy nie zjawi się na dramatycznym horyzoncie jaka 
świetna nowa gwiazda, mogąca rozświecić grożący dramatowi nie­
mieckiemu mrok w niedalekiej przyszłości, gdy ci starsi staną się 
już zupełnie starymi. Jak przeszłego roku dopatrzono się, może 
poniekąd z pomocą szkieł powiększających, takiej nowej gwiazdy 
w osobie Edwarda Stuckena, autora trylogii o św. Gralu, znanej 

czytelnikom z jednego z naszych poprzednich sprawozdań, tak 
obecnie ma nią być Hans Kyser, jak przypominamy, inicyator 
owej nagonki na „Fundacyę Schillera**, jednego z epizodów walki 
starych z młodymi.
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Hans Kyser wystąpił obecnie jako autor dramatu p. t. „T y­
tus i Żydów ka11 („Titus und die Jlidin“ , wydane u S. Fischera 
w Berlinie). Fizyognomia tego rzymskiego monarchy może za­
ciekawiać psychologa, a więc i poetę. To, co się o nim z histo- 
ryi pamięta, składa się na niejednolity obraz: z jednej strony, za­
nim został cesarzem, wsławił się strasznym pogromem Żydów  
i zburzeniem przesławnej świątyni jerozolimskiej, z drugiej na 
tronie zwanym był „amor et deliciae generis huinani" ; epoka, 
w której żył, pociąga ku sobie, bo wszak jest to część okresu de- 
kadencyi Rzymu, a tragiczny wybuch Wezuwiusza rozświeca ją- 
krwawym blaskiem. Kyser, zdaje się, przedewszystkiem posta­
nowił scharakteryzować ogólne tło historyczne, a niektóre ustę- 
py jego  dramatu są powtórzeniem obrazu z „Irydyona“ : „Już się 
ma pod koniec starożytnemu światu — wszystko, co w nim żyło, 
psuje się, rozsprzęga i szaleje— bogi i ludzie szaleją11. „Motłoch 
i cezar— oto jest Rzym ca ły !“ W słowach może aż nadto wym o­
wnych kreśli poeta obrazy Rzymu, gdzie cesarz Vitellius zw ie­
rzęco spity wyprawia brutalno-groteskowe awantury na ulicach 
Romy. Na tem tle Tytus: jeszcze nic cesarz, jeszcze tylko rzym­
ski wódz, oblegający Jerozolimę, stojący przed ostatecznym sztur­
mem na miasto. Drugi obraz dekadencki: ostatni król żydowski, 
Herod Agryppa II. niegodny tego stanowiska, opanowany kazi­
rodczą chucią do własnej siostry, naród cały spodlony, w walce 
stronnictw wzajem się pożerający, tchórzostwo swe zasłaniający 
bluźnierslwem, jakoby obcy najezdca był upragnionym przez pro­
roków Mesyaszem, a tylko tu i ówdzie iskra dawnego zapału ro­
du Machabeuszów. Słowem, tło i samo przez się bardzo zajmu­
jące i bardzo wyraziście podmalowane. Nawet sam bohater, jako 
charakter, szczęśliwie ujęty: izlachetny z natury, podłością pogar­
dzający, rwący się do prawdziwej wielkości, ale widokiem ota­
czającej go małości do takiego obrzydzenia doprowadzony, że 
z rozpaczą wola: „Szal ństwem jest wszelka wielkość człow ieka11. 
Jak często w niemieckiej poezyi dramatycznej, tak i tutaj widzi­
my bohatera, postawionego między dwiema kobietam i: z jednej 
strony narzucająca mu się bezwstydnie Berenice, owa siostra 
Agryppy, o której historya mówi, że była istotnie kochanką T y ­
tusa i byłaby nawet została jego  praWowitą żoną, gdyby nie opór 
Rzymian, pogardzających Hebrejką, z drugiej tragiczna postać 
Żydów ki z ludu, w której żyłach płynie bohaterska krew matki 
Machabeuszów lub Judyty, tą wielkością pociągająca ku sobie 
przyszłego cesarza. I gdyby był Kyser ten psychologiczny kon­
flikt jasno narysował, nie topił go w morzu odurzających kwia­
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tów i oślepiających blasków retoryki, dramat jego  miałby w yso­
ką wartość, niestety jednak zamiłowanie do obrazowości unosi 
poetę tak, iż rzecz, która rozpoczęła się dwoma obrazami: spo­
dlonego Rzymu i spodlonej Jerozolimy, kończy się również nie 
tyle dramatycznym, ile teatralnym obrazem pożaru świątyni je ro ­
zolimskiej, na wymuszony rozkaz Tytusa.

Do młodych należy niewątpliwie także Paweł Eberhardt. Bo 
młody chyba tylko poeta mógł się odważyć na napisanie po R y ­
szardzie W agnerze dramatu o Tannhauserze. Prawda, że Eber­
hardt osłabił sam nieco zuchwałość swego przedsięwzięcia, zarzu­
ciwszy z podania o mitycznym Tannhauserze wiele rysów, które 
w nietn się utrzymały aż do Wagnera włącznie. A więc zniknęła 
bez śladu postać cnotliwej siostrzenicy turyngskiego landgrafa, 
Elżbiety, niema ani papieża, ani Wolframa z Eschenbachu, zo­
stał tylko sam Tannhauser i „Frau Venus“ , ta ostatnia jednak 
samodzielnie przez nowoczesnego poetę pojęta i przetworzona: 
już to nie „Yenus vulgivaga“ tylko, uosobienie pospolitej lubież- 
ności, ale i „Yenus urania", za najwyższeini gwiazdami tęsknią­
ca. Oczywiście ducha średniowiecznego podania w tein wszyst- 
kiein już się nie odnajdzie, raczej reminiscencye z Byrona i fran­
cuskich romantyków, reminiscencye tem żywsze, że przywodzi je 
na pamięć także postać Lucypera. „Tannhauser-* Eberhardta (w y­
dany w Lipsku u H. Haessla) przypomina jednak równocześnie 
i „Zatopiony dzwon11 Hauptmanna. -Jak tam mistrz Henryk wa­
ha się pomiędzy kobietą z krwi i kości, poczciwą Magdą, a uro­
czą rusałką Rautendelein, tak samo Tannhauser stoi pomiędzy żo­
ną Inge a „Frau Venus“ . Z krzyżowej wyprawy wrócił ze wzmo­
żonym wrodzonym niepokojem w sercu: już mu za ciasno w ro- 
dzinnem domostwie, duch jego  rwie się w jakieś nieznane świa­
ty. Z  kaprysu, by zadowolić matkę, która pragnie jeg o  ustatko­
wania się, poślubia pierwszą lepszą kobietę, ale wnet ją  bez sło­
wa pożegnania porzuca i w  tajemniczej grocie górskiej znajduje 
się w objęciach czarodziejki Yenus. Lecz i w je j śnieżnych ra­
mionach nie zaznaje spokoju. Jeżeli w średniowiecznem podaniu 
i u Wagnera powodem porzucenia kochanki jest przesyt zmysło­
wej namiętności, to Eberhardt wprowadza odmienny motyw. Oto 
Venus kocha wprawdzie Tannhausera, dla niego odtrąca demo­
niczne zaloty Lucypera, dusza je j jednak rwie się jeszcze wyżej, 
ku Bogu, którego kocha także zmysłowo, którego wzywa w ob­
jęciach Tannhausera. Kochanek opuszcza ją  nie z przesytu, ale 
z zazdrości, i wraca chory i bezprzytoinny do domu, do żony. 
Tu powoli odzyskuje zdrowie i spokój, ale prowadzona przez Lu-
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cypera Yenus odnajduje go, ua nowo wzburza, pobudza do za­
mordowania żony, u której zwłok sam martwy pada. I tutaj, jak 
u Kysera, trzeba było istotny dramat wyłuszczyć z łupiny, uwol­
nić od przesadnie wybujałych ozdobnych arabesek.

Pochodzenie tej metody czy maniery nadmiernego obrazo­
wania jest jasno: wywodzi się ona od d’ Annunzia, a na grunt 
niemiecki przeszczepił ją  llugo Hofmannsthal. Jego uczniami są 
niemal wszyscy dzisiejsi niemieccy młodzi poeci dramatyczni tak 
Kyser, jak Eberhardt, jak również trzeci z nich, Franciszek Diil- 
berg. Tego ostatniego nazwisko stało się w ostatnich czasach 
rozgłośnem głównie dzięki w^alce, jaką surowsza w Niemczech, 
niż u nas cenzura teatralna, prowadzi przeciw jego  — starszemu 
już zresztą—dramatowi „Sznurek korali“ (,,Korallenkettlin“ ) roz­
grywającemu się na istotnie drażliwym gruncie średniowiecznej 
miejskiej dzielnicy sprzedajnej miłości, ale poza tem posiadają­
cemu rzeczywiste dramatyczne napięcie. DUlberg wystąpił w ubie­
głym sezonie oprócz tego z nowem dziełem, śladami Hofmanns- 
thala już pod tym względem idącem, że opracowuje motyw z ba­
rokowego wieku X V II.

„Cardenio“ Diilberga (wydany w Berlinie u E. Fleischla i Sp.) 
ma za sobą wTcale poważną tradycyę literacką. Osnowa tej sztu­
ki zaczerpniętą jest bowiem ze starej hiszpańskiej noweli „La 
fuerza del desenyano“ , którą pod tytułem „Gardenio11 w niemie- 
ckieui piśmiennictwie poraź pierwszy udramatyzował Andrzej 
Gryphius, ów przez współczesnych i następny jeszcze wiek za 
znakomitość uważany nieiniecko-ślązki poeta z X V II stulecia, po­
dlegający wpływom Seneki, a zbliżony również duchowo jeżeli 
nie do samego Szekspira to do jego  współczesnych jak Krzysztof 
Marlowe. W bliższych nam czasach odnowili ten motyw roman­
tycy Achim von Arnim i Karol Iinmerinann.

I rzeczywiście, wchodzimy tu w świat iście romantycznej w y­
obraźni. Oto hiszpański student bolońskiego uniwersytetu, Gar­
denio de Bejar kocha Olimpię, córkę rektora wszechnicy don 
Prospera Brandani. Ale wyjątkowo nieśmiały młodzieniec nie 
śmie skorzystać ze sposobności i do ubóstwianej się nie zbliża. 
Wkrada się do niej natomiast w nocy ktoś inny, kogo ona za 
Cardenia bierze, i pozbawia ją  dziewictwa. W ieść o tem wnet 
się po mieście rozchodzi, nikt nie chce poślubić shańbionej, sam 
Gardenio od niej odstępuje. Jeden tylko lir. Lissandro Salvestri 
zgłasza się do je j ręki, zostaje je j mężem i wtedy wyznaje jej, 
że to 011 wówczas w je j pokoju się ukrył. Motyw to w sztuce 
najbardziej nieprawdopodobny, bo pomijając już fakt, że społecz­



ne stanowisko hrabiego—jest 011 senatorem i sędzią— nie bardzo 
licuje z tego rodzaju przygodami, to poeta przedstawił go jako 
człowieka tak szlachetnego, że trudno pojąć, jak mógł popełnić 
taką podłość. Olimpia, która dotychczas podejrzewała o nią Gar­
denia, teraz poczuwa się do obowiązku powtórzenia mu wyzna­
nia męża, zarazem jednak odbiera od niego przysięgę, że z tego 
wyznania nigdy użytku nie zrobi. Chłopak zrozpaczony łączy 
się z kurtyzaną Celindą Ranieri, która tak go kocha, że dla nie­
go porzuca swój zawód, wstępuje na drogę cnoty. Ale Gardenio 
nie może zapomnieć Olimpii, a gdy się dowiaduje, że ma ona 
wkrótce zostać matką, postanawia za wszelką cenę wtargnąć do 
je j sypialni, tutaj niespodziewanie się je j ukazać i tak wryć się 
tem zjawieniem w je j pamięć, ażeby dziecko miało jego  a nie 
hrabiego rysy. W  tym celu daje się uwieść rozkochanej w nim 
do szaleństwa służącej Olimpii, Stelli — sytuacya znowu bardzo 
naciągnięta—i za tę cenę dostaje od niej klucz od alkowy jej 
pani. Oczywiście następuje tu spotkanie nietylko z kochanką ale 
i z je j mężem tak, że jego  wynikiem jest katastrofa: Gardenio 
zabija Lissandra, a potem sam siebie. Olimpia zrazu chce rów­
nież popełnić samobójstwo, lecz zmienia zamiar: żyć będzie dla 
mającego się narodzić dziecka, które będzie dzieckiem Gardenia 
a nie Salvestriego, bo chociaż poczęła je  w objęciach hrabiego, 
to myślała wówczas, że ją  Cardenio nawiedza. Okazuje się za­
tem, że hiszpański student zupełnie niepotrzebnie urządził owo 
włamanie się do sypialni Olimpii, bo — posiło sed non conccuso,— 
że autor ze swoją teoryą kształtowania się fizyognom ii człowieka 
ma racyę—dziecko i tak byłoby do Gardenia podobne. Ponieważ 
zaś autor o tem wszystkiem wiedział przed napisaniem owej sce­
ny w sypialni, a mimo to ją  napisał, wygląda to na wprowadza­
nie czytelnika w błąd. Czytelnik na tem z łatwością się spo­
strzeże, widz teatralny już mniej i dlatego dramat Diilbcrga 
wr poszczególnych scenach zresztą bardzo silnie zbudowany, miał 
podobno w teatrze nadzwyczajne powodzenie. Wydał się tam też 
zapewne samodzielniejszym, niż w czytaniu, gdzie można wyka­
zać nietylko jego  zależność od Gryphiusa i romantyków, ale i śle­
dzić wpływ Ibsena, od którego Diilberg wziął zamiłowanie do 
niewyjaśnionych naukowo-fizyologicznych problematów, naszem 
zdaniem, nie dających się rozwikłać w dramacie.

Przegląd dramatów tych trzech pisarzów, Kysera, Eber- 
liardta i Dulberga wykazał wielką skłonność młodych autorów do 
tła historycznego. M yliłby się jednak, ktoby widział w tem rze­
telny zwrot do historyzmu; przeciwnie tym „modernistom1* cho­
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dzi jedynie o postawienie akcyi, zazwyczaj bardzo jaskrawej 
a przez to nieprawdopodobnej, na tle przeszłości, w ich mniema­
niu dzięki oddaleniu od nas dopuszczającem wyolbrzymianie, że 
nie powiem karykaturę pewnych zasadniczych elementów drama­
tu. Stąd powstaje niemal zawsze sprzeczność treści z formą idei, 
z jej zewnętrzną szatą; tamta jest ultra-nowroczesna, ta pozornie 
bardzo historyczna. Trzeba jednak przyznać i to, że dzisiejszy 
dramat niemiecki w podobnem postępowaniu może się snadnie 
powoływać na przykłady z ojczystej przeszłości —  zwłaszcza na. 
Hebbla,— i to także, że owa sprzeczność ujawnia się i w innych 
modernistycznych literaturach .dramatycznych, że wspomnimy tu 
tylko np. staro-greckie dramaty Wyspiańskiego, szczególnie o Achil­
lesie i Odyssie.

Różnica zachodzi w  danym wypadku chyba ta tylko, że mo­
dernistyczny dramat polski wlewa do tych historycznych naczyń 
treść i ideę zapewne nieraz obcą opisywanym zewnętrznie cza­
som, ale zato tak blizką naszej, dzisiejszej epoce, podczas gdy 
modernistyczny dramat niemiecki niemal bez wyjątku wykracza 
wprawdzie taksamo poza granicę historyzmu, równocześnie jednak 
stoi w zupełności poza nawiasem aktualnych spraw, uczuć, myśli 
i dążeń dzisiejszego społeczeństwa, jest nawskroś indywiduali­
stycznym w ujemnem znaczeniu, jest wyłącznie egotycznyin. 
Gdy zechcemy w dziedzinie modernistycznego dramatu niemiec­
kiego szukać dzieł, związanych ściślej z życiem dzisiejszego 
społeczeństwa, niemieckiego lub ogólno-ludzkiego, to najprzód ta­
kich wyjątków znajdziemy bardzo mało, powtóre zaś przeważnie 
dostrzedz się da odrazu mniejszy zasób i zasadniczego talentu 
dramatycznego i jego  cech specyficznie modernistycznych.

Wśród tych nielicznych wyjątków Względnie najwyższym 
artyzmem odznaczają się „O ficerow ie1* Fritza von Unruh („Die 
Offiziere11, wydane u E. Reissa w  Berlinie). Po wielu latach, po 
tryumfach „Capstrzyku11 Bayerleina i „Poniedziałku karnawało­
w ego" Hartlebena zjawia się znowu raz w ojskow y dramat nie­
miecki, i to, chociaż wcale nie arcydzieło, jednak utwór szczerze 
napisany i silne sprawiający wrażenie. Środki, z których pom o­
cą się to dzieje, są nadzwyczaj proste. Możnaby nawet powie­
dzieć, że wzięte są one ze starego inwentarza romansów morali­
zatorskich dla młodzieży. A więc np. ten młodziutki porucznik 
Harry von Henner, który jest najpoczciwszym w świecie chłop­
cem, ale zarazem najlekkomyślniejszym hulaką, ciągle potrzebuje 
pieniędzy, a że ich nigdy nie ma, więc ciągle podpisuje weksle, 
a że tych znowu płacić nie może, musi kwitować z wojska, clio-
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ciaż do innego jakiego zawodu ani zdolności, ani ochoty nie ina; 
na szczęście w niemieckiej części Afryki wybucha powstanie tu­
bylców , cesarz wzywa ochotników, aby się na wyprawę zamor­
ską zgłaszali; koledzy Hennera idą gromadnie i on z nimi jako 
prosty żołnierz; bije się dzielnie i za waleczność dostaje z po­
wrotem godność oficera i prawie że szaleje z radości—jakby opo­
wiadanie dla dobrych, ale lekkomyślnych chłopców. Albo inny 
oficer: od panny, którą beznadziejnie kocha, dostaje przy poże­
gnaniu przed wyjazdem za morze róże ; trzyma je przy sobie, tuli 
nawet podczas snu na okręcie, ale gdy jakiś nie tyle złośliwy ile 
pusty kolega wyrywa mu kwiaty z ręki i na ich temat żarty so­
bie stroi, czuły oficer rzuca je  w toń morską — jakby opowiada­
nie dla dorastających panienek. A  jest podobnych obrazków w ię­
cej: i poczciwy kapelan, okropnie nudne wygłaszający kazania do 
żołnierzy i oficerów, i pułkownik, wpadający w poetyczną eksta­
zę na widok cudów podzwrotnikowych nocy, i córka jego, z pa- 
tryotyzmu i miłości podążająca za wojskiem, jako dozorczyni la­
zaretu—wszystko figury i sytuacye, przypominające staroświeckie 
melodramaty. A  w środku sztuki rzecz jeszcze niebezpieczniej­
sza: reminiscencya z romantycznego dramatu Henryka Kleista
o „Księciu Homburskim". Jak ten rozmarzony młodzian wbrew 
zakazowi W ielkiego Kurftlrsta rzuca się pod Fehrbellinein na 
szwedzkie chorągwie i dzięki tej niesubordynacyi grożące nie­
bezpieczeństwo w świetne zwycięstwo przemienia, tak Ernest von 
Schlichting stojąc na posterunku w afrykańskim obozie, nie może 
być biernym obserwatorem morderczej walki, wpada na dzikich 
jak opętany i decyduje zwycięstwo; rozwiązanie konfliktu jest 
odmienne niż u Kleista: tam bohater skazany jest na śmierć, 
zrazu drży i dopiero gdy tę trwogę przemógł, dostaje ułaska­
wienie; tu pułkownik, który rozmyślnie przyszłego zięcia na tam­
ten martwy posterunek posłał, aby jego  karność i cierpliwość 
wypróbować, zwycięzcy odrazu przebacza, ale daremnie, bo Ernest 
śmiertelnie ranny kona za chwilę w objęciach narzeczonej.

A  jednak, mimo że dramat składa się z tak prostych i prze­
ważnie nie nowych motywów, uważamy go za jedno z najpięk­
niejszych dzieł ostatniego sezonu. Czemu? Bo przesiąknięty jest 
myślą, zarówno prawdziwą, jak i dramatyczną. My, spokojni oby­
watele „cyw ilnego11 stanu, nieraz dziwimy się lub gniewamy na 
oficerów, którzy i w czasie pokoju pobrzękując szablą, tworzą 
istniejącą w każdem państwie t. zw. partyę wojenną. Ale bądźmy 
sprawiedliwi: co musi się dziać w duszy, nawet w nerwach czło- 
wieka, który czując w sobie rycerskie powołanie (o takich tylko
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oficerach mówimy), został oficerem i jak rok długi ćw iczy rekru­
tów  i tak całe lata, ale na wojnę nie idzie, iść nie może. My sil­
ną armię uważamy za zabezpieczenie pokoju, ale oficer musi nie­
raz czuć się wprost upokorzonym tą rolą straży bezpieczeństwa, 
musi pragnąć, aby nareszcie nastąpiło to, do czego lata całe się 
przygotow yw ał i co przecież stanowi jego  racyę bytu, jak aktor 
nie wyżyłby, gdyby grał tylko na próbach a nie na prawdziwem 
przedstawieniu, jak muzyk rwie się do prawdziwych klawiszów 
fortepianu a nie do drewnianych, bezdźwięcznych. W danym w y­
padku interes społeczeństwa stoi oczywiście niesłychanie wyżej 
ponad choćby najistotniejszein pragnieniem jednostki czy stanu, 
niemniej i „cy w il1' zdawać sobie winien sprawę z rycerskich 
tęsknot oficera. Otóż Unruh zdołał je  przekonywująco w dra1 
macie przedstawić, i dlatego, gdy na wieść o wyprawie afrykań­
skiej oficerowie szaleją z radości, pojmujemy ich taksamo, jak 
wtedy, gdy już nieco uspokojeni, na pokładzie statku, w iozącego 
ich na plac boju, marzą o przyszłych tryumfach.

*

* *
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Wśród licznych niemieckich towarzystw literackich najpo- 
ważniejszem jest Towarzystwo Goethego („Goethe-Gesellschaft“). 
Sięga stosunkowo nie tak odległych czasów. W r. 1885 zmarł 
ostatni Goethe, Walter, wnuk poety. Testamentem przekazał on 
dom mieszkalny swego dziadka w Weimarze wraz ze wszystkie- 
mi zbiorami pod nazwą „Muzeum narodowego imienia Goethego1* 
W. Księstwu Weimarskiemu. Panująca wówczas w tym kraiku 
w. księżna Zofia utworzyła z rękopiśmiennych skarbów tej spu­
ścizny „Archiwum Goethego“ , które wkrótce przybrało nazwę 
„Archiwum Goethego i Schillera11, gdy prawnuk tego ostatniego 
przyczynił się wydatnie do jego  fundacyi. Za tem poszło utwo­
rzenie wspomnianego „Towarzystwa G oethego11. Obecnie liczy 
ono przeszło 3,650 członków, ma więcej niż 41 tysięcy marek do­
chodu, a przeszło 83 tysięcy marek kapitału —  i temi zasobami 
rozporządzając rozwija od trzydziestu kilku lat ogromnie oży­
wioną działalność, skierowaną oczywiście ku naukowym bada­
niom nad Goethem, wydawaniu jego  dzieł, pielęgnowaniu jego  
kultu w materyalnym i moralnym zakresie. Pierwsza część tego



zadania, badania nad Goethem, z natury rzeczy, nie zamykają się 
w obrębie Towarzystwa. Literatura o Goethem tak się rozrosła, 
że nie powiemy wybujała, iż gdziekolwiek znajduje się choćby 
najmniejsze ognisko niemieckiej pracy historyczno-literackiej, tam 
piszą się niewątpliwie i dzieła lub rozprawy o największym nie­
mieckim geniuszu poezyi. Zadaniem Towarzystwa jest pod tym 
względem nie tyle sam współudział w tej pracy ile ułatwianie 
je j i porządkowanie. Pierwsze dokonywa się już dzięki temu, że 
w Weimarze są i zewnętrzne pamiątki po Goethem, od mieszka­
nia jego  do najdrobniejszych sprzętów, i przeważna część jego  
rękopisów, które zawsze stanowić będą podstawę wszelkiej ści­
słej naukowej pracy. Druga część, porządkowanie dokonanej przez 
innych pracy znajduje swój organ w „Rocznikach Goethego" 
(„Goethe-Jahrbuch“). Świeżo rozdano członkom trzydziesty trzeci 
tom tego wydawnictwa. Chociaż samodzielne rozprawy o Goethem, 
jak zawsze idą tutaj na czele, to jednak w pierwszym rzędzie
o charakterze Towarzystwa świadczą owe krótkie notatki i bi­
bliograficzne zapiski, notujące skrzętnie wszystko, co bądź w r. 
1911 o poecie napisano i wydano, bądź też w tym okresie czasu, 
z książek, broszur i artykułów o innych rzeczach, do Goethego 
się odnosi. Przekroczylibyśmy zakres naszego obowiązku i pra­
wa, gdybyśmy tutaj szczegółowo zdawali sprawę z treści osta­
tniego „Rocznika Goethego". W yławiamy z niej jeden jedyny 
artykulik, odnoszący się do znajomości Goethego wśród Słowian. 
Oto p. Emma Haertel podaje z pamiętników Herzena obszerny ustęp 
opowiadający o początkach jego  kultu dla twórcy „Fausta". Oka­
zuje się z tego, że pośrednikiem pomiędzy Herzenein a Goethem 
był „Polak, dawniej pruski poddany Trensinski“(?). Przez wspól­
nego znajomego, lekarza Jenochina, poznał go Herzen w czasie 
swego pobytu na wygnaniu w Wiatce i rychło do niego na tem 
kulturalnem pustkowiu przylgnął. Trensinski opowiedział 11111 osw o­
jeni dwukrotnem spotkaniu z Goethem. Oto w r. 179'2 jako sze­
snastoletni chłopak był z ojcem w Paryżu, a uciekając ze zrewo- 
lucyonizowanej stolicy dostali się do obozu niemiecko-austryac- 
kicli wojsk koalicyjnych. Tu spotkali „jeszcze jednego gościa 
we fraku, mężczyznę pięknego wzrostu, silnej budowy, o powa­
żnym, dumnym wyglądzie. W szyscy powitali go z najwyższym 
szacunkiem, ale jego  wzrok nie był bynajmniej zachęcającym, nie 
budził przyjaźni, przyjmował łaskawie te hołdy jako należne so­
bie. W szyscy mogli byli odczuć, że ten człowiek uważa się za 
wyższego od nich“ . W  rozmowie z ojcem Trensinskiego Goethe, 
bo on to był, nazywa najprzód Lafayette’a wspólnikiem Jakobi­
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nów, potępia „hordę Hunnów szalejących nad ruinami** Paryża 
Ludwika X V  i Voltaire’a, ubolewa nad zwycięstwem tej „bandy 
demagogów**, spodziewa się, że wojska koalicyi naprawią to zło. 
Zastrzega się jednak w dalszym ciągu, że „świat polityki jest mu 
całkowicie obcym “ ... W innych dziedzinach czuje 3ię panem, więc 
pocóżby miał się „jako tuzinkowy rezoner mieszać** do tych spraw, 
chociaż co prawda „dwie kule, które otrzymał, dały mu pewne 
prawo po temu“ . Faktem było pierwsze spotkanie Trensinskiego 
z Goethein, które zapewne jest równocześnie pierwszem wogóle 
spotkaniem Polaka z niemieckim poetą. Jeszcze raz potem Trensin- 
ski go oglądał. W czasie pierwszej włoskiej wyprawy Napoleo­
na nasz Polak był w Weimarze, w teatrze, gdzie dawano „jakąś 
polityczną farsę pióra Goethego. Publiczność nie śmiała się 
i w rzeczywistości dowcip był sztuczny i nieco płaski. Goethe 
był z księciem w loży**, a Trensinski pamiętając ów wstręt Goe- 
tego do polityki z r. 1792 pytał się sam siebie: po co ten poeta 
napisał ten polityczny painflet. Herzen zapisując to opowiada­
nie polskiego przyjaciela dodaje także i swą rozmowę z nim, 
swój protest przeciw temu „pomniejszaniu olbrzyma**. Trensinski 
odpowiada na to : „A lbo mi Pan nie wierzy, a w takim razie nie 
posiadam istotnie żadnych dokumentów na stwierdzenie, że mó­
wię prawdę, albo mi Pan wierzy, a wtedy niech Pan siebie sam 
obwini o to, że żywy Goethe nie jest podobny do tego Goethego, 
którego sobie Pan wytworzył w swojej wyobraźni*1. Herzen bro­
ni! się przed wpływem Polaka, nie zarzucając mu kłamstwa, tyl­
ko tłumacząc sobie zgryźliwość Trensinskiego, który jest „w y ­
kolejoną egzystencyą**, „przedewszystkiem zaś praktycznym czło­
wiekiem, a już najmniej artystą1*—i sam dalej uwielbiał Goethe­
go. I dopiero później, po wielu przejściach swego życia, po po­
znaniu obcych krajów i literatury wszechświata zapisuje raz 
taki surowy sąd o poezyi niemieckiej: „W  porównaniu z angiel­
skimi poetami, są najwięksi poeci niemieccy— z wyjątkiem Schille­
ra—drewnianymi, grubymi i wulgarnymi**. W szyscy z wyjątkiem 
Schillera? A więc i Goethe?..
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Każdym razem, gdy mowa o sztuce współczesnej, jest się 
zmuszonym stwierdzić niemożliwość ścisłego określania je j praw­
dziwego charakteru, który przedstawiałby cechy stałe, wyraźne 
i pewne. I tak być musi, bo okres bieżący, którego jesteśmy 
świadkami, jest czasem wytwarzania jeszcze nieskończonego.

W  sztuce francuskiej, szczególniej w sztuce malarskiej naj­
sprzeczniejsze prądy, wytworzone w ciągu X IX  wieku począwszy 
od okresu romantycznego, istnieją dotąd obok siebie, oddziaływu- 
jąc mniej lub więcej jedne na drugie, ale nie dostatecznie, aby 
mógł stąd wyniknąć nowy odrębny kierunek. Przeciwnie nawet, 
skutek tego wzajemnego oddziaływania jest przeważnie neutrali­
zujący, niwelujący, a zatem nie stwarza charakteru, lecz raczej 
sprowadza jeg o  zanik. Impresyonizm, który miał dać sztuce ma­
larskiej nowe podstawy i zaznaczył się w swoim czasie, jako 
ruch przewrotowy po długiem i zaciętem zwalczaniu zarówno kon- 
wencyi pseudo-tradycyjnej jak i zdrowej tradycyi uzyskawszy 
prawo bytu, a nawet tryumf i stawszy się modą, ustąpił, zosta­
wiając względnie nie wiele śladów.

Młode pokolenia artystów, szukające zwykle wyrazu w naj­
nowszych koncepcyach, są zdezoryentowane, co, przy niewyso- 
kiem ich wogóle artystycznem wykształceniu, prowadzi je  albo 
pośrednią drogą zapożyczali, dokonywanych na chybił trafił, na 
prawo i na lewo, albo popycha do potwornych dziwactw najnow­
szego modernizmu.

Wśród chaosu, wytworzonego przez nadmiar indywidualizmu, 
który się okazał wyjaławiającym, daje się jednak coraz bardziej 
odczuć potrzeba powrotu do dyscypliny, któraby połączyła wszyst­
kie usiłowania, gubiące się obecnie w rozbieżnych i niepewnych



próbach i dała im podstawę ścisłą, jakiej im brak. Reakcya 
w tym kierunku zaczyna się już objawiać dość wyraźnie, przy­
najmniej w pojęciach i aspiracyach. Wszakże trudno dotąd prze­
widzieć, w jaki sposób zwrot ten się uskuteczni. Pierwszym za­
pewne powodem dzisiejszej anarchii indywidualistycznej jest brak 
wspólnego wyższego ideału, jakim były natchnione wszystkie 
wielkie okresy przeszłości. Takiego ideału, w czasach szczegól­
nego rozpowszechnienia sceptycyzmu i utylitaryzmu, niema dzi­
siaj, równie, jak go nie było wczoraj, i nie widać, skądby mógł 
przybyć, bo żaden z tak zwanych ideałów nowożytnych do tego 
się nie nadaje.

Wiedza, tak krzykliwie narzucana ludzkości, jako ideał, przez 
tych przeważnie, którzy sami najmniej wiedzą, być nim nie mo­
że, nie tyle dlatego, że nie jest ogółow i dostępną, ile, że sama 
jest tylko środkiem. Nie inaczej rzecz się ma ze wszystkieini 
pseudo ideałami, proponowanemi przez ideologów  w systemach 
mniej lub więcej utopijnych, bo są to albo puste frazesy, albo za­
wierają dążenia natury czysto utylitarnej, a więc poziomej, po­
mimo swej nieziszczalności. W swoim czasie czyniono próby 
oparcia sztuki na tego rodzaju sztucznym idealizmie niby ludo­
wym, w istocie wylęgłym  w mózgach pewnej grupy marzycieli 
demokratycznych, do czego dało się wciągnąć nawet paru arty­
stów prawdziwych (jak (Jarriere), ale wszystko to spełzło na ni- 
czein dla tej prostej przyczyny, że sztuka ani z polityką, ani 
z ekonomią lub socyologią, ani z żadneini wogóle doktrynami nie 
może mieć nic wspólnego, ani im służyć. Wszelkie zresztą 
apriorystyczne doktrynerstwo jest w zastosowaniu do sztuki nie­
bezpieczne i prowadzi na błędne drogi. Mamy tego przykład 
w impresyonizmie, który, jeżeli przyniósł odkrycia pierwszorzęd­
nej wagi w technice malowania, jak to nam przypominają ostat­
nie wystawy (tej wiosny) dzieł mistrzów tego kierunku, to z dru­
giej strony zamknął się w formule zbyt jednostronnej, skutkiem 
czego jego  znaczenie w rozwoju tej sztuki, okazało się w rezul­
tacie o wiele mniejszein, niż się tego po nim można było spo­
dziewać. W czasie apoteozy impresyonizmu sądzono niemal po­
wszechnie, że od chwili tryumfu tego kierunku, który zdawał się 
wówczas niezawodnym i ostatecznym, nastąpi zupełny rozłam po­
między sztuką nowożytną a sztuką przeszłości, z którą wszelkie 
więzy zostaną całkowicie zerwane; że odtąd cały dobytek wie­
dzy i doświadczenia w sztuce, nagromadzony przez pokolenia mi­
nione, zostanie odrzucony jako balast obciążający lub powstrzy­
mujący swobodny polot indywidualnego geniuszu.
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I rzeczywiście, impresyonizm zatryumfował, ale tryumf jego  
był sztuczny, bo wynikł przeważnie z mody i jak moda minął. 
Wszakże nie można właściwie czynić z tego zarzutu, sa­
mym impresyonistoin. Ci malowali tak, jak im nakazywało icli 
widzenie i skłonność naturalna i stworzyli w swoim rodzaju i za­
kresie prawdziwe arcydzieła.

Winnymi są tu raczej literaci i krytycy, ich apologiści, do­
tknięci manią nowatorstwa za wszelką cenę i poszukujący wszę­
dzie pretekstu do zwalczania tradycyi. W  artystów, którzy od­
dali się ze szczególnem i wyłącznem zamiłowaniem studyom efek­
tów świetlno-barwnych, dla jakich wydobycia, w możliwie naj- 
wyższem natężeniu, musieli, pewnie nie bez żalu, poświęcić nie­
mal wszystko, co dotychczas stanowiło podstawę i przymioty 
obrazu, mianowicie rysunek linii, plastykę, perspektywę, a nawet 
wyraz i charakter głębszy, nie mówiąc już o kompozycyi, której, 
przed nimi, wyrzekli się realiści, wmówili ci ich doktrynerscy 
protektorzy, że tego właśnie wymaga postęp sztuki. Z tego, co 
było stroną ujemną, błędem impresyonizmu uczynili oni ,jego za­
letę i zasadę. To samo udało im się z czasem wmówić w opinię 
do tego stopnia, że o wartości obrazu zaczęto sądzić nie wedle 
jego  zalet rzeczywistych, lecz względnie do tego, czy miał lub 
nie cechy zewnętrzne impresyonizmu. To właśnie nazywa się 
modą. I tej mody chwycili się natychmiast ci wszyscy z pośród 
malarzów współczesnych, którzy w naśladowaniu techniki iinpre- 
syonistów ujrzeli ułatwiony sposób pozyskania powodzenia, bez 
zdobywania długą i sumienną pracą podstaw sztuki malarskiej, 
a zwłaszcza rysunku, który owa technika pozwalała eskomoto- 
wać. Prawdziwym i jedynym  celem i zadaniem impresyonizmu 
było traktowanie barwy i to przeważnie w pewnych określonych 
efektach świetlnych, dla których odtworzenia z odpowiednią siłą 
technika zwyczajna nie wystarczała, największą zaś jego  zasługą 
i nabytkiem, który pomnożył dotychczasowe środki wiedzy ma­
larskiej jest znalezienie sposobu wydobycia największego natęże­
nia światła bez uciekania się do kontrastów z cieniem, oraz roz­
świetlenie i zabarwienie cieniów.

Ale impresyoniści zamiast poprzestać na swej właściwej roli 
pomocniczej i zadowolnić się postępem, jaki naprawdę przynosili 
technice tradycyjnej, chcieli sprowadzić wszystkie elementy sztu­
ki malarskiej do tego jedynego efektu barwno-świetlnego, po za 
którym nie było dla nich malarstwa.

I to był ich błąd, pochodzący zresztą głównie z podszeptu 
doktrynerów, którzy nie rozumiejąc prawdziwej użyteczności wy-



lialazku i nie bacząc na to, pragnęli nadać mu znaczenie ogólne, 
jakiego mieć nie mógł i przeciwstawić go tradycyi, której się on 
w istocie sprzeciwiać nie potrzebował. W takiej roli niewłaści­
wej rzecz prosta, iinpresyonizm utrzymać się nie mógł, a przesyt, 
wynikły z jego  nadużycia sprowadził przeciw niemu reakcyę mo­
że nawet zbyt zupełną, tak, iż jego  zdobycze nie zostały dotąd 
dostatecznie wyzyskane, co wszakże niewątpliwie z czasem na­
stąpi. Zresztą i obecnie w pływ y iinpresyonizinu nie minęły cał­
kiem bezowocnie, widzimy je  bowiem w mniej lub więcej wyraź- 
nem przystosowaniu i zredukowaniu u pewnej liczby malarzów 
i to niepoślednich, szczególniej zaś w pejzażu z którego i dla 
którego iinpresyonizm powstał. Właściwą genezę impresyonizmu 
tłumaczy bardzo racyonalnie jeden z jego  krytyków, p. Robert 
de La Sizeranne, który nader bezstronnie potrafił ocenić zalety 
i braki, oraz znaczenie tego kierunku dla współczesnego malar­
stwa. Otóż twierdzi 011, że pierwsi impresyoniści byli to mala­
rze przejęci zasadami realizmu, według których niema w naturze 
nic pięknego, ani brzydkiego. Pierwszy lepszy zakątek brudnego 
przedmieścia jest równie piękny dla malarza-realisty, jak najwspa­
nialszy i najbardziej urozmaicony widok górski. Zatem nie trze­
ba szukać widoków pięknych lub niepospolitych, wystarczy malo­
wać, co się ma przed oczami, możliwie najdokładniej, bez żadnej 
zmiany. Stosując się do tego literalnie ci młodzi wówczas 
pejzażyści mimowolnie odczuli brzydką i nudną monotonię 
natury podmiejskiej, oszpeconej jeszcze nieestetycznemi budowla­
mi, którą obrali sobie za wzór. W rodzony idealizm, który bez 
względu na doktryny, zachowali w duszy, nakazał im szukać 
sposobu ukrycia lub uszlachetnienia tej brzydoty i znaleźli go 
w nadaniu przewagi barwie w odtwarzanych widokach, które na­
prawdę zajmować m ogły tylko swym kolorem.

Zwróciwszy tedy całą uwagę na kolor, dopatrzyli się w nim 
odcieni i zmiennych efektów, jakich przedtem nie zauważono lub 
z powTodu ich krótkiego trwania nie notowano. Dla pośpiechu, 
jakiego to wymagało, nie mogli oni doszukiwać się na palecie 
odpowiednich widzianym w naturze tonów, musieli w ięc uciec się 
do uproszczonego sposobu zaznaczania ich w przybliżeniu barwa­
mi niemięszanemi. W tedy zauważyli, że wykonane w ten spo­
sób' notatki miały o wiele więcej świeżości, niżeli się to dawało 
osiągnąć przy malowaniu zwyczajnem. 1 takim był początek ich 
metody, którą udoskonaliwszy w następstwie i dostosowawszy 
mniej więcej do naukowej teoryi o barwach dopełniających, stwo­
rzyli właściwą technikę impresyonistyczną, odpowiadającą ich za­
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sadzie dochodzenia do syntezy przez analizę i odtwarzania 
w swych obrazach nie portretu natury, jak to czynili realiści, lecz 
wrażenia (impresyi), jakiego doznawali na je j widok, a w szcze­
gólności od je j efektów barwnych, uzależnionych od zmiennej gry 
światła w powietrzu.

Impresyonizm, jak wnioskujemy z wyżej powiedzianego, był 
zatem kierunkiem jednostronnym, o dążeniach specyalnych, roz­
porządzającym środkami nowemi, ale zastosowanemi tylko do w y­
łącznych celów, jakie sobie postawił. Technika jego, wbrew prze­
konaniu jej bezwzględnych zwolenników, nie mogła też usunąć 
i zastąpić techniki tradycyjnej, na którą złożyła się suma do­
świadczeń przeszłości, bo nie uwzględniała i skutkiem swych 
właściwości uwzględniać nie mogła różnic w traktowaniu przed­
miotów i rzeczy różnej natury. Przeznaczeniem je j było odtwo­
rzenie barwnej wibracyi atmosfery, czemu wszystko inne musia­
ła podporządkować i stąd to widzimy w obrazach impresyonistów, 
że powietrze, woda, trawa, drzewa, dom, człowiek i zwierzę— 
wszystko jest malowane jednakowo.

Pod rzutami przecinków lub punktów barwy, przy których 
pomocy impresyoniści starali się wywołać wrażenie owej wibra­
cyi, kształty przedmiotów stały się niewyraźne, straciły swą obję­
tość i choćby przedstawiały materyę najściślejszą i najtwardszą, 
zdawały się rozpływać i topnieć, przybierały pozór waciasty i w y­
strzępiony. Zapewne, atmosfera i je j w pływ y na wygląd i za­
barwienie przedmiotów, które otacza, była przedtem nie dość 
uwzględnianą, ale impresyoniści posunęli się w tym kierunku tak 
daleko, że mając przedewszystkiem na widoku oddanie efektów 
atmosferycznych, wszystko, co dotąd stanowiło główny przed­
miot obrazu, sprowadzili do znaczenia akcesoryum.

Nic więc dziwnego, że w tych warunkach impresyonizm nie 
był w stanie odpowiedzieć wielostronnym zadaniom sztuki malar­
skiej. Dziś przeto, jako kierunek odrębny, zwłaszcza w postaci, 
jaką im nadali jego  twórcy właściwi: Claude Monet, Pissarro, 
Renoir, Sisley i inni, impresyonizm należy do przeszłości, zaś kon- 
sekwencya tegoż, neo-impresyonizm, oparty już ściśle na nauko­
wej teoryi rozkładu barw, ma obecnie bodaj jedynego przedsta­
wiciela w jednym ze'swrych twórców  p. S'ignaću, który, przy pomo­
cy swej na pOzór ekscentrycznej, a w istocie nader ścisłej i w za­
stosowaniu wcale nie łatwej techniki, tworzy dzieła prawdziwej 
wartości, bardzo harmonijne i pociągające pięknością swych barw­
nych efektów. Signac wystawia stale swe produkcye w7 Salonie 
Niezawisłych (Independants), gdzie też figurował ostatni jego
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obraz, przedstawiający widok pałacu papieżów w Avignon, w  któ­
rym jako w tworze mistrza dają się widzieć zarówno najwyższe 
zalety jak i nieuniknione braki tej metody.

Impresyonizm swą manierą niezwyczajną wzbudził w pew­
nych kolach pociąg do ekscentryczności. Po jego  zniknięciu, oka­
zała się przeto potrzeba zaspokojenia w inny sposób tego popy­
tu na oryginalność za wszelką cenę i wtedy to, znowu pod egidą 
nowatorów teoretyków, którzy tym razem znaleźli potężnego 
sprzymierzeńca w spekulacyi handlarzów, powstał cały szereg 
dziwacznych tworów malarskich i rzeźbiarskich, wywodzących się 
z mniejszą lub większą zasadą częścią od impresyonizmu właści­
wego, a przeważnie od malarzów adoptowanych przez impre- 
syonistów, lecz posiadających odrębne cechy osobiste, jak Cezan- 
ne lub Gauguin; wreszcie powołujących się nawet na Puvisa de 
Chavannes. Z tych tw orów  szczególnych, zresztą dość różnoli- 
tycli, w których znać było chęć wyróżnienia się, nie doskonałoś­
cią wykonania lub wysokością natchnienia, lecz osobliwością, po­
legającą na rysunku niezgrabnym i grubijańskim, na deforma- 
cyach kształtów, posuniętych do potworności, na tonach jaskra­
wych i rażących brakiem harmonii lub brudnych i ciężkich, chcia­
no złożyć nowy jakoby kierunek, znany przeważnie pod ogólną 
nazwą modernizmu.

I modernizm ten, który przypominał impresyonizm tylko 
ekscentrycznością pozorów, o wiele go pod tym względem prze­
wyższając, lecz nie posiadał odpowiednich zalet, uważał się nie­
mniej za zwiastuna postępu w sztuce i z kolei przeciwstawił się 
tradycyi z mniejszemi jeszcze zapewne widokami powodzenia 
aniżeli icli mogli mieć jeg o  poprzednicy w tem przedsięwzięciu. 
Moderniści zgrupowali się, wystawiając swe produkcye w Salonie 
Niezawisłycli i Jesiennym, oraz w prywatnych salach handlarzów. 
Ale werwa ich i wynalazczość wyczerpały się dość prędko. D zi­
wactwa, które z początku budziły śmiech lub politowanie ogółu 
i dawały pole do długich i głębokich komentarzy pewnym kry­
tykom, zbyt często powtarzane, przestały zwracać uwagę. Moder­
nizm zaczął się przeżywać, aż w ostatnich latach przyszedł go 
poratować powstały w jego  łonie tak zwany „Kubizm “ , czyli spo­
sób przedstawiania w obrazach natury martwej i ożywionej 
w kształcie aglomeracyi kubów (sześcianów). O takim „kierun- 
ku“ zapewne trudno mówić poważnie, jak zresztą i o. całym mo­
dernizmie, chociaż pośród jego  uczestników znajdują się talenta 
prawdziwe, które albo dały się już poznać, wyzbywając się w częś­
ci zbyt rażących cech ekscentryczności, albo za przykładem tam­
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tych do tego zdążają. Tych produkcye spotyka się już, prócz 
w Salonie Niezawisłych i Jesiennym, także w jednym z Salonów 
oficyalnycli, mianowicie w t. zw. Salon de la Societe Nationale 
des Beaux-Arts, gdzie ostatecznie zyskują prawo wstępu do świa­
ta sztuki, uznanej nie tylko wyłącznie przez garstkę nowatorów, 
spekulantów i snobów.

Przykład impresyonizmu, oraz innych objawów rew olucyj­
nych w sztuce unaocznia nicość wszelkich buntów, pojedyńczych 
lub zbiorowych, przeciw tradycyi i aberracyę tych, którzy 
pragną je j zniszczenia i sądzą, że jest to możliwe. Zniszczyć tra- 
dycyę w sztuce byłoby to zniszczyć samą sztukę. Szczęściem 
tradycya nie jest zniszczalną, bo tkwi w nas samych i we wszyst- 
kiem co nas otacza i co jest dziełem przeszłości lub jej wyni­
kiem. Prawdziwe i oryginalne dzieła sztuki powstają nie wsku­
tek odrzucenia tradycyi, lecz z umiejętnego połączenia je j w pły­
wów z osobistemi właściwościami artysty, w których odbija się 
duch współczesności.

Jeśli brak dziełu tego ostatniego warunku, wtedy staje się 
ono konwencyonalnem', ale nie jest to winą tradycyi, lecz arty­
sty, który trzymał się litery i nie potrafił je j ożywić. Zerwanie 
z tradycyą nic na to nie pomoże; za to jest w stanie wykoszla- 
wić talent prawdziwy, o ile ten nie zawróci zawczasu z fałszy­
wej drogi. Modernizm dał tego nie jeden dowód, .leżeli kieru­
nek o pozorach rewolucyjnych ma w sobie coś naprawdę dodat­
niego, jak to jest w wypadku impresyonizmu, wtedy nie obali on 
tradycyi, choćby to było dążeniem jeg o  adeptów, lecz zostanie 
prędzej czy później przez nią wchłonięty i wzbogaci ją  swym do­
robkiem. W razie przeciwnym jako niepożyteczny, zginie bez 
śladu.

O ile i w jakim stopniu wpływy dążeń ekscentrycznych 
objawiają się w  twórczości artystów dzisiejszych, sądzić można 
przy zwiedzaniu dorocznych Salonów paryskich i innych wystaw. 
W  roku bieżącym, obok retrospektywnych wystaw dzieł impre- 
syonistów, dała jeszcze po temu sposobność nowopowstała w y­
stawa Triennalna (Exposition Triennale d’Art franęais), którą, po 
zamknięciu Salonów oficyalnycli otworzono w lipcu, w ogrodzie 
Tuilleries.

Na wystawie Triennalnej znalazły pomieszczenie produkcye 
przeważnej części charakterystycznych przedstawicieli dzisiejsze 
go francuskiego malarstwa, umiejętnie zgrupowane i tu i owdzie 
przegrodzone dziełami mistrzów dawniejszych okresów wieku X IX , 
tak, by razem wziąwszy, mogła dawać względnie wierny, a w  każ­
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dym razie ciekawy i nauczający obraz stanu francuskiej sztuki 
malarskiej w obecnej chwili w związku z przeszłością i z uwzględ­
nieniem różnych dążności, jakie w ostatnim czasie w niej się ob­
jaw iły, nie wyłączając najnowszych.

-Jednym z tych, którzy technikę impresyonistyczną potrafili 
nagiąć i zastosować w najszerszem znaczeniu, a mianowicie do 
wielkiej dekoracyi, jest przedewszystkiem p. Henryk Martin. Je­
go usiłowania pozwalają stwierdzić raz jeszcze, wyłączność tej 
techniki, która bądź co bądź pozostaje zawsze i przedewszystkiem 
pejzażową. To też pejzaż słoneczny i barwny gra pierwszorzęd­
ną rolę zarówno w mniejszych jego obrazkach, jak i w wielkich 
kompozycyach i jeżeli potrafił w ten sposób wydobyć piękno na­
strojowe i poetyczne harmonie, to niemniej czyni to również nie 
bez pewnego poświęcenia prawdy w traktowaniu czy to postaci 
ludzkiej, czy to wszystkiego, co w naturze ma charakter stały, 
ścisły i wyraźny. Prawda, że obrazy jego, traktowane w tych 
warunkach bardzo szeroko, powinny być widziane zdaleka, na 
odległość, na którą przedmioty w naturze ukazują się w wielkich 
sylwetach i zdają się zatracać szczegóły.

Wtedy kompozycye p. Martina nabierają prawdopodobień­
stwa, płatki grubo narzuconych barw pojedyńczych, łączą się w to­
ny harmonijne, figury i przedmioty wyłaniają się z barwnej 
pstrokacizny, nabierają konsystencyi i charakteru, w stopniu, ja ­
kiego prawdziwi impresyoniści nie osiągnęli i zapewne osiągnąć 
się nie starali. Nawet, rzecz dziwna, przy takiej manierze, pej­
zaże jego , zwłaszcza mniejszych rozmiarów, mają niekiedy, po­
mimo braku ostrości konturów, pewną niemiłą twardość, jak 
można było zauważyć na wystawie Triennalnej, w obrazie, przed­
stawiającym wioskę, widzianą zdaleka i z góry, na tle obszerne­
go widoku pól, co wszystko razem w kolorze i charakterze dziw­
nie przypomina pewne z gruba wykonane i zabarwione zabawki 
dziecinne, złożone z domków, drzew na podstawkach, owiec i t. p. 
Nie czem innem także, tylko barwnym efektem pejzażowym na 
większem płótnie jest obraz tego- malarza, wystawiony w tego­
rocznym Salonie Artystów Francuskich (Salon des Artistes Fran- 
cais), w którym postacie dziewcząt na tarasie, z którego zwiesza 
się dzikie wino, nie mają więcej znaczenia, niż otaczające kwia­
ty, owoce lub drzewa.

To wszystko jest pięknie sharmonizowane i na właściwą 
odległość sprawia wrażenie dość naturalne, chociaż zachowuje 
zawsze ten wystrzępiony pozór różnobarwnej włóczki, tak, iż 
nawet słupy tarasu, z kamienia, czy drzewa, bo tego nikt nie 1 0 -



zezna, mają wygląd bawełniany. Przytem ton ceglasto-czerwony 
w połączeniu z różowym, zielonym i niebieskim przeważający tu­
taj, równie jak we wszystkich jego  malowidłach, ma bądź co 
bądź, pomimo swych zalet i przy całej jaskrawości barw poje­
dyńczych oraz pewnej brutalności w rzuceniu ich na płótno, coś 
monotonnego, zbyt powtarzającego się, a nawet ckliwego.

Ze względu na to podporządkowanie a przynajmniej urówno- 
rzędnienie człowieka z całością przyrody można nazwać sztukę 
Henryka Martin panteistyczną, z większą jeszcze zasadą, niżeli 
ją  mieli koinentatorowie impresyonizmu, który właściwie usunął 
człowieka prawie całkowicie z przyrody, gdy ten epitet doń za­
stosowali.

W ięcej oddala się od impresyonizmu i zarazem wysubtelnia 
p. Ernest Laurent, który doszedł do największych rezultatów 
w zastosowaniu wibracyi barwnej do przedstawienia postaci ludz­
kiej, w rodzaju wymagającym oddania nie wrażenia chwilowego 
lub powierzchownego efektu, lecz charakteru głębszego i nie­
zmiennego, t. j. w  portrecie. Maniera, która dla innych była 
środkiem wyrażenia wyłącznie pozorów li tylko zewnętrznych 
gry światła, przyczem człowiek na równi z różnemi przedmiota­
mi, stanowił jedynie ekran i nic więcej, posłużyła właśnie Erne­
stowi Laurent, w przystosowaniu, które jest tajemnicą jeg o  ta­
lentu, do pewnego uduchowienia rysów portretowanych osób, 
usunięcia ich cech przypadkowych i uwidocznienia ich wyrazu 
wewnętrznego, jaki się odczuwa, ale jest tak trudnym do okreś­
lenia i odtworzenia przy pomocy środków malarskich.

W ychodząc z podobnej zasady p. Le Sidaner doszedł rów­
nież do wysokiej subtelności harmonii w pięknych nastrojach, 
w jakich poetyzuje ciche zakątki ogrodów  kwiatowych, stare ta­
jemnicze gmachy, jak pałac dożów w Wenecyi lub pałace Wer­
salskie i t. p., które pod jego  pędzlem przybierają wygląd czaro­
dziejski, mieniąc się blaskami tęczy. Człowiek jest tu wyłączo­
ny zupełnie. Le Sidaner notuje, równie jak impresyoniści, wraże­
nia znikome natury, ale nie ogranicza się do efektu, lecz poszu­
kuje nastroju, t. j. tego, co w tych wrażeniach jest głębsze i sta­
łe, co podnosi, uszlachetnia, idealizuje naturę i, skutkiem analo­
gii ze stanami ducha człowieka, działając na jego  struny uczucio­
we, pobudza do zachwytu i marzenia To też lubuje się on prze­
ważnie nie w pełni dnia, gdy światło bez kontrastów jest zbyt 
jednolite i prawie białe, lecz w chwilach przejściowych jak roz­
poczynający się zmrok, gdy w  aureoli ostatnich promieni i od­
blasków świat, zwłaszcza widziany pod pewnym kątem, przybie­
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ra fantastyczne pozory. Maniera jego, niezmiernie dyskretna przy 
swej barwności, nigdy nie razi, jak u impresyonistów lub u Hen­
ryka Martin, przeciwnie jest szczególnie pociągającą i miłą dla 
oka. Jego obrazy, pominąwszy nawet ich głębokie nastrojowe 
odczucie natury, przemawiają same przez się swą nadzwyczajną har­
monią barwną. P. Le Sidaner jest zarazem wielkim wirtuozem 
i poetą, a przedewszystkiem prawdziwym artystą, jakich mało.

Piękne próbki jego  talentu, choć niewystarczające do wyda­
nia o nim całkowitego sądu, znajdowały się w tym roku w Sa­
lonie Nacyonalnym i na wystawie Triennalnej. Wyższą miarę 
dał 011 już przedtem, zwłaszcza w motywach z Wenecyi, oraz 
wysp z jeziora Lago Maggiore. Nastroje Le Sidanera, otrzyma­
ne sposobem nader złożonym, dążą- niemniej do wyrazu prostoty 
w wielkim spokoju, jaki się z nich dobywa.

Wyraz prostoty i spokoju osiąga w zupełnie inny i o wiele 
więcej bezpośredni sposób p. Maurycy Denis, u którego ślady 
impresyonizmu przedstawiają się inaczej. Ucieka się on do sym- 
plifikacyi kształtów, nadając im wdzięk spokojny i szlachetny 
w syntezie ruchów i maluje jednolitemi szeroko zaznaczającemi 
formy, plaskiemi tonami, do których dla oddania refleksów, wpro­
wadza dyskretnie drobne płaszczyzny odpowiednich barw, stapia­
jących się z niemi tak, iż nie dostrzega się ich nawet na zw y­
czaj’ ną odległość. W ten sposób traktowane jeg o  kompozycye, 
czy to na temat z mitologii, czy religijny, czy też fantazyjny, 
niezmiernie świeże i pociągające w kolorze, mają w sobie wielki 
urok pierwotnej prostoty, naiwnej wiary, idyllicznej poezyi lub 
idealnej szczęśliwości. Temi zaletami odznaczała się jego  tego­
roczna kompozycya w Salonie Nacyonalnym „L ’Age d’Or“ , a rów­
nież obraz na temat fantazyjnie religijny, przedstawiający scenę 
z życia Pana Jezusa dzieckiem, w purpurowych kontrastach 
zachodu, z wystawy Triennalnej. Zresztą te obrazy, choć piękne 
w swoim rodzaju, nie dają też zupełnej miary niepospolitej war­
tości tego artysty, który wyraził się już o wiele pełniej w in­
nych, wzmiankowanych tutaj parokrotnie dziełach.

Spokojem, syntetyczną prostotą form uszlachetnionych, spo­
sobem pojmowania kompozycja dekoracyjnej, wysokim tonem 
i rodzajem poezyi tworów swego ducha, Maurycy Denis, pomimo 
bardzo osobistego ich charakteru, przypomina Puvisa de Chavan- 
nes u którego, równie jak i u prym itywów włoskich, a także za­
pewne w malowidłach staro-rzymskich, zaczerpnął pierwiastki tra­
dycyjne sztuki malarskiej, by ze szczęśliwego ich połączenia 
z pewneini najnowszemi nabytkami stworzyć sobie środki osobi­

SZTUKA WE FRANCYI. 363



ste, wybitnie oryginalnego wyrażenia sią. U tego malarza, któ­
ry jest prawdziwym poetą, widzimy pierwsze najudatniejsze urze­
czywistnienia dążeń dzisiejszych zwrotu od manier ekscentrycz­
nych do tradycyi, w je j najwyższem i najprawdziwszem zmusze­
niu, z zachowaniem tego, co z nabytków nowoczesnych może słu­
żyć do pomnożenia i udoskonalenia środków malarskiego wyrazu. 
Twórczość Maurycego Denis, choć nie wypowiedziała jeszcze 
ostatniego słowa, jest pięknym przykładem nader owocnych 
w tym kierunku usiłowań.

Niektórzy zarzucają mu nieszczerość jeg o  symplifikaoyi, 
w których widzą poszukiwanie naiwności udanej i naśladowanie 
powierzchowne nieudolnych form prymitywów. Taki sąd jest nie­
wątpliwie mylnym, bo najpierw te jego  symplifikacye nie czynią 
wrażenia nieudolności, ani go nie poszukują, lecz są użyte dla 
wywołania odpowiedniego nastroju i cel swój osiągają. Następ­
nie artysta, jak wszelki twórca, ma właściwą sobie zdolność od­
twarzania stanów ducha, w których sam się nie znajduje, ale któ­
re odczuwa—na tem polega jego  szczerość i to jest właśnie sztu­
ka. Dodajmy, że urok naiwności rozumie i odczuwa tylko ten, 
kto sam naiwnym nie jest. To też dzieła, które ten rodzaj uro­
ku posiadają, nie są bynajmniej, jak się to często błędnie sądzi, 
tworami autorów naiwnych. Prawdziwe dzieło sztuki nie jest 
wynikiem przypadku, lecz musi być wykonane z rozmysłem, a za­
tem wymaga ze strony autora zupełnego rozumienia przedmiotu 
i wrażenia, jakie chce wywołać, co wyłącza u niego naiwność. 
Bo kto spełnia jakąkolwiek czynność rozmyślnie i świadomie 
i nadaje je j cel jakiś, przez siebie obrany, ten w tej czynności 
naiwnym nie jest. Często bierzemy nieudolność za naiwność, 
a to są dwie rzeczy różne. Stąd też pochodzi wogóle przypisy­
wanie naiwności prymitywom, z powodu mniejszych lub więk­
szych nieprawidłowości w rysunku figur, kompozycyi lub per­
spektywie, co jest wszakże skutkiem tylko słabego wówczs roz­
woju sztuki rysunkowej. Ale dość przyjrzeć się ich obrazom, by 
widzieć, że byli oni prawdziwymi w swej sztuce mistrzami, wła­
dającymi ze skończonem wirtuozowstwein je j techniką, jaką wów­
czas posiadać mogli i zupełnie świadomymi wyrazu, jaki chcieli 
im nadać. To zaś co się nam podoba nazywać w ich dziełach 
naiwnością, jest raczej wynikiem różnicy naszych pojęć i przy­
zwyczajeń, tyczących się sztuki malarskiej, której dalszy rozwój 
jest nam znany, oraz ogólnych światopoglądów, względnie do 
tych, jakie panowały w X IV  i X V  w. Natomiast rozmyślna naiw­
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ność w obrazach Maurycego Denis jest prawdziwą, bo wynika 
z nastroju, jakiego wymaga jego  poetyka.

Na wystawie Triennalnej spotykamy dalej nazwisko p. A l­
berta Besnarda, jednego z najwybitniejszych dzisiaj mistrzów 
francuskiego malarstwa, który również zużytkował w odpowied- 
niem przystosowaniu, w swej technice, nabytki impresyonizmu. 
Malarz ten jest nam już dostatecznie znany z licznych i dość 
wyczerpujących poprzednich rozbiorów jego  twórczości i dzieł po­
jedyńczych. W tym roku nic nowego nie wystawił w Salonie 
Nacyonalnyin, gdzie zwykle figurują jego  obrazy, prócz portretu 
pianisty Sauera, nieprzyjemnego, pomimo zalet wykonania. Za 
to przywiózł ze swej podróży do Indyi cały szereg studyów, 
szkiców, typów, efektów i notatek, które tej wiosny były wysta­
wione w galeryi Georges Petit. Jeden z takich szkiców, z któ­
rego rzecz prosta nie można sądzić o znaczeniu ani nawet o ma­
nierze tego artysty, znajdował się na wystawie Triennalnej. Co 
się tyczy jego  podróży do Indyi i przywiezionych stamtąd prac, 
to dziś jeszcze niewiele o tem można powiedzieć, trzeba czekać 
dzieła, które mu natchnie wspaniały i tajemniczy kraj Braminów, 
gdzie doznał świeżych wrażeń. Może to być arcydzieło, ale trudno 
i zresztą nie potrzeba spodziewać się po niem, jako skutku tej 
podróży, wielkich nowości, bo talent Besnarda doszedł już nie­
wątpliwie do swego szczytu, równie, jak i jego  wiedza technicz­
na. Niemniej talent wyższy, jaki posiada ten mistrz, ma ten przy­
miot, że się odnawia, pozostając zawsze sobą. W ięc czekajmy.

Na tejże wystawie Triennalnej znalazły pomieszczenie pro- 
dukcye malarzów hołdujących w większym lub lub mniejszym 
stopniu manierom ekscentrycznym, w starannym doborze i z po­
minięciem tych, którzy, przechodząc wszelkie możliwe granice, 
zdają się naigrawać ze sztuki. Do liczby figurujących tutaj na­
leżą: p .p . Karol Guerin, Bonnard, Vuillard, Lebasque, Marquet, 
Fr. Jourdain, H. Matisse, K. X . Roussel, d’Espagnat, Mauffra, 
Jeanniot, G. Desvallieres i t. p. A więc dążenia skrajne miały 
tu może niekoniecznie najdalej wysuniętych, (chociaż do takich 
właśnie zalicza się 11. Matisse), ale za to najlepszych i najzdol­
niejszych przedstawicieli. Pośród nich znajdowały się tu próbki 
retrospektywne ich patronów w sztuce, jak Maneta, Cezanne’a, 
Renoira, Cl. Moneta, a także Corota, Davida, Ingres a, Daumier 
i Carriere’a, którzy na nowoczesne malarstwo francuskie wywarli 
wpływ  bezpośredni lub, jak ostatni, zajęli w niem miejsce znacz­
ne, ale odosobnione.



Obok tych znajdowały się tu dzieła wybitniejszych mala- 
rzów współczesnych, w których twórczości w pływ y dążeń no­
wych uległy tak wielkim przeobrażeniom, że ślady ich są zaled­
wie dostrzegalne i tych również, których te w pływy wcale nie 
dosięgły lub oddziałały na nich bardzo zdaleka i pośrednio. Były 
tu prace, znanych nam również z dawniejszych sprawozdań p. p. 
Karola Cottet i Lucyana Simon w drobnych ale dobrze charakte- 
zujących ich twórczość próbkach; pejzaże Andrzeja Dauchez, 
Guillonnet, Prunnier; efekty księżycowe Maurycego Chabas, o cha­
rakterze nieco sztucznie wyszukanym i romantycznym — znany 
z muzeum Luksemburskiego i wszystkich wystaw wiecznie ten 
sam niezmiernej subtelności w gammie tonów szaiych nastrój 
pejzażowy p. Pointelin’a ;—bardzo szerokie w swej dość grubijań- 
skiej technice i charakterze realistycznym produkcye p. Gour- 
daulta; niepospolity w technice i wyrazie portret męski p. De- 
schenau; subtelnie odczute wnętrza kościołów, p. Fernanda Sa- 
batte, którego pamiętamy doskonale w charakterze i technice 
światłocieniowej portrety z zeszłorocznego Salonu artystów fran­
cuskich; fantazyę w rdzawo-zielonych harmoniach na temat w ro­
dzaju Watteau (przybycie do Cytery) p. Gastona La Touche; ele­
ganckie, w stylu angielskim portrety p. F. Humberta charakte- 
rystyczne obrazki p. Faurina, przepiękny w swym efekcie odblas­
ków zachodu, na tle burzliwych chmur, dziwnie przemawiający 
swym szerokim, zarazem złowrogim  i spokojnym poetycznym 
nastrojem widok Akropolu przez p. R. Menarda; portrety p. Aiine- 
Morot’a; kolorowo i słonecznie malowane sceny z kąpieli mor­
skich p. du Gardier; bardzo wdzięczne efekty barwne w technice 
pochodzenia iinpresyonistycznego p. E. C h igofa ; obrazy p. p. Ga- 
ro-Delvaille’a i A v y ; trochę rażący swą twardością w tonach 
szarych i czarnych epizod wojenny p. Edwarda Detaille, wreszcie 
rysunki p. A. Legrand’a i t. p., i t. p., a także i parę okazów 
rzeźby, wśród których odznaczał się zwłaszcza bronzowy biust 
Jngres’a przez p. A. E. Bourdelle’a z zeszłorocznego Salonu. Tak 
przedstawiała się pierwsza wystawa Triennalna sztuki francus­
kiej, która, pomimo pewnych nieuniknionych braków, bardzo do­
brze spełniła swe zadanie skorowidza, dając poznać, przy pomo­
cy takiego zestawienia produkcyi najrozmaitszego typu, charak­
ter sztuki francuskiej, a właściwie francuskiego malarstwa, w je ­
go dzisiejszym eklektyzmie. Po chaosie Salonów, zwiedzanie 
je j stanowiło miły i niemniej nauczający odpoczynek. Dla pu­
bliczności, która chce nie tylko widzieć, ale i wdedzieć, na co pa­

366 SZTUKA WE FRANCYI.



trzy i która w Salonach gubi się, jak w lesie dziewiczym, takie 
wystawy są nieocenione.

W  Salonie Nacyonalnym, dziełem sensacyjnem były trzy 
obrazy Hiszpana p. Zuloaga, które, uderzając na wstępie swą w y­
bitną odrębnością, jak niezwykłe zjawisko, zatrzymywały następ­
nie oko swemi wysoce oryginalnemi przymiotami. Artysta ten, 
kierując się tradycyami swej sztuki narodowej, umie wyrazić 
w granicach tychże całą niepospolitą siłę swej własnej indywi­
dualności. W  ostatniej fazie jeg o  twórczości znać połączone re- 
miniscencye potężnych realistów hiszpańskich, jak Ribera i Zur- 
baran, dziwacznego geniusza jakim był Greco, oraz Goi (Goya 
y Ijucientes), charakterystycznego malarza typów i obyczajów  
z okresu upadku narodowego. I z tem wszystkiein Zuloaga jest 
sobą do tego stopnia, że na pierwszy rzut oka wydać się może eks­
centrycznym, aż do przesady.

Pochodzi to stąd, że nie trzyma się 011 prawdy dosłownej 
w interpretacyi natury, lecz ją przystosowuje w taki sposób, aby 
uwydatnić pewne cechy i wywołać pewien nastrój. Na tle czar­
nego, złow rogiego nieba, jak u Greca przedstawiają się sceny je ­
go obrazów— w pierwszym: grupa portretowa kobiet, z których 
trzy młodsze, kuzynki artysty, jak objaśnia katalog, w strojach 
hiszpańskich, jak je  widzimy u Goi, t. j. w czarnych krótkich 
spódnicach, z wzorzystemi na czarnem tle jedwabnemi szalami 
i czarnemi koronkan.i na głowie, o rysach nie pięknych, ale nie­
zmiernie charakterystycznych, licach bielonych, z czarnemi musz­
kami i ognistych oczach w ciemnej oprawie, w których odbija 
się szalony temperament i nieokiełznana duma tej rasy Conqui- 
stadorów, co też daje się odczuć w ich naturalnie wyzywających 
postawach. Również duma, ale w wyrazie łagodniejszym szla­
chetnej matrony, daje się odczuć w postaci starszej kobiety, za­
pewne ich matki i przybiera wyraz filozoficzny w podłóżnych 
i nieco orlich rysach spokojnej i pięknej, ozdobionej długą szpa­
kowatą brodą g łow y malarza, stojącego na dalszym planie, 
z wielką paletą w ręku.

Drugi obraz (Victime de la fete), przedstawia starego pika- 
dora, wracającego, po walce byków, na starej, chudej, okrwawio­
nej i z trudem stąpającej siwej szkapie, naturalnej wielkości, 
z pod której, w szerokiej panoramicznaj perspektywie widać 
w dolinie pustą obecnie arenę, gdzie przed chwilą barwny tłum 
przypatrujący się krwawemu turniejowi, nasycał atawistyczny 
ołód heroizmu.O
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Ten koń wlokący się ostatnim wysiłkiem do stajni, do któ­
rej może nie dociągnie; ten jeździec w bogatym haftowanym stroju,
o rysach zmęczonych i zobojętniałych, to jakby odwrotna strona me­
dalu tych igrzysk bohaterskich, na których kawalerowie dokonywu- 
ją  cudów zręczności i odwagi, narażając się na śmierć bez waha­
nia, dła sławy zwycięzcy, uśmiechu senority i oklasku tłumów.

W trzecim obrazie (Le Christe du sang) chłopi, oraz ksiądz je ­
zuita, o rysach charakterystycznie wyrazistych i typowych w swej 
trywialności, klęczą obok Chrystusa, przybitego do nizkiego krzy­
ża tak, iż stopami dotyka ziemi. Całość utrzymana w tonach 
oliwkowo-zielonawych i brunatno- czerwonych, odcina się na tle 
takiegoż czarnego nieba. Te trzy kompozycye zdają się wyrażać 
naturę rasy hiszpańskiej, w trzech objawach je j życia: w rodzi­
nie, w zamiłowaniu do widowisk gwałtownych, krwawych i bo­
haterskich i w religijności, którą je j wrodzona namiętność posu­
wa do ekstazy lub fanatyzmu. Z mistrzowskiego charakteru ry­
sunku posuniętego niekiedy aż do trywialności, graniczącej z ka­
rykaturą; z zuchwałej pewności siebie w malowaniu szerokiemi 
tonami, umie dobyć ten niezwykły artysta jakiś nastrój szcze­
gólny i gorzki, niezmiernie dramatycznej siły. Chociaż nie jest 
Francuzem i pośród sztuki francuskiej szczególniej się wyodręb­
nia, nie można go tu pominąć, bo najpierw stale w Paryżu w y­
stawia, a następnie dzieła jego , zwłaszcza tegoroczne, zbyt wybit­
nie się wyróżniają, by o nich nie wspomnieć.

Inny Hiszpan, p. ■). M. Sert odznacza się tu swą wielką 
koinpozycyą plafonu, na temat m itologiczny ślubu Psychy, prze­
znaczonego do prywatnego pałacu, w której aczkolwiek wystawiony 
obraz jest dopiero częścią całości dekoracyi sali, okazuje artysta 
dużo talentu, wiedzy i sumienności, oraz umiejętności wyrażenia 
się osobistego w stylu nieco złożonym późniejszego odrodzenia.

Z  wielkich prac specyalnie dekoracyjnych, t. j. przeznaczo­
nych do żłobienia wnętrza gmachów, w zastosowaniu do archi­
tektury, prócz wymienionego już wyżej dzieła Maurycego Denis, 
figurowała w Salonie Nacyonalnym koinpozycyą p. Aman-Jean 
p. t. „Les Elements", wykonana dla Sorbonny. Traktowana w to­
nach subtelnie szarych, w których ten artysta wyraża zwykle 
swój sentyment, koinpozycyą ta szwankuje na jedności myśli. 
Składa się ona z kilku grup, odpowiadających czterem żywiołom, 
rozmieszczonych na tem płótnie bez związku z sobą. U tego ar­
tysty często tak dobrze natchnionego i uczuciowego w pracach 
mniejszych rozmiarów i zwłaszcza nie narzuconych przez zamówie­
nie urzędowe, znać tutaj dziwny brak odczucia przedmiotu. Żyw ioły
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są tu przedstawione albo wprost dosłownie jak ogień— ognisko, 
zresztą zaledwie dymiące, otoczone przez pasterzy, lub woda — 
rzeka, w której kąpią się kobiety,— albo w allegoryi nic nie mó­
wiącej, np, dwie kobiety, przedstawiające Ziemię i Geologię, lub 
zbyt zużytej jak geniusz który „robi wiatr11, nadymając policzki 
i wywołuje huragan, zginający w pół drzewa, podczas, gdy dym 
palącego się obok ognia, wznosi się prosto w niebo, jak w czas naj­
spokojniejszy. Jednetn słowem wszystko się tu nie trzyma, prócz 
tego tonu szarego, który rzuca rodzaj dyskretnej zasłony na te 
błędy i braki, ale ich nie ukrywa.

Największem może płótnem, był obraz, który wymalował 
p. Jean-Paul Laurens dla Kapitolu w Tuluzie na temat założenia 
Akademii Gier Kwiatowych (Academie des Jeus Floraux) w tem 
mieście (Salon Artystów Francuskich). Epizod wybrany przez 
starego mistrza przedstawia pierwszy konkurs poetycki, który na 
wezwanie siedmiu trubadurów odbył się 1 maja 1324 r., w pięk­
nym ogrodzie pod murami Tuluzy. Scenę tę odtworzył p. Lau­
rens dosłownie tak, jak według autentycznych opisów odbyła się 
naprawdę i jak ją  sobie w swej wyobraźni dopełnił, a więc są 
tu pod drzewami i na tle murów miejskich trybuny drewniane, 
które wypełniają obraz, a na nich, na pierwszych planach zasiad­
ło siedmiu owych trubadurów, z nazwiskiem każdego wypisanem 
nad ich głowami. Pod nimi gra orkiestra, ukryta na sposób, jak 
w dzisiejszych teatrach operowych, ale widoczna dla- patrzącego, 
podczas gdy na wysoko wzniesionej katedrze deklamuje swój 
poemat na cześć Najświętszej Panny Armand Vidal de Castelnau- 
dary, który zdobył nagrodę konkursu, złoty fiołek. Trybuny, 
z brzega wypełniają zaproszone znakomitości, ale dalej wydają 
się pustemi i ukazują swe rusztowania i poręcze w nudnych ró­
wnoległych liniach. Jestt.o więc rodzaj i 11 ii st racy i, w charakterze 
powiększonego do kolosalnych rozmiarów illuminowanego obraz­
ka. Dziwnie to wszystko nie odczute, pozbawione zupełnie nie 
tylko poezyi, której nastrój można było w ywołać (trzy wspomnie­
niu je j święta, ale i poczucia piękna w czysto malarskiej kompo- 
zycyi. Scenę, nawet w rozumieniu dosłownem, należałoby przed­
stawić w zgrupowaniu estetycznem, zamiast pokazywać nudne 
szeregi trybun, które w tym obrazie tyle zajmują miejsca. Po za 
tem, jeżeli weźmiemy każdą figurę pojedynczo lub grupy figur, 
to są one wykonane przez tego znakomitego przedstawiciela, no­
wożytnego akademizmu ze skończoną umiejętnością i sumienną 
precyzyą w szczegółach strojów historycznych. Pięknie skompo­
nowana grupa muzykantów, gdyby ją  wyłączyć z tej całuści, ra-
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czej mechanicznie zestawionej, byłahy sama przez się obrazem
o wiele więcej przemawiającym i więcej wartym od tego wiel­
kiego płótna bez wyrazu ani jedności. Przyjemną dekoracyę pla­
fonu dla sali ślubnej w urzędzie gminnym stanowił za to (w tym­
że Salonie) obraz p. Gorguet p. t. Prairial — świeża i barwna 
kompozycya z kwiatów i girland, otaczających bronzowy posąg 
Amora, na marmurowym ołtarzyku, wszystko w stylu, przypomi­
nającym wiek X V III.

W portrecie wyróżnił się w tym roku p. Flaineng, który dał 
mistrzowską, w swym stylu nieco angielsko-akademickiin, kom- 
pozycyę portretową, złożoną z trzech figur naturalnej wielkości, 
przedstawiających babkę, córkę i wnuczkę, przyczem jedwabie 
sukien i ozdoby toaletowe odgrywają bardzo ważną rolę, nie uj­
mując zresztą życiu i wyrazu figurom i twarzom. W  tymże ro­
dzaju portretowym zaznaczyć wypada również w obu Salonach 
dzieła pp. Baschet, G. Ferrier, Etchćwary, Laszlo, F. Huinbert, 
panny Delasalle, panny Boznańskiej, p. Morisset, Boldini, Guirand 
de Scevola, de La Gandara, H. de Nolhac, T. Styki i bardzo 
wielu innych. W rodzaju fantazyjnym p. Gaston La Toucbe był 
nieraz więcej wymownym w połączeniu fantazyi z rzeczywistoś­
cią, niż w  swych tegorocznych kom pozycyach: „Tentation de 
Saint Antoine11, „La Fortune en detresse“ (naga Fortuna, oczeku­
jąca przed kuźnią, podczas gdy kowal naprawia je j skrzydlate 
koło) i „La Cible“ , z których ma najwięcej wdzięku i sentymen­
tu obraz ostatni, przedstawiający małą, okrągłą świątyńkę Am o­
ra, z parku Wersalskiego, o zamkniętych żaluzyach, przez które 
prześwita słońce i napełnia złocistym pyłem półmrok wnętrza, 
gdzie młode panienki, tańcząc wokoło posągu ubóstwianego fi­
glarza, zarzucają go różami, wśród śmiechu i żartobliwych cere­
monialnych ukłonów. Cała ta scena utrzymana w harmonii pół­
tonów złotawych może służyć za przykład upoetyzowania rzeczy­
wistości przy pomocy środków wyłącznie malarskich — cały na­
strój wywołuje tu to delikatnie odczute ustosunkowanie półto­
nów i świateł, oraz wdzięk w ruchach, wyrazach i zgrupowaniu 
figurek dżiewczęcych. W iele wdzięku w śwneżości młodych 
kształtów i delikatnych refleksach przezroczystych szarzyzn po­
ranku miał też obraz p. Pawła Chabas— „Matinee de septembre“ 
(medal honorowy), przedstawiający nagą dzieweczkę w wodzie 
po niżej kolan, ociągającą się w naiwnie wdzięcznym ruchu, 
przed zanurzeniem się w jeziorze, na którego powierzchnię słoń­
ce, jeszcze ukośnie rzuca swe wesołe blaski. W  obrazie j). Re­
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nard, przedstawiającym ostatnie chwile Moliere’a zaznaczają się 
intencye światłocieniowe w stylu Rembrandta.

Z pośród mnóstwa widoków nastrojowych i pejzażów, wy­
mienimy bardzo pięknie odczute, w ich wyrazie melancholijnego 
spokoju, widoki klasztorów i placów Florencyi przez p. M. Mi­
chel; więcej realistycznie, ale również z wielkiem czuciem trak­
towane widoki Wenecyi przez p. A. Truchet; piękne nastroje 
pejzażowe z prowincyi Dauphine przez p. J. Flandrin; smutne 
i ogołocone widoki okolic nadmorskich przez p. Dauchez, pejza­
że pp. Raffaelli, Lepere, Prunnier, Maronnier i innych.

Siłę temperamentu i mistrzowskie władanie pędzlem widać 
w rozhukanych koniach p. A. Rolla. Również siłą przy widze­
niu nieco zbyt szczegółowem, w swym realizmie batalistycznym, 
w rodzaju Detaille’a, odznaczała się „La Chevauchec“ angielskie­
go malarza p. Scotta—szalona szarża kawaleryi (naturalnej wiel­
kości) pędzącej wprost na patrzącego, ze szkieletem śmierci w zło­
tym wieńcu laurowym na głow ie i w mundurze kirasyera, galo­
pującym na czele—fantazya oddana w tak ściśle realistyczny spo­
sób, że traci zupełnie 'charakter fantazyi, ale rzecz w swoim ro­
dzaju świetnie wykonana.

Jeżeli przejdziemy do rzeźby, to zauważymy tu mnóstwo 
rażących swą sztucznością pomników i kompozycyi z intencyami 
politycznemi lub pseudo-patryotycznemi, równie banalnie nadę­
tych i niesmacznych, jak pojętych nie po rzeżbiarsku. Jest to 
skutek zamówień urzędowych, które niekulturalni władcy Repu­
bliki, a za ich przykładem zarządy miast i gmin, czynią z w y­
rachowaniem i w celach wyłącznie politycznych. Stawia się więc 
pomniki we wszystkich gminach byle komu, pod warunkiem, by 
czemkolwiek zaznaczył swój radykalizm, aby w ten sposób przy- 
pochlebić się wyborcom, dać zarobek protegowanemu przez po­
lityki) w rzeźbiarzowi, zaznaczyć w jakimś pretensyonalnym afo­
ryzmie doskonałość rządów Republiki lub sławić dogmaty demo­
kratyczne, które ona propaguje. Wartość artystyczna dzieła ma w ta­
kich warunkach, jak się łatwo domyślić znaczenie drugorzędne, 
w każdym zaś razie musi się stosować do smaku takich m ecena­
sów, a to dość powiedzieć. Prócz więc takich pomników, stawia­
nych ludziom, o których zasługach nikt nie słyszał, widuje się 
w Salonach co roku równie wielkie, jak pozbawione wszelkiego 
wyrazu kompozycye rzeźbiarskie opatrzone notatką „Commande 
de l ’Etat“ i przeznaczone np. do upamiętnienia prawa o emery­
turach robotniczych i chłopskich (któremu nb. interesowani nie 
chcieli się poddać!) lub wzniesione na cześć szkoły republikań­
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skiej, t. j. rządowej, zwanej świecką (Ecole laiąue), o której sy­
stemach wychowania i nauczania wiemy coś skądinąd. Nie wię­
cej warte są też te kompozycye niby-patryotyczne, w istocie sła­
wiące Rewolucyę i odrażające swą fałszywą pozą i sztuczną de­
klamacją 110ścią. Takich produkcyi było w tym roku mnóstwo, jak 
i lat innych. Wyjątek wszakże stanowiło w tej kategoryi „Com- 
mande de l ’Etat“ , dzieło Jana Boucher— pomnik przyłączenia 
Bretanii do Francyi, przeznaczony dla miasta Rennes, stolicj' 
Bretanii,— piękna i z talentem wykonana kompozycya, w wypuk- 
ło-rzeźbie (liaut relief). Ale, gdzie kierują nizkie pobudki i ta­
kiegoż poziomu inteligencya, tam intencya lub rzecz najlepsza, 
i najprostsza zostanie przynajmniej w jakimś szczególe sfałszo­
waną lub skrzywioną. Pomnik ten, jako dzieło sztuki zasługuje 
z wielu względów na pochwałę, niemniej w ywołał ogólne oburze­
nie i protest Bretouczyków. Dlaczego? Bo daje powód do fał­
szywej interpretacyi faktu historycznego. Bretania nie została 
„przyłączoną" do Francyi, t. j. podbitą lub anektowaną, lecz „po- 
łączoną“ z Francyą w taki sam sposób, jak je j panującą monar- 
chini, księżna Anna połączyła się związkiem małżeńskim, w roku 
1491, z królem Francyi Karolem VIII. Ich więc małżeństwo jest 
prawdziwym (choć nie ostatecznym, który nastąpił później, za 
Franciszka I w r. 1532) aktem unii obu krajów i je j naturalnym 
symbolem. Tak też to najwidoczniej pojął artysta, bo grupa 
przedstawia nie co innego, tylko ceremonię ślubu, z tą różnicą, 
że zamiast przy boku króla-oblubieńca, którego tu niema, księżna 
Anna, żywe uosobienie Bretanii, klęka przed figurą allegoryczną— 
kobietą, przedstawiającą Francyę. Bretania klęką przed Francyą 
i to przed Republiką, w r. 1491! Bo Francya w postaci kobiety, 
to nie co innego tylko Republika. 1 taki obrót kompozycyi, 
w której wszystko po za tem ma bezpośredni charakter histo­
ryczny w scenie ślubu wynika najwidoczniej z narzuconych rzeź­
biarzowi wskazówek i warunków. Republika z r. 1912 kasuje 
monarchię z r. 1491! Księżna Anna, jako kobieta, może też ucho­
dzić tu za figurę allegoryczną, więc poco przypominać, że oba te 
kraje, by łjr to monarchio, mieszkańcom, których objaśniać o tem 
unika szkoła „św iecka"? Ale inaczej to przyjęli Bretończycy, 
którzy połączyli się niegdyś z Francuską Monarchią, lecz Rewo- 
lucyi, której stawili czoło z bronią w ręku, ani Republiki nigdy 
nie uznali i w istocie zostali przez nią podbici. To dają im re­
publikanie francuscy odczuć dzisiaj i, nadając takie znaczenie 
aktowi z r. 1491, do brutalnego nietaktu, dołączają fałsz histo­
ryczny. Zauważmy teraz, że ta herezya historyczna jest też he-
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rezyą i błędem rażącym w kom pozycyi: do sceny realnej, rzeczy­
wistej i grupy, przedstawiającej osoby żywe, postacie historycz­
ne, nie można wprowadzać ni stąd ni zowąd postaci, będącej w y­
tworem wyobraźni, jeżeli zaś się to czyni, to co najmniej trzeba 
ją  wyodrębnić, aby nie m ogło być pomyłki co do tego, że nie 
jestto osoba żywa, jak te, które ją  otaczają, lecz allegorya. Ta 
różnica nie just tu wTcale zaznaczona i w ten sposób nędzna i bez­
sensowna polityka, stosowana wstecz, wywołuje, w  chwili, gdy 
ma być święcona pamiątka unii, rozgoryczenie i poróżnienie, a dzie­
ło, które samo przez się mogłoby być pięknem, pozbawia praw­
dziwej harmonii. Jeżeli zaś chciano ze strony Francyi usunąć jej 
żywe uosobienie, jakiem był król, to trzeba było uczynić to samo 
i dla Bretanii i całości nadać charakter allegoryczny, zamiast ją  
przedstawić w scenie historycznej, w taki sposób przekręconej.

Najwybitniejszem dziełem wśród tegorocznej produkcyi rzeź­
biarskiej obu Salonów, był niewątpliwie pomnik Mikołaja Rolin 
i jego  małżonki Guigonne de Salins, fundatorów wzniesionego 
w r. 1-143 szpitala (Hotel Dieu) w  Beaune, w Burgundyi— grupa 
złożona z dwóch posągów naturalnej wielkości, wykonana przez 
p. Henryka Bouchard, w stylu średniowiecznych grobowców', we­
dług wzoru portretów tych dobroczyńców, malowanych przez fla­
mandzkiego malarza Rogiera van der Weyden. Figury te są za­
razem ściśle stylowe w charakterze i układzie i mają wszystkie 
cechy osobiste artysty w energii rysunku i pełnej siły modelacyi 
kształtów, oraz w żywej prawdzie ruchów i wyrazu pobożnej po­
wagi, co wszystko razem dowodzi raz jeszcze, że dyscyplina tra­
dycyjna w najściślejszem nawet zastosowaniu się do stylu, nie 
wyłącza bynajmniej indywidualności artysty, jeżeli ten ją  ma na­
prawdę. Dzieło to, wystawione w modelu gipsowym, ma zostać 
wykutem w kamieniu i umieszczonem w owym szpitalu. Zakupił 
je  w tym celu rząd, który szczęściem nie brał tym razem udzia­
łu w jego  kompozycyi, bo inaczej z pewnością nie byłoby się 
obeszło bez dodania jakiejś alluzyi do trymfu Wiedzy republikań­
skiej nad obskurantyzmem klerykalnym, przez laicyzacyę szpi- 
talów.

Prócz dzieł powyższych, zwracał uwagę przedewszystkim 
kolosalnemi rozmiarami, ale również i zaletami rzeżbiarskiemi kon­
ny pomnik Michała-Anioła przez p. Daniela Bacque, z odtworzo- 
nemi wokoło cokołu, w wypukło-rzeźbie, słynnemi tworami du­
cha genialnego artysty. B yły także aż dwa pomniki Klemencyi 
Isaure, dla miasta Tuluzy przez p.p. Ducoing i Laporte-Blairzy,
o zaletach nieco wątpliwych.
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Trzy pary olbrzymich wołów p. H. Boucharda, z dawniejsze­
go Salonu, pow róciły znowu w tym roku, tym razem odlane 
z bronzu. W  rzeźbie monumentalnej odznaczały się jeszcze dzie­
ła p.p. A. Mercier, Carles, David, Gardet—fontanna z jeleniem 
naturalnej wielkości i sforą psów, wykonana z pięknem odczuciem 
natury, kształtów i ruchów zwierząt; wreszcie sztucznie pomyślany 
i słabo wykonany pomnik Rabelais, dla miasta Montpellier, przez 
p. Villeneuve—jeszcze skutek warunków urzędowego konkursu.

W  Salonie Nacyonalnym wystawił p. A. E. Bourdelle figurę 
z gipsu, którą nazwał „Penelope“ dzieło, w którem jeżeli znać 
ślady talentu jeg o  twórcy, to niemniej widać też, że oddalanie 
się nietylko od koncepcyi tradycyjnych, ale i od proporcyi natu­
ralnych nie przyczynia się bynajmniej do nadania wyrazu dziełu, 
a jeżeli ma to być cechą oryginalności autora, to nie przemawia 
na jego  korzyść.

Po za tem odznaczały się jeszcze w rzeźbie dzieła: p.p. In- 
jalbert, Serruys, Niederhausern-Rodo, Fix-Masseau, Yanniez, Wit- 
tig, Yalette i wielu innych, w obu Salonach, o których już mó­
wić tu nie będziemy.

K o n r a d  O s t r o w s k i .



O szkoło rolnicza w Żabikowie.
U  O

Przytoczony poniżej list Augusta Cieszkowskiego pisany był do d-ra 
Feliksa Kiulelki, b. profesora szkoły roboczej w Żabikowie (później b. prof. 
Akademii w Dublanach). Dzięki uprzejmości właściciela rękopisu, jestem 
w możności ogłosić drukiem ciekawy ten przyczynek do biografii znakomite­
go filozofa, a w końcu pierwszej połow y X IX  w. także współredaktora „B i­
blioteki W arszawskiej11.

List niniejszy pisał ś. p. Cieszkowski do pana Kudelki w 1870 r. w sierp­
niu; pismo jest w ścisłym związku z b. szkołą rolniczą polską w Żabikowie 
pod Poznaniem. Do listu podaję krótkie objaśnienie sprawy.

Szkoła rolnicza w Żabikowie założona została w  r. 1870. Cieszkowski, 
właściciel Żabikowa, ofiarował dom oraz folwark potrzebny dla szk o ły .') Za 
to szkoła otrzymała nazwę „imienia Haliny11 (od imienia żony filozofa). Fun­
dusze głów ne dawała Spółka Bazarowa (nazwana od hotelu tego samego imie­
nia, istniejącego do dziś w  Poznaniu) oraz uczniowie z opłaty czesnego. *) 
Dla względów  prawnych, t. j. dla zapewnienia prawnego bytu szkoły (Bis­
marck wówczas stal u steru władzy i dał początek akcyi antypolskiej) zawią­
zała się spółka akcyjna szkoły imienia Haliny w Żabikowie. Forma więc 
spółki akcyjnej przy zakładaniu szkoły była ze strony Polaków prawną for­
malnością przeciw  ewentualnemu rozporządzeniu zamknięcia szkoły. O tej 
właśnie spółce szkolnej i o je j akcyonaryuszach wspomina Cieszkowski w swym 
liście.

')  Cf. „Dziennik Poznański" 1894 r 17 marca, oraz „K uryer Poznański** 
z 17 marca 1894 r., dalej „Gazeta Rolnicza11, Warszawa, M  44 i 40 z 1900 r. 
w artykule „S łów ko o szkole Żabikow skiej“ , wreszcie dr. Juliusz Au „W iado­
mość o szkole rolniczej im. Haliny w Żabikow ie", Poznań, 1870. 

a) Cf. Dr. J. Au 1. c. j .  w.
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Mimo to rząd pruski znalazł inny sposób celem podcięcia bytu szkoły. 
Oto wydala pod koniec roku 1875 uczniów obcych poddanych, którzy tw o­
rzyli około 90% ogółu  słuchaczy. Rzekom y pow ód przytacza b. uczeń szko­
ły żabikowskiej w warszawskiej „Gazecie R olniczej1* Na 44 z 19<H) r. w cyto­
wanym w yżej artykule. B ył to w ięc podw ójny cios dla szkol}7: odbierał je j 
większą część uczniów, oraz jedno z głównych źródeł dochodu, czesne. Spół­
ka akcyjna szkoły otrzymała wprawdzie od spadkobierców ś. p. Seweryna 
Mielżyńskiego jednorazow o znaczniejszą kw otę na podtrzymanie bytu szkoły, 
ponieważ jednak zasiłku na przyszłość spadkobiercy odm ówili, przeto po kil­
ku miesiącach spółka akcyjna dla braku funduszów rozwiązała szkołę (187(>).

W  związku więc z tą uchwałą spółki akcyjnej jest list Cieszkowskiego. 
Autor chciałby znaleźć środek uratowania szkoły, którą swem .dzieck iem 11 na­
zywa. O środkach ratunku mówi niewyraźnie, dadzą się one jednak częścio­
wo wysnuć: jednym  z nich miały być „wspólne ofiary11, t. j. Cieszkowskiego 
i profesorów  oraz ewentualnie innych osób. Drugim środkiem to prowadze­
nie w ykładów, choćby dla kilkunastu uczniów, z oczekiwaniem rady i ratunku 
w najbliższej przyszłości. Starania jednak filozofa były daremne; szkoła, pod­
cięta rozporządzeniem rządu (wygnanie uczniów obcych poddanych) i rozwią­
zaniem się spółki akcyjnej, dla braku funduszów i uczniów (zostało ledwo 
kilkunastu), istnieć przestała. Dodać trzeba nakonieć, że szkoła rolnicza w Ba­
bikowie, aczkolwiek istniała krótko, to jednak bardzo chlubnie istnienie swe 
(od 1870—18TG r.) zaznaczyła.

List niniejszy rzuca ciekawe światło na Cieszkowskiego i jest dalszym 
dowodem , że autor je g o  umiał być zarazem filozofem , socyologiem , ekono­
mistą, politykiem (długoletni prezes K oła Polskiego w Berlinie) i działaczem 
społecznym.

A l f r e d  B r o d n ic k i .

Wierzenica pod Poznaniem 20 sierpnia 187(i r.

Kochany Profesorze!

Nie odebrawszy do dziś ani słóweczka jakiejkolw iek notyfikacj i o nie- 
pojętem dla mnie a zadziwiającein dla wszystkich postanowieniu garsteczki 
P. P. Akcyonaryuszy, zawiązanych w „celu wyposażenia i utrzymania szkoły 
rol.“ [niczej| — a dopełniających tego celu i przyjętego obowiązku „zaw iesze­
niem szkoły na czas nieograniczony11—zdecydowałem się onegdaj pojechać do 
Zabikowa, celem rozmówienia się tamże z pozostałym i i w każdym przypad­
ku pozostającymi na miejscu Professorami o doniosłości i bezpośrednich skut­
kach tego postanowienia. Lecz zmartwiłem się bardzo, nie zastawszy kocha­
nego Professora, który, pełniwszy przez czas jakiś obowiązki prowizorycznego 
Dyrektora, byłbyś 'm ię najlepiej m ógł objaśnić, czy i w jaki sposób, o r a z z ja -  
kiemi wspólnemi między nami a tymczasowemi ofiarami dalby się na wszelki 
przypadek kurs półrocza zim ow ego urządzić, choćby tylko dla kilkunastu 
uczniów, boć oczywiście po takiem ogłoszeniu zawieszenia pojechałem (a na-
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\ve1 po wyraźneni odmówieniu chcących sit; zapisać jeszcze przed tem og ło ­
szeniem), trudno się więcej spodziewać — ale darmo, niech odpowiedzialność 
tych i dalszych skutków cięży na tych, co tak po macoszemu z chorem wpraw­
dzie, ale życia pelnem dzieckiem sobie postąpili—nam przedewszystkiem, któ­
rzy w żywotność je g o  wierzymy, idzie o to, aby wszelkiej „solutio continua- 
tis“ uniknąć bo przyznasz mi Szanowny Doktorze, jako fizyolog, że zaw ie­
szenie życia żyjącej istoty bardzo zakrawa na zadanie je j śmierci, jeśli nie 
jest zupełnym nawet je j końcem, że w ięc w obec takiej abdykacyi Spółki i Za­
rządu, moglibyśmy prawdziwie, po macierzyńsku ratować dziecko, urządzając 
tymczasowo takie wykłady, na jakie nas stać (choćby nawet w domu po P. 
Orłowskim, gdyby nam nawet auditorium odm ówiono) i zapobiegając w ten 
sposób faktycznemu zawieszeniu szkoły, dać czas Spółce lub komu innemu do 
skuteczniejszego i trwalszego zaradzenia. -\Tie zastawszy Professora, z k tó ­
rym się specialnie chciałem o to rozmówić, bo pewny jestem , że. mi i najdo­
kładniej i najchętniej poradzisz, nie wspomniałem wyraźnie o m ojej myśli 
nikomu w Żnbikow ie- nie chcąc przedwcześnie, póki się nie przekonam o m oż­
ności z naszej strony (o co właśnie do kochanego Professora piszę, prosząc
o zdanie bez ogródki, ale z pozytywneini wskazówkami) cośkolwiekbądź za­
powiadać; ucieszyłem się tylko, widząc, że nawet I’ . Karliński, choć członek 
Zarządu, był zupełnie temu zadziwiającemu postanowieniu „W alnego Zebra­
nia", na którem, prócz Zarządu, było podobno dw óch Akcyonaryuszy!!, prze­
ciw ny; że więc i na je g o  spółdziałanie moglibyśmy liczyć.

Powiedziano mi w Zabikowie, żeś Professor pojechał do Graeffenberga, 
nie wiedząc jednak czyś tam już zajechał, ani adresu, wolę ten liścik w po­
śpiechu napisany zarekomendować, żeby się nie zawieruszył — oraz czemprę- 
dzej mi zdanie kochanego Professora sprowadził.

Otrzymaliśmy od p. Piet raszkiewiczówny następujące uwagi w sprawie 
zamieszczonej w zeszycie lipcowym r. b. „B iblioteki W arszawskiej" recenzyi:

Recenzja p. H. Mościckiego w zeszycie lipcowym  Biblioteki Warszaw­
skiej o książce p. t. „D zieje Filomatów w zarysie11 w yw ołu je konieczność 
kilku zasadniczych wyjaśnień z mojej strony. Przedewszystkiem chcę tu zw ró­
cić uwagę na tytuł i niektóre zastrzeżenia przedm owy, tłóm aczące właściwy 
zakres książki.

„D zieje" t e -  to „krótki zarys“ , oparty „na podstawie dokumentów ar- 
chiwalnych“ , jak to wyraźnie zaznacza przedmowa (str. 4). Celem moim było 
przedstawić działalność Filom atów ze stanowiska ich własnych współczesnych 
a nieznanych świadectw, w formie jaknajtreściwszej nawet w stosunku do

Łączę wyrazy prawdziwego szacunku i poważania

Aug. Cieszkowski
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samego archiwum, t. j. ująć tylko rzeczy zasadnicze, stosując się zresztą do 
rozmiarów miesięcznika, „Przeglądu Powszechnego", z którego „D zieje F ilo­
m atów " stanowią odbitkę. To też zakres książki mojej, odstępując z jednej 
strony od zadań ścisłego referatu przez pominięcie drobniejszych szczegółów , 
z drugiej, wybiega poza je g o  ramy o tyle tylko, że, obok treści dokumentów, 
podaje samodzielne wnioski rzeczow e w e w zględzie w ytycznej linii rozwoju, 
zarówno g łów nego towarzystwa, jak  zależnych od niego związków.

P. Mościcki pochlebia mi poniekąd, stosując do pracy tej, przygodnej 
zresztą, miarę wymagań ścisłej krytyki historycznej. Dlaczego jednak, za­
miast „krótkiego zarysu" nie dałam wyczerpującej monografii, opartej na 
wszechstronnem tle dziejowem , sądzę, że to rzecz ściśle osobista, gdzie za­
równo wszelkie zarzuty jak wyjaśnienia są conajmniej nie na miejscu. W o­
bec blizkiego ukazania się „Archiwum Filom atów" w druku, powstrzymuję 
się również od obszerniejszej odpow iedzi na uczyniony mi zarzut „nieścisłości“ 
w  przedstawieniu stosunku Filom atów do innych współczesnych stowarzyszeń 
krajowych. W  „Korespondencyi" i „Sprawozdaniach" znajdzie p. Mościcki 
najlepsze świadectwo, jak zapatrywali się Filomaci na związki warszawskie, 
jak przedstawiały się ich stosunki z Ogińskim, delegatem z Warszawy; jaka 
była wreszcie działalność Klubu czyli Związku Przyjaciół, który, acz brał 
udział pośredni w organizacyi majówek, z „Towarzystwem  Przyjaciół poży­
tecznej Zabawy", prócz analogicznej nazwy, nie miał nic wspólnego, i dopiero 
w 18lil r. objął kierownictwo Filaretów.

O nazwie „Towarzystwa sześciu" niema w archiwum żadnej wzmianki. 
Trudno również wysnuć jakikolw iek pewny wniosek co do pochodzenia nazw 
stowarzyszeń wileńskich.

Starając się trzymać zasady treściw ego przedstawienia nieznanej lub 
mylnie znanej historyi Filomatów, celow o ograniczani się do jaknajkrótszych 
wzmianek o rzeczach dobrze wiadomych, co ma właśnie miejsce przy om ó­
wieniu znanej w druku instrukcyi statystycznej, zwłaszcza zaś przy ogólnym 
opisie procesu i śledztwa, gdzie sięgam do innych źródeł o tyle tylko, o ile 
jest to koniecznem dla logicznego związku w opowiadaniu. Zresztą opieram 
się na listach więziennych Piaseckiego i Zana, podając zarazem szczegółow ą 
treść znajdujących się w archiwum zeznań Zana, Malewskiego i Pietraszkie­
wicza.

Uważam przytem za stosowne zaznaczyć, że uratowane przez ś. p. Onu­
frego Pietraszkiewicza dokumenty Towarzystwa Filom atycznego (z wyjątkiem 
papierów śledczych w kopiach) to nie „kom entarz" ani „przyczynek" do dzie­
jó w  Filomatów, jak wszelkie dotychczasowe źródła, lecz właściwa ich histo- 
rya, zawarta w protokółach, ustawach, sprawozdaniach i obszernej korespon­
dencyi, historya współczesna, bezpośrednia, a zatem z punktu widzenia oceny 
krytycznej wyżej stojąca od świadectw pamiętnikarskich a zwłaszcza od ze­
znań śledczych, gdzie, jak świadczą listy więzienne, szło przedewszystkiem
0 zamaskowanie prawdy.

O ile jednak w e w zględzie organizacyi wewnętrznej Towarzystwa
1 zw iązków  mogłam się spokojnie oprzeć wyłącznie na archiwum, o tyle, nie 
przeczę, że w omawianej ubocznie historyi ogólnego przebiegu śledztwa i jeg o
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następstw mofjly z!nałeźć się pewne niedokładności, spowodowane nieznajo­
mością źródeł urzędowych, które niezawsze i niewszędzie mieć można choć­
by były ogłoszone drukiem. Niemniej jednak „błędne nazwiska11 członków  
komisyi śledczej w 1822 r. polegają na tem. że podane jest „K łagiew icz11 za­
miast „K łągiew icz" i „Łobejko-1 zam. „h obo jk o11—a zatem aż nazbyt widoczna 
omyłka drukarska, zwłaszcza że ostatnie nazwisko, pow tórzone na str. 158 
brzmi zupełnie poprawnie. Podobnież data zeznań Mickiewicza 12 zamiast 
1!) listopada to błąd zupełnie analogiczny do 1812 zamiast 181!) roku (str. 
184). Nie w chodzę też w dyskusyę co do wieku W ieczkowicza, zaznaczam 
tylko, że lat 11 podane jest w ogloszonem przez Lelewela źródle „Nowosil- 
cow w W ilnie11.

Przyjmując korektę p. M ościckiego co do autorstwa zacytow anego prze- 
zemnie przygodnie czterowiersza, muszę zarazem wytłóm aczyć, że przytacza­
ne urywki z p oezy i--to  bynajmniej nie sprzęganie działalności ideow ej F ilo­
matów z pozytywizm em  1870 1880 r., lecz proste aforyzmy, czerpane dowolnie 
z utw orów  zarówno XVIII jak X IX  w. a zastosowane do myśli przewodniej 
Filomatów, pełnej wytrwałości i poświęcenia pracy organicznej, której celem 
jest dobrobyt, uświadomienie wszystkich warstw narodu, przygotow anie icli 
do możliwej w przyszłości akcyi, ideałem - miłość ojczyzny i szczęście ogółu !

Poważnej „w ady m e to d y c z n e j—„stałego pomijania dokładnych dat cy­
towanych listów ", uniknąć, pomimo najszczerszych chęci, nie mogłam, listy te 
są bowiem po większej części nie datowane, lub datowane niedokładnie, tak, 
że czas icli pisania dał się narazie tylko ogólnikow o oznaczyć. Do pow yż­
szych wyjaśnień pozostaje mi dodać jeszcze jedno, którego konieczność, w y­
znaję, dziwi mnie bardzo. Posuwając swą dokładność w ocenie mej pracy do 
zrobienia mi zarzutu z omyłek drukarskich (2-go zamiast 21 grudnia, Zachor- 
ski zam. Zahorski, Zabellewicz zam. Zubellewicz i kilku in.), ze spolszczonej 
pisowni nazwisk, przeważnie zresztą w listach i dokumentach Filomatów 
używanej, nie zwraca p. Mościcki uwagi na w zględnie obszerną wiadomość
o kolejach, jakie przechodziło archiwum (str. 2 i i!) i tłómaczy, że zostało ono 
powierzone Akademii dla „należytego uporządkowania". W obec wiadomości 
tej, zupełnie analogicznej i równie błędnej, jak tylekroć powtarzane przez 
dzienniki „wynalezienie archiwum11 uważam za konieczne pow tórzyć raz jesz­
cze, w jakim  stanie dokumenty złożone zostały w Akademii Umiejętności 
w Krakowie na czas ogłoszenia ich drukiem. A mianowicie: we względzie pism 
organizacyjnych:

1—teksty odczytane,
2—skopiowane,
3—ułożone według autorów na podstawie charakterów pisma,
4—podzielone na kategorye,
5 daty oznaczone na podstawie protokółów  i treści pism,
6—skatalogowane. 

we względzie korcspondencgi:
1—teksty odczytane,
2—ułożone w edług autorów na podstawie charakterów pisma,



380 ROZMAITOŚCI.

.'! podana treść każdego lisi u,
4 -  skatalogowane.
Dzięki głów nie pracy ś. p. ojca niego, doktora Jana Pietraszkiewicza, 

archiwum w wyżej opisanym stanie złożone zostało w ręce Akademii Umie­
jętności, na której świadectwo w tym w zględzie pow ołać się m ogę w ogóle, 
w szczególności zaś na świadectwo prof. Kallenbacha, który dokumenty przy­
ją ł i przew iózł do Krakowa, prof. Czubka i p. Szpotańskiego, którym Aka­
demia pow ierzyła wydawnictwo.

Pod patronatem Akademii odbywa się dopiero ułożenie dokumentów do 
druku i ogłoszenie ich z odpowiedniem i objaśnieniami, przyczem dział kores- 
pondencyi opracowywany jest obecnie przez prof. Czubka, dział pism organi­
zacyjnych przez p. Szpotańskiego i przezemnie. Drogę do tego bezpośrednie­
go współudziału w poważnem wydawnictwie Akademii Umiejętności, podjętem 
„ku rzetelnemu pożytkow i nauki polskiej11,—utorowała mi w znacznej mierze 
moja praca o Filomatach.

S t a n i s ł a w a  P i u t h  a  s z  k  i e  w  i c  z  ó  w  n a .

Od autora recenzji, p. Henryka Mościckiego, otrzymujemy wyjaśnienie 
następujące:

Z odpow iedzi p. Pietraszkiewiczówny przekonywam się, że książkę jej, 
traktowaną przeze mnie jako pracę poważną, autorka uważa za „przygodną11
i „odstępującą od zadań ścisłego referatu11 i że niesłusznie w obec tego posą­
dziłem ją  o fachowe i ściśle naukowe zajęcie się dziejami Filomatów.

W prawdzie p. P. zapowiadała w swej pracy, iż podaje w niej „historyę 
Filomatów, osnutą na podstawie dokumentów archiwalnych", skoro jednak sa­
ma autorka jest zdania, iż pracę je j przeceniłem, nie mogę oczywiście w za­
sadzie nic przeciw temu mieć do nadmienienia. W obec nieporozumienia tego 
rodzaju zbytecznem byłoby ponowne podkreślanie poczynionych przezemnie 
uwag krytycznych, gdyż przez autorkę została zakwestyonowana nietyle ich 
ścisłość, ile raczej samo ich zastosowanie do je j pracy, jak się okazuje nie 
ściśle naukowej. Ograniczam się przeto do uwagi, że z -19 konkretnych za­
rzutów postawionych przeze mnie w recenzyi, autorka wyraźnie przyznaje 
się tylko do jednego (przypisania Słowackiemu wiersza Gawalewicza), kilka 
usprawiedliwia błędami zecerskim i; nadto utrzymuje, że o Towarzystwie Sze­
ściu nie pisała, gdyż o niem „niema w archiwum żadnej wzmianki11; wreszcie 
co do wieku W ięckow icza pow ołu je się na Lelewela. Pozatem p. P. tłóma- 
czy się z „pewnych niedokładności, spowodowanych nieznajomością źródeł 
urzędowych, które niezawsze i nie wszędzie mieć można, choćby były o g ło ­
szone drukiem11.

Otóż co do Towarzystwa Sześciu myli się autorka, twierdząc, że o niem 
„niema w archiwum żadnej wzmianki11, albowiem wspomina o tem Tow arzy­
stwie M ickiewicz w „Instrukcyi dla Tomasza Zana, podług Rządowych posta­
nowień, zapadłych na dniu 29 stycznia 1819 r.“  (por. Nieznane pisma Adama
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Mickiewicza z Archiwum Filom atów wydał Józef Kallenbach. Kraków, 1910, 
str. 10). Autorytet Lelewela w sprawie wieku W ięckowicza w tym wypadku 
zawodzi, istnieje bowiem ogłoszona drukiem relacya ściślejsza, lecz je j autor­
ka „m ieć nie m ogła". Pozwolę sobie nadto zauważyć, że nazwisko W ięcko- 
wicza w  rękopisie p. P. podane jest mylnie — „W ieczkow icz11. Co się tyczy 
wreszcie uczynionego mi przez p. 1*. zarzutu, jakobym  błędnie tw ierdził, że 
archiwum powierzone zostało Akademii Umiejętności dla „należytego upo­
rządkowania11, to dodam, że sama autorka pisze, iż „pod patronatem Akade­
mii odbywa się dopiero ułożenie dokumentów' do druku11, a zatem jest to chy­
ba właśnie „należytem uporządkowaniem"?

H e n k y k  M o ś c i c k i .
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JÓ Z E F  KONCZYŃSKI. Stan moralny społeczeństwa polskiego na podstawie da­
nych statystyki kryminalnej. Z zapomogi kasy pom ocy dla 
dla osób pracujących na polu naukowem imienia d-ra med. 
Józefa Mianowskiego. Warszawa, 11)11. Skład głów ny 
w księgarni Gebethnera i W olffa.

Teorya urodzonego zbrodniarza, stworzona przez Lombroso,. 
należy już w dzisiejszej kryminologii do przeszłości. Obaliły ją 
nowsze badania, wykazując je j jednostronność. Podług powszech­
nie przyjętej obecnie klasyfikacyi przyczyny wpływające na po­
wstanie przestępczości dzielą się na 3 grupy: 1) przyczyny antro­
pologiczne— płeć, wiek, własności cielesne, sposób życia, jak rów­
nież własności psychiczne rasy; 2) stosunki społeczne i politycz­
ne— urodzenie, stan, życie rodzinne, stosunki gospodarcze, oświa­
towe, rodzaj pracy; 3) wpływy kosmiczne — klimat, temperatura, 
pora roku, różnica między wsią i miastem.

W szystkie te czynniki, razem wzięte, stanowią podłoże, uza­
leżniające rozwój przestępczości. Wśród nich jednak bezwarun­
kowo największą rolę grają warunki społeczno-ekonomiczne i po­
lityczne. Zwiększanie się przestępstw w jakimś narodzie wska­
zuje, że życie jego  staje się nienormalnem i że istnieją szkodliwe 
wpływy, które należy usunąć, aby rozkład zdrowia moralnego 
nie pociągnął za sobą upadku narodu.

Z tego względu studya nad stanem moralności naszego spo­
łeczeństwa są rzeczą nader ważną, dając nam możność zbadania 
czy gangrena występku nie staje się groźną dla organizmu na­
rodowego.

Źródłem do badania przestępczości jest statystyka kryminal­
na. Niestety, urzędowe rejestrowanie przestępstw nawet na Z a ­
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chodzie przedstawia wiele do życzenia. W Rosyi zbieranie sta­
tystyki urzędowej wogóle jest nader nieudolne, wobec tego i da­
ne w ten sposób zdobyte nie zawsze są wiarogodne. Niezmier­
nie trudno jest budować gmachy wniosków naukowych na fun­
damencie z tak kruchego materyału. To też obowiązującą jest 
tutaj nadzwyczajna ostrożność.

Statystyką moralności u nas zajmował się jedynie Roman 
Buczyński. Prace jego  jednak nie wyczerpywały tematu, a obec­
nie są już przestarzałe. Nad przerażającym upadkiem poziomu 
moralnego w Królestwie Polskiem biadał prof. Jesipow, ale ten 
oparł wnioski swe jedynie na zasadzie rachunku zabójstw poli­
tycznych w latach rewolucyjnych 1904— 1906. Przygodnie porów- 
nywuje przestępczość Rosyi i Królestwa Tarnowski w pracy 
„Itogi ruskoj ugołownoj statistiki 1874— 1894“ . Książka więc 
p. Konczyńskiego zapełnia dotkliwą u nas lukę.

Badając ruch przestępczości w Królestwie Polskiem w ubie­
głem trzydziestoleciu 1877 — 1906, autor spostrzega od 1879 do 
1894 r. znaczne i stałe powiększanie się ilości oskarżonych i ska­
zanych, zarówno przez sądy ogólne, jak i przez sądy pokoju 
i gminne. Spotęgowaną tę przestępczość wywoływała suprema- 
cya urzędowa, która w tym okresie i w Rosyi była uciążliwa, 
a w Królestwie dawała się odczuć jeszcze silniej. Skrępowanie 
zwłaszcza szkolnictwa zgubnie oddziaływało na moralność spo­
łeczną, powodując coraz większe jej obniżenie. Zamknięcie inte­
ligencyi wszelkich dróg do oddziaływania na niższe warstwy spo­
łeczne w ywoływało wprost ich zdziczenie.

Natomiast od 1894 r., gdy nacyonalistyczno-reakcyjny prąd 
w Rosyi osłabł, gdy zjawiła się możność prywatnej inicyatywy 
na polu oświaty i uspołeczniania mas— podnosi się poziom moral­
ny społeczeństwa, co uwidocznia się na zmniejszeniu ilości prze­
stępstw. Cyfra oskarżonych spada z 14,146 w r. 1893 do 12,719 
w r. 1894, cyfra skazanych przez sądy ogólne zmniejsza się 
z 10,286 w r. 1893 do 8,078 w r. 1894; skazanych zaś przez sądy 
pokoju i gminne zarejestrowano w 1894 r. 6,888, podczas gdyr 
w r. 1893 liczba skazanych przez te ostatnie sądy dosięgała 8,399. 
Na tym poziomie 1894 r. w przybliżeniu utrzymuje się liczba 
oskarżonych i skazanych aż do końca rozpatrywanego przez au­
tora okresu, t. j . do 1906 r., pomimo znacznego wzrostu ludności.

Oprócz wyżej wskazanych przyczyn na zmniejszenie ilości 
przestępstw przeciw własności po 1894 r. duży wpływ wywarł 
szybki rozwój przemysłu w Królestwie, z którym w parze szło 
zwiększenie dobrobytu ludności.
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Jeżeli trzydziestolecie 1877— 1906 podzielimy na dziesięcio­
letnie okresy, to otrzymamy dla każdego okresu następną prze­
ciętną przestępczość. Na 100,000 ludności przypadało w K róle­
stwie przeciętnie na rok skazanych przez sądy ogólne w pierw­
szym okresie 91.6, w drugim 163.5, w trzecim zaś 129.6; skaza­
nych przez sądy pokoju i gminne — w pierwszym okresie 102.4, 
w drugim 101.9, w trzecim 61,0. Ogólna liczba skazanych tak 
przez sądy ogólne, jak i przez sądy pokoju i gminne, zmniejsza 
się nietylko w porównaniu z okresem 2-iin, lecz i l-ym.

Ważnym objawem jest zmniejszanie się u nas liczby ska­
zańców małoletnich i niepełnoletnich. W pierwszym okresie na
100,000 ludności skazano w sądach ogólnych małoletnich i niepeł­
noletnich do 20 lat 15.6, w drugim okresie— 15.3 i w trzecim —
10.6. W sądach pokoju i gminnych skazano małoletnich i niepeł­
noletnich w pierwszym okresie 24.7, w drugim — 26.1 i w trze­
cim— 17.9. Zmniejszanie się przestępczości niepełnoletnich wyróż­
nia Królestwo Polskie od państw zachodnio-europejskich. We 
Francyi, w Niemczech, a nawet w Anglii z jej wspaniałemi szko­
łami procent nieletnich przestępców stale się zwiększa. Objaw 
zmniejszania się tejże przestępczości u nas dowodzi, że zaraza 
moralną nieznacznie dotknęła nasze młode pokolenie, co pozwala 
w różyć podniesienie się poziomu moralnego na przyszłość.

Na tle ogólnego zmniejszenia się w ostatniem dziesięciole­
ciu w Królestwie przestępczości wyróżnia "się dość silnie okres 
ruchu rewolucyjnego od 1904 do 1906 r. Poczynając od 1904 r. 
zwiększa się znacznie ilość skazanych za uszkodzenia cielesne. 
Natomiast znacznie zmniejsza się w tych latach ilość przestępstw 
przeciw własności, a także przestępstw przeciw moralności. Ten 
ostatni objaw dowodzi pewnego podniesienia poziomu moralnego 
mas pracujących na wsi i w mieście. Dążenia instynktowe mas 
w tym kierunku wyraziły się w formie samosądów nad notorycz­
nymi złodziejami i ludźmi złej reputacyi. Trzeba przyznać wszak­
że, że jednocześnie na zmniejszenie liczby skazanych przeciw 
własności i moralności wpłynęło również trudniejsze ujawnianie 
przestępstw w czasach rewolucyjnych. Ten jeden wpływ nie 
mógł być wszakże decydujący, gdyż w tym samym czasie w Ro- 
syi ilość przestępstw przeciw własności znacznie wzrasta.

Charakter przestępczości wogóle zmienia się w naszym kraju. 
Badając dane za ostatnie trzydziestolecie, widzimy, że stale się 
zmniejsza liczba przestępstw przeciw własności; natomiast zwięk­
sza się liczba przestępstw o charakterze gwałtownym, jak uszko­



dzenia cielesne. Również wzrastają przestępstwa przeciw pań­
stwu i porządkowi publicznemu.

Pomimo to przestępstwa przeciw własności stanowią dotych­
czas 57.4°/o wszystkich przestępstw, spełnianych w Królestwie. 
Przyczyną tego jest bieda. Gdy w Petersburgu na 1 suteryno- 
wy pokój przypada 3.5 mieszkańców, w Warszawie przypada ich 
4.3. Płaca najemnika wiejskiego w Królestwie jest niższą o 58% 
niż w Rosyi.

Następna pod względem liczebności kategorya przestępstw 
przeciw państwu i porządkowi publicznemu wynosi w Królestwie 
20.4% wszystkich przestępstw.

Wreszcie przestępstwa przeciw osobom wynoszą w Króle­
stwie 16.1% wszystkich.

W przeciwstawieniu do Rosyi Królestwo Polskie wyróżnia 
się większą ogólną liczbą skazanych. Przeciętna roczna cyfra 
skazanych w okresie lat 1897— 1906 wynosiła na 100,000 miesz­
kańców w Królestwie 154.7, z czego 91.3 skazanych przez sądy 
ogólne i 63.4 przez sądy pokoju, w Rosyi zaś 91.2, z czego 38.6 
skazanych przez sądy ogólne i 52.6 przez sądy pokoju.

Dane te wymagają wszakże znacznej korektywy. Przede- 
wszystkiem sądy przysięgłycli w Cesarstwie stosują represye są­
dowe o wiele łagodniej, wykazując pokaźną ilość uniewinnionych 
i z większą wyrozumiałością kwalifikując istotę zbrodniczego 
czynu. Pod względem zasądzeń przez sądy pokoju i gminne Kró­
lestwo wykazuje przewagę niewielką, a i ta jest tylko pozorną. 
Publikacye urzędowe mianowicie nie rejestrują zasądzeń, doko­
nywanych w Rosyi przez istniejące tam sądy wołostne, odpowia­
dające poniekąd naszym sądom gminnym.

Królestwo znacznie przewyższa Rosyę co do liczby prze­
stępstw przeciw państwu i porządkowi publicznemu. Wykazuje 
też przewagę w przestępstwach przeciw osobom, co się tłómaczy 
bardziej żywem, skłorinem do bójek usposobieniem ludności. Na­
tomiast pod względem liczby kradzieży pierwszeństwo należy 
do Rosyi.

Większa w niektórych razach przestępczość Królestwa tłó­
maczy się też znacznie gęstszem zaludnieniem i większym procen­
tom ludności miejskiej.

Jeśli chodzi o zbadanie stopnia przestępczości ludności pol­
skiej w porównaniu do krajów zachodnich, to znacznie łatwiej 
jestto uczynić, biorąc statystykę Galicyi i zaboru praskiego, dzię­
ki jednakowemu klasyfikowaniu materyału.
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Przy porównaniu zwraca przedewszystkiem uwagą w zględ­
nie nieznaczna ilość spełnianych przez ludność polską przestępstw 
przeciw moralności, co zresztą stanowi ogólną cechę charakterys­
tyczną wszystkich ludów słowiańskich. W Austryi podług urzę­
dowych publikacyi za 1906 r. liczba skazanych za przestępstwa 
przeciw moralności dosięgła 19.3 na 100,000 mieszkańców, pod­
czas gdy w Galicyi Zachodniej wynosiła tylko 11.6, a w Galicyi 
Wschodniej zaledwie 9.‘2. We Francyi w tym samym roku liczba 
skazanych za przestępstwa przeciw moralności wyniosła 14.5 na
100,000 ludności. Największą liczbę wykazały Niemcy, bo 22.2, 
podczas gdy Poznańskie tylko 11.1.

Ludność polska wykazuje również w porównaniu z państwa­
mi zachodnio-europejskiemi mniejszą ilość wyrafinowanych oszustw. 
Gdy w Niemczech skazanych za oszustwa l>3’ło w 1907 r. 36.8 
na 100,000 ludności, to na Poznańskie wypadło tylko 23.5. Gali- 
cya dostarczyła w 1906 r. skazanych za oszustwa 21.4 na 100,000 
ludności, zajmując 13-te miejsce wśród prowincyi austryackich na 
liście tej przestępczości.

Rzeczą znamienną jest, że Galicya i Księstwo Poznańskie 
dostarczają mniejszej ilości przestępców przeciw państwu, niż in­
ne prowincye. W  1907 r. za opór władzom skazano w Niemczech
29.5 na 100,000 ludności, tymczasem w Poznańskiein tylko 25.5. 
Za obrazę urzędników skazano w 1906 r. w Galicyi 69.7, gdy 
w Dolnej Austryi 80.6, w Dalmacyi 122.8. Za gwałt przeciw oso­
bom urzędowym skazano w tymże roku w Galicyn 13.0, gdy na 
Morawach 15.0, w Bukowinie 16.3 i w Dalmacyi 20.7 na 100,000 
ludności. Galicya też poza Górną Austryą wzięła najmniejszy 
udział w przestępstwach obrazy majestatu, których liczba miała 
tylko 0.4 na 100,000 ludności.

W reszcie ludność polska wyróżnia się mniejszą ilością speł­
nionych samobójstw. W Niemczech w 1907 r. było samobójców
20.6 na 100,000 ludności, a w Poznańskiein tylko 10.2.

Natomiast ludność polska wykazuje pewną przewagę w zbrod­
niach zabójstwa i bardzo silną przewagę w przestępstwach uszko­
dzeń cielesnych i kradzieży. W  1907 r. zbrodni morderstwa prze­
padało w Poznańskiem 0.8 na 100.000 ludności, a w Niemczech
o połowę mniej, bo 0.4. Za zbrodnie morderstwa, zabójstwa i dzie­
ciobójstwa skazano w 1906 r. na 100,000 ludności w Galicyi 1.8 
osób, w pozostałych zaś prowincyach Austryi 1.3.

Bez porównania silniej uwydatnia się przewaga ludności pol­
skiej w przestępstwach uszkodzeń cielesnych. Za uszkodzenia 
cielesne lżejsze skazano w 1907 r. w Księstwie Poznańskiem 70.6



osób na 100,000 ludności, w  Niemczech zaś tylko 44.4. Za uszko­
dzenia cielesne ciężkie skazano w Poznańskiem w tymże roku 
197.9, a w Niemczech 155.2.

Galicya wykazuje jeszcze większą przewagę w porównaniu 
z pozostałymi krajami Austro-W ęgier. Za zadanie lżejszych ran 
skazano w 1906 r. w Austryi 239.0 na 100,000 ludności, w  Gali- 
cyi Zachodniej 636.1, w Galicyi zaś Wschodniej 743.8. Za zada­
nie ciężkich ran skazano w tymże roku w Austryi 19.2, w Gali­
cyi Zachodniej 26.9 i w Galicyi Wschodniej 27.3.

Liczba skazanych za kradzieże jest wśród ludności polskiej 
znacznie wyższa, niż w krajach zachodnio-europejskich. W Po­
znańskiem skazano w 1907 r. za wszystkie przestępstwa kradzie­
ży 217.5 osób na 100,000, w Niemczech zaś 173.3. W  Galicyi 
w stosunku do Austryi różnica ta zaznacza się jeszcze dobitniej. 
Za kradzieże z okolicznościami obciążającemi liczba skazanych 
wynosiła w Austryi 60.4, w Galicyi Zachodniej 66.8 i w Galicyi 
Wschodniej 59.6. Za drobne kradzieże skazanych było w Austryi
299.6, w Galicyi Zachodniej 415.57 i w Galicyi Wschodniej 493.1.

Badając przestępczość poszczególnych narodowości w K ró­
lestwie Polskiein, wykazuje autor, że największą ilość skazanych 
dostarczają koczownicy-cyganie, bo 2714.3 na 100,000 ludności. 
Później idzie ludność polska z cyfrą 93.4, dalej rosyjska z cyfrą 
92.4, żydowska z 88.1, litewska z 76.8 i niemiecka z 75.5.

Ludność rosyjska, składająca się u nas przeważnie z urzęd­
ników, a więc warstwy z pewnem wykształceniem, powinnaby 
dawać liczbę przestępców mniejszą od reszty ludności, a jednak 
stoi na tym samym prawie poziomie, co i ludność polska. Niem­
cy, zamieszkali w Królestwie, są to przeważnie bogaci fabrykanci 
lub dobrze płatni majstrowie i ta ich zamożność wpływa na osła­
bienie przestępczości. Litwini stanowią przeważnie ludność w iej­
ską i w dodatku bardziej zamożną, co zmniejsza wśród nich licz­
bę przestępstw. Żydzi wykazują nie tylko u nas, ale i w  innych 
krajach mniejszą ilość skazanych przez sądy. Nie może to jednak 
jeszcze służyć za wskaźnik rzeczywistej ich przestępczości, gdyż 
wielka ilość spraw ich, nawet karnych, bywa rozsądzona przez 
rabinów i nie dochodzi do rozpoznawania przez sądy koronne. 
Na uwzględnienie także zasługuje spryt i przebiegłość, z jaką 
Żydzi potrafią ukrywać swe przestępstwa.

Autor rozważa dalej wpływ płci na przestępczość, wskazu­
jąc, że przestępczość mężczyzn w Królestwie Polskiein jest 4.5 
większa, aniżeli kobiet. W ostatnich 10 latach poziom moralno­
ści kobiet u nas podniósł się, co pozwala rokować dobrze na
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przyszłość, gdyż kobieta, jako matka i żona, ma ogromny wpływ 
na całe społeczeństwo.

Pod względem wieku w Królestwie najwięcej skazanych 
przypada na lata od 14 do 20, gdy w innych krajach zwykle naj­
silniejszą przestępczość wykazuje wiek od 20 do 30 lat.

Co się tyczy stanu cywilnego, to najwięcej przestępstw, za­
równo wśród kobiet, jak i mężczyzn, popełniają bezżenni.

W pływ  wykształcenia zmniejsza przestępczość, to też najwięk­
szą ilość skazanych dali analfabeci.

Pod względem rodzaju pracy największą przestępczością od­
znaczali się ludzie niewiadomego zajęcia, później przekupnie, ma­
larze, dalej najemnicy i służba domowa, dorożkarze, później urzę­
dnicy fabryczni, majstrzy, rzemieślnicy i robotnicy, górnicy, za­
wody wyzwolone, wreszcie rolnicy, kupcy i duchowieństwo.

Ludność miast i wsi znacznie różni się tak pod względem 
ilości spełnionych przestępstw, jak i ich rodzajów. Miasta od­
znaczają się znacznie większą przestępczością. W okresie od 
1897-—1906 skazano na 100,000 ludności miejskiej w Królestwie 
419.9 osób, ludności zaś wiejskiej 265.7. Ilość przestępstw prze­
ciw państwu jest mniej więcej jednakowa i na wsi i w mieście. 
Liczba przestępstw przeciw własności jest w miastach dwa razy 
większą, niż na wsi. Natomiast wieś w dwójnasób góruje u nas 
nad miastem pod względem przestępstw przeciw osobom, co do­
wodzi gwałtownego charakteru naszej ludności wiejskiej.

Z pośród poszczególnych gubernii Królestwa Polskiego naj­
większą przestępczością odznacza się gubernia lubelska, drugie 
miejsce zajmuje gubernia piotrkowska, dalej idą gubernie: łom­
żyńska, warszawska, płocka, kielecka, radomska, najmniejszą prze­
stępczość wykazują gubernie: siedlecka, suwalska i kaliska, zaj­
mująca ostatnie miejsce.

W sprawie powrotnych przestępstw Królestwo, pomimo że 
ilość recydywistów w  nim wzrosła, wykazuje mniejszą ich ilość, 
niż Rosya. Tak samo i w zaborze austryackim i pruskim lud­
ność polska dostarcza niższej cyfry recydywistów, niż wynosi 
przeciętna dla całości każdego z tych państw’.

Drugą część pracy p. Konczyńskiego zajmują tablice sta­
tystyczne.

Praca ta wykazuje, że chociaż ogólny stan przestępczości 
wśród ludności polskiej pozostawia wiele do życzenia i nie może 
być nazwany pomyślnym, są wszakże objawy, dowodzące pew­
nych zmian na lepsze. Pomimo trudnych niesłychanie warunków, 
w jakich się lud nasz rozwija, są w nim jednakże zasoby morał-
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liego zdrowia, które rodzą moc do zwalczania ciężkich przeszkód 
na drodze do normalnego rozwoju i postępu. Należy tylko temu 
ludowi dać oświatę i organizacyę społeczną, co .powinno być obec­
nie naj waż niej szem zadaniem naszego społeczeństwa.

W a c ł a w  D u n in .

ANTONI POTOCKI. Polska literatura współczesna. 2 tomy. I. Kult zbiorow o­
ści 1800 1800. II. Kult jednostki 1890- 1910. Warszawa. 
Nakładem Gebethnera i W olffa. Str. :!4ll -f  437.

Powszechnie dziś wiadomo, w  jakich warunkach możliwe 
jest stworzenie syntezy historycznej. Konieczne tu perspekty­
wiczne objęcie przeszłości ze szczytu wzniesionego przez czas, 
prace przygotowawcze, a więc monografie epok, wydarzeń dziejo­
wych i ludzi, konieczne spojrzenie na to, co minęło, z wyniosło­
ści krytyki wolnej od bezpośredniego, a przez to bardziej osobi­
stego odczuwania. Jeżeli nawet trudnem, a w pewnym stopniu 
i nieraożliwem jest uwolnienie się od subjektywnego przetrawie­
nia materyału i zjawisk dziejowych, to warunkiem sine qua 
non musi być opieranie się na prawdzie sumiennie skontrolowa­
nej, posługiwanie się niewątpliwej wartości materyałein badań. 
.Jeżeli i odległość czasu nie zabezpiecza w zupełności uczonego 
od niebezpieczeństwa osobistego punktu widzenia, nie zapewnia 
bezwzględnej objektywności, to jakżeż trudną rola historyka współ­
czesności, badacza bieżącej chwili dziejowej czy prądów żyw ot­
nych społecznych czy literackich. Gdzież znaleźć perspektywę 
na bieg wydarzeń, których się jest świadkiem a być może i akto­
rem, jak zimno i bezstronnie ocenić, a więcej ująć żywioł, którego 
się jest w pewnym stopniu drobnym elementem, atomową cząst­
ką. Nikt poważnie myślący nie pokusi się i niezdolny rościć so­
bie prawa do stworzenia syntezy najbliższych sobie pokoleń. Nie 
można być latopisem współczesności — to jasne. Można jedynie 
dać kronikę dnia dzisiejszego, stworzyć pamiętnik chwili, który, 
podając dobrze skontrolowane fakta, stanie się cenneui źródłem 
w przyszłości dla wzniesienia gmachu historycznej syntezy. H i­
storyk współczesności towarzyszy tylko je j przemianom, bo prze­
ścignąć je j nie może, zdąża za rozrostem rozkwitającego drzewa 
życia. .Jest je j komentatorem. Może stać się przewodnikiem po­
kolenia swego wśród lasu wydarzeń, zjawisk i prądów. Prze­
wodniczenie takie współczesności przez uzdolnionych objaśnicieli



i kierowników jest pożądane a nawet konieczne tak w literaturze 
jak i w innych dziedzinach myśli ludzkiej. Tu skala działania, 
zakres pracy się rozszerza zależnie od zdolności, bystrości i ta­
lentu przewodnika. Obdarzony być musi wrażliwością odczuwania 
objawów życia duchowego, objawiającego się w tworach sztuki, 
krytycyzmem w ocenianiu ich wartości i wykazywaniu związku 
z życiem duchowem epoki, sumiennością w informowaniu, nieza­
leżnością w krytyce, której miarą nie mogą być względy, leżące 
poza dziełem sztuki.

Antoni Potocki zasadniczo zdaje sobie sprawę z roli i za­
kresu pracy historyka współczesności, mającego dać wierne „świa­
dectwo chwili.“ „Nie możemy się kusić — m ów i— o syntezę ani 
wierność latopisu, ale ślubujemy sumienność." Pragnieniem jego  
nawiązać rwący się ustawicznie wątek przeszłości z teraźniejszo­
ścią, złączyć disiecta mernbra polskiej twórczości, by tchnąć w nie 
właściwe im tętno i ożyw ić .jednem i ciągiem serca biciem. Zw al­
czyć chce błąd, napiętnowany już przez Brlicknera, jakoby litera­
tura polska „powstawała zawsze na nowo niby kilkoma zawoda­
mi^ To założenie i cel jego  pracy, założenie, „które zrodziła 
potrzeba własnej duszy autora," jak i pragnienie protestu prze­
ciw  „fałszywemu świadectwu chwili,“ błędnemu pojmowaniu 
i oświetlaniu przez krytykę (Feldman) rozwoju literatury polskiej 
z 50 lat ostatnich. „Zadaniem mojem — pisze— jest towarzyszyć 
wiernie przemianom twórczości polskiej w tych latach, wykazać, 
jak ona potężniejąc i wzbierając od dzieła do dzieła, dobiegła 
chwili, gdzie wszystkie nurty życia naszego zbiegły się w jedno, 
gdzie żadne źródło z głębin przedzierające się, nie wsiąkło w pia­
ski, lecz wpłynęło w jedną potężną falę z której dziś naród czer­
pie wodę życia: odrodzenie." Materyałem oceny ma tu być „czło­
wiek żywy, twórca i krystalizacya je g o — dokonane dzieło"; miarą 
i normą zjawisk literackich — ich „własne w prawach twórczości 
objawione rytmy i formy."

Takie to w krótkości założenia i podstawy kryteryum Po­
tockiego dla obserwacyi obszernego materyału przemian polskiej 
poromantycznej produkcyi literackiej aż do dni dzisiejszych. 
Kwestya zaś, jak z zadania się wywiązał, o ile podołał w płyną­
cych prądach życia duchowego się zoryentować i wartościowość 
ich ująć i rozłożyć, o ile powstrzymał się od zawodnych uogól­
nień a ograniczył na skupieniu w ogniskach rozpierzchłych pro­
mieni twórczości, czy dał nam poznać człowieka twórcę, wizeru­
nek jego  indywidualności, czy zmierzył twór jego  sumiennie mia­
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rą właściwej oceny? Analizując dzieło Potockiego, postaramy 
się dać na to odpowiedź.

Pierwszorzędnej wagi i znaczenia dla pracy tak trudnych 
zamierzeń, jaką podejmuje Potocki, jest kompozycya dzieła i me­
toda pracy. Wątpliwemi i zawsze ryzykownemi są wszelkie kon- 
strukeye historyczno-literackie, ugrupowania i klasyfikacye. P o ­
tocki uciekając od dawnych podziałów według prądów litera­
ckich wpada w inne, kto wie czy nie bardziej schematyczne, 
bardziej krępujące bieg i formy twórczości. 1 choć twierdzi, że 
podział książki na „kult zbiorowości" i „kult jednostki" narzucił 
się mu z całą jaskrawością w toku pracy, to jednak widzimy, że do 
tezy tej stara się nagiąć, strzedz jej niewolniczo przez oba tomy 
dzieła, mimo, że z pod schematu tego ciągle wymyka się nieje­
den produkt literacki i niejeden tw'órca.

Kult zbiorowości, obejmującej trzydziestolecie (od 60— 90 r.), 
to sztuka w służbie społeczności, poddająca całą swą twórczość 
pod ostateczne kryteryum narodowej użyteczności, to rozpostarcie 
się je j zakresu na ogół spraw życiowych, to nakazana przez R o­
mantyzm spuścizna, „stawianie wszelkiego zjawiska twórczego 
przed ostateczną instancyę ideału narodowego." Kult osobowości, 
nasze ostatnie dwudziestolecie, to zaniknięcie się literatury w swo­
ich nieuzależnionych od potrzeb życia postulatach, których kate­
gorycznym imperatywem tylko prawodawstwo sztuki i indyw i­
dualności. Zapewne przez obserwacye przemian form literackich, 
obserwacyę uporczywą, możemy zawsze doprowadzić do w ykry­
cia pewnych przeważających form— typów w danym okresie lite­
ratury, tak jak wogóle w dziejowym pochodzie ducha wykreślić 
możemy pewne stałe powrotne fale kierunków literackich, którym 
nadamy miano czy to klasycyzmu i romantyzmu, czy naturalizmu 
i modernizmu i t. p. Wykreślanie takich form— typów, konstruo­
wanie podziałów jest zawsze nęcące, bo ułatwia rozsegrego- 
wanie objawów twórczości, skupienie materyału. W książce Po­
tockiego są przedwczesne i fakta same poddają je  w wątpli­
wość. Bo przecież w t. zw. epoce zbiorowości spotykamy takich 
Norwidów, takich Faleńskich, a twórczość Sienkiewicza choćby-— 
nie da się podciągnąć cała pod strychulec Potockiego. Gdy zaś 
rozpatrzymy się w twórczości pisarzy ostatnich lat dwudziestu, 
dostrzeżemy, że wielu z nich silnie podlega ideologii społeczeń­
stwa i że np. prąd polityczny ostatniej doby, t. zw. rew^olucya, 
zaważyła silnie na polskiej produkcyi literackiej. Tak więc 
w pierwszym i drugim wypadku podział ten ściśle nie może być 
stosowany. Gdybyśm y ostatecznie decydowali się wytłómaczyć
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potrzebę przeprowadzenia takiej konstrukcyi z pewnych wzglę­
dów konwencyonalnych, „symplistycznych“ to zaznaczamy, że 
dzieje się to ze szkodą założeń autora, który, przykładając do 
niej zbytnią wagę, porzuca dla niej jedynie słuszną zasadę war­
tościowania dzieł I okresu według walorów sztuki. Stąd spoty­
kamy się ze sprzecznem samym założeniom autora twierdzeniem, 
że „m owy być nie może, by zjawiska polskiej literatury mierzyć 
świadomym lub bezwiednym stosunkiem twórców do metod pra­
cy artystycznej, form twórczości, typów ujmowania światów we­
wnętrznego i zewnętrznego.11
/  '  Dalszy podział 50-lecia na dziesięciolecia pokoleniowe a w nich 
! wykreślenie w okresie zbiorowości trzech prądów ideologicz­
nych, według których formuje się u nas twórczość literacka, 
a mianowicie wpływ historyczny szkoły krakowskiej, pozytywizm 
w okresie t. zw. pracy organicznej i demokratyzm szerzony przez 
„(rłos“ warszawski — również jest niepomyślny dla kompozycyi 
dzieła i krytycznego stanowiska autora. Potocki przez dokładne 
zbadanie pokoleń ich narodzin, wzrostu i przeżywania się w spo­
łeczności tysiącznych objawów, wpływ ów  i naśladownictwa chce 
dojść do związków żywotnych myśli narodowych, do połączenia 
je j zerwanych wątków. Za cenne w pracy Potockiego uważamy 
wykazanie i podkreślenie tej roli życia polskiego w zapładnianiu 
naszej twórczości. Zdaje mi się jednak, że to wykreślenie tych 
trzech prądów oddziaływań zbyt dogmatyczne i zbyt pedantycz­
nie strzeżone. Autor w pływ y te przecenia, tak jak i pośrednio 
umniejsza wpływy zagranicy na rozwój naszej kultury literackiej, 
kierunków i form tworzenia. Z oświetlenia Potockiego możnaby 
wyprowadzić wniosek, że cała twórczość nasza tego 50-lecia 
była samorodna i samodzielna, sama sobie prawodawczynią i two- 
rzycielką nowych dróg i form. A. przecież tak nie było. P otoc­
ki ma w części racyę, mówiąc, że, znajomość produkcyi zagranicz­
nej jest i była bardzo u nas powierzchowna, lecz nie może to 
zmienić zasadniczo faktu je j silnego oddziaływania.

Dziesięciolecia niefortunne ze względów kompozycyjnych, 
zamykają znów żywą twórczość w ramy okresów, kawałkują jej 
rozwój, dają nam tylko jej momenty, tak że nie możemy odtwo­
rzyć sobie obrazu żywej, kompletnej indywidualności rozwoju
i doskonalenia się je j cech i talentu. A przecież pisze autor: 
„pragniemy dać rzetelny wyraz indywidualnościom twórczym każ­
dej doby.“ Idąc dziesięcioleciami, zamierzał autor dać nam do­
kładnie skontrolowany przebieg przeobrażeń myśli, idei społecz­
nych i samego społeczeństwa, lecz również wielkie myśli i wiel­
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kie indywidualności nic rodzą sit; z koniecznością co lat 10 i ten 
okres czasu nie tworzy właściwie całego pokolenia; 10-lecia 
wreszcie wprowadziły zamęt do całej kompozycyi, zmusiły autora 
do powtarzań, rekapitulacyi, kilkakrotnego powracania do oso­
bistości nieciekawych i t. p.

Rozpatrując linię wpływów historyczno-socyologicznych na 
naszą literaturę, dotyka wszystkich różnorodnych objawów życia 
duchowego, które oddziałać musiały na je j kształtowanie, a więc 
historyi, publicystyki, filozofii i sztuk plastycznych. Tu nasunęło 
się zagadnienie, jakie nieliterackie dziedziny wciągnąć można 
w zakres w pływ ów  na literaturę. Kwestya ważna i zasługująca 
na zasadnicze rozpatrzenie. Potocki jednak postępuje dowolnie
i chimerycznie, „niema bowiem, jak twierdzi, granic wzajemności
i wpływ ów  na owem morzu, których krystalizacyą w słowie jest 
literatura.u Więcej, „literatura jako wyraz kształtujących duszę 
ludzką potęg jest biblią narodów. Jak biblia też za każdym 
razem zawiera społem żyjące przepisy wiary i hygieny, tech­
niki życiowej i estetyki, filozofii i obserwacyi przyrody. Lecz 
w miarę usamodzielnienia się tych umiejętności wymyka się 
z pod kontroli historyka literatury.11 Raz więc uwzględnia autor 
(w pierwszem dziesięcioleciu), i słusznie zresztą, w pływ  historyi
i szerzej rozpatruje je j rolę (w historyi tej „żyw ię poezya czasu“ )
i prace takiego Szujskiego. To znów wkraczając w epokę pozy­
tywizmu, lekceważąco akcentuje je j ton „broszurkowy11 i „dzien­
nikarski" w Polsce i nie usiłuje wcale ująć tego prądu ze stano­
wiska filozofii, mimo, że ma przed sobą tak poważnego reprezen­
tanta tego kierunku, jak Świętochowski. To samo będzie z filo ­
zofią, gdy spotka się z Przybyszewskim, którego twórczość lite­
racka oparta jest na filozoficznem podłożu i takiego też oświetle­
nia się domaga. Wspomina Potocki o wpływie na literaturę Ma­
tejki, a w drugim tomie książki zapomni o doniosłości kultury 
artystycznej Krakowa na całą twórczość naszych modernistów. 
Tym podobnych przykładów znalazłoby się więcej.

Dziwnie zaś lekceważące jest traktowanie przez Potockiego 
krytyki literackiej. Można zgodzić się z autorem, że decydujące­
go, normatywnego wpływu na twórczość polską nie miała, lecz 
przecież sama jest produktem literackim, dokładność więc histo­
ryka nie dozwala na zbycie je j w taki sposób, jak czyni to Po­
tocki. Ścisłością i dokładnością w podawaniu faktów nie odzna­
cza się wogóle „Polska literatura współczesna", autor grzeszy 
w tym względzie bardzo często, mylne podając informacye. B łę­
dy te podkopują wiarę czytelnika i w wątpliwem świetle stawiają



naukowe i poważne przygotowanie książki. Nie będziemy tu w y­
tykali całego szeregu omyłek, gdyż uczyniono to niejednokrotnie 
gdzieindziej. Zaznaczymy tylko częstą dysproporcyę w wadze
i rozmiarze w traktowaniu twórców, form i pewnych objawów lite­
rackich. Stanowisko przednie oddaje autor poezyi. Stronice jej po­
święcone należą do najpiękniejszych w książce, gdyż przebija 
w nich głębokie ukochanie, odczucie przedmiotu. Ze wszystkich 
tworów ducha ludzkiego ona jest najorganicZniejszą a więc naj­
trwalszą. Potocki przyznaje je j pierwiastki poznawcze prawie, jest 
ona elementem „kształtującym w nas żywą osobowość, rozpierzchłe 
doświadczenie zmysłów, uczuć, woli, świadomości, sumienia41. 
A  parafrazując znaną maksymę, twierdzi: „Nil in philosophia (juod 
non erat prius (a nie ,,etiairi“) in poesia“ . Kntuzyazm ten i kult dla 
poezyi powoduje jednak rozpisywanie się nad poetami średniej a czę­
sto i miernej wartości a zaniedbanie już wskazanych innych działów. 
Patos i emfaza unosi go często nad miarę, tak, że niejednokrot­
nie daje piękne iinpresye zamiast krytycznego rozważania indy­
widualności twórczych. Ta bezpośredniość ocen często olśniewa 
nas intuicyjnem odczuciem twórców, jak i pięknymi frazesami, 
wykwintną formą stylistyczną, nieraz jednak dzieje się to kosz­
tem prawdziwych pogłębień obserwacyjnych. Książka Potockiego 
z całym szeregiem wad powyżej przedstawionych nie może mieć 
wartości naukowej w prawdziwem tego słowa znaczeniu. Jest 
jednak ciekawa i warta poznania, bo zaleca ją  wybitny talent 
pisarski, który nieraz wiele braków pokrywa, choć z nich nie 
rozgrzesza.

W ł . T .  B a r a n o w s k i .
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HERBERT SAND. Współczesna polska twórczość dramatyczna. Książnica nau­
kowa i artystyczna. Kraków, 11)11.

Polska krytyka literacka mało zajmuje się swojską twórczo­
ścią dramatyczną. Zagadnienia dramatu przygodnie tylko podej­
mują krytycy teatralni na marginesie recenzyi. Stąd w dziedzi­
nie tej obracamy się wśród sądów ogólnikowych i powierzcho­
wnych.

Z  racyi W yspiańskiego pisano niejednokrotnie wTprawdzie na 
ten temat, nie przeprowadzono jednak szczegółowej i krytycznej 
analizy całej jeg o  twórczości dramatycznej. Niemniej nie poku­



szono się do tej pory o ujęcie całej produkcyi dramatycznej pol­
skiej w ostatnich 20-tu latach tak wzmożonej. Książka więc, za­
powiadająca rozpatrzenie tej dziedziny naszej twórczości, samym 
faktem podjęcia tego tematu budzi zaciekawienie.

Ale by książkę p. Sanda przeczytać i z nią się „uporać,“ 
trzeba dużo dobrej woli i cierpliwości. Pomijając chwilowo treść 
książki i je j wyniki, zaznaczyć musimy drażniącą formę sty li­
styczną książki i samą metodę argumentacyi. To bowiem narzu­
ca się czytelnikowi odrazu, utrudnia pracę myślową i od książki 
odstręcza. Nie chodzi nam o styl wybujały, używanie pewnych 
określeń i porównań językowych, często zbyt śmiałych i nieuspra­
wiedliwionych, przyjmujemy je  jako objawy formującej się dopie­
ro młodej indywidualności autora. Razi natomiast pretensyonal- 
ność do jakoby filozoficznej ścisłości w argumentowaniu. Autor 
co krok z przesłanek swych układa sylogiziny tak uciążliwie
i pedantycznie, że pogrążamy się w tautologiach, pleonazmach, 
w niepotrzebnem wyjaśnianiu tego, co raz w jednem zdaniu po­
wiedziane mogło być dostatecznie jasne i wystarczające. Stąd 
to, co było wyraźne i zrozumiałe np. w dwóch pierwszych zda­
niach, staje się w następnych zawiłe i bałamutne. 1 tak, w ypo­
wiadając myśl, że twórca, pragnąc korzystać z większej swobo­
dy „w  atmosferze swej twórczości," zerwać musi w pewnym stop­
niu z rzeczywistością, autor, po długiem przerabianiu i udowad­
nianiu tego zdania, popiera myśl swą jeszcze następującą argu- 
mentacyą: „Samowystarczalność, osiągnięta gestem dobrowolnego 
obioru i drogą swobody, jest też deklaracyą niewystarczalności 
owej rzeczywistości. Osiąganie swobody w atmosferze twórczości 
pociąga za sobą tracenie swobody w sferze empiryi. Swobodnie 
konstruować własny świat, znaczy, że nie mogliśmy swobodnie 
modelować świata empirycznie zastanego. To jedno. Po dru­
gie: świat samowystarczalny jest chimerą wobec rzeczywistości 
realnej; swoboda do (!) twórczości świata samowystarczalnego 
jest swobodą do chimery. Tw órczość więc, jako akt siuobody do 
clńrnery jest obiorem nicswobody do empiryi. Módz tworzyć indy­
widualnie wystarczalny świat, mieć swobodę kształtować subjek­
tywną chimerę, to znaczy mieć swobodę do nieswobody wobec objek- 
tywnej empiryi.“ Tym podobnych zdań spotykamy u p. Sanda 
bardzo wiele. W szystkie one robią wrażenie jakiegoś ćwiczenia 
z seminaryum filozoficznego, doprowadzonego ad absurdum. Autor 
w wywodach swych niepotrzebnie a uporczywie wiąże co krok 
węzełki argumentów, a chcąc je  rozwiązać, gmatwa je  coraz bar­
dziej. Sam utrudnia zrozumienie swych myśli, a czytelnikowi
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wytrąca książkę z reki. Zbyt drogo okupiony — „styl indywi­
dualny.14

W  tycli warunkach trudno porozumieć się z autorem. Spró­
bujmy jednak z tej gmatwaniny wydobyć istotną treść książki. 
Autor zajmuje się wyłącznie kwestyą problematu w  dramacie pol­
skim, strony, zdaniem jego, najistotniejszej i najciekawszej. Tra- 
gedya bowiem czy dramat, to literackie opracowanie pewnych 
zagadnień, dążących do decydujących wniosków i rozwiązań w gra­
nicach architektonicznie skończonej formy dramatycznej. Forma 
ta przyjęta a priori zmusza do przeprowadzenia danego proble­
matu w sposób ścisły i konsekwentny. Dramat w wyniku swym 
daje syntezę. Dramat wreszcie krystalizuje formę dekoratywną 
życia i jest wyrazicielem form życia przez jakie przewija się i w y­
dobywał problemat-synteza. Z tych punktów rozpatrując zagad­
nienia dramatu oczekuje p. Sand od twórcy odpowiedzi na pyta­
nie, co dane społeczeństwo w życiu swem wewnętrznem za tak 
doniosłe uważa, by to zawrzeć w wartościową syntezę, i jaką 
jest forma tego życia. Zycie jednak nie może być odtworzone 
objektywnie. Już tem samem, że w dramacie ujmujemy jego  cząst­
kę tylko i pewne wybrane jego  objawy — realizm staje się tyl­
ko prawdopodobieństwem. W ięcej, twórca przerabia życie sub- 
jektywnie i zaczarowuje w kreacyę odtworzonego przez siebie 
świata własne widzenie rzeczy. Dramat więc jest równocześnie 
abstrakcyą jak i realizacyą życia wziętego w abstrakcyi. Tak 
zwana prawda, a inaczej naturalistyczna ‘ reprodukcya życia, jest 
tylko jednym z wielorakich sposobów ujęcia treści życia. Od sub- 
jektywnego stosunku twórcy do rzeczywistości zależne jest ujm o­
wanie przez niego problematów i przetwarzanie życia w formę 
dramatyczną.

Ten tylko stosunek twórców  do życia i zdolność ich do po­
dejmowania problematów duszy polskiej bierze p. Sand za punkt 
wyjścia w krytycznej ocenie icli twórczości dramatycznej. W ię­
cej nawet, zagadnienia dramatu ogranicza jedynie do kwestyi 
problematów; kwestya formy staje się dla p. Sanda podrzędną. 
Jeżeli więc powyższą kwestyę miął autor głównie na widoku, na­
leżało to odpowiednio zaznaczyć w tytule książki. Rozpatrując 
dramaty Staffa, Żeromskiego, Kasprowicza, którym poświęca prze­
ważną część swej pracy, wychodzi daleko poza ich twórczość dra­
matyczną. I tu mówi rzeczy ciekawe, obserwacye głęboko pod­
chwytujące ich stosunek do życia, lecz czyni je  na podstawie 
znajomości ich nie jako pisarzy dramatycznych. Doprowadziło 
go do tego z konieczności stanowisko z góry przyjęte, rozpatry­
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wanie problematu i tylko problematu. Wiadomo zaś, że ci trzej 
pisarze sił swych w formie dramatycznej dotąd tylko próbowali.

W konkluzyi swycli nieprzejrzystych rozważań konstatuje 
j). Sand deficyt w polskiej twórczości dramatycznej. Ani Przy­
byszewski, któremu wyznacza historyczną rolę „podniesienia dra­
matu do godności problematu1*, ani Wyspiański losów dramatu 
polskiego nie rozstrzygnęli.

Pisarze polscy, Wyspiański, Żeromski i inni, nie potrafili do 
tej pory „zobjektyzować subjektywnej tragedyi Polski" w surową 
a wynikową formę dramatu. Chcąc bowiem stworzyć dramat, 
trzeba przezwyciężyć w sobie liryczny, osobisty stosunek do pod­
jętego przez siebie problematu. Szeroko i bałamutnie pisze o tem 
p. Sand w rozprawie p. t. „Teatralizm życia“ .

W ychodząc z wyżej określonego, jednostronnego założenia 
autor „W spółczesnej polskiej twórczości dramatycznej" pominął 
cały szereg pisarzy dramatycznych (nb. nie wspominając wcale
o komedyi). W studyum „Do źródeł sw obody!“ wysunął jednak 
enigmatycznie na jedno z naczelnych stanowisk przełomowej 
chwili dramatu polskiego p. Micińskiego, autora „Kniazia Potiein- 
kina“ i „Bazylissy". Tu już, mimo najlepsze chęci, zoryentować 
się w arguinentacyach p. Sanda nie można. Anarchistyczny, w y­
soce lekceważący stosunek p. Micińskiego do formy, wyłącza go 
przecież z dziedziny dramatu, formy tak skoncentrowanej i archi­
tektonicznie skończonej. Owa swoboda w twórczości, którą tak 
swawolnie wybrał sobie p. Miciński, czyni go nieprzystępnym 
dla łudzi porozumiewających się w zasadniczych kategoryach my­
ślenia. Dopuszczalną jest artyście swoboda, nawet zerwanie ze 
światem empirycznym, ale pod tym warunkiem, że stworzy świat 
inny o pozorach rzeczywistości, dopuszczalny w zakresie kate- 
goryi, któremi ludzkość się posługuje.

Wf„ T. B.
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Rola m łodzieży w życiu politycznem. Przesąd wszechmocny i je g o  źródła. 
Szkodliwa i niebezpieczna robota. — Wywłaszczenie, w zaborze pruskim. 
Stanowisko prasy niem ieckiej.—Treść ustawy.- Głosy opinii miejscowej. Re­

zultat w yborów  warszawskich.

Mijają lata i pokolenia, każde walczy z rzeczywistymi czy 
urojonymi przesądami- swej epoki, wiele z uicli składa się do ar- 
chiwów, jako rupiecie bezużyteczne, a jeden zakorzeniony, naj­
mocniejszy przesąd trwa w duszy polskiej nieustannie. Imię je­
go— to rola społeczna i polityczna młodzieży.

Gdzież bierze początek? W przeszłości—nawet niedalekiej. 
Oparty jest na podłożu dwóch ostatnich powstań.

Osnuła je nieśmiertelna glorya poezyi romantycznej, że, ja ­
ko święte, w nimbie promieni chadzają. I słusznie uczyniła. Ho 
około czegóż szlachetniej omotać się może poezya, jak nie około 
ofiary całopalnej, męczeństwa, bohaterstwa. Ale poezya nie .jest 
życiem, a życie nie jest poezyą. U nas zaś w duszy polskiej 
świat złudy i świat znojnego powszedniego wysiłku splata się tak 
ściśle, tak niezliczonemi pasmami, że skłonni jesteśmy uważać 
poezyę nie za szlachetne opromienienie szarości życia, nie za 
ucieczkę od powszedniości w wiecznotrwały świat ideału, aby 
w nim zaczerpnąć właśnie siły i podniety do tworzenia lepszej, 
wyższej powszedniości, ale za istotny wskaźnik realnego, codzien­
nego życia, za program pracy społecznej i politycznej. Błąd ten 
popełniają najczęściej oczywiście najmłodsi i najzapaleńsi.

„Oda do młodości" nie jest programem politycznym, choć 
we frazesach tylu interesowanych ust starszych fałszywie, a w g łę ­
bi tylu serc młodych szczerze za taki uchodzi. Ośmielamy się



twierdzić, że nie była nim i w  rozumieniu największego naszego 
wieszcza, zbyt wiele bowiem znajdujemy w nim zrozumienia real­
nego, twórczego czynu; był to wybuch do najwyższych granic 
napiętego uczucia, które daje nam zawsze tylko jedną stronę zja­
wiska, wymagającą koniecznej, drugiej— korektywy rozumu. Nie 
jest programem, jak nie jest nim improwizacya Konrada, ani sza­
tańskie maskowanie się i krwawa zemsta Wallenroda.

A przecież, w tych i innych świetnych utworach poetycz­
nych młode pokolenia źródeł programów na dany dzień dzisiej­
szy i usprawiedliwienia roli młodzieży szukają. Oto z powodu 
bardzo ważnych i oryginalnych artykułów prof. Konecznego, ty­
godnik radykalny wygrywa przeciwko niemu Mickiewicza i „Odę 
do m łodościu —bez zająknienia. Mimo to, że właśnie inicyatywie 
młodzieży zawdzięczamy powstania, mimo to, że niewątpliwe 
przyniosły nam straty, a może właśnie dlatego, uważa się mło­
dzież, a przez to uważa się i ona sama, za jakąś przednią straż 
narodu, za skarbnicę jego  najwyższych i najdroższych ideałów, 
za powołaną kierowniczkę jego  losów.

Kiedy w rodzinach przyziemnych zjadaczy chleba, syn wra­
ca z pohulanki nocnej z widocznemi śladami rozpusty, patrzy się 
na to przez szpary, bo młodość wyszumieć się musi. W ejdźmy
0 wiele szczebli wyżej pod względem moralności, instynktów spo­
łecznych i uczuć narodowych: kiedy młody chłopak wraca z ze­
brania, na którein uważał się za powołanego i upoważnionego do 
decydowania o losach narodu, nikt mu nie zwróci uwagi, że ma 
na to czas jeszcze. Czasem pobłażliwość rozciąga się na obj7- 
dwie dziedziny życia: et haec facienda et illa non omittenda. O j­
ciec, którego interesy życiowe obracają się dziś około podwyżki 
pensyi, regularnego trawienia i partyi w klubie, pokręca wąsa na 
wspomnienie, że i on niegdyś był farysem, co mu nie przeszko­
dziło ani w nabyciu kamienicy, ani w zdobyciu stanowiska i nie 
baczy, że syn jego  może brać to samo szczerzej i szerzej, i spa­
lić się, i pociągnąć za sobą innych, czasami wszystkich.

A racyonalna pedagogika potępia wszelkie nadużycia przed­
wczesne, zarówno w dziedzinie instynktów pierwotnych, niższych, 
jak i wyższych, idealistycznych, altruistycznych. Ile razy prze- 
jedzieiny granicę O jczyzny naszej na Zachód, tyle razy spostrze­
gamy straszną, dzielącą nas od sąsiadów przepaść, że chcielibyś­
my żywcem przenieść wszystko, zmienić wszystko, cały typ życia.
1 jeżeli umiemy podróżować i spostrzegać, i uczyć się, i asymi- 
lować, przeszczepiamy, co możemy, co jest najlepszego, z płonek 
zachodnich na grunt ojczysty. Starzy filistrzy polscy ganią jed ­
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nak młodzież zachodnio-europejską za to, że jest filisterską. Bo 
na Zachodzie młodzież uczy się; rolę przedniej straży pełni nie 
ona, lecz stronnictwa, ugrupowania ideowe, dalej w przyszłość za­
patrzone; ale wśród ich przywódców nie spotykamy młodzień­
ców, nie spotykamy ich też, jako głównych szeregowców. Prze­
ciwnie, każdy z nas, co przechodziliśmy studya uniwersyteckie 
zagranicą, m ógłby przytoczyć kolegów, pogardzanych w swoim 
czasie jako nieuspołecznionych, a którzy potem, jako ludzie już 
dojrzali, stanęli na czele najbardziej zaawansowanych stronnictw. 
W Anglii, w tym klasycznym kraju życia politycznego, mło­
dzież uniwersytecka zaprawia się do niego nauką polityki, ćw i­
czeniami retorycznemi w specyalnych klubach, ale traktuje to 
właśnie tylko teoretycznie, wiedząc o tein, że później dopiero, po 
opuszczeniu ław uniwersyteckich, w życiu zastosuje praktycznie 
nabyte umiejętności. Kiedy się te przykłady stawia przed oczy
i ojcu, i synowi Polakowi, nie działają na nich, bo rażące odsko- 
ki składa się u nas na karb nienormalnego życia i rozwoju naro­
du, a nie czyni się nic, aby w zakresie naszej siły i możności ży­
cie to bardziej normalnem uczynić.

Pomijając już, że zajmowanie się polityką na uniwersyte­
tach przeszkadza młodzieży w spełnianiu głów nego jej obowiązku 
przygotowywania się do życia, czyli nauki, pomijając nawet i to, 
że jest to sięganie po w pływ  na losy narodu najmniej do tego 
powołanych, trzeba podkreślić wysoce- społecznie niemoralne na­
stępstwa powszechnego przesądu. Polegają one na tem, że im­
plicite rozumuje się tak: człowiek bardzo młody oddaje część 
swego najdroższego czasu zajęciu sprawami publicznemi, nieraz 
nawet z ofiarą osobistą, a spełniwszy raz ten obowiązek, że się 
tak wyrazimy -odsłużywszy służbę wojskową dla narodu, uważa 
się za zwolnionego później od wszelkich zobowiązań i bez troski 
oddaje się wyłącznie zabezpieczeniu swoich interesów materyal- 
nycli, w najbardziej powszedniein tego słowa znaczeniu. W do­
datku, często spełnia to źle, bo na uniwersytecie nie miał czasu 
dobrze przygotować się do swego zawodu, a zużycie przedwczes­
ne przeciętnej ilości sił idealnych za młodu sprowadza później, 
wT wieku dojrzałym, zupełną niemoc polityczną. Iluż to mamy 
typowych filistrów, którzy mieli niegdyś młodość górną i chmur­
ną, ale krótką, i których dzisiejsze filisterstwo jest tylko obja­
wem dawniejszego wyżycia się. Ilu zaś, z drugiej strony, dziel­
nych specyalistów i wybitnych działaczy społecznych, którzy na 
ławach uniwersyteckich byli przez kolegów  lekceważeni za to,
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że na pierwszym planie młodego życia kładli słusznie pracą za­
wodową.

Kiedy wspominamy niechętnie o udziale młodzieży w życiu 
politycznem narodu, strzeżmy sią zwalania na nią winy za istnie­
jący  stan rzeczy. To nie oni winni, to my, nie synowie, ale o j­
cowie. W inne są stronnictwa, które na ławacli uniwersyteckich 
szukają sobie i znajdują łatwo zapalnych, ofiarnych i nadewszyst- 
ko bezpłatnych agentów, propagatorów i zelantów; winien jest 
przesąd powszechny, lenistwo w służbie publicznej, powodujące 
chętne wyręczanie się w niej przez ojców — synami. Bajkami są 
przeciwstawności dwóch pokoleń, nawet w najbardziej moderni­
stycznej formie, w jakiej podawano nam to twierdzenie w ostat­
nim okresie wrzenia, że mianowicie rodzice, wychowawcy i nau­
czyciele są wyzyskiwaczami, a młodzież wyzyskiwaną. Jest istot­
na ciągłość pracy pokoleń, ale ciągłość nie w czynach pożytecz­
nych, lecz w błędach, to znaczy, że synowie powtarzają błędy 
ojców, ale nie sami, nie z własnej inicyatywy, ale przez nich sa­
mych, przez bierność gnuśną ojców  zdemoralizowani. Przecież 
między szeregiem słusznych argumentów za zniesieniem bojkotu 
uniwersytetu warszawskiego, znajdował się i jeden śmieszny, 
chociaż typowy: że oto brak nam młodzieży do gorętszego mani­
festowania uczuć narodu. T ypow y— bo z góry przewiduje, że doj­
rzałe pokolenie jest zupełnie wyziębione, do niczego nie zdatne, 
zaprzątnięte wyłączną troską o ciepły kąt i łyżkę strawy; może 
tak i jest istotnie, ale czyż dlatego, przez spotęgowane lenistwo, 
mamy niedojrzałych synów naszych dla rzeczy publicznej po­
święcać?

Jeżeli wypada nam oceniać szkodliwe roboty, przy których 
na najbardziej wysunięte posterunki umieszcza się młodzież i je j 
wrolą roboty te się uzasadnia, szukajmy za młodzieżą ukrytych 
kierowników, najczęściej owych wiecznych studentów, którym 
łysieją i siwieją głow y, ale we wnętrzu ich, w próżniaczych 
mózgach, skostniałych we frazeologii i światopoglądzie kółko­
wym, nic się z biegiem lat nie zmieniło, przybyło tylko zręczno­
ści w oplątywaniu i zapalaniu młodych serc i głów . Tych szkod­
ników społecznych przedewszystkiem potępiać powinniśmy. Ilość 
ich i jakość jest w odwrotnym stosunku do rozwoju społecznego 
i wyrobienia politycznego dzielnic dawnej Polski, więc najmniej 
znajdujemy ich w W ielkopolsce, zajętej codzienną, żmudną, ciężką 
pracą obrony narodowej, więcej w Galicyi, najwięcej w Królestwie, 
gdzie mają najłatwiejsze pole oddziaływania, z powodu największe­
go odchylenia kąta między aspiracyami a rzeczywistością.
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Uwagi powyższe dyktuje nam niestety nie skłonność do 
rozważań i dociekań teoretycznych, lecz realna potrzeba. Na­
prężona sytuacya międzynarodowa, wywołana przez wypadki 
bałkańskie, możliwość wojny europejskiej otumaniła ciemne 
i bez tego g łow y naszych wiecznych studentów i chodzików 
patryotycznych. Z Galicyi dochodzą nas wieści o zebraniach, 
na których rozprawiano o roli Polski w owej wojnie między­
narodowej, uchwalano nawet oryentacye polityczne, po której 
stronie ma naród nasz stanąć z bronią w ręku. Jest to tylko 
uwypuklenie na tle fantasmagoryi powstańczych, obliczań sił 
wojskowych, badań terenu i t. p. pomysłów, które spotykamy 
niestety poważnie traktowane w szeregu broszur i nawet ksią­
żek. Z drugiej strony dowiadujemy się, że rok przyszły, jako 
pięćdziesięciolecie powstania, ma być nieustającym szeregiem 
wspominków i deinonstracyi dla „podniesienia ducha“ . Rzekomo 
chce tego młodzież i ma to robić młodzież; wiemy już, co o tem 
sądzić mamy.

Robota szkodliwa—bez wątpienia. Słuszne zabiegi, aby ją  
zawczasu potępić, jak to już uczyniły niektóre pisma. A le i  w po­
tępianiu miarę znać trzeba i w argumentach przebierać. Robota 
szkodliwa obcym tylko na korzyść wyjść może, swoim na stratę; 
tego dowieść można i trzeba. Niestety w ferworze walki idzie 
się dalej: wspomniano o tem, że obcemi kierowana jest rękami. 
Zarzut to równie łatwy do napisania, jak niemożliwy do dowie­
dzenia. Przytem zwietrzały, bo możnaby na przestrzeni ostatnich 
stu lat dziejów naszych znaleźć dziesiątki przykładów ugrupowań, 
którym ten zarzut robiono niesłusznie, skoro nawet historya póź­
niejsza go nie dowiodła. Lekkomyślny jeszcze: z dwóch stron 
zbyt lekko szafuje się u nas względem przeciwników szpiego­
stwem i prowokatorstwem. Zbyteczny— wreszcie. Czyż napraw­
dę jesteśmy aż tak mądrzy, że tylko obce ręce na szlak głupstwa 
sprowadzić nas mogą? Niestety, nie. Idziemy tam chętnie sami, 
w imię przesądu, i nie w  sobie najchętniej, ale zawsze w obcych 
winy i impulsu szukamy.
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Czterech polskich właścicieli ziemskich otrzymało zawiado­
mienie, że koinisya kolonizacyjna przystępuje do wywłaszczenia 
ich majątków. Chodzi mianowicie o Złotniki pod Pobiedziskami, 
w pow. poznańskim wschodnim, które od p. Kazimierza Głabisza 
nabył świeżo p. Adam Kościelski, Kołdrąb, wr pow. żnińskim, któ­
ry p. Józef Trzciński kupił niedawno od Niemca, p. Senftlebena, 
Dobska, w pow. strzelińskim, nabyte przez p. Zabłockiego od 
Niemca, Hoffmanna, i Lipienki, w pow. świeckim, które przed k il­
ku laty przeszły z rąk posła Jaworskiego na własność pp. Lisz­
kowskich, a po śmierci p. Liszkowskiego są od roku własnością 
jego  żony. Wszystkie te majątki obejmują razem 1,700 lia, czyli 
7,000 morgów.

Ten krok rządu pruskiego, wywołany dążeniem zjednania so­
bie narodowych liberałów, aby przy ich pomocy przeprowadzić 
nowe przedłożenia podatkowe, nie zadawala bynajmniej hakatys- 
tów. Oto, co pisze „Tagliche Rundschau.“

„W obec powzięcia nowego postanowienia rządu należałoby 
pocieszyć się najlepiej tem, że powolna praca jest najlepszą. Tu­
taj wszakże nasuwają się wątpliwości nad sposobem, który rząd 
po raz pierwszy stosuje. Cztery obszary, o które tu chodzi, nie 
obejmują więcej, aniżeli 1,700 hektarów. Są to więc obszary zie. 
mi mniejsze. W szyscy znawcy stosunków byli od początku tego 
zdania, że przy zastosowaniu prawa wywłaszczenia należałoby 
zwrócić uwagę na wielkie kompleksy ziemi, ażeby kolonistów nie­
mieckich w większej ilości przeciwstawić polskości i uczynić ich 
przez to odporniejszymi. Tego nie będzie oczywiście przy obsza­
rach, wynoszących kilkaset likt. Miejmy nadzieję, że rząd naby­
wając mniejsze obszary, miał na oku zaokrąglenie większych 
swych posiadłości, aby tym sposobem dać gwarancye egzystencyi 
narodowej kolonistów. Jakkolwiek się stało, cieszyć się w każ­
dym razie wypada, że rząd uczynił krok pierwszy. Nikt ju ż  pra­
wie tego pierwszego kroku nie spodziewał się po rządzie".

Podobnie brzmią głosy i innych pism, a przeciwko wywłasz­
czeniu występuje tylko prasa katolicka.

Ustawa, która nadaje rządowi prawo wywłaszczania ziemi 
polskiej, wniesiona została przez kanclerza Biilowa w  r. 1907-ym, 
a uchwalona przez Sejm pruski d. 3 marca 1908 roku. Na ten 
cel przeznaczona została komisyi kolonizacyjnej suma 125 mi­
lionów marek., i oddana je j do dyspozycyi. Fundusz ten bę­
dzie jednakże stale się zwiększał przez jeg o  oprocentowanie, 
przynajmniej o 10 milionów rocznie.



Ustawa cała, a zwłaszcza zasadnicze paragrafy (§ 13) tak są 
ujęte, że w praktyce dają komisyi ju s gladii do ręki, chociaż po­
wiedziano wyraźnie, że wywłaszczać wolno tylko, gdzie chodzi
o zaokrąglenie lub wzmocnienie istniejących kolonii. (Jak wia­
domo, zaraz na wstępie komisya przepis ten zignorowała!) Ale 
komisya sama decyduje o tem, czy ma prawo udzielania sobie 
uprawnienia do wywłaszczenia. Wywłaszczeniu podlegać mają 
znaczniejsze kompleksy ziemi, mianowicie osób, nie mieszkających 
W  kraju (znów komisya nie pytała o to!), dalej majątki w okoli­
cach miast, aby, według wyraźnie wypowiedzianych motywów 
rządu, rugować ludność polską, w miastach—bez odszkodowania— 
głównie w powiatach wschodnich i północnych Księstwa. Rząd 
chce ogłodzić inteligencyę i kupców polskich i zniszczyć ich pod­
stawę ekonomiczną. Przebieg postępowania jest następujący: 
Komisya kolomzacyjna nadaje sobie prawo wywłaszczenia, w y­
znacza majątek, wręcza dekret właścicielowi i ogłasza go publi­
cznie. Nie ma jednakże obowiązku korzystania z ustawy; może 
się rozmyślić lub lata całe zostawić sprawę w  zawieszeniu, nie 
donosząc o tem nawet interesantowi. Motyw perfidyi i tenden- 
cya demoralizacyi właściciela chyba aż nazbyt są jasne. Aby 
w yjść z niepewności położenia, właściciel może skarżyć komisyę, 
aby postawiła wniosek odpowiedni w rejencyi. Nie wolno mu jed ­
nakże sądownie zażądać wdrożenia wywłaszczenia, nawet gdy już 
na jego  hipotece było zapisane zastrzeżenie komisyi. Prezes re­
jencyi, po otrzymaniu wniosku ze strony komisyi, wyznacza osob­
nego komisarza dla otaksowania majątku i wysłuchania wszyst­
kich interesantów, którzy zgłoszą i uwierzytelnią swe pretensye 
odszkodowania. Zaleca się tutaj jaknajwiększą ostrożność postę­
powania, gdyż ugoda wobec komisarza i trzech biegłych co do 
ceny ma charakter dobrowolnej sprzedaży, której praktycznie na­
stępnie zaczepić nie można. Taksa musi być jaknajdokładniejsza; 
po zdaniu je j przez komisarza rozpoczyna się funkcya wydziału 
obwodowego, przed którym winien wywłaszczony starać się
o uzyskanie jaknajwiększego odszkodowania. Nie warto oczywiś­
cie w każdym przypadku wstępować na drogę sądową, chyba że­
by właściciel chciał zachowywać się zupełnie biernie i w postę­
powaniu administracyjnem żadnego nie brał udziału. W  każdym 
razie nie powinien występować sam, lecz wybrać dwu pełnomoc­
ników, prawnika i rolnika, którzy go w terminach taksacyjnych 
mają zastępować. Zasada, aby ustępować jedynie sile, nie stoi 
wtedy w sprzeczności ze wskazówkami powyższemi— dla właści­
ciela samego. W olno wywłaszczonemu nie wyprowadzić się w  ter­
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minie i doczekać formalnej eksmisyi, ale byłoby jedynie z ko­
rzyścią komisy i, gdyby właściciel nie poczynił wszystkich kroków 
godziwych i prawnych, w celu uzyskania pełni swych strat ma- 
teryalnych. W ydział obwodowy wydaje i wręcza uchwałę ekspro- 
pryacyjną i od tej chwili ryzyko zmiany wartości przechodzi na 
komisyę. Lecz i teraz winien właściciel— mimo, że jest mimo­
wolnym administratorem kom isyi—prowadzić gospodarstwo nor­
malnie i starannie, gdyż służy mu prawo ponownej, poprawczej 
taksy, o ileby stan majątkowy na jeg o  korzyść się zmienił. Ko- 
misya składa oznaczoną pierwszym dekretem wydziału obw odo­
wego sumę taksacyjną i stawia wniosek o wykonanie wywłasz­
czenia. Po dokonaniu ewentualnej drugiej taksy, ostateczny de­
kret wydziału obwodowego normuję stopę zapłaty. Z tą chwilą 
przechodzi własność oraz posesya na komisyę, następuje tradacya, 
której może rząd siłą zbrojną dokonać, oraz zapis hipoteczny. 
W łaściciel traci jednocześnie prawo do dochodów, a zyskuje pra­
wo do procentów depozytu rejencyjnego, jako ekwiwalentu za 
swój majątek, na czeni w  stosunku do stopy procentowej źle wy­
chodzi.

Skargi w obronie swych praw kierować należy przez sąd 
okręgowy do nadziemiańskiego; ostatnią instancyą jest trybunał 
rzeszy. Mecenas Dziembowski uważa może zbyt optymistycznie, 
że szanse wygrania procesu ekspropiyacyjnego są znaczne, o ile 
należycie jest przygotowany. Sądy skłonne są  podobno także do 
przyznawania wysokich odszkodowań, rząd zatem, spodziewając się 
zniżki cen przy wywłaszczeniu, zawiedzie się. Nietylko bowiem 
musi poszkodowany otrzymać pełną cenę, lecz ma i prawo do 
zwrotu korzyści, straconych przez utratę majątku, czyli obok rze­
czowej także i podmiotową wartość ziemi rząd uwzględniać musi, 
mianowicie dwa czynniki, rentę i cenę, dalej koszta przeprowadz­
ki, mieszkania w mieście przed uzyskaniem nowego warsztatu 
pracy i wszystkie inne z wywłaszczeniem związane straty.

Nowy ten akt gwałtu rządu pruskiego nie wyprowadził ro­
daków naszych z równowagi. Oto, co czytamy w pismach miej­
scowych;

„Co do postawy społeczeństwa naszego, dla każdego z nas 
aż do ostatniego szeregowca, pewne jest dzisiaj, więcej niż kiedy­
kolwiek, że się nie ugniemy. Stać trzeba nam hardo i twardo, 
do ostatniego tchu, śmiało patrząc zamachowi w oblicze, tak jak 
żołnierz na wojnie patrzy w dal, skąd lecą kule. Nie mamy środ­
ków, jakimi z nami walczy system pruski, ani ich mieć nie chce­
my, bo się nimi brzydzimy. Ale mamy broń moralną, silniejszą
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od wszelkiej przemocy fizycznej. I mamy wiarą żywą, że bronią 
tą sprawę polską obronić zdołamy i że w proch zetrzemy niecne 
zamiary.

„I jedno jeszcze słowo. Na tych, w których komisya koloniza- 
cyjna obuchem wywłaszczenia godzi bezpośrednio, zwrócone dziś 
oczy całej Polski. Nie wątpimy ani na chwilę, że zajmą posta­
wę takiej godności i dumy narodowej, jaka jedynie przystoi 
wobec tego rodzaju zamachów przewrotowych. I zajmą ją w  szcze­
gólności wobec tych, co z polecenia systemu przykładać będą rę­
ki do tego aktu gwałtu.

„Między nami a nimi i całą tą rzeszą pruską była zawsze 
przepaść. Dziś z przepaści tej zieją ognie, których my się za­
prawdę nie lękamy. Niech płomienie biją w zw yż! K ogo ogar­
ną, kogo zniszczą—jutro okaże.

„Pomimo wszystko i w tym wypadku zachować winniśmy 
krew zimną, wystrzegać się porywów, które w dzisiejszych wa­
runkach na nas samych zemściłyby się najdotkliwiej. Pełen god­
ności spokój i powaga jedynie nam przystoją w obecnej chwili. 
Przedewszystkiem zaś nie należy poddawać się rozpaczy i zwąt­
pieniu. I nowy ten cios nie złamie nas, jak nas nie złamały 
wszystkie dotychczasowe. Owszem przyczynić się może do wzmoc­
nienia naszej obrony narodowej, do ścieśnienia naszych szeregów, 
do wyrugowania z nich wszystkiego, co nas dotychczas rozdwa- 
ja ło  i dzieliło. Ogromowi niebezpieczeństwa odpowiadać musi 
solidarne napięcie wszystkich sił naszych, skupienie ich w obro­
nie naszych dóbr najświętszych, naszego istnienia. Cios. jaki spa­
da na nas, przekonał już chyba wszystkich, że liczyć możemy 
wyłącznie na własne siły, że zgubną i szkodliwą ułudą jest ocze­
kiwanie jakichkolwiek ustępstw ze strony wroga, czyhającego na 
naszą zagładę. Ale jakie następstwa wywoła przymusowe rugo­
wanie nas z naszej ziemi tu w naszej dzielnicy? Zawiedzie się 
stanowczo w swych rachubach rząd pruski, jeśli liczy na to, że 
zastosowanie wywłaszczenia rzuci popłoch w nasze szeregi, w y­
woła w nich rozdwojenie, osłabi naszą siłę oporu i tem samem 
wzmocni niemczyznę. Raczej środek walki, którego się chwyciły 
koła rządzące, działać będzie jak obręcz żelazna, spajająca nasze 
społeczeństwo, skupiająca je  w solidarnej i zwartej akcyi obron­
nej. Zniknie podług wszelkiego prawdopodobieństwa podział na 
„radykalnych11 i „pojednawczych" Polaków, bo cały naród, wszyst­
kie jego  warstw^y ożywiać będzie jedno uczucie oburzenia z po­
wodu wyrządzonej nam straszliwej krzywdy. I w  tem zrozumie­
niu wywłaszczenie stać się może tą potęgą, o której mówi poeta
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niemiecki, że chce złego, a stworzy dobre. Oczywiście stosunki 
narodowościowe w naszych dzielnicach zaostrzą sią do niemożli­
wego stopnia. W ytworzy sią głęboka, nieprzebyta przepaść mię­
dzy dwiema narodowościami, zamieszkującemi te dzielnice. Po­
czucie bowiem doznanej krzywdy uniemożliwi wszelkie zbliżenie, 
i wówczas t. zw. kresy wschodnie zamienią sią w rzecy samej 
w jeden plac walki narodowościowej. A w walce takiej, jak uczą 
przykłady, nie zawsze zwycięża siła materyalna".

W iec w sprawie wywłaszczenia w dniu 3-iin maja r. 1908, 
uchwalił rezolucyą, którą poniżej przypominamy, ponieważ za­
wiera dziś wiącej, niż kiedykolwiek aktualne wskazania narodo­
we: „Świadomi, że ustawa o wywłaszczeniu w spotągowranej mie­
rze godzi w naszą siłą liczebną, w naszą siłą materyalną i naszą 
siłą moralną, orzekamy: 1) W obronie naszej siły liczebnej inte­
res narodowy wymaga, abyśmy sią nie cofali z okolic odwiecz­
nych naszych siedzib w obrąbie państwa pruskiego. 2) W  obro­
nie naszej siły materyalnej interes narodowy wymaga, abyśmy 
nie coiali kapitałów z warsztatu pracy ekonomicznej społeczeii- 
stwa naszego zaboru. 3) W  obronie naszej siły moralnej interes 
narodowy nakłada na każdego bezwzglądny obowiązek nie pozby­
wania sią— mimo groźby wywłaszczenia — ziemi w obce rące na 
drodze dobrowolnej. Nasz stosunek do systemu pruskiego oparty 
być musi na podstawie narodowej godności i obywatelskiej nie­
zależności. Na tej podstawie należy brać możliwie czynny i sze­
roki udział w pracy publicznej.“

Do słów opinii polskiej miejscowej nie mamy nic do doda­
nia; wobec ciężkiego ciosu, jaki spada na naszych rodaków
0 miedzą, wszelkie frazesy współczucia i żalu byłyby zupełnie 
zbądne.

*

* *

W ybory stołeczne zakończyły sią naszą niewątpliwą kląską: 
na osiemdziesiąciu wyborców' warszawskich wybrano 34 Polaków
1 46 Żydów, i to Żydów, należących niemal wyłącznie do nacyo- 
nalistów, których nazwiska nic nam zupełnie nie mówią, czyli 
należą do ludzi, zupełnie społeczeństwu polskiemu obcych, bo nie 
stykających sią z niem na żadnych polach pracy społecznej, czy 
filantropijnej. Jakkolwiek pocieszalibyśmy sią, że taki a nie inny 
rezultat wyborów  wpłynie na pogłąbienie uświadomienia stosun­



ku społeczeństwa rdzennego do Żydów, a antagonizm wywoła 
odpowiednią reakcyę ekonomiczną, jakąkolwiek robilibyśmy dobrą 
minę przy złej grze, klęski to nie zmniejsza. Zwraca tylko uwa­
gę na je j tło i przyczyny.

Wśród społeczeństwa polskiego walczyły dwie listy wybor­
cze. Pierwsza, narodowo-demokratyczna, oparta była na gruncie 
wyparcia się wszelkich kompromisów z Żydami i wysuwała kan­
dydaturę b. prezesa K oła i b. posła warszawskiego, p. Komana 
Dmowskiego, druga była wyrazem z jednej strony przedewszyst­
kiem kompromisów, że się tak wyrazimy, towarzyskich z Zyda- 
mi-asymilatorami oraz wyrazem szczerej czy udanej wiary w icli 
w pływ y na masę żydowską a więc i w pewnego rodzaju arbitraż 
co do wyborów. Mówiąc o kompromisie, podkreślamy określenie 
„towarzyski,1' ponieważ w sprawie zasadniczej kandydat tej listy 
drugiej, p. Jan Kucharzewski, oświadczył się przeciw równoupraw­
nieniu Żydów  w samorządzie, i kandydatura jego  była skutkiem 
tego uważana za malum necessarium, żeby nie powiedzieć zwal­
czana przez część Żydów-asymilatorów, jak to niedwuznacznie 
wynikało z głosów  prasy, do nich zbliżonej. Z  drugiej strony lista 
ta była wyrazem nienawiści do byłego prezesa Koła polskiego prze­
dewszystkiem, a potem dopiero do kierunku, który reprezentuje; 
aby się o tem przekonać, dość podkreślić różnorodność składają­
cych t. zw. „koncentracyę11 żyw iołów ; znalazły się tam i grupy, nor­
malnie zajadle się zwalczające, jak secesya narodowo-demokratycz­
na, Zjednoczenie Postępowe, Polska Partya Postępowa, dalej pisma, 
które na codzień przeciwstawiają się sobie dość silnie, wreszcie, 
jako cichy wspólnik, występowali tu Żydzi-asyinilatorzy. W yra­
zem nienawiści było także i to, że gdy na liście demokratyczno- 
narodowej znalazł się i p. Kucharzewski, skoro tylko zajął okre­
ślone stanowisko w sprawie równouprawnienia Żydów  w samo­
rządzie, przez co implicite demokracya narodowa uznała go za 
swego kandydata w razie gdyby swego przywódcy przeprowa­
dzić nie mogła, nie zdobyto się na taką kurtuazyę ze strony prze­
ciwnej, owszem— oddawano się szałowi radości, na wieść, że b. pre­
zes Koła upadł jako kandydat na wyborcę w swoim okręgu i ra­
dość tę rozciągano sztucznie na upadek całego kierunku. Spra­
wiedliwość każe stwierdzić przedwczesność tej radości: we wszyst­
kich cyrkułach W arszawy na listę narodowo-demokratyczną padło 
6,272 głosy, na koncentracyjną zaś 6,872; jeżeli od tej ostatniej 
odtrącilibyśmy głosy Żydów-asym ilatorów i części podległych ich 
wpływom masy, większość wypadłaby niewątpliwie po stronie 
pierwszej.
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Niemniej głosy były rozbite, głosy polskie, skutkiem dwóch 
list polskich; gdyby nie były  rozbite, można byłoby zdobyć cyr­
kuł VI (wolski), wybierający ośmiu wyborców, i X II (śródmieś­
cie), wybierający czterech wyborców. Liczba głosów  polskich 
w kolegium wyborczein Warszawy wzrosłaby wtedy o jedenaście 
(bo jeden kandydat wspólny wybrany został i tak w cyrkule YI), 
czyli większość kolegium byłaby polską. Za obecny rezultat, za 
rozbicie głosów  czynią odpowiedzialną deinokracyę narodową. 
Tymczasem z tej strony podnoszą motywy słuszne wystawienia 
listy osobnej, kiedy stwierdzają, że 1) porozumienie z Żydami jest 
niemożliwe na warunkach, któreby odpowiadały interesom pol­
skim; 2) że gdyby takie porozumienie z częścią Żydów  nastąpiło, 
byłaby to cząstka niewielka, masa zaś Żydów  — pójdzie za listą 
nacyonalistyczną żydowską; 3) że lista polska, ułożona na grun­
cie porozumienia z Żydami, przyjęta będzie niechętnie przez lud­
ność polską, że skutkiem tego Polacy wezmą słaby udział w w y­
borach, co ułatwi zwycięstwo nacyonalistycznej listy żydowskiej; 
4) że jedyną drogą, dającą widoki osiągnięcia większości polskiej 
w kolegium wyborczem jest nie bawić się w żadne porozumienia 
z Żydami, ale z całą siłą wystąpić do walki z nimi, na tym grun­
cie obudzić zapał w szeregach polskich i możliwie największą 
ilość Polaków pociągnąć do urny wyborczej.

Natomiast, zdaniem naszein, deinokracya narodowa popełniła 
parę innych błędów w akcyi wyborczej. Powtórzymy tu tylko 
najważniejszy, na który zwracaliśmy uwagę już w poprzedniej 
kronice: kiedy się jest stronnictwem, organizującem wybory 
w kraju, nie wolno przeoczyć takiego faktu, jak  konieczność mel­
dowania praw wyborczych przez samodzielnych lokatorów, ale 
nie płacących podatku mieszkaniowego, i w tym kierunku nale­
żało zawczasu rozwinąć szerszą i gorącą agitacyę uświadamiają­
cą, aby z góry zapobiedz możliwej przewadze Żydów  wśród pra- 
wyborców.

P. Kucharzewski może być wybrany tylko wtedy, jeżeli uda 
się odciągnąć na niego osiem głosów  żydowskich, albo jeżeli czter­
nastu w yborców  Żydów  wstrzyma się od głosowania. Tymczasem 
podobno wszyscy wyborcy żydowscy jeszcze przed wyborami 
zobowiązali się uroczyście na p. Kucharzewskiego nie głosować. 
Radziby widzieć innego Polaka, jako posła, z pośród już wybra­
nych wyborców, ale 23 wybranych pod hasłem koncentracyi uwa­
żają, że obowiązuje ich stanowczo i jedynie je j kandydatura urzę­
dowa, z wyłączeniem wszelkich innych zabiegów osobistych, 
a 11-tu wyborców  narodowo-demokratycznych nikomu innemu
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głosów  swych nie oddadzą, jak tylko p. Kucharzewskiemu. Stoi­
my zatem w obliczu możliwości repreżentacyi stolicy Polski przez 
Żyda-nacyonalistę, chyba, że nastąpi powstrzymanie się części w y­
borców Żydów  od głosowania, o co czynione są zabiegi ze stro­
ny asyinilatorów. Ale polityka do ostatniej chwili różne goto­
wać może niespodzianki, a rozwiązanie zagadki przyniesie nam 
dopiero dzień 7 listopada.

Jeszcze jeden moment wyborów  zasługuje na podkreślenie. 
Gazety żargonowe żydowskie drukują oświadczenia wybitnych 
kadetów rosyjskich, Milukowa, Winawera, Petrunkiewicza, dora­
dzające Żydom-wyborcom, aby nie głosowali na p. Kucharzew- 
skiego. Taka zewnętrzna interwencya w nasze sprawy wewnętrz­
ne jest conajinniej dziwna, tem dziwniejsza, że wychodzi ze stro­
ny przywódców  stronnictwa, rzekomo liberalnego, nawet rady­
kalnego, które zatem powinno szanować cudzą wolność rządzenia 
się u siebie; stwierdza to zresztą, czyje interesy są najdroższe 
dla partyi wolności ludu, droższe w każdym razie od wolności 
polskiej. Nie sądzimy też, aby rady te wyszły interesowanym 
na korzyść wobec społeczeństwa polskiego. Upojeni zwycięstwem 
wyborczein Żydzi zapomnieli o bajce o niedźwiedziej przysłudze 
i o najistotniejszej modlitwie, aby B óg bronił ich od niepowoła­
nych przyjaciół, bo z nieprzyjaciółmi łatwiej można dać sobie 
radę. Przykłady — za darmo...

Drugiego listopada odbyły się wybory w guberniach. Posłem 
ziemi warszawskiej został p. Maryan Kiniorski, wiceprezes C. T. R., 
kaliskiej— p. Alfons Parczewski, piotrkowskiej— p. Michał Łempic- 
ki, łomżyńskiej— dr. Jan Harusewicz, lubelskiej— p. Józef Nako- 
nieczny, płockiej— p. Jerzy Gościcki, siedleckiej— Lubomir Dymsza, 
radomskiej— dr. Józef Swieżyński, kieleckiej— p. W iktor Jaroński, 
suwalskiej—Litwin-nacyonalista. Pp. Gościcki i Łempicki zostali 
posłami po raz pierw szy; p. Kiniorski był posłem do pierwszej 
Izby; wszyscy trzej są ludźmi nieposzlakowanego charakteru, sze­
rokiego umysłu, znanymi na różnych polach pracy publicznej. 
Z dziewięciu posłów sześciu należy do stronnictwa deinokratycz- 
110-11 arodowego; z pozostałych trzech bezpartyjnych, dwóch po­
pierało to stronnictwo, które też zadecydowało o kandydaturach 
prowincyonalnyoh, jak to przewidywaliśmy w kronice poprzedniej.



"Wiadomości Naukow e, literack ie  
i ]3ibliogra/iczne.

Z  TO W A R ZY STW  NAUKOW YCH.

—  T o w a r z y s t w o  N a u k o w k  W a r s z a w s k i e . Dnia !) b. m . odbyło się 
posiedzenie W ydziału I Towarzystwa Naukowego W arszawskiego, na którem 
p. Ignacy Chrzanowski w ygłosił odczyt p. t . : „Kult Skargi w trzech ubiegłych 
wiekach". Referent stwierdził, że trzy w iekow y kult Skargi w Polsce różne 
przechodził koleje. W iek X V II czcił w nim nadewszystko szermierza katoli­
cyzm u; wiek XVIII zaczął się ju ż poznawać na jeg o  mądrości politycznej, 
a poniekąd i na estetycznej wartości je g o  pism. Dopiero wszakże w w. X IX  
kult Skargi staje się wszechstronnym, zarówno (t. j. ogarniającym wszystkie 
w ogóle wartości Skargi, rzeczywiste i fikcyjne) jak powszechnym, ogólno-na- 
rodowym , przyczem na czoło wszystkich wartości wysuwa się — na początku 
stulecia język  Skargi, a później, po r. 18-11, a więcej jeszcze po r. 1863 (pod 
wpływem  obrazu Matejki), je g o  jasnowidzący, jak mniemano, patryotyzm. 
Dzisiaj, w wieku X X  ym, jak o tem wyraźnie świadczy literatura jubileuszo­
wa, kult Skargi przestał być ogólno narodowym, za co odpowiedzialność po­
noszą zarówno je g o  bezwzględni w ielbiciele, apoteozujący całego Skargę, rze­
czyw istego i legendow ego, jak  bezwględni przeciwnicy, w idzący w nim jed y ­
nie wartości ujemne. W przyszłości to przeciwieństwo w sądacb o Skardze 
może zniknąć; kult je g o  może odzyskać charakter ogólno-narodow y, o ile, 
z jednej strony, nie będzie się w ogóle zamykało oczu na wielkie i niewątpli­
we wartości Skargi, a z drugiej, o ile się będzie czciło w nim jedynie war­
tości dodatnie i nieprzemijające: charakter człowieka, patryotyzm Polaka 
oraz genialny talent kaznodziei i pisarza.
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—  N a s z e  r o c z n ic e  w  k o k u  1!)12. Dobiegający już do końca rok 1912 
zaznaczył się niezwykłą liczbą pamiętnych dla nas rocznic urodzin lub zgonu 
poetów  i pisarzy tej miary, jak Hugo K ołłątaj (*1750 f  1812), Zygmunt Kra­
siński (*1812 f  1859), J. I. Kraszewski (*1812 f  1887), Piotr Skarga (*1536 r 1(!12), 
W ładysław Syrokomla (*1823 f  1862) i Stanisław Trembecki (*1730 f  1812). R o z ­
budzone stąd zajęcie pracami i osobami tych autorów, ujawniające się w sze­
regu poświęconych im w ciągu roku bieżącego artykułów i prac wydanych 
oddzielnie—w yw ołało nadto potrzebę nagromadzenia i zestawienia w specyal- 
nym katalogu bibliograficznym , zarówno własnych dzieł tych autorów, jak 
i dzieł lub broszur omawiających całą ich działalność w kierunku literackim, 
społecznym i naukowym. Zadanie to podjął „Antykw aryat Polski Hieronima 
W ildera i Sp.“ w Warszawie. Leży oto właśnie przed nami Na 12 katalo­
g ów  tej firmy, p. t. „Nasze rocznice w roku 1912“, z którego na samym zaraz 
wstępie dowiadujemy się, że przy gromadzeniu dlań materyału zwracał g łów ­
nie p. W ilder uwagę „na wydania wczesne, wyczerpane i rzadkie11, nie pom i­
ja jąc oczywiście i wszelkich innych, zarówno dawniejszych, jak i najnowszych. 
Stąd też katalog ten oddać może prawdziwą usługę wszystkim naszym biblio­
filom, interesującym się pracami, działalnością i życiem wyżej wspomnianych 
pisarzy.

CZA SOPISMA PERYODYCZNE.

—  K s i ą ż k a . Miesięcznik, poświęcony krytyce i bibliografii polskiej. 
Warszawa, październik 1912. Treść: Polska literatura współczesna. Krytyka: 
Adam owicz Bogusław: Nieśmiertelne głupstw o;—Biegeleisen Henryk: Biegas;— 
Bychowski Z. dr.: Dzieci kaleki i opieka nad nimi;—Chłopicki W ojciech: K rót­
ki zarys uprawy i przeróbki lnu; - Dutkiewicz Stanisław ks. dr.: Łączność 
wśród duchowieństwa;—France Anatol: B ogow ie łakną krwi;—Gwiżdż Feliks: 
D obrzy ludzie; — H offding Harald, dr. prof. uniw. kopenhaskiego: Psychologia 
w zarysie na podstawie doświadczenia:—Kakowski Al., ks. dr.: Biskupa Stani­
sława Karnkowskiego Zbiór konstytucyi synodalnych; -  Kraushar Aleksander: 
Dramat szkolny kaliski w r. 1826; — Książka pamiątkowa ku uczczeniu 250 ej 
rocznicy założenia Uniwersytetu przez króla Jana Kazimierza r. 1661;— Ku­
trzeba Stanisław, dr.: Materyały do dziejów  robocizny w Polsce w X V I w.;— 
Orkan W ładysław: Z  martwej roztoki;—Orsi Piętro, prof. historyi nowożytnej 
w  Padwie: W łochy nowoczesne;—Otmianowski Stanisław, inżynier: Melioracye 
łąk;—Pabst A., dr., dyrektor seminaryum nauczycielskiego w Lipsku: W ycho­
wanie praktyczne; — Piaszczyński Michał: Poezye; — Pietraszkiewiczówna S.: 
Dzieje Filom atów w zarysie;—Różycki Zygmunt: Sen o szczęściu;—Sand H er­
bert: Współczesna polska tw órczość dramatyczna;—Sieniatycki M., ks. dr.: Po- 
czątki hierarchii kościelnej;—Sorel Jerzy: Złudzenia postępu;—Srokowski Mie­
czysław: Anachroniści; — Suszczyńska Aleksandra: W rogow ie. Lazzarone. Jej 
imię. Brzemię. Zemsta bogini. Jesień. Najmilsze kochanie. Dziwy. Anna. 
Chrzciny. W szkole; — Taine Hipolit: Filozofia sztuki; — Zdziechowski Kazi­
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mierz: Łuna;—Tenże: Opoka; — Kronika; —W yjaśnienie;—Odpowiedź;—Czasopi­
sma;—Bibliografia;— Ogłoszenia.

—  S f in k s . Miesięcznik artystyczno-literacki. Warszawa, sierpień i w rze­
sień 11)12. Treść: Savitri: Uroda życia; — Wasilewski Leon: Rehabilitacya fal­
syfikatów poetyckich; — Don Jose Zorrilla (przekład A. Langego): Don Juan 
(akt IV);—Klemensiewiczowa Józefa: Johan August Strindberg; — Wolski W a­
cław: Treny; Przybyszewski Stanisław: Mocny człowiek (dokończenie);—Lan- 
son Gustaw (przetł. St. Turowski ze współudziałem Anieli W ierzbickiej): Me­
toda w historyi literatury: — Kreczmar Roman: Głosy; •— Wierzbiński M. R.: 
Czytelnik a krytyka literacka (dyalog);-- Arnsztajnowa F.: Listy; — Kasterska 
Marya: O blada różo;—Zalewski W ładysław: Na górze Latmos. Druidzi. Co­
raz w /m roczniejszą toń się chylę; Daniłowski Gustaw: Marya Magdalena; — 
Bukowiński W ładysław: Bolesław Prus, jako powieściopisarz (c. d.); — Eljasz: 
Jak odłamana gałąź (c. d ); Poznański Mir.: Książę poetów  francuskich;—Ga­
wiński Antoni: Zagasły ś w ia t ;-  Bukowiński W ładysław: Na fali; — Przeglądy 
i sprawozdania;- -Dodatki artystyczne.

B I B L I O G R A F I A .

K SIĄŻK I NADESŁANE 1)0 REDAKCYI.

A b r a j i o w s k i  E d w a r d : Badania doświadczalne nad pamięcią. Tom trzeci. 
Podświadomość i reakcya organiczne. Z zapomogi Kasy pom ocy dla osób pra­
cujących na polu nankowem im. d-ra Józefa Mianowskiego. Warszawa, 1912. 
Skład głów ny w księgarni E. W ende i S-ka.

liKł.ZA S t a n i s ł a w : Obrazy i obrazki Indyi. Warszawa, 1912. Gebeth­
ner i W olff. Kraków, G. Gebethner i Sp.

C h a t r i a n -E r c k ih a n n : Bitwa narodów. Historya rekruta z 1813 roku. 
Pow ieść historyczna. Tom pierwszy. Warszawa, 11112, „Biesiada Literacka11.

C z e c h  M a r y a n , nauczyciel sobieszyńskiej szkoły rolniczej: O bakteryaęh 
i znaczeniu ich dla rolnika. Z 43-ma rysunkami w tekście. W ydaw nictwo 
W ydziału Kółek Centraln. To w. Rolniczego w Królestwie Polskiem. M  l(i. 
Warszawa, 11)12. Nakładem Warszawskiej Spółki W ydawniczej. Skład g łów ­
ny w księgarni E. W endego i S-ki.

D ’ A n n u n z io  G a b r i e l e : Może tak, może nie (Fors che si, Forsę che no). 
Z w łoskiego przełożyła Helena Żółkiewska. Warszawa, 1912. Nakładem księ­
garni K. Wende i S-ka. Łódź, księg. Ludwika Fiszera.

D ic k e n s  K a r o l : Oliwer Twist. Dziwne przygody sieroty. Romans. 
Tom czwarty. Warszawa, 1912. „Biesiada Literacka".



G a w a l e w t o z  M.: Drugie pokolenie. Powieść Część druga i trzecia. 
Warszawa, 1912. „B iblioteka Warszawska11.

G o l d s t e in  d r . p r o f .: Nowe drogi w filozofii współczesnej ze szczegól- 
nem uwzględnieniem stosunku nauki i życia. Przełoży! z upoważnienia auto­
ra Kazimierz Błeszyński. Warszawa, G. Gebethner i W olff. Kraków, G. G e­
bethner i Sp.

G u r a n o w s k i  M i e c z y s ł a w : Za kulisami. Powieść. Warszawa, 1913. Jan
Fiszer.

G uy de M a u p a s s a n t : Silna jak  śmierć. Powieść. Kraków, 1912, G. 
Gebethner i Sp. Warszawa, Gebethner i W olff.

H o e stc k  F e r d y n a n d : Chopiniana. Tom I. Korespondencya Chopina. 
Warszawa, 1912. Nakładem księgarni F . Hoesicka. Kraków, G. Gebethner 
i Spółka.

K a z e t : Z urzędniczego świata. Nowele i humoreski. Brody, 1912. Na­
kładem Feliksa Westa.

K a t a l o g  publicznej biblioteki Lw ow skiego Związku Okręgowego T o ­
warzystwa Szkoły Ludow ej, S. T. L. Lw ów , 1912. Nakładem Lw ow skiego 
Związku O kręgow ego T. S. L.

K r a i is h a r  A l e k s a n d e r : Okruchy przeszłości. Warszawa i Kraków, 1913. 
Gebethner i W olff, G. Gebethner i Sp.

K s i ą ż k a . Miesięcznik, poświęcony krytyce i bibliografii polskiej. Paź­
dziernik, 1912. Treść: Polska literatura współczesna. Krytyka. Kronika. W y­
jaśnienie. Odpowiedź. Czasopisma. Bibliografia. Ogłoszenia.

L a g e r l o f  S e lm a : Laureatka Nobla z 1909 roku. Związki niewidzialne. 
Tłóm aczyła A . Kordzikowska. Część I. Warszawa, 1912. „Biblioteka Dzieł 
W yborow ych .“

Lam  J a n : Wielki świat Capowic. Powieść satyryczna. Warszawa, 1912. 
„Biesiada Literacka*1.

L u b e r t o w i o z  Z y g m u n t : Krasiński, jako wieszcz narodowy. Brody, 1912.

M a c h c z y ń s k i  K o n r a d : Kartki do życiorysu ś. p. Konrada Machczyń- 
skiego, ostatniego prokuratora b. Senatu polskiego, autora dzieł prawniczych
i innych. Lw ów , nakładem autora, 1912.

M o d r z e j e w s k i  T.: Strzępy życia. Poezye. Tom II. Warszawa, 1913. 
Skład głów ny u Gebethnera i W olffa. Kraków, G. Gebethner i Sp,

O w ie n e l  S t a n i s ł a w a : Panna W iktorya. Nowele. Warszawa, skład 
g łów ny w księg. E. W ende i S p .

P a w e ł  A n t o n i: W ieczny Tułacz. Poezye. Warszawa, 1912. Skład g łów ­
ny u Gebethnera i W olffa. Kraków, G. Gebethner i Sp.

P is m a  B r o n is ł a w a  C h l e b o w s k ie g o . Tom III, Studya nad literaturą 
polską wieku XVII. Tom IV, Prace z zakresu historyi literatury i krytyki.
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Warszawa, 1912. Nakładem Spółki Wydawniczej Warszawskiej. Skład głów­
ny w księg. E. Wende i Sp.

P o d r ę c z n a  E n c y k l o p e d y a  K o ś c i e l n a .  Opracowana pod kierunkiem 
ks.ks. Stan. Galla, Rom. Jałbrzykowskiego, Jana Niedzielskiego, Marcelego 
Nowakowskiego, Henr. Przeździeckiego, Czesł. Sokołowskiego, Ant. Szlagow­
skiego, Jerzego Gnutier i redaktora ks. Zygmunta Chpłmickiego. M—N. Tom 
XXVII i XXVIII. Wydawnictwo Biblioteki Dziel Chrześcijańskich. Warsza­
wa, 1012. Skład główny w księgarni Gebethnera i Wolffa. Kraków, G. Ge­
bethner i Sp.

R a w it a -G a w r o Ń s k t  F r . :  Historya ruchów hajdamackich w w. XVIII.
2 tomy. Urody, 101!). Nakładem księgarni Feliksa Westa.

R o c z n ik  G e b e t h n e r a  i W o l f f a  na rok 1913. Kalendarz encyklope- 
dyczno-praktyczny, opracowany pod kierunkiem redakcyi „Tygodnika ilustro­
wanego11. Ozdobiony 200 ilustracyami, tablicami porównawczemi i portretami.

R o k  1812. Powieść historyczna w 2-ch tomach, według Ludwika Rells- 
taba. Tom II z 0-iu ilustracyami. Warszawa, 1012. Nakładem Gebethnera 
i Wolffa. „Ciekawe Powieści11, bezpłatny dodatek do „Tygodn. Illustrow.11

S c h u r e  E d w a r d :  Kapłanka Izydy. Legenda pompejańska. Lwów, na­
kładem księgarni H. Altenberga. Warszawa, E . Wende i Sp.

S ijd z t u k  K a z i m i e r z :  Marek Bożywój. Kart kilka kroniki starej, w trzech 
odsłonach dyalogiem podanej. Warszawa, 1013. Nakładem księgarni M. Bor­
kowskiego.

S ł o w a c k i  J u l iu s z :  Horsztyński. Dramat w pięciu aktach. Ze wstępem 
i objaśnieniem Kazimierza Zimmermana. Arcydzieła polskich i obcych pisa­
rzy. Brody. Nakładem i drukiem księgarni Feliksa Westa.

S o b ie s k i  W a c ł a w :  Król a car. Studya historyczne. Treść: Pesymizm 
a optymizm w historyografii polskiej. -  Dymitr Samozwaniec a Polska, — Le­
genda a historya. — Czy Skarga był turbatorem Ojczyzny? — Czy Heidenstein 
był różnowiercą ? Lwów, 1012. Księgarnia polska B. Połonieckiego. Warsza­
wa, E. Wende i Sp.

S t r a s z e w s k i  M a u r y c y  d r . ,  profesor Wszechnicy Jagiellońskiej: Dzieje 
filozoficznej myśli polskiej w okresie porozbiorowym. Kraków, 1012. Nakład 
koła filozoficznego uczniów uniwersytetu jagiellońskiego.

S t u l e c i e  G a z e t y  l w o w s k i e j  1811— 1011. Tom drugi, część I—IV, z dwo­
ma portretami i podobizną. Napisali: Wilhelm Bruchnalski, Bronisław Czar­
nik, Franciszek Jaworski, Juliusz Kleiner, Kazimierz Ostaszewski-Barański 
pod redakcyą Wilhelma Bruclmalskiego. We Lwowie, nakładem Gazety lwow­
skiej, 1012.

T o ł s t o j  H r. L e o n  N.: Anna Karenina. Przekład z siódmego wydania 
oryginału przez J. Wołowskiego. Tom VII i VIII. Warszawa, 1012. „Biblio­
teka Dzieł Wyborowych11.

T r y u m f  X X  w ie k u . Z dziedziny przyrody. Napisał Ignacy Kochano­
wicz. Włocławek, 1012. Nakładem autora.



W a s i l e w s k i  L e o n : Litwa i Białoruś. Przeszłość—Teraźniejszość Ten- 
dencye rozwojowe. Spółka nakładowa „Książka11. Kraków. Skład główny 
w Warszawie, księgarnia G. Centnerszwera i S-ki.

W ATE R M A N  N i k o n :  Jaką młoda dziewczyna być powinna. Przełożyła 
Emilia Węsław'ska. Warszawa, nakład Gebethnera i Wolffa. Kraków, G. Ge­
bethner i Sp.

W e l l s  H. G.: Anna Weronika. Powieść współczesna. Przekład z an­
gielskiego H. J. P. Warszawa, nakład i druk Tow. Akc. S. Orgelbranda S ów, 
skład główny w księgarni E. Wende i S-ki.

W ie r z b iń s k i  M a c ie j :  Pięść Marcina Wilczka. Nowele różne. Akwarele. 
Z Albionu. Na lazurowym brzegu. Momenty psychiczne. Rzeczy Wielkopol­
skie. Nakład Gebethnera i Wolffa.

Z a l e s k i  W ł a d y s ł a w :  Duszom w odlocie, IV serya poezyi. Warszawa, 
1913. Gebethner i Wolff.

Z a p o l s k a  G.: Ich czworo. Tragedya ludzi głupich, w 3 aktach. War­
szawa, nakła'd i druk Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów. Skład główny w księ­
garni E. Wende i Sp.

Z m o r y  M u z e a ln e .  Laboratoryum d-ra St. Serkowskiego. Wydanie I-e 
od 1900 —19112. Warszawa.

Z ię b o w s k i  F in k e l s t e in  M i e c z y s ł a w : Przedwiośnie. Warszawa, 1913. 
Skład główny w księgarni Jana Fiszera.
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